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Mapa sytuacyjna miejscowości, w których udało się odnaleźć drzeworyty ludowe lub 
stwierdzić istnienie produkcji drzeworytniczej (verte).



ALFABETYCZNY WYKAZ M IEJSCOW OŚCI ZAZNACZONYCH
NA MAPIE.

1 . Białynin. 31. N ahujow ice.
2. Bobrek. 32. N owy Targ.
3. Czchów. 33. Odporyszów.
4. Chełm . 34. Olkieniki.
5. Chodel. 35. Okleśna.
6. Częstochowa. 36. Okulice.
7. Daleszów. 37. Piekary.
8 . D ubienka. 38. Płazów.
9. Dzików. 39. Poczajów.

10. Gidle. 40. Podkam ień.
11. Gorczyn. 41. Przyrów .
12. Gródek. 42. Radecznica.
13. Janów  O rd. 43. Rawa Ruska.
14. Jarosław . 44. Regnów.
15. Kai w ar ja W ileńska. 45. Różany Stok.
16. „ Pacław ska. 46. Rzeszów.
17. „ Zebrzyd. 47. Sianów.
18. K am ieniec Podolski. 48. Siedlce.
19. K obylanka. 49. Sieradz.
20. Kraków. 50. Sokal.
21. Leśna. 51. S tary  Sącz.
22. Leżajsk. 52. Tom aw iec.
23. Lim anow a. 53. Trem bow la.
24. Lublin. 54. Toruń.
25. Lubliniec. 55. Tursk.
26. Lwów. 56. Uniejów.
37. Łąki Bratjańskie. 57. W arszawa.
28. Łuków. 58. W ilno.
29. Małoszkowice. 59. Zdziesz.
30. Młodzowa. 60. Zyrowice.



I. W STĘP.

1. S ztu ka  ludowa jako  przedm io t badania.

B adacza przystępującego do studjów  nad  sztuką ludow ą uderza  prze- 
dewszystkiem  bogactwo i ogrom  m aterja łu . Posiada ona wszystkie te 
same główne działy —  arch itek tu rę , rzeźbę, m alarstw o i grafikę —  co 
sztuka warstw  wyższych, a ponadto  silnie rozw inięty przem ysł arty ­
styczny, bo n iem al wszelkie w yroby ludow e m ożna do niego zaliczyć. 
W iem y zaś, że p rzynajm niej od pó łto ra  n iem al w ieku rzem iosło i p rze­
m ysł warstw  k u ltu ra ln ie  przodujących, spadły w dużej m ierze poniżej 
koniecznej norm y artystycznej. W rażenie n ieprzebranego bogactwa sztu­
k i ludow ej rodzi się również stąd, że nauka n ie  posegregowała jeszcze 
system atycznie je j działów tak , ja k  to się stało z twórczością grup socjal­
n ie wyżej stojących. Sztuką ludow ą zajęto  się stosunkowo niedaw no, 
to też dotąd  daje  się odczuwać zupełny n iem al b rak  fachowych o p ra ­
cowań poszczególnych je j działów —  i b rak  specjalistów , k tórzyby  
poświęcili się wyłącznie je j zbadaniu. W dzisiejszym  więc stanie wiedzy 
syntetyczne u jęcie całego zakresu sztuki ludow ej jest niem ożliwe i wszel­
k ie p róby  w tym  k ieru n k u  dają  zupełnie n iezadaw alające rezultaty . Przy- 
czynią się do tego fakt, że chociaż stylowo odcina się ona dość w yra­
ziście od sztuki warstw  wyższych, to jed n ak  w łon ie sztuki ludow ej p a ­
n u je  w ielka różnolitość form  i ujęć.

Różnolitość tę  należy związać z różnorodnością m aterja łu , z jakiego 
powtstają utw ory ludow e i techn ik i, w k tó re j są wykonywane. Od czasów 
Riegla 1) wiem y wpraw dzie, że m aterja ł i techn ika n ie są głównem i czyn­
n ikam i kształtotw órczem i w sztuce —  niem niej jed n ak  u  ludu , ja k  
w każdej sztuce prym ityw nej, czynniki te  odgryw ają dużą rolę, powo­
dując znaczną różnolitość form . Bo choć ani m aterja ł, ani techn ika n ie  
mogą same narzucić poszczególnych motywów artystycznych, ani treścio­
wych, ani form alnych, to  jed n ak  n ad a ją  one kształtom  pew ien specy-

*) R i e g 1 Alois. Stilfragen. Berlin. 1893, str. 7—9, 15—20.
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ficzmy wyraz i  styl. W ystarczy porów nać nap rzyk ład  ta k  prosty  m otyw 
ornam entacyjny, jak im  jest rozeta, w ykonana w k ilk u  techn ikach  i w róż­
nych  m aterja łach , by  się przekonać o słuszności tego tw ie rd zen ia1).

P rzed  jak iem kolw iek  więc badaniem  z zakresu sztuki ludow ej na­
leży bezw arunkow o zdać sobie sprawę, choćby w najogólniejszych zary­
sach z wzajemnegoi stosunku poszczególnych je j typów.

2. D ziały sz tu k i ludow ej i ich w za jem ny  stosunek.

Budownictwo, rzeźbę i sprzętarstw o łączy razem  m aterja ł, to jest 
drzewo lub  rzadziej kam ień  i glina. A rch itek tu rą  drzew ną jest bowiem  
w zasadzie budow nictw o ludowe, do którego należy zaliczyć zarów no 
szałasy i koliby, chaty  i zabudow ania gospodarskie, ja k  kościółki i  dzwon­
nice. N a p rasta ry  zrąb  tego b u dow nic tw a* 2) narasta ją  w ciągu wieków 
liczne naw arstw ienia stylowe sztuki warstw  k u ltu ra ln ie  przodujących. 
N ajsiln iej op iera  się wpływom  obcym ornam entyka drzew na, w ycinana 
i w yrzynana n a  sosrębach, nadpróżach , p rzy  oknach, na śparogach i  t. d . 3) . 
Podobnie  stare m otywy zaw iera ornam entyka sprzętów  domowych, czy 
to  owe „krzyżyki niespodziane“ na  czerpakach n a  m leko, czy koła, 
gwiazdy, rozety i  „drzew ka“ na  zydlach, skrzyniach i  łyżnikach. Sprzęty, 
n ap rzyk ład  skrzynie są często m alow ane —  to  łączy je  znowu stylowo 
z innem i działam i sztuki ludow ej, w kraczają tu  bow iem  m otywy orna­
m entyki m alow anej, a n ie  w yrzynanej w drzewie. Naogół jed n ak  b u ­
downictwo łączy się h a rm on ijn ie  z urządzeniem  w nętrza bez przesko­
ków stylowych, naw et w zakresie zm iany m ate rja łu  zdobniczego4). A rch i­
tek tu rę  z rzeźbą (m am  tu  na  m yśli przedew szystkiem  rzeźbę figuralną) 
wiążą kap liczk i przydrożne, przez to  ciekawe, „że w n ich  lu d  pod  
w pływem  potężnego w kościele powiewu barokowego —  nagiął się do 
tego stylu po sw ojem u“ 5). N iektóre rzeźby przydrożne posiadają nie- 
zaprzeczenie jeszcze sędziwszy rodow ód stylowy, sięgający głębokiego 
nieraz średniow iecza6). W  rzeźbie również —  ja k  w arch itek tu rze

*) W a s i l k o w s k i  Eustachy. Rozeta w zdobnictwie ludowem. Lud. XXVI, 
str. 81—83.

2) S t r z y g o w s k i  Josef. Altslavische Kunst. Augsburg. 1929, str. 189 i nast.
3) M a t l a k o w s k i .  Budownictwo ludowe na Podhalu. Kraków 1892... 

K o p e r n i c k i .  Oddrzwia ozdobne w chatach górali ruskich. Wisła. III. str. 147 
i nast. — C h ę t n i k .  Z zielonej puszczy. Ziemia. V. str. 152—153. — W a w r z e -  
n i e c k i .  Budownictwo i zdobnictwo ludowe. Wisła. XVII., str. 695—698. — 
M o k ł o w s k i .  Sztuka ludowa w Polsce. Lwów. 1903. fig. 348 i nast.

4) Polichromji chat w Sądeczyźnie nie można uważać za regułę.
5) M a t l a k o w s k i .  Budownictwo ludowe na Podhalu. Kraków. 1892, str. 1—2.
6) T. D o b r o w o l s k i .  Śląska rzeźba ludowa w drzewie. Dział I, T. I. Wyd. 

Muz. Śląsk. Katowice 1930, str. 8 i 14.
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i sprzętarstw ie — pow tarza się fak t, że naagół otmamentyka d rugopla­
nowa zachow ała się bardzie j konserw atyw nie od form  głównych, czy to 
będą kam ienie g ran iczn e1), czy o rnam ent kapliczek  i figu r przydroż­
n y c h 1 2), czy naw et rzeźby słabo już  z ludem  związanych górników  wie­
lick ich  3).

Z rzeźbą dadzą się powiązać pewne p rak tyk i garncarskie. Bogata 
ceram ika ludowa, podobnie ja k  budownictwo, m a p rasta rą  tradycję  gi­
nącą w m rokach przeddziejow ych. Z form am i i ornam entam i znanem i 
z w ykopalisk prehistorycznych łączą się w  zawikłany, ale harm on ijny  
splot, wzory nowsze —  jak ie  napłynęły  ze wszystkich stron  E u ro p y 4).

Poza ceram iką wartość użytkow ą w życiu codziennem  posiadają  
tkan iny , a więc k ilim y i ln iak i, a nad to  hafty , pasy i  zapinki. Podczas 
gdy w budow nictw ie i w rzeźbie późniejsze nalo ty  odcinają się dość 
w yraźnie od tradycyjnych  p rak ty k  artystycznych —  w om aw ianej gru­
p ie  —  podobnie ja k  w ceram ice —  form y obce, późniejsze zostały ta k  
przetraw ione, że tylko w nikliw a analiza może ustalić  ich  w iek i  po ­
ch o d zen ie5). W yjątek  tworzą ty lko najp ierw otniejsze tk a n in y 6) i a r­
chaiczne w form ie sp inki m etalowe g ó ra lsk ie7).

Celom ku ltu ra lnym  i obrzędowym  służą znów podłaźniczki, m aiki 
i t. p. —  a przedew szystkiem  pisanki. Te ostatnie są praw dziw ą kopal­
n ią  motywów om am entacyjnych  i to  przew ażnie p ra s ta ry c h 8). Z bie-

1) P r o c k i  Witold. Starożytne znaki na kamieniach w powiecie radzyńskim. 
Światowit. II. str. 116—122. S z u k i e  w i c z  W. Kamień z rytym rysunkiem. Świa- 
towit. II. str. 123.

2) B r e n s z t a j n  Michał. Krzyże i kapliczki żmudzkie. Kraków. 1906.
3) M ł y n e k  Ludwik. Figurki ze soli. Wisła. XV. str. 341—342.
4) S e w e r y n  T. Pokucka majolika ludowa. Kraków. 1929. str. 47—70. Wy­

różnia on wpływy włoskie, siedmiogrodzkie, gdzieniegdzie wschodnie, analogje fran­
cuskie.

5) S e w e r y n  T. Hafty opoczyńskie. Lud. XXIV. str. 126—148. Haft łań­
cuszkowy z Francji XVIII wieku, wypukły z barokowych ornatów, wpływy pasów 
litych, palmet tureckich i t. d. S t e c k a M. Jeszcze kilka słów o wzorach hafciar- 
stwa ludowego. Wisła. XVII. str. 85 i nast. Wykryła ona w haftach z okolic Ojcowa 
wpływ żurnali polsko-francuskich z pocz. XIX wieku. S z u m a n  St. Dawne kilimy 
w Polsce i na Ukrainie. Poznań. 1929. str. 13 i nast. dochodzi do wniosku, że część 
ornamentów (gałązki z dzbanuszkami — drzewo życia) i geometryczny czyli pasia- 
kowy ma charakter pierwotny, większość jednak to zmienione w rękach ludu motywy 
obce (palmety z Persji i Kaukazu, wzór gwiaździsty z Turkiestanu i Afganistanu, 
roślinny z Chin, Persji XVI w., Turcji i Francji XVIII w.).

6) S z u k i e w i c z  Wandalin. Szkice z Białejrusi. Ziemia. III. str. 220 i 222.
7) A n t o n i e w i c z  Wł. Metalowe spinki góralskie. Kraków. 1928. Do wg i r d  T. 

Spinki góralskie. Wisła. IV. str. 392—393.
8) D o w g i r d  T. Pisanki. Wisła. IV. str. IV. str. 818—825. Sumcow. Kiewskaja 

Starina. 1892. Wisła. V. str. 702 i nast. O s i ń s k i  K. M. Runy słowiańskie u ludu. 
Lud. XV. str. 223. A n t o n i e w i c z  Wł. Pisanki w Polsce. Ziemia. IV. str. 186—188.
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giem  wieków zm ieniają one n iety lko  form y, ale i n azw y 1). W ornam en­
tyce pisanek w ystępują w yraźnie w ahania pom iędzy sk ra jną  geometry- 
zacją form , a dążnością do naturalistycznych przedstaw ień. Im  b liżej 
w ielkich ośrodków ku ltu ra lnych , tern więcej pojaw ia się motywów ro ­
ślinnych i zwierzęcych — i tern wyraźniejsze usiłow ania zrzucenia sche­
m atów  geom etrycznych. M iejskie centra cywilizacyjne zm ieniają  również 
kolorystykę wytworów ludow ych, w prow adzając nowe barw y i ucząc no­
wych ich zestawień.

K u ltu ra  warstw  wyższych dostarczyła również m ate rja łu  dla n ie ­
dawno pow stałej (około 1890 roku) gałęzi twórczości naszego ludu , to  
jest w ycinanek z pap ieru . Posiadają  one jed n ak  również pew ną trad y ­
cję —  z w ycinanek ze skóry i ozdób m alow anych na śc ian ach 1 2). Z tych 
ostatnich zrodziły się również m alow anki w powiecie dąbrow skim  i to 
za naszych czasów, przyczem  w ielką ro lę m iała odegrać nowoczesna 
po lichrom ja kościoła w Z a lip iu 3). Podobnie ja k  w pisankach  i w tych 
działach sztuki ludow ej, dadzą się w yraźnie odgraniczyć dwie sprzeczne 
tendencje: twórczość zupełnie oderw ana, lubu jąca  się w zawiłych, line­
arnych ornam entach geom etrycznych i jednobarw nych i naiw na skłon­
ność do realizm u, o parta  na tendencjach  m a la rsk ic h 4).

P roblem y czysto m alarskie i  dekoracyjne w ystępują jeszcze silniej 
w ostatn im  dziale sztuki ludow ej; należą tu  obrazy na  p łó tn ie, drzewie 
i szkle —  i drzeworyty. W iąże zaś tę  grupę w jedną  całość przedewszyst- 
k iem  postać ludzka, k tó ra  w pozostałych gałęziach sztuki ludow ej — 
z w yjątk iem  rzeźby —  w ystępuje ty lko sporadycznie. D rugą cechą zaś 
tego działu jest treść przedstaw ień, zw iązana z reguły z tradycją  ko­
ścielną. Łączy się ona z ornam entyką pokrew ną w m otywach i form ach 
z innem i grupam i sztuki ludow ej, z ornam entyką rzeźbioną w drzewie, 
z m otyw am i znanem i z pisanek, m alow anek, w ycinanek i t. p. Do sto­
sunku wzajem nego pom iędzy obrazam i na szkle, p łó tn ie  i drzewie i d rze­
w orytam i będę m iał jeszcze sposobność n iejednokro tn ie  powrócić w dal­
szym ciągu te j pracy.

Już ta k  ogólnikowy obraz sztuki ludow ej i je j poszczególnych dzia­

1) K o r d u b a  M. Pisanky na hałyckoj Wołyni. Materjały ukr.-ruskoj etno- 
logji. Lwów. 1899. str. 198 i nast. i recenzja F. R. G. Lud. VI. str. 404, gwiazda do­
stała później nazwę róży.

*) F r a n k o w s k i  Eugenjusz. Wycinanki i ich przeobrażenia. Lud. XXII.
3) H i c k e 1 Władysław. Malowanki ludowe w powiecie dąbrowskim. Lud. XII. 

str. 116. Pierwszą malarką miała być Curyłówna ze Zalipia.
*) P l e w i ń s k a  Zofja. Wycinanki. Ziemia. II. str. 166—169. Pierwsza ten­

dencja przeważa, jeśli chodzi o wycinanki, w grupie prawego brzegu Wisły (Kurpie 
i: Podlasie) — druga na lewym (Łowicz). Wiązanie jednak bezwzględne takich sty­
lowych cech — jak linearność i malarskość — z pewnemi grupami plemiennemi 
byłoby conajmniej ryzykowne.
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łów m usi nasunąć badaczow i pytanie, jak iem i m etodam i m ożna ująć 
tak  bogaty i różnolity  m aterja ł, w pew ną syntetyczną całość. P y ­
tan ie  tak ie  jest tern ważniejsze, że wszystkie dotychczasowe p róby  ta ­
k iej syntezy, ja k  o tern w spom inałem  —  zawodziły zupełnie i to n ie 
tylko na gruncie polskiej nauki, lecz także i obcej. Innem i słowami, 
przystępujący do bad ań  nad  sztuką ludow ą —  m usi zdać sobie sprawę, 
k tó ra  nauka jest w pierwszym  rzędzie powołana do bad ań  w te j dzie­
dzinie.

3. Zagadnienie m etody w  badaniach nad sztuką lu d o w ą 1).

W spaniały rozkw it nauk i o sztuce w ostatn ich  dziesiątkach la t roz­
szerzył n iezm iernie zakres zainteresow ań historyków  sztuki. Oprócz kon­
tynuow ania studjów  nad  zabytkam i w szelkich stylów i epok, pocho- 
dzącem i z w ielkich centrów  sztuki europejsk iej —  poświęca się obecnie 
wiele czasu i p racy  badan iu  sztuki prow incjonalnej, zainteresow ano się 
wreszcie sztuką bliższego i dalszego W schodu. W  pogoni za rozwiąza­
n iem  psychologicznego problem u twórczości, zwrócono się do sztuki 
dziecka, ludów  pierw otnych i schizofreników , udziela się rów nież coraz 
więcej uwagi sztuce ludow ej. Tem u ostatniem u jed n ak  przedm iotow i 
poświęcają się historycy sztuki, ja k  dotąd, ty lko dorywczo, pozostaw iając 
tę  dziedzinę etnologom . Ich  cele badawcze i m etody przez n ich  używane 
nie mogą jed n ak  wiedzy o sztuce przynieść tych rezultatów , jak ie  są 
konieczne w stud jach  nad  całokształtem  twórczości plastycznej.

Pochodzi to stąd, że etnolog, badający  wszelkie przejaw y ku ltu ry  
ludu , zarówno m aterja lne , ja k  i duchowe, i starający się u jąć  je  w pe­
w ien syntetyczny całokształt, z konieczności podkreślać będzie socjalną 
stronę sztuki, z pom inięciem  je j artystycznych w alo rów 1 2). Zwraca więc 
p ilną  uwagę na  u ty lita rną , w sensie społecznym, stronę sztuki i „dojdzie 
on w końcu zawsze do tego, że będzie w sztuce szukać głównie związku 
z życiem zew nętrznem  i podkreślać wartości życiowe, natom iast ignoro­
wać indyw idualny wysiłek, jako  podstaw ę twórczości, i psychologiczne

1) Rozdział ten nieco rozszerzony ukazał się w druku w „Ludzie“, Serja II. 
T. X. oraz w osobnej odbitce, Lwów 1931. Już poprzednio pewnemi zagadnieniami 
metodycznemi w odniesieniu do sztuki ludowej i jej badania zajmował się z po­
śród historyków sztuki T. D o b r o w o l s k i .  Śląska rzeźba ludowa w drzewie. Wyd. 
Muz. Śląskiego w Katowicach. Dział I. T. I. Katowice 1930.

2) A n t o n i e w i c z  Wł. Pisanki w Polsce. Ziemia. IV. str. 186—188, docho­
dzi np. do przekonania, że to co nazywamy „twórczością“ ludową jest powtarza­
niem, już obecnie bezmyślnem, motywów, które kiedyś miały sens symboliczno-reli- 
gijny, a więc społecznie utylitarny.

9



m otywy czynu artystycznego461). Ze względu na socjalne cele nauk i
0 sztuce, n ie m ożna badan ia  sztuki ludow ej zostawiać ty lko etnologom.

Z drugiej strony h istoryk sztuki p rzystępujący do badan ia  sztuki 
ludow ej —  napo tyka na w ielkie, nieprzezw yciężone n iem al trudności. 
N iem am  tu  na  m yśli an i ogronu m aterja łu , an i jego różnolitości Zorga­
nizow ana bowiem , wytężona i zbiorow a p raca może tak ie  przeszkody 
łatw o usunąć. Stokroć przykrzejszem  jest uczucie, że wszelkie n iem al 
sposoby i m etody, k tó rem i d a tąd  się posługiwał, n ie przynoszą odpo­
w iednich rezultatów , a naw et prow adzą często n a  m anowce —  czuje się 
więc bezsilnym  wobec zagadnień, jak ie  m u narzuca opracowywany 
przedm iot. P rzed  rozpoczęciem  więc jak iejko lw iek  pow ażniejszej pracy 
nad  sztuką ludow ą, należy się zorjentow ać w wyborze środków, k tóreby 
historykow i sztuki um ożliw iły badan ia  nad  tym , leżącym  dotąd odło­
giem  — terenem  twórczości artystycznej.

M usimy n a jp ie rw  zgodzić się z faktem , że m etoda ściśle historyczna, 
to  jest szeregowanie faktów  artystycznych w łańcuchy chronologicznie
1 genetycznie pow iązane, taka, jak ą  używam y przy  bad an iu  sztuki warstw  
wyższych cywilizowanych społeczeństw —  zupełn ie zawodzi w zasto­
sowaniu do anonim ow ych dzieł sztuki ludow ej. W yrasta ona, podobnie 
ja k  sztuka ludów  pierw otnych, barbarzyńskich  i  dzieci, spontanicznie 
z najgłębszych złoży duchowych, n iem al bez udzia łu  in te lek tu  i re ­
fleksji. W szystkie te  działy twórczości artystycznej n ie należą do h i­
storycznej n au k i o sztuce, lecz do ogólnej, w części zaś m ożna się posłu­
giwać i  m etodam i system atycznej n au k i o sztuce. N ie wyklucza to  je d ­
nak  możliwości także pewnego historycznego stanowiska w odniesieniu 
do zagadnień sztuki ludow ej.

Przedew szystkiem  sztuka ludow a —  dzięki swemu u p artem u  kon­
serwatyzmowi, o k tórym  jeszcze n ie jednokro tn ie  będzie mowa —  w trzy ­
m aniu  się tradycyjnych  form  odziedziczonych po przodkach  —  jest 
olbrzym im  rezerw oarem  form  z różnych epok, począwszy od czasów 
przeddziejow ych. T o też h isto ryk  sztuki, p ragnący zrekonstruow ać sztu­
kę przedhistoryczną narodów  europejskich , m usi poznać twórczość lu ­
dową. W n iej znajdzie jeszcze wiele form , zachow anych od czasów przed ­
chrześcijańskich * 2).

Z daje sobie z tego dobrze spraw ę nap rzyk ład  Józef Strzygowski

*) P o d l a c h a  Wł. Historja sztuki a historja kultury. Odbitka z Pam. IV. 
Zjazdu Historyków Polskich w Poznaniu. 1925. Sekcja V. str. 8. Historją kultury 
w szerszeni tego słowa znaczeniu jest i etnologja.

2) H a b e r l a n d t .  Volkskunde und Kunstwissenschaft. Jahrbuch für hist. 
Volkskunde. I. str. 217. S t r z y g o w s k i .  Zur Rolle der Voelkerkunde in For­
schung über bildende Kunst. Zeitschrift für Voelkerkunde. XXXI. str. 101.
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w ostatniej swej pracy  o sztuce starosłow iańskiej Ł) . N iezaprzeczone 
związki m iędzy sztuką ta trzańską górali, a starogocką —  wykazał ostat­
n io  W łodzim ierz A ntoniew icz* 2). P rzykłady  m ożnaby mnożyć n iem al 
w nieskończoność.

N aodw rót badacz sztuki ludow ej znajdzie w n ie j w iele form , tem a­
tów  i kom pozycyj zaczerpniętych z twórczości warstw  wyższych. Dzieło 
sztuki ludow ej przypom ina w ten  sposób poniekąd  przekró j geologiczny. 
W jednem  dziele spotykam y częstokroć k ilkanaście „stylów44, począwszy 
od form  prehistorycznych —  od wpływów gotyku i renesansu, poprzez 
baro k  do klasycyzm u —  a to wszystko spojone razem  specyficznie ludow ą 
transform acją  kształtów  na form y zrozum iałe d la środowiska. W ykrycie 
jed n ak  owych specyficznych właściwości sztuki ludow ej —  k tó re  pom i­
mo różnorodności je j motywów —  pozw alają nam  je  stylowo iden ty fi­
kować —  nie może udać się h is to rji sztuki w ścisłem tego słowa znacze­
niu. N ie chodzi tu  bow iem  o w iązanie faktów  artystycznych w; łańcuchy 
przyczynowe, —  co zresztą m usi zawieść wobec b rak u  pew nych kryte- 
rjów  chronologicznych i te ry to rja lnych  —  ale o znalezienie klucza, k tó­
ryby nam  um ożliw ił zrozum ienie tak ie j, a n ie innej predyspozycji tw ór­
czej artysty  ludowego.

N ie m a więc do tąd  jedno lite j m etody w badan iach  n ad  sztuką lu ­
dową. Zm ienia się ona zależnie od celu, jak i sobie dany uczony 
założył i  —  co za tern idzie —  od zagadnień, k tó re  pragnie  rozwiązać. 
Spraw ę kom pliku je  fak t, że, ażeby móc wszechstronnie naśw ietlić po ­
szczególne problem y, trzeba  często posługiwać się k ilkom a różnem i m e­
todam i, zaczerpniętem i z różnych dyscyplin naukow ych. Że tw ierdzenie 
tak ie  n ie jest gołosłowne sp róbu ję  udow odnić, przytoczywszy k ilka ta ­
k ich  głównych zagadnień z dziedziny sztuki ludow ej.

Pierw szą i najłatw iejszą p racą będzie oczywiście system atyka sztu­
k i ludow ej, to jest szeregowanie faktów  artystycznych z te j dziedziny 
w edle pew nych cech jednorodnych. System atykę tak ą  m ożna prow adzić 
wedle dwóch szablonów, zależnie od zasady, jak ą  się przy jm ie za pod­
stawę podziału  —  a więc topograficzną lub  rzeczową. Pierw szą —  ja k  
na to  sama nazwa w skazuje —  będzie łączenie w szelkich rodzajów  sztu­
k i ludow ej w grupy, zależnie od terenów , na k tórych  one w ystępują. 
O trzym ujem y w ten  sposób pew ne zespoły faktów  artystycznych z dzie­
dziny sztuki ludow ej —  związanych przynależnością geograficzną3). 
Mówimy więc naprzyk ład  o sztuce ludow ej łow ickiej, zakopiańskiej, są­
deckiej, krakow skiej, kaszubskiej i t. d. System atyką rzeczową zaś na­

*) S t r z y g o w s k i .  Die altslavische Kunst. Augsburg. 1929. str. 189, 222 i 221.
2) A n t o n i e w i c z .  Metalowe spinki góralskie. Kraków, 1928.
3) Lub ewentualnie szczepową, przyczem jednak zasięg geograficzny szczepu 

musi być szczegółowo określony.
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zywam łączenie przedm iotów  sztuki ludow ej w zespoły, zależnie od ma- 
te r ja łu  i technik i, jak ie  złożyły się na ich  pow stanie, lub  wreszcie za­
leżnie od ich  przeznaczenia 1). Tego rodzaju  badan ia  systematyczne, gro­
m adząc coraz obszerniejszy zasób faktów  artystycznych, posługują się 
m etodą opisową, w ym agającą dokładnej znajom ości przedm iotu  i wiążą 
zabytk i sztuki z innem i gałęziam i k u ltu ry  m aterja lne j ludu. P race tego 
rodzaju  m ożna zestawić z inw entaryzacją zabytków  sztuki warstw  wyż­
szych. W  om aw ianej dziedzinie prace te  prow adzili i prow adzą nadal 
sk rupu la tn ie  głównie etnologowie. W iększość przy tłaczająca dzieł z za­
kresu sztuki ludow ej m a w łaśnie ch arak te r system atyki topograficznej 
lub  rzeczow ej1 2).

D aleko cięższem zagadnieniem , w ym agającem  bardziej skom pli- 
w anych m etod poznawczych, jest —  nasuw ający się n ieodparcie każde­
m u badaczow i —  problem  zakresu sztuki ludow ej. Jest bow iem  rzeczą 
znaną, że zakres te j sztuki jest bardzo nieokreślony i płynny. W edle 
określenia prof. B y s tro n ia 3) ludow em i nazywam y te  treści ku ltu ra lne , 
k tó re  op ie ra ją  się o tradycję  niezorganizow aną, p łynną i bezpośrednią, 
przekazyw aną z ust do ust, z pokolenia w pokolenie. O ile taka  defin icja 
wcale ściśle ogranicza zakres np . lite ra tu ry  ludow ej — przeciw staw ia­
jąc  ją  piśm iennictw u, opartem u o d ruk  —  o tyle w odniesieniu do 
sztuk plastycznych pozostawia w iele niejasności i luk , czego zresztą 
n ie ta i sam je j autor. O trudnościach tych wspom ina H a b e r la n d t4), 
k tó ry  zaleca w tym  względzie ja k  na jd a le j posuniętą ostrożność i do­
radza ograniczenie się do sztuki rzeczywiście chłopskiej. Stanowisko ta ­
kie jest jed n ak  niew ątpliw ie jednostronne, bo cały szereg działów, k tó re  
stylowo łączą się ze sztuką w iejską, ja k  hafty , drzew oryty, po części 
rzeźba i t. p . 5) — zawdzięczam y w dużej m ierze prow incjonalnym  m ia­
steczkom, stanowią więc one wyraz zapatryw ań artystycznych grup spo­
łecznych m iejskich.

1) F r a n k o w s k i .  Sztuka ludu polskiego. Monografje Art. XVII. Kraków. 
1928, wyróżnia takich grup 15 z całym szeregiem poddziałów, a to: budownictwo, 
rzeźba, sprzętarstwo, ceramika, hafty, pasy, zapinki, położniczki, szopki i różdżki we­
selne, pisanki, wycinanki, malowanki, kilimy, obrazy na szkle i drzeworyty.

2) Jako typowe systematyki topograficzne można wymienić: M a t l a k o w ­
s k i e g o :  Budownictwo ludowe na Podhalu. Kraków 1892, i Zdobienie i sprzęt 
ludu polskiego na Podhalu. Warszawa, 1901, lub S z u c h i e w i c z a  Hueulszczyznę. 
Lwów. 1902. Systematykę rzeczową pisanek zajął się naprzykład Krcek. Pisanki w Ga­
licji. Lwów. 1893 i 1898. Podobny charakter nosi S z u m  an a praca o kilimach: 
Dawne kilimy w Polsce i na Ukrainie. Poznań 1929 i t. p.

3) Wstęp do ludoznawstwa polskiego. T. II Lwowskiej Bibljoteki Slawistycz­
nej. Lwów 1926.

4) Oesterreichische Volkskunst, str. 1 i nast.
5) T. D o b r o w o l s k i .  Śląska rzeźba ludowa w drzewie, str. 5 i 6.
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Zagadnienie zakresu sztuki ludow ej m a ważne znaczenie również dla 
historycznej nauk i o sztuce, szczególnie przy bad an iu  twórczości p rym i­
tyw nej i prow incjonalnej. Często bowiem  w tak im  w ypadku tru d n o  
zdecydować, czy m am y do czynienia z ostatn im i zagonam i sztuki wiel­
k iej, czy też poprostu  z miejscową sztuką ludową. M am tu  na m yśli 
n iek tó re  niem ieckie, prym ityw ne drzew oryty średniowieczne, lub  na- 
przykład  rzeźby gotlandzkie, k tó re  Roosval uważa za dzieło osobnej szkoły 
artystów  warstw przodujących, Gębarowicz za płody lu d o w e 1).

W idzim y więc, że, jeżeli w yjdziem y od defin icji ludu , czy grup spo­
łecznych, n ie możemy uzyskać pew nych kryterjów , k tóreby  um ożliw iły 
wyznaczenie zakresu sztuki ludow ej. Z daje m i się więc, że pew niejszą 
drogą będzie wyjście od samej sztuki i p róba  określenia cech stylowych, 
treściowych czy ideowych, charakteryzujących twórczość p a r excellence 
ludową. W  ten  sposób od omawianego p rob lem u wchodzim y nieodw o­
ła ln ie  w zagadnienie stylu ludowego.

Ażeby zdefinjow ać styl jak ie jś  grupy dzieł, m usim y operow ać ma- 
te rja łem  porównawczym , gdyż ty lko  przez analizę porównawczą możemy 
dane dzieło wi szeregu innych umiejscowić. Jeśli więc chodzi o stylistycz­
ne w alory sztuki ludow ej głos może m ieć ty lko fachowy h istoryk  sztuk» 
posiadający bogaty m ate rja ł porównawczy ze w szelkich innych działów 
sztuki i operu jący  term inologją w ypracow aną w łonie swej dyscypliny. 
Poznanie różnic stylowych dzielących utw ory ludow e od dzieł warstw 
k u ltu ra ln ie  przodujących i ew entualne w yjaśnienie podobieństw , — oto 
zadanie czekające historyków  sztuki. Porównawcze tak ie  badan ia  po­
zwolą nam  uzmysłowić sobie jasno stosunek artysty  ludowego do po­
szczególnych problem ów  artystycznych, —  a więc przedew szystkiem  sto­
sunek jego do otaczającej go przyrody, co i ja k  w idzi? Czy odtw arza 
n a tu rę  w prost, czy rysuje z pam ięci lub  w yobraźni? Z tern łączą się 
zagadnienia kom pozycji, perspektyw y, p lastyki, św iatłocienia, kon tu ru , 
kolorystyki i t. d. Ponieważ jed n ak  styl każdy jest sposobem artystycz­
nym  ujm ow ania zjawisk, zależnym  od postawy psychologicznej danego 
twórcy, czy ich grupy  —  odpowiedź na te  wszystkie py tan ia  będzie do­
p iero  wstępem  do głębszego w niknięcia w prob lem  twórczości artystycz­
nej ludu. Gdy mowa o stylu ludow ym  nasuw a się n ieodparcie inne je ­
szcze, rów nie ważne i rów nie skom plikow ane zagadnienie.

Jest to zagadnienie właściwości rasowo-narodowych sztuki danego 
Judu. I  tu  znowu h isto ryk  sztuki m usi się podzielić p racą z szeregiem 
innych dyscyplin. Głos zabrać tu  m usi i antropologja * l 2) i h isto rja  k u l­

*) G ę b a r o w i c z .  Początki kultu św. Stanisława i jego zabytek na północy.
l  wów 1927, str. 15.

2) X. R o s i ń s k i. Spostrzeżenia z pogranicza antropologji i socjologji. Kosmos. 
LIV. Zesz. 2. 1929, str. 272.



tu ry  w ogólniejszem  tego słowa znaczeniu, a więc p reh is to rja  i przede- 
wszystkiem  e tn o lo g ja 1). N auka o sztuce może się przyczynić pow ażnie 
do tego rodzaju  badań , analizując porównawczo sztukę wszystkich warstw 
danego narodu , czy danej rasy i pene tru jąc  psychologiczne podstawy ich  
twórczości. Jeżeli praw dą jest tw ierdzenie, że każdy naród  inaczej rea ­
guje na zjaw iska świata zewnętrznego, inaczej również m usi wyglądać 
jego sztuka, n iż innych narodów  i zbadanie tych różnic, wskazanie ich 
cech zasadniczych jest właśnie jednem  z zadań ogólnej n au k i o sztuce. 
Poniew aż lu d  jes t rezerw oarem , w k tó rym  najd łużej przechow ują się 
właściwości rasowe n a ro d u * 2) i skąd czerpie on stale p ierw iastk i rodzi­
me, przeciw staw iające się in ternacjonalnym  prądom , żywym wśród 
warstw  k u ltu ra ln ie  przodujących  —  przeto  określenie właściwości naro- 
dowio-rasowych sztuki ludow ej m usi mieć pierw szorzędne znaczenie d la 
całokształtu  n auk i o sztuce.

N ajw ażniejszą pracą jednak , bo ja k  w idzieliśm y, pozw alającą wy­
jaśnić pośrednio i p rob lem  zakresu sztuki ludow ej i je j stylu i je j 
właściwości rasowych —  jest rozw iązanie zagadnienia psychologicznych 
podstaw  twórczości artystycznej ludu . Poniew aż ta  ostatnia jest silnie 
zw iązana z życiem spo łecznem 3), należy więc zbadać na jp ie rw  cało­
kształt k u ltu ry  duchow ej, z k tó re j ona wykwita.

T u  znowu p rzy jdą  historykow i sztuki w pom oc etnologja i p re ­
h is to rja  —  i to  te  ich działy, k tó re  zajm ują  się życiem duchow em  ludu  
narodów  cywilizowanych i szczepów pierw otnych i barbarzyńskich . 
Sztuka na wszystkich szczeblach rozw oju ku lturalnego , a szczególnie 
u lud u  jest silnie związana z re lig ją , stąd religjoznaw stw o porównawcze 
odgrywa poważną ro lę w pracach  nad  in te rp re tac ją  sztuki. K ażdy 
naw et e lem entarny  ak t w iary  jest im m anentn ie  połączony z e lem entar­
nym  ry tu a łe m 4), z którego w prost rodzi się sym bolika relig ijna , a za 
n ią  artystyczna. R ozw ikłanie owych znaczeń form  sym bolicznych za­
wdzięczać będziem y p reh is to rji i e tnologji porównawczej, a i pew ne 
zdobycze psychoanalityków  nie są tu  bez zn aczen ia5).

O prócz tych  zagadnień znajom ość szerszego podłoża k u ltu ry  ludo­

*) F i s c h e r .  Znaczenie etnologji dla innych nauk. Lud. XXI, str. 91.
2) K l e i n .  Wschód w sztuce ludowej. Ziemia. IV, str. 438 i 439 i L a n g e r .  

Istota ludoznawstwa, jego granice i cele. Ziemia. VI, str. 9.
3) F r a n k o w s k i .  Sztuka ludu polskiego. Monogr. artyst. XVII. Kraków 

1928, str. 5 i 6.
4) M a l i n o w s k i  B. Wierzenia pierwotne i formy ustroju społecznego. Po­

gląd na genezę religji ze szczególnem uwzględnieniem totemizmu. Kraków 1915, 
str. 75.

5) F r e u d .  Vorlesungen zur Einführung in die Psychoanalise. Leipzig—W ie n -  
Zürich 1922. Die Symbolik im Traume, str. 160—185. B y c h o w s k i .  Psychoanaliza. 
Lwów—Warszawa 1928, str. 35.
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wej pozwoli nam  poznać przysłowiony konserw atyzm  ludu. We wszel­
k ich  dziedzinach życia przechow uje on pewne form y k u ltu r  przeszłych, 
m ało m odyfikując je  w ciągu w ieków 1). Ta właściwość m a olbrzym ie 
znaczenie d la p reh is to rji —  a i  h isto rja  sztuki, ja k  o tern już była 
mowia, w iele może je j zawdzięczać.

Poznanie podłoża ku lturalnego , z k tórego w ykw ita sztuka ludow a 
wyjaśnić nam  może i inne jeszcze strony poza sym boliką i konserw aty­
zmem —  nie  w ytłum aczy nam  jed n ak  samej struk tu ry  w rażeń optycz­
nych i sposobu ich  ujm ow ania przez artystów  ludowych, ani p raw  rzą­
dzących ich twórczością. W edle Wölfflina * 2) h isto rja  sztuki jest h is to rją  
w idzenia ludzkiego, a ludzie widzą różnie n iety lko  w odm iennych epo­
kach  i k ra jach , ale także na  odm iennych szczeblach h ie räch ji socjalnej. 
Dlaczego tak  się dzieje może nam  w ytłum aczyć socjolog ja  i etnolog ja , 
ja k  to  się dzieje w yjaśnia nam  ogólna nauka o sztuce.

Ja k  widzi i ja k  tw orzy człowiek in teligen tny  wiemy po części z in- 
trospekcji, po  części z wyznań pozostawionych przez artystów. Ale skąd 
dowiemy się ja k  widzi i ja k  tw orzy lud?

Dzieła jego podlegają przedewfezystkiem ogólnym  praw om  tw ór­
czym, o k tórych  mówią estetyka i ogólna nauka o sztuce. Do tak ich  
należą naprzyk ład  sym etrja, p roporc ja  i r y tm 3). O kreślenie tak ie  było­
by  jed n ak  zbyt ogólne, by m ogło charakteryzow ać twórczość ludową. 
Badacz sztuki ludow ej m usi więc poddać analizie psychologicznej w yniki 
rozstrząsań stylu ludowego. Stw ierdzenia te  bowiem  um ożliw iają m u 
wglądnięcie w prost w sam  m echanizm  twórczy i odtw órczy psychiki lu ­
dowego artysty. W edle B urgera sztuka jest również rodzajem  poznania 
ludzkiegoi —  odzw ierciadla się w n iej bowiem  w sposób plastyczny sto­
sunek artysty  do zagadnień i py tań , jak ie  m u życie nasuwa. A naliza 
psychologiczna twórczości ludow ej pow inna nam  um ożliw ić u jęcie za­
sadniczych rysów m yślenia i odczuwania ludu.

Podobną s truk tu rę  psychiczną ja k  u  lud u  dostrzegam y u  dzieci, 
u  szczepów pierw otnych i n ierzadko u  niedorozw iniętych umysłowo. 
Pochodzi to z zaobserwowanego już  n ie jednokro tn ie  fak tu , że „życie 
ontogeniczne człowieka jest ty lko skrótem  życia filogenicznego ludzko­
ści. Dziecko ja k  ludzkość rozpoczyna od fazy zwierzęcej, po n iej nastę­
p u je  faza naiwnego podziwu, wreszcie po n iej okres obserwacji, m niej 
lub  więcej p rzepojonej refleksją“ 4). Dzieci ludzi pierw otnych, pro-

4) A n t o n i e w i c z .  Pisanki w Polsce. Ziemia. IV, str. 188.
2) W ö l f f l i n .  Kunstgeschichtliche Grundbegriffe. München 1918.
3) S c h m a r s o w .  Grunbegriffe der Kunstwissenschaft. Berlin 1905.
4) B o r d i e r .  Tłum. Massonius. Spostrzeżenia o rysunku u zwyrodniałych, 

pierwotnych i dzieci. Bulletin de la Société Dauphinoise d’Etnologie. IX. Wisła XVII, 
str., 486. Por. S p e n c e r .  Zasady socjologji. Warszawa 1899. T. I, str. 75. F r e u d .  
Vorlesungen, str. 221—237. B y c h o w s k i .  Psychoanaliza, str. 174.
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stých i umysłowo zw yrodniałych charak teryzu je  skłonność do działal­
ności odruchow ej. „Pożądanie dąży odrazu do zaspokojenia, istn ieje  za­
ledwie słabe w yobrażenie następstw  w tórnych461). Przyczem  wszelkie ich 
działania, a więc i sztuka, są napiętnow ane silnym  akcentem  uczucio­
w y m * 2). Instynktow ne, najp ierw otn iejsze popędy rządzą n iety lko życiem, 
ale i sztuką dziecięcą, p ierw otną i ludową. B adaniem  tak ich  popędów , 
wychodzących z najgłębszych warstw duchow ych — z nieświadom ości 
i podświadom ości —  zajm ują  się psychoanalitycy. Stąd p łynie ważność 
ich  m etod dla ogólnej n au k i o sztuce przy  badan iu  postawy psycholo­
gicznej tw órcy ludowego. Psychoanaliza bowiem  pozostała ja k  do tąd  je ­
dyną naukow ą p róbą  dotarcia  do nieświadomości.

Rozważania zasadniczych problem ów  nasuw ających się przy stu- 
d jach  nad  sztuką ludow ą doprow adziły  nas do wniosku, że ty lko psycho- 
logicznem i m etodam i ogólnej nauk i o sztuce m ożna u jąć znaczenie sztu­
k i ludow ej dla całokształtu  twórczości artystycznej. Om ówienie stanow i­
ska te j pracy w stosunku do poruszonych zagadnień pozostaw iam  sobie 
n a  je j zakończenie. Już w tern m iejscu pragnę jed n ak  zaznaczyć, że 
w obecnym  stanie m ych badań  n ie mogły być zadow alająco rozwiązane 
wszystkie nasuw ające się problem y, chociaż poznanie drzew orytu ludo­
wego dzięki jego cechom, k tó re  zaraz omówimy —  niezm iernie u łatw ia 
rozwiązanie poszczególnych zagadnień ogólniejszej natury .

4. Wartość m etodyczna zbadania drzew orytu  ludowego.

D rzew oryt ludow y posiada dwie cechy ułatw iające ogrom nie — pod 
względem m etodycznym  —  poznanie stylu ludowego i —  co za tern 
idzie — struk tu ry  w rażeń optycznych u  ludu  i jego postawy psycholo­
gicznej wobec zjaw isk świata zewnętrznego. Pierw szą jest cel artystycz­
ny, drugą znajom ość źródeł ikonograficznych i pow stała stąd możność 
bad ań  porównawczych.

D rzew oryt nasz poza znaczeniem  kultow em  m iał na celu p rzy­
ozdobienie w nętrza chaty, b rak  m u zaś jak ichkolw iek  cech użytkowych 
w sensie m aterjalnym . Celowi tem u poza drzew orytem  służyły, a nieraz 
i do tąd  służą m alow anki, w ycinanki, po lichrom ja i wszelkie rodzaje 
obrazów  i rycin. W idzim y więc, że cel ów n ie jest związany z żadnym  
specjalnym  m aterja łem , ani z jedną  jakąś techniką. W tern świetle łatwTo 
się staje zrozum iałym  fak t zastąpienia drzeworytów i obrazów  na szkle 
przez p roduk ty  fabryczne najrozm aitszej prow enjencji. Ów b rak  związ­

*) S p e n c e r .  Zasady socjologji, str. 73—74.
2) W u n d t. Völkerpsychologie. T. III. Leipzig. 1908, str. 87. Mowa o sztuce 

dziecka. Por. Stefan S z u m a n. Sztuka dziecka. Psychologja twórczości rysunkowej 
dziecka. Warszawa. 1927, str. 65.
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ku  z m aterja łem  i techn iką m a jed n ak  inne, głębsze znaczenie. Nasuwa 
się bow iem  zaraz wniosek, że technicznie drzew oryty ludowe n ie przy­
noszą specjalnych zagadnień. D la celu artystycznego techn ika posiada, 
ja k  w idzieliśm y, drugorzędną wartość. Stąd —  ja k  się o tern przekona­
m y —  w ypłynie możność kolorow ania drzeworytów, przyczem  ich w ar­
tość linearna, w ynikająca z samej techniki, zejdzie na drugi p lan  wobec 
płaszczyzn barw nych. Luźny związek celu artystycznego, ja k i lud  stawia 
drzeworytowi, z jego techniką i m aterja łem  pozw ala wreszcie na przy­
puszczenie, że artyści tworzący owe ryciny n ie byli tak  stylowo zależni 
od tych dwóch czynników, ja k  to  się dzieje w innych działach sztuki 
ludow ej. T aka swoboda zaś w ypow iadania się m a ogrom ne znaczenie dla 
zagadnień ogólnych poruszonych w poprzedn im  ustępie.

Z m alow idłam i na szkle, drzewie i p łó tn ie  poza celem artystycz­
nym  i n iek tó rem i p rak tykam i technicznem i, łączy drzew oryty przede- 
wszystkiem  treść przedstaw ień. Stąd p łynie przy  analizie ikonograficz­
ne j i później stylow ej, stała możność badań  porównawczych.

Jeszcze jed n ak  większą wartość m etodyczną posiadają  te  ostatnie 
przy  zestaw ianiu drzeworytów z ich  w zoram i ikonograficznem i. P rzy  
system atycznych poszukiw aniach w tym  k ie runku  n iem al do każdego 
drzew orytu ludowego dałoby się znaleźć źródło natchn ien ia  jego tw ór­
cy w postaci sizłychu, litog rafji i t. p. U łatw ia to  ogrom nie zbadanie 
motywów ikonograficznych, a co w ażniejsza pozwala odrazu na uchw y­
cenie różnic stylowych pom iędzy wzorem  a drzeworytem .

5. K ró tk ie  om ów ienie literatury.

T a właściwość drzew orytu zwróciła już n iejednokro tn ie  uwagę b a ­
daczy. Pierwszym  uczonym , k tó ry  poważnie zabra ł się do zbadania tej 
dziedziny sztuki ludowej w Polsce był M arjan  Sokołow ski1). Mimo 
szczupłości m aterja łu , na k tórym  się op ierał, a m ianow icie na świeżo 
wówczas znalezionych klockach drzew orytniczych z Płazowa i na je d ­
nym  drzeworycie z M uzeum  C zartoryskich w K rakow ie — zasadnicze 
iezy jego pracy pozostały do dziś ak tualne i n ie uległy poważniejszym  
sprostowaniom . D ał on świetne porów nanie techn ik i i fo rm  zdobniczych 
w ystępujących w drzeworycie ludow ym  z inkunabu łam i średniowieczne- 
m i drzew orytu. A naliza natom iast stylowa, chociaż w zasadzie słuszna, 
pozostała zbyt powierzchowną w skutek niedokończenia pracy.

I  drugiem u zkolei badaczowi n ie danem  było dokończyć pracy nad  
drzew orytam i ludowem i. Przedwczesna śm ierć Kieszkowskiego nie po­
zwoliła m u na ogłoszenie zapow iadanej obszerniejszej m onografji. Po- *)

*) Drzeworytnictwo u nas. I. Drzeworyty ludowe. Sprawozd. Kom. dla badania 
hist. szt. w Polsce. VI, str. 453—480.
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zostały w spadku po  jego pracy  naukow ej „Zwięzły katalog daw nych 
drzew orytów  ludow ych44 *) jest zbyt urywkowy, by  m ógł w pełn i uzasad­
nić szereg zaw artych w n im  spostrzeżeń. W ydano tę  p racę w związku 
ze znalezieniem  pow ażnej ilości klocków  w klasztorze karm elick im  na  
pograniczu Żm udzi i  P ru s  W schodnich —  w ydanych w raz z drzew ory­
tam i z Płazow a przez Ł azarsk iego1 2).

Sum iennie zestawił dotychczasowe w yniki badań  i wiadom ości 
o drzew orytach ludow ych J. St. B y s tro ń 3). O publikow ał on ponadto  
k ilk a  now oznalezionych drzew orytów  w zbiorach krakow skich i podał 
nowe wiadom ości o drzew orytnikach, uzupełn ia jące  pow ażnie wywody 
Sokołowskiego 4 5) .

W ładysław  Skoczylas ogłosił k ró tk i a rtyku ł p. t. „Polskie drzewo­
ry ty  ludow e w „G rafice44 5). Z ajm uje go głównie strona techniczna tych 
dzieł, zagadnieniom  stylowym, czy historycznym  uwagi n ie  poświęca. 
P o  raz pierwszy są tu  opublikow ane n iek tó re  drzew oryty z naszych 
zbiorów  n. p. C hrystus Frasobliw y iz M uzeum  E tnograficznego na  W a­
welu, lub  N. P . M. Tarnow iecka z B ib ljo tek i Paw likow skich we Lwo­
wie, albo  św. R odzina z napisem : O JA K  SLICNA R O M PA N IJA  JEZUS 
JU Z E F Y M ARIYA: R ; P ;  1823. A. H., własność p. Ziółkowskiego 
z L u b lin a 6).

W  tern sam em  czasopiśm ie opublikow ała St. M. Sawicka n ieznany 
drzew oryt ze zbiorów  w Suchej, tern cenniejszy, że należy on do nielicz­
nych w Polsce przedstaw ień o tem acie świeckim i obyczajow ym 7).

K ołtrynom  poświęcił uwagę M arceli Nałęcz-Dobrowolski w a rty ­
ku le  „Dawne obicia papierow e czy kołtryny44 w w ydawnictwie „P rze­
mysł, rzem iosło, sztuka44 (R. I I ,  n r. 2, str. 14— 18). P u b lik u je  on tu  drze­
w oryty znalezione w B iałyninie, w drew nianym  kościółku (5 fragm en­
tów ), znajdujące się dziś w M uzeum  N arodow em  w W arszawie, oraz dwa 
fragm enty : izi Colegium  iu rid icum  wt K rakow ie i oklejkę w książce „Mał- 
pa-człow iek4, w ydanej w roku  1724 8) .

1) Warszawa 1921.
2) Teka drzeworytów ludowych dawnych. Zawiera 24 drzeworytów z Płazowa 

i 42 ze wspomnianego klasztoru.
3) Polskie drzeworyty ludowe. Sztuki piękne. V. nr. 1.
4) Ze wspomnień A. Grabowskiego (wyd. Kraków 1909. T. II, str. 376—377) 

i z „Jedlni“ ks. Gackiego (Radom 1874).
5) Grafika. Zesz. I. paźdz. 1930, str. 4—9.
6) Zasadnicze tezy pracy niniejszej były już publikowane w 1930 r. Por. Xaw. 

Piwocki „Z badań nad drzeworytem ludowym w Polsce“. Sprawozd. Tow. Nauk. we 
Lwowie. R. 1930. Nr. 3. Str. 127—132.

7) „Drzeworyt ludowy ze zbiorów w Suchej“ Grafika. Zesz. 4, kwiecień, maj 
1931, str. 13.

*) Tuż przed oddaniem pracy do druku ukazało się dzieło Władysława Skoczy­
lasa „Drzeworyt ludowy w Polsce“. Warszawa, 1933, wyd. Jakóba Mortkowicza.
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II. M A TER IA Ł PRACY.

1. Ogólne uwagi.

Szczupły zespół opublikow anych dotąd  drzew orytów  ludow ych, p rze­
kraczający ledwo liczbę osiem dziesięciu eg zem p larzy 1), ud a ło  m i się 
znacznie rozszerzyć. D zięki wskazówkom d-ra Mieczysława G ębarowicza, 
kustosza Z akładu N arodowego im . Ossolińskich we Lwowie, zapoznałem  
się b liżej z drzew orytam i przechow yw anem i w gabinecie graficznym  
zbiorów im . Jan a  G w alberta Pawlikowskiego, a ponad to  znalazłem  po­
kaźną kolekcję drzeworytów ludow ych polskich i  rusk ich  w U kraińsk iem  
M uzeum  N acjonalnem  we Lwowie. Również w zbiorach krakow skich, 
warszawskich i śląskich udało  m i się odszukać jeszcze k ilk a  drzew ory­
tów  niew ątpliw ie ludow ych tak , że pracę tę  m ogłem  oprzeć na  m aterja le  
liczącym  około czterystu egzem plarzy. Jest to  niew ątpliw ie część ty lko  
drzew orytów  ludow ych, jak ie  m ożnaby dziś jeszcze zebrać, szczególnie 
po p rze jrzen iu  zbiorów  pryw atnych i po poszukiw aniach w sam ym  te re ­
nie. Zachodnie dzielnice R zeczypospolitej m niej zapew ne dostarczyłyby 
m aterjałów , niż K resy wschodnie, m ożna bowiem  śm iało przypuszczać, 
że po  chatach, kościółkach i cerkw iach m ałopolskich, w ołyńskich, po­
leskich i litew skich znalazłyby się ostatn ie egzem plarze drzeworytów, 
spełniających i dziś jeszcze swe zadanie przyozdohiania ściany izby wie­
śniaczej lub  w nętrza kościelnego. * 11

*) Teka Łazarskiego 66, jeden z Płazowa niepublikowany w Tece (u Sokołow­
skiego fig. 6), jeden z Borku, dziś w Muzeum Czartoryskich w Krakowie (u Soko­
łowskiego fig. 20), św. Ambroży publikowany przez ks. Pleszczyńskiego w Wiśle 
(T. XV, str. 340), 7 z Bibljoteki Jagiellońskiej publikowanych u Bystronia (str. 5,
11 i 24), 2 z Muzeum Etnograficznego na Wawelu (u Bystronia, str. 25 i 26), jeden 
z tegoż Muzeum u Skoczylasa (str. 7), 2 z Muzeum Lubomirskich u Łozińskiego, 
potem u Skoczylasa (str. 8) w artykuliku tegoż, jeden z Bibljoteki Pawlikowskich 
(str. 7) i jeden z Lublina (str. 5). Nakoniec drzeworyty ze zbiorów w Suchej u Sa­
wickiej (str. 13). Razem publikowano dotąd w literaturze naukowej drzeworytów 84, 
prócz publikowanych ostatnio przez Skoczylasa, a częściowo nieznanych innym 
autorom.

19



N iem niej jed n ak  m aterja ł, k tórym  dysponuję jest zupełnie w ystar­
czający d la celów, jak ie  sobie w te j p racy  wyznaczyłem, a m ianowicie 
d la scharakteryzow ania stylu drzew orytu ludowego i d la próby  jego psy­
chologicznej in te rp re tac ji. W iadomości jak ie  przytoczę w k ilk u  następ­
nych ustępach o poszczególnych grupach  drzew orytów  ludow ych, jakie- 
m i w swej pracy rozporządzam , rzucają  snop św iatła na ich  pochodze­
n ie i zapoznają czytelnika w ogólnych zarysach z m aterją łem , na jak im  
opieram  swe badania.

2. D rzew oryty z  Płazowa i z  pogranicza źm udzko-pruskiego.

Około roku  1900 w Płazow ie w powiecie cieszanowskim w M ałopol- 
sce W schodniej znaleziono 25 desek drzew orytniczych, wyszłycli n iew ąt­
pliw ie z pod  ręk i artystów  ludowych. O publikow ane zostały one czę­
ściowo w W iś le 1), w rozpraw ie Sokołow skiego* i 2) i wreszcie w tece Ł a­
za rsk ieg o 3). G rupę tę  charak teryzu je  przedew szystkiem  je j m ieszany 
pod  względem  narodowościowym  ch arak te r: obok drzeworytów z n a p i­
sam i polskiem i m am y ruskie — obok form  zaczerpniętych z Zachodu, 
m am y rem iniscencje sztuki cerkiew nej. Jeśli chodzi o czas pow stania 
tych drzeworytów, tO' pierwsze m iały  powstać, wedle Kieszkowskiego, 
jeszcze w X V III w ieku, inne już  w X IX  wieku. Ikonograficznie p rze­
w ażają w yobrażenia świętych —  10, Chrystusa i  sceny z Jego życia zn a j­
du jem y na 6 pły tach, M arję również na 6. Jeden  drzew oryt jest ilu s tra ­
cją Księgi R odzaju , inny  Sądu Ostatecznego, a ostatn i rep rezen tu je  mo­
tyw  zdobniczy —  koszyk z kw iatam i, bez przedstaw ienia figuralnego. 
O dbitk i tych p ły t w tece Łazarskiego są czarno-białe, ponieważ wydaw­
com nie udało  się ustalić  ich  kolorytu .

W  dw adzieścia la t po odkryciu płazow skiem  odszukano w bliżej 
n ieokreślonym  klasztorze karm elick im  na pograniczu Żm udzi i P rus 
W schodnich 42 form  drzew orytniczych, k tó re  wszystkie zostały o p u b li­
kowane w tece Łazarskiego. O bok tych desek znaleziono również zacho­
wane pa trony  kartonow e do kolorow ania odbitek , chociaż n ie wszystkie 
i mocno uszkodzone, a ponadto  barw ne egzem plarze już  odciśniętycłi 
drzeworytów. Na te j podstaw ie pokolorow ano je  w wydawnictwie Łazar­
skiego, naśladując o ile możności w iernie barw y pierw otne. N ic dziw­
nego, że drzew oryty te  posiadają  napisy  w k ilk u  językach, pochodzą 
bow iem  z mieszanego narodowościowo tery  to rjum . Przew ażają napisy 
polskie i łacińskie, dwa drzew oryty m ają  tekst litew ski, jeden  niem iec­

*) Przez Erazma M a j e w s k i e g o ,  T. XIV, fig. 10, 11, tabl. VIII, IX, XI
i XII.

2) S o k o ł o w s k i  reprodukował z nich 17.
3) Znalazło się tu 24 odbitek, więc niemal wszystkie.
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ki. Na niek tórych  deskach m am y połączonych p o  kilka  wyobrażeń, tak , 
że ikonograficznie zbiór ten  przedstaw ia się dość bogato. I  ta k  m am y 
czternaście przedstaw ień M adonny, dwanaście Chrystusa i scen z Jego 
życia, 28 w izerunków  różnych patronów  i patronek , jedną  scenę ze sta­
rego testam entu, jeden  obraz treści um oraln iającej, a m ianow icie skie­
rowany przeciw  pijaństw u i wreszcie kołtrynę, to jest wzór ornam enta­
l n y ,  przeznaczony do odciskania na papierow ych obiciach ścian.

3. Zbiór Paw likow skich.

Gros m aterja łu  badawczego dostarczyły m i zbiory graficzne im. 
Jana  G w alberta Pawlikowskiego w Zakładzie N arodowym  im. Ossoliń­
skich we Lwowie. Z najdu je  się tam  143 drzeworytów, k tó re  można uznać 
za ludowe. Przedstaw iają zaś one tern wdzięczniejsze pole dla badacza, 
że stud ja  nad  n iem i ułatw ia niezm iernie sam ch arak te r zbioru. Jan  
G w albert Paw likow ski kom pletow ał m ianow icie dział przedstaw ień re li­
gijnych, wedle danych ikonograficznych. Stąd na jednym  nieraz karto ­
n ie m am y zestawione odrazu p łody ludowe m ich wzoram i graficznem i, 
ze sztycham i, litog rafjam i polskiem i i obcem i i t. p. W ten  sposób w po­
kaźnej liczbie wypadków badacz posiada w prost, bez żm udnych poszu­
kiw ań, możność studjów  porównawczych, o k tórych  m etodycznem  zna­
czeniu była już mowa we wstępie.

Drzew oryty ludowe Paw likow skich n ie były dotąd  znane szerszym 
kołom  naukow ym , m im o, iż już  w roku 1841 K ielesiński wzm iankował 
o n ich  w poznańskim  O rędow niku N aukow ym 1). O pisując zbiory Jan a  
G w alberta Pawlikowskiego pow iada on: „Oprócz zaś tych wszystkich 
oddziałów, są jeszcze dwie teki, w k tó re  się złożyły obrazy patronów  
Polski, obrazy cudowne po różnych m iejscach k ra ju  czczone. Z najdą się 
lu  obok pięknych sztychów, owe odpustow e na zdobienie w iejskich cha­
tek  przeznaczone drzew oryty, owe płody Sagańskiego, kalw aryjskie i czę­
stochowskie u tw ory“ . Cenna ta  w zm ianka, prócz pew nych wiadomości 
o pochodzeniu drzeworytów, pozwala nam  ustalić, że już w roku  1841 
istn iał główny zrąb  omawianego zbioru —  m a to ważne znaczenie, jeśli 
chodzi o datow anie drzeworytów.

Oprócz Kielesińskiego w spom ina o naszym zbiorze H enryk  Schm itt 
w artykule  um ieszczonych w nr. 40 „Czasu“ z r. 1857 zatytułow anym : 
„O zbiorach naukow ych i artystycznych ś. p. Jana  G w alberta Paw likow ­
skiego znajdujących  się we Lwowie“ . W I I I  rozdziale te j rozpraw ki, pod

1) K i e l e s i ń s k i .  Kilka słów o ważniejszych zbiorach przedmiotów sztuki 
w Polsce, a mianowicie o zbiorach rycin. Orędownik naukowy. Poznań 1840—1841, 
nr. 1 str. 11.
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nagłów kiem  „Ryciny“ —  czytam y: „O ddział ten  wynoszący razem  500 
lycin , litog rafij i  drzeworytów, k tó re  ułożone w abecadłow ym  porządku  
w trzech  zam ykają się tekach , jest ważnym  przydatk iem  a naw et ob ja ­
śnieniem  niety lko  starożytności ojczystej, ale oraz h is to rji sztuki i stanu 
oświaty lu d u  naszego w m inionych w iekach. W idzisz tu  nagrom adzone 
razem  różnych czasów w izerunki świętych i  obrazów, oglądasz zestawio­
ne  obok siebie lepsze lub  gorsze, a czasem naw et potw orne odw zory 
owych obrazów, w k tó rych  cudotw om ość lu d  nasz w ierząc, grom adnie 
do n ich  się cisnął... W racając z m iejsc tych bardzo  licznych bierze ze 
sobą święcone owe obrazki..., k tó re  m im o w ielkiej liczby swojej bardzo 
p ręd k o  się rozszedłszy jeszcze prędzej n iepow rotnie giną. Są to  po najw ięk­
szej części lichoty  ta k  pod względem  uk ład u  (kom pozycji), ja k  wyko­
nan ia  z k tó rych  artysta niczego się n ie nauczy, ale d la badacza rzeczy 
ojczystych i  starożytności m ają  one w ielką wartość. P iękności rylca 
i  w ykończenia dostrzeżesz tu  m ało, a bohom azów  tu  więcej niż we 
wszystkich oddziałach razem . Do tego rzędu  należą szczególniej owe 
drzew oryty czyli ksylografy deseczkowe, u tw ory zwykle przem ysłu m ało­
m iejskiego, gdzie an i rysunku ani cieniow ania, ani zresztą najm niejsze­
go n ie  w idać po jęcia  o sztuce, gdzie postacie dziw nie potw orne, a ko lo­
ry t jaskraw y i  krzyczący, czem właściwie kupu jącym  im ponow ano. P a ­
trząc n a  n ie  tru d n o  pojąć, ja k  lu d  m ógł w n ich  oglądać odwzory ja k ie j­
kolw iek świętości“ . —  Przytoczyłem  tu  słowa Schm itta n iem al w ca­
łości —  bo obok wiadom ości o drzew orytach ludow ych ze zbiorów 
Paw likow skich —  m am y tu  współczesną n iem al drzew orytom  tym  op in ję  
o ich  wartości ze strony znanego hisotryka. N ie dziw, że ta k  niew iele 
uratow ało  się tych  dzieł po zbiorach, a raczej zdum iew ać się należy, 
że Paw likow ski m im o tak ich  uprzedzeń  zdecydował się na  ich  kolekcjo­
now anie.

Pew ną grupę drzew orytów  tego zbioru  opublikow ał ksiądz kapucyn 
W acław z Sulgostow a1). W e w stępie zaznacza, on, że we Lwowie ko­
rzystał z „najbogatszego zb ioru  starannie  ułożonego Paw likow skich“ . 
Słabo jed n ak  znana jego książka tern m niej przyniosła m aterjałów  
o drzew orytach ludow ych, że ja k  sam  nieco dalej pow iada: „...obrazki 
ludowe, now ożytne (deyotionalia) pojedyńcze lub  w pism ach p o p u la r­
nych znajdu jące się, jako  pozbaw ione zalet sztycharstw a i wiernego 
podobieństw a do sam ych obrazów, w zakres naszego dzieła n ie  wchodzą, 
z w yjątk iem  tylko, gdy n ie m am y innych  rycin  tych  obrazów “ . W  re ­
zultacie w ym ienia ksiądz W acław z Sulgostowa ty lko  trzy  z pośród n a ­
szego zbioru  drzew orytów  ludow ych, a to : M adonnę Dzikowską (nr. inw.

1) O cudownych obrazach w Polsce Przenajświętszej Matki Bożej. Kraków 
1902, str. 4.
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Paw i. 673) x) ryc. 4, M adonnę Regnowską (nr. inw. 814) * 2) i wreszcie 
M adonnę Siedlecką (nr. inw. 826) 3).

Pew ne wiadom ości o om aw ianej kolekcji posiadał Sokołow ski4), d la 
którego skatalogow ał ją  W ładysław Jabłonow ski. W ym ienia on. św. 
A nnę Sam otrzecią (nr. inw. 3, ryc. 2) i św. A ntoniego z Radecznicy 
(nr. inw. 16).

W ostatnich m iesiącach, już w czasie studjów  m oich n ad  drzewo­
ry tam i ludow em i i zbioram i ich  w gabinecie rycin Paw likow skich — 
część ich  fotografow ał W ładysław  Skoczylas do pub likacji, k tó ra  m iała 
się pojaw ić niebaw em  w w ydaniu M ortkowicza 5).

T rudno  jest ustalić pochodzenie okazów znajdujących  się w om a­
w ianej kolekcji. Z zachow anej korespondencji Jan a  G w alberta P aw li­
kowskiego dow iadujem y się ty lko o k ilk u  drugorzędnych szczegółach. 
W iemy, że zajm ow ał się zbieraniem  ich Teofil Źebraw ski w la tach  
1845— 1851 6). W idzim y stąd, że gdy K ielesiński ogłaszał swe wiadom o­
ści o zbiorach Pawlikowskiego, kolekcja drzew orytów  ludow ych n ie 
by ła  jeszcze zam knięta i że n ada l uzupełn iano  ją  now em i nabytkam i. 
Ze słów jednakow oż Żebrawskiego n ie  m ożna dojść, z jak ich  źródeł po­
chodziły  drzew oryty przesyłane przez niego Paw likow skiem u, an i naw et 
z jak ich  okolic pochodzą. To też m usim y się zwrócić do sam ych zbio­
rów  i  z n ich  wywnioskować, jak ie  też może być ich  pochodzenie.

N a pierwszy rzu t oka nasuwa się spostrzeżenie, że drzew oryty 
w zbiorach Paw likow skich są —  z m ałym i co praw da w yjątkam i — 
św ietnie zachowane, n ie zniszczone, n ie  podarte  i  n ie  poplam ione. N a­
suwa to odrazu wniosek, że n ie  były  kupow ane one po  chatach, gdzie 
przecież m usiałyby ulec zniszczeniu i zabrudzeniu  —  lecz w prost, jeśli 
się ta k  m ożna wyrazić, z pierw szej ręk i —  od obraźników, czy w kram ach 
jarm arcznych  i odpustow ych, ja k  to zresztą poświadcza K ielesiński. 
W niosek ten  nab iera  tern większej pewności, gdy zwrócimy uwagę na  
pew ną grupę drzeworytów, liczącą 45 egzem plarzy, umieszczoną pod 
w spólnym  num erem  inw entarza: 1251. W szystkie one są odbite na  tym  
sam ym  papierze, o tym  samym form acie i  co ciekawsze tą  samą farbą, 
n ie czarną, lecz o odcieniu popielatym . Zarówno ta  farba , ja k  i n ie ­
udolny sposób odbijan ia , widoczny w licznych zam azaniach, przesunię­

x) Str. 159, nr. 262.
2) Str. 521, nr. 262.
3) Str. 597, nr. 701.
4) Drzeworytnictwo u nas. Spr. Kom. Hist. Szt. T. VII, str. 465, 466, 471.
5) Jak wspomniałem jeden z tych drzeworytów opublikował w Grafice 1930 r.
6) List z dnia 18/ES.1845 wspomina o zakupie Madonny Kalwaryjskiej, sygno­

wanej P. S. (nr. inw. 893), w liście z dnia 5/XII. 1851 jest wzmianka o św. Woj­
ciechu, sygnowanym M. K. (nr. inw. 1208 a.).

23



ciach i przeczernieniach —  w skazują na  to, że odbitk i te były robione 
pośpiesznie (może na zam ówienie) ze starych popękanych desek przez 
la ika lub  niedbałego obraźnika. Posiadam y jeszcze jeden  dowód na to, że 
drzew oryty Paw likow skich n ie  pochodzą z chat chłopskich —  lecz, że 
nabyw ano je  w prost u  ich autorów , lub  raczej u  hand larzy  dewocjo- 
naljam i. Na przeszło 140 egzem plarzy m am y tylko 35 m alow anych, 
reszta odbita jest ty lko w czam obieli. Możemy zaś ze wszelką pew no­
ścią przypuszczać, że d la chłopów  sprzedaw ano raczej kolorow ane od­
b itk i i to kolorow ane w ten  sposób, że zbieraczom  doby Pawlikowskiego 
nie mogły się one podobać —  woleli więc nabyw ać drzew oryty p rzed  
ich pom alow aniem . Na dowód tego możemy wskazać na niem alow aną 
M adonnę Częstochowską (nr. inw. 1251/31), k tó re j dub le t w M uzeum  
E tnograficznem  na  W awelu jest m alow any, lub  np. na up ad ek  pod  
krzyżem  (nr. inw. 1251/12), którego k ilka  w arjantów  w M uzeum  Na- 
cjonalnem  U kraińskiem  we Lwowie jest również kolorow anych (ryc. 3 ).

T rudno jest dokładnie omówić tak  liczny zbiór ja k  Paw likow skich 
tem bardziej, że szczegółowe opisy ważniejszych egzem plarzy, po trzeb­
nych do samej konstrukcji pracy, znajdą pom ieszczenie w dalszych 
je j rozdziałach. Statystycznie rzecz u jm ując, przedstaw ienia M adonny 
rep rezen tu ją  n iem al połowę (61 egzem plarzy) całej kolekcji, o w iele 
m niej natom iast posiadam y obrazów Chrystusa, em blem atów  Jego m ęki 
lub  scen z Jego życia (36). W izerunki świętych i aniołów (35) i świę­
tych P an ien  i K obiet (10) kończą całość zbiorów. Z przedstaw ień świec­
k ich  posiada on ty lko bardzo  ciekawy egzem plarz, będący na naszym  
teren ie  un ikatem , w yobrażający szereg 5 żołnierzy w m undurach  grena- 
djerów  napoleońskich (Nr. inw. 916). W zory kołtrynow e w ystępują 
tylko jako  obram ienia  scen relig ijnych , np. w w izerunkach św. F lo rjan a  
(nr. inw. 1251/45). Por. ryc. 1 i 43.

Jeśli chodzi o w ym iary poszczególnych okazów, zbiór ten  posiada 
najw iększą ich rozpiętość —  od drobnych obrazków (np. Chrystus Ko­
bylański n r. inw. 313— 7.3X 5.5) —  do olbrzym ich, n iespotykanych 
w innych kolekcjach drzeworytów, sklejanych z trzech do pięciu  a rk u ­
szy, k tórym  zapew ne odpow iadały osobne form y. Do najw iększych n a ­
leżą: Droga Krzyżowa u D om inikanów  K rakow skich (nr. inw. 47 — 
74,5 X  61,3, ryc. 6) lub  wreszcie św. A nna (nr. inw. 3 —  72,0 X  63,0 cm., 
ryc. 2). 4

4. Z biory M uzeum  Nacjonalnego U kraińskiego we Lwowie.

Zbiory M uzeum  N acjonalnego U kraińskiego we Lwowie, jeżeli cho­
dzi o drzew oryty ludowe, przewyższają gabinet rycin Paw likow skich.
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Z najdujem y tu  55 egzem plarzy z napisam i polskiem i, z k tórych  ty lko 
I I  jest niem alow anych — i blisko 80 okazów z napisam i ruskiem i, rów 
nież w przew ażnej części barw nych. Ponadto  zb iór ten  zaw iera 5 wzo­
rów kołtrynow ych, osobną zaś grupę stanowią drzew oryty podklejone 
pod szkło, m alowane techn iką obrazów na  szkle, lub  drzew oryty n ak le ­
jone na deskę i połączone z ornam entyką m alow aną na  drzewie. O ka­
zów takch  m am y 23. W rękopiśm iennym  wreszcie śp iew niku ruskim  
z początków  X IX  w ieku (nr. inw. 26639) w klejone są trzy  drzew oryty,
0 charak terze bezw arunkow o ludow ym  —  i co ciekawsze z napisam i po l­
skiemi. Podobnie ja k  w zbiorze Paw likow skich przew ażają w yobraże­
n ia  M arji i świętych, m niej scen z życia Zbawiciela, ze starego i nowego 
T estam entu, b rak  zaś zupełny przedstaw ień świeckich.

Co do pochodzenia okazów, to  niestety i tu  jesteśm y pozbaw ieni 
bezpośrednich danych. Z biór ten  bow iem  powstawał dzięki kolejnym  
darom  zbieraczy ruskich  przew ażnie z pierw szych la t XX w ieku, przy- 
czem w nielicznych tylko w ypadkach podaw ano skąd dany  okaz n a ­
byto. Sam jed n ak  charak te r kolekcji, ja k  i w ygląd drzeworytów w n iej 
zgrom adzonych w skazują, że m am y tu  do czynienia z okazam i nabytem i 
w prost w chatach  wieśniaczych M ałopolski W schodniej, lub  — ja k  
m nie inform ow ali urzędnicy  m uzealni —  ze ścian cerkw i i ich dzwon­
nic. Są to częstokroć ty lko potargane, urywkowe fragm enty  większych 
całości, pobrudzone i poplam ione przez d ługoletnie wiszenie w cha­
łupach . Ma to o tyle znaczenie d la badacza, że drzew oryty te zacho­
wały ów wygląd i charak ter, ja k i posiadały u ludu. Jak  już w spom ina­
łem , przygniatająca ich większość jest kolorow ana i to w kom binacjach 
barw  niespotykanych w innych zbiorach. P onadto  sposób opraw ienia 
drzeworytów, głównie w grupie  okazów podklejonych  pod szkło lub  
naklejonych  na deskę —  daje  nam  dokładne pojęcie, w jak i sposób n a ­
bywca drzew orytu rozum iał jego zdobnicze znaczenie i jak ie  wartości 
w n im  cenił. Ja k  już w spom niałem  we wstępie, poza samą treścią p rzed ­
stawień, główną rolę odgryw ała w artość dekoracyjna drzew orytu, oczy­
wiście więc z reguły barwnego. Jeśli sam drzew oryt jest jednobarw ny 
to w kładano go za barw ne szkło, ja k  to w idzim y w w izerunku św. M i­
ko ła ja  (nr. inw. 23078), lub  św. Anny Sam otrzeciej (nr. inw. 22280), 
k tó re j dub le t posiadam y u Paw likow skich (nr. inw. 9, ryc. 8 ), lub  
wreszcie św. Józefa (nr. inw. 26037), wstawionego za bronzow e szkło
1 otoczonego czterem a ornam entam i tw orzącem i rodzaj greckiego krzy­
ża. Św. M ikołaj zaś (nr. inw. 13326, ryc. 9) wstawiony jest w rodzaj 
skrzynki obklejonej pap ierem , k tó re j p rzednią  ścianę tworzy szkło 
barw ne ornam entow ane, w nętrze zaś wyłożone jest pozłótką i staniolą.
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5. Z b iory  B ib ljo tek i Jagiellońskiej w  Krakowie.

Sześć drzeworytów ludow ych z gabinetu  rycin  B ib ljo tek i Jag ielloń­
skiej opublikow ał J. St. B ystroń w Sztukach P ięknych  1). N aczelne 
m iejsce należy się bezsprzecznie egzem plarzow i z P odhala , w yobraża­
jącem u Chrystusa w koronie  cierniow ej z podpisem : O braz to  Christu- 
suf n ie stić sie onego a w spom nyi sobie weizrawssi na  Niego ze on 
bedac Bogiem  Przedw ieczni M ądrości a dla... (nr. inw. 6914/11) * 2), spo­
sobem  ornam entyki m arginesow ej bowiem  zbliża się do góralskich 
obrazów na  szkle. Ponad to  w B ibljo tece Jagiellońskiej znalazłem  jeszcze 
cztery egzem plarze drzeworytów ludow ych, trzy  M adonny (nr. inlw. 
2154/38/11, 2140/38/11 i  2145/38/11) i  św. A nnę Sam otrzecią (nr. inw. 
7259/124/11). P onad to  p. Am eisenowa zwróciła m i łaskaw ie uwagę na 
drzew oryty „V erum  m iracu lum  sub s. Missa V alteria“ (C ud w W all­
d ü rn ) , „G ra ucieszna w łoska gąską zwana“, datow ana 1721 (nr. inw. 
6915) i  k ilka  drobnych obrazków  odbitych z jednego klocka.

O drzeworycie, p raw dopodobnie słowackim, przedstaw iającym  „Ko- 
stuska“ w spom inał już  w swej p u b lik ac ji Sokołowski. W  Muczkowskie- 
go „O dbicia drzeworytów w B ibljo tece Jag iellońsk iej“, K raków  1849, 
zn a jd u je  się cały szereg p rac  ludow ych, lub  na  poły  ludowych. W rezul­
tacie B ib ljo teka  Jagiellońska w K rakow ie posiada, poza publikow anem i 
u  Muczkowskiego, 14 drzew orytów  niew ątpliw ie ludowych.

6. Zbiory M uzeum  E tnograficznego na W awelu.

N ieustannie pow iększające się zbiory M uzeum  tego posiadają 
obecnie (r. 1930) 11 drzew orytów  ludow ych, z k tó rych  dwa opubliko­
wał J. St. B y s tro ń 3). Dwie M adonny dotąd  nieopublikow ane posiadają 
dup lik a ty  w zbiorze P aw likow sk ich4). M amy tu  jeszcze dwa wyobrażę- 
n ia  Chrystusa i jedno  ciekawe, n iespotykane gdzieindziej: O ko O patrz­
ności, sypiące na ziem ię ziarno ptakom , a chleb ludziom  m odlącym  
się kom ie. Ponad to  znajdu jem y tu  św. Paraskew ję, z napisem  ruskim , 
uw ażaną w K rakow ie niewłaściwie za św. H elenę i  św. M ichała A rcha­
nioła, oba now odruki z deski znajdu jącej się w M uzeum  Ziem i P rze­
m yskiej w Przem yślu. Do drzew orytów  m ożna zaliczyć wreszcie C hry­
stusa na krzyżu podklejonego pod  szkło, pochodzącego z pod  D ubienki,

1) Sztuki Piękne, R. V. Nr. 1, str. 5, 11 i 24.
2) L. c. fig. na str. 5.
3) L. c. fig. na str. 25 i 26.
4) A to Częstochowska malowana, której duplikat niemalowany u Pawlikow­

skich ma nr. inw. 1251/31 i Sieradzka, z obciętym częściowo napisem, której dublet 
u Pawlikowskich nr. inw. 759 o pełnym napisie. C. K. — OBRAZ PANNY MARYI 
KTORI MAŁY HARŁU WIEŁKIEMI -  PI POT SIERADZEM CUDAMI ŚLINIE.
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ryc. 10. Zbiór uzupełn ia  kop ja  dokładna, w ykonana przez T. Seweryna, 
z drzew orytu podklejonego pod  rozbity  obraz na  szkle, pochodzącego 
z  Gorczyna w powiecie kartu sk im  na  Pom orzu. Jest to w izerunek św. 
Antoniego.

7. M uzeum  Narodowe w  Warszawie.

W M uzeum  Narodow em  w W arszawie w tece Jeżewskiego odszu­
kałem  Ł) 23 drzeworytów ludow ych. Zbiór ten  posiada dużą wartość, 
ponieważ przechow ały się w n im  okazy przew ażnie starsze osiem nasto­
wieczne, pochodzące napew no z terenów  czysto polskich, lub  z Podlasia, 
nakoniec stan ich, ilość egzem plarzy kolorow anych i fragm entaryczne 
zachow anie szeregu tych okazów —  w skazują na  pochodzenie tych drze­
worytów w prost ze ścian ch a t czy kościołów. P od  tym  względem  zbiór 
te n  —  n ie dorów nując m u ilością —  przypom ina kolekcję M uzeum  
N acjonalnego U kraińskiego we Lwiowie. Znalazłem  tu  7 w izerunków  
różnych świętych, 3 przedstaw ienia Chrytsusa, 7 M adonn i k ilka  postaci 
św iętych n a  poły  ludow ych z X V III w ieku, ciekawych przez to, że we 
wszystkich z n ich  postacie w yłaniają się z zupełnie czarnego tła .

M uzeum  N arodowe może się szczycić również posiadaniem  k ilk u  
fragm entów  praw dziw ych ko łtryn  z przełom u X V I/X V II !W., znalezio­
nych w kościele w B iałynin ie przez inż. J. W ojciechow skiego* 2). P o ­
nadto  pod  num eram i inw. 82232 i 83112 k ry ją  się dwie książeczki 
„D roga krzyża Jezusowego to  iest Nabożeństwo...64 i  X. K luka „O zwie­
rzętach66, ozdobione napoły  ludow em i drzew orytam i zbliżonem i bardzo 
do typ u  zachodnio-europejskich.

8. In n e  zbiory.

W M uzeum  Czartoryskich w K rakow ie zna jdu je  się jeden  drzewo­
ry t ludowy, pochodzący z B orku, publikow any już przez Sokołowskiego.

W  M uzeum  Przem ysłowem  krakow skiem  m am y dwie form y drzewo­
rytnicze : krzyż z liczmemi łacinskiem i napisam i i  M adonną Szkaplerzną 
z kościoła K arm elitów  na  P iasku  w K rakow ie, publikow aną w tece 
Łazarskiego, k tórych  odb itk i posiada obecnie i M uzeum  etnograficzne 
n a  W awelu.

W e Lwowie M uzeum  Lubom irskich  posiada jeden  drzew oryt ludo ­
wy, przedstaw iający M adonnę z napisem  łacińskim : Sancta M aria O ra 
P ro  Nohis. P onad to  znajdujem y tu  dwa egzem plarze drzeworytów

1) Dzięki informacjom p. St. Sawickiej.
2) Publikowane przez M. N a ł ę c z - D o b r o w o l s k i e g o  w „Przemysł, 

rzemiosło, sztuka“ II R. II. nr, str. 14 et sq.
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z X V II w ieku, zbliżone do ludow ych publikow ane przez Ł ozińsk iego1). 
Są to karyka tu ra lne, satyryczne przedstaw ienia świeckie.

V' zbiorach ś. p. d-ra Zarewicza we Lwowie, znalazł się drzew oryt 
ludow y z w izerunkiem  świ. M ikołaja.

W edle re lac ji Steckiego * 2) p. Tadeusz W olski w K rakow ie posiada 
stary  drzew oryt, przedstaw iający scenę świecką, a m ianow icie: przyjęcie 
nowego towarzysza do bandy  zbójników  Janosika. P od  względem  rysun­
ku  postaci, ich  uk ładu , póz, strojów  i t. d. m a być on identyczny z po- 
dobnem i przedstaw ieniam i w znanych obrazach na szkle z grupy t. zw. 
Janosików . P od  postaciam i jed n ak  zbójników  zna jdu ją  się podpisy 
z ich przezw iskam i: Janosik , Flyg, Surowiec, Adam czyk, Potaczek, Si- 
nocha. N ie udało  m i się n iestety zobaczyć tego drzew orytu, k tó ry  jest 
ja k  dotąd  un ikatem  w swoim rodzaju . D ostateczne w yobrażenie jednak
0 jegoi wyglądzie mogą dać, ja k  już  m ówiłem  znane obrazy na szkle 
z przedstaw ieniam i zbójników .

Inny  drzew oryt przedstaw iający Janosika i jego towarzysza, szlach­
cica Baczyńskiego, zna jdu je  się w M uzeum  T atrzańskiem  w Zakopanem  
w zbiorach p an i Dębowskiej.

W M uzeum  T atrzańskiem  zna jdu je  się jeszcze cały szereg (podob­
no około 20) drzew orytów  ludow ych, pochodzących z P odhala  i Spiszą. 
N iestety m im o starań  z m ej strony zb iór ten  pozostał d la m nie n ie­
dostępny.

O drzew orytach podklejonych  pod obrazy na szkle wspom ina w re­
szcie T. Seweryn, opisując M uzeum  K aszubskie we W dzydzach3). Z naj­
dowało się ich  tam  6. Z biór ów zaw ierał: dwa U krzyżow ania (w obu 
b rak  podklejonych  drzew orytów  —  Seweryn jednakże przypuszcza, że
1 one je  posiadały), św. Ignacego, M adonnę, św. R ozalję i św. Antoniego, 
którego kop ję  w idziałem  w Muzieum etnograficznem  na W awelu.

W  nieznanych m i zbiorach Kraszewskiego w Suchej znalazłoby 
«ię jeszcze niezaw odnie pew ną ilość drzeworytów ludowych. Posia­
dam  wiadom ości o czterech tak ich  drzew orytach: M adonna Czchow- 
ska z podpisem : „V era Effigie.. M aria Czhoviensis“ , w ym iary 170 X  
105 m m ) 4 5), M adonna Dzikowska z podpisem “ : „Praw dziw y w izerunek 
obrazu Najświętszej M ary Pany  D zikow skiej“ (wym iary 175X 77 mm) 3),

*) Życie polskie w dawnych wiekach. Lwów, wyd. IV przez Tretera, str. 104. 
Te same egzemplarze reprodukuje S k o c z y l a s  „Polskie drzeworyty ludowe“ Gra­
fika, zesz. I, paźdz. 1930, str. 8.

-)  Ludowe obrazy na szkle. Rocznik podhalański nr. 1 Zakopane—Kraków. 
1914—1921, str. 10.

3) Kaszubskie obrazy na szkle. Kurjer literacko-naukowy. Dodatek do nr. 149 
Ilustrowanego Kurjera Codziennego Krakowskiego, z dnia 3 czerwca 1929. str. II—IV.

4) X. Wacław z Sulgostowa, str. 106, nr. 139.
5) X. W. z S. 159, nr. 262.
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druga M adonna dzikowska drzew oryt kolorow any z napisem : „P raw ­
dziwy w izerunek obrazu najśw ientszey M ary P any  Dzikowskiej cudam i 
słynącego od R oku Pańskiego 1675 —  tego pod strazo ww oo dom ini­
kanów  w województwie sadom irskim 44 (wym. 353X 226) x) i wreszcie 
M adonna kościoła B onifratrów  w W ilnie z napisem : „Praw dziw i wize- 
ronek  cudownego obrazu N. P. M. P ronieatelsk iej w W ilnie44 (wym. 
115X 67) 1 2).

P rzy  om aw ianiu lite ra tu ry  przedm iotu  w spom niałem  już o drze­
worycie przedstaw iającym  pokaz tresowanego niedźw iedzia, znalezio­
nym w tych w łaśnie zbiorach przez p. S aw icką3).

P onadto  w zbiorach ks. K apucyna W acława ze Sulgostowa znajdo­
wały się cztery drzeworyty, przypuszczalnie ludowe, z napisem : „S. M a­
ria  T urska ora p ro  nobis ry. 1827, Jakob  Z im nicki44 (sygnatura wyryta 
odw rotnie, w ym iary 300X 175 m m ) 4 5), M adonna T urska z napisem : 
„O braz N. P. M. T ursk iej na P iasku zjaw iony R. P. 172444 (wym. 160X 
907/6) °), M adonna z G ródka nad  Seretem  z napisem  polskim  i ruskim : 
(wym. 100X 65) 6), wreszcie M adonna Daleszewska z tekstem  ruskim : 
„Ikona precztoj dwi M rij Czodotwornoj w Daleszewie44 (wym. 180X 
90) 7).

W M uzeum  N arodow em  Ziem i Przem yskiej w Przem yślu, znajdu je  
się obustronnie obrobiony klocek drzew orytniczy, pochodzący z okolic 
Rawy R uskiej, którego odb itk i zna jdu ją  się w M uzeum  Etnologicznem  
na W awelu. Są to M ichał A rchanioł i św. Paraskew ja 8).

Cztery egzem plarze drzeworytów ludowych zna jdu ją  się w M uzeum 
M iejskiem  w Cieszynie, a to : Jezus K obylański z r. 1799, P ie ta  bez n a­
pisu, m atryca z „obrazem  P anny  M ariei na Śląsku w O klesiu44, oraz 
główny ołtarz w D ubnicy na Słowaczyźnie z napisem : „O braz P anny 
D obnice W uhrech 177344.

M am pewne wiadomości wreszcie o poważniejszych zbiorach zn a j­
dujących się w rękach pryw atnych w W arszaw ie9) i w K rak o w ie10).

1) X. W. z S. str. 160, nr. 263.
2) X. W. z S. str. 732, nr. 8389.
3) St. M. S a w ic k a. Drzeworyt ludowy ze zbiorów w Suchej. Grafika Z. 4. 

1931, str. 13.
4) X. W. z. S. str. 684, nr. 792. Dublet znany mi w Muz. Nar. Warsz., nr. 

inw. 82188.
5) X. W. z S. str. 193, nr. 310.
®) X. W. z S. str. 684, nr. 794.
7) X. W. z S. str. 143, nr. 251.
8) Już po ukończeniu tej pracy poznałem małą, lecz nadzwyczaj ciekawą ko­

lekcję drzeworytów w Muz. Białoruskiem w Wilnie, mieszczącem się w zabudowaniach 
po-bazyljańskich.

9) Pewne egzemplarze publikuje ostatnio Skoczylas.
10) Własność p. Hrynkowskiego.
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Do celów porównawczych w ykorzystałem  znajom ość publikacy j : 
P . M. Popow a: „K sylograficzny doszki Ław rskaho M uzeji44. K iew  I. 
1927, i  P ilip en k a : „K sylograw jury czernihow skaho Derż-M uzeji. Czer­
nichów. 1925, oraz wydawnictw  francuskich  pod  w spólnym  ty tu łem  
L’im agerie popu laire . K orzystałem  z trzech  tom ów  tego w ydaw nictw a: 
P ie rre  Louis D uchartres e t R ené Saulnier „L’im agerie popu la ire , les 
im ages des toutes provinces françaises du  XV s. au  second em pire44, 
Paris. 1925, A chille B erto re lli „L’im agerie popu la ire  ita lienne44. Paris, 
1929 i  E . van  H eurck  e t G. J. Beckenoogen „L’im agerie p o p u la ire  des 
Pays Bas44 Paris, 1930. D rzew oryty ludow e litew skie opublikow ał P au lus 
G alauné w swem dziele o sztuce ludow ej litew skiej p. t .: „L ietuviu 
L iaudies m enas44 K aunas 1930, str. 141 i następne.
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D rzew oryty zebrane przezem nie n ie  przedstaw iają jedno lite j cało­
ści pod względem  technik i. P rzy  bliższej analizie rozpadają  się one na 
dwie grupy.

W  pierw szej techn ika  drzew orytnicza n ie  w iele różni się od p rak ty k  
drzew orytników  nie-ludow ych X V III i pocz. X IX  w., przyczem  widocz­
n e  jest usiłow anie zbliżenia się systemem lin ij do wszechw ładnie wów­
czas panującego m iedziorytu. W M adonnie Szkaplerznej (Z biór Paw likow ­
skich n r. inw. 1251/44, ryc. 11) w idzim y doskonale to  dążenie w cienkich, 
rów noległych lin jach  staranie m odelujących tw arze i  d rap erje . Tw órcy te ­
go dzieła techn ika  drzew orytnicza n ie  nastręczała żadnych specjalnych 
trudności tem bardziej, że widocznie rozporządzał on precyzyjnem i sto­
sunkowo narzędziam i, jeśli m ógł przechodzić od jednego systemu lin ji do 
drugiego, od lin ij cienkich  i  delikatnych , do kresek m odelunku  grub­
szych, wrzecionow ato zakończonych (w chm urach  po p raw ej), lub  
naw et rozgałęziać gruby k o n tu r cieniutk iem i, subtelnem i ziębami (w fa ł­
dach  n a  ram ien iu  M adonny). Podobn ie  m ozolne naśladow anie sztychu 
widzim y w całym  szeregu innych drzew orytów  ludow ych. D obrym  tego 
przykładem  może być M adonna Leżajska (Pawi. 749, ryc. 12).

D rugą grupę tw orzą drzew oryty o prym ityw nej technice, daleko od- 
b iegającej od poczynań współczesnych —  a zbliżonej w yraźnie do in k u ­
nabułów  drzew orytnictw a średniowiecznego. G rupa ta  dużo liczniejsza 
od pierwszej nasuw a pod  względem  technicznym  wiele uwag i  ciekawych 
stw ierdzeń. To też ona będzie głównym tem atem  naszych za in te re ­
sowań.

O dkrycie płazow skich form  drzew orytnicznych pozw oliło już  Soko­
łow skiem u w glądnąć dokładnie  w system pracy  drzew orytnika ludo ­
wego. Ma on pew ne charakterystyczne cechy, chociaż z reguły żadne 
zdobycze drzew orytników  warstw  wyższych n ie  są obce obraźnikom  lu ­
dowym.

III. TECHNIKA.
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1. Techniku wycinania.

Znane nam  form y z Płazow a i ze Żm udzi są z drzew a topolowego 
lub lip o w eg o 1), a podobno i b u kow ego1 2) i są z reguły rytow ane z obu 
stron. Jest to cecha różniąca je  zasadniczo od współczesnych p ły t n ie — 
ludowych, p rzypom inająca średniow ieczne deski drzew orytnicze z po ­
czątków XV w.

N arzędziem  używ anem  do w ycinania m usiał być n iekiedy prosty no­
żyk, nierów nom iernie w głębiający się w drzewo. Pow stałe w ten sposób 
lin je  m ają  zm ienną grubość (dobrze m ożna to  obserwować np . na  M a­
donnie T ursk iej (Paw i. 852), ryc. 13, na szacie Chrystusa, na tw arzy M a­
donny Częstochowskiej (Paw i. 648), ryc. 14, lub  wreszcie na drzewo­
rycie przedstaw iającym  Stanisława K ostkę (Pawi. 1108), ryc. 15. N arzę­
dziem  tak  prostem  trudno  uzyskać cienką lin ję , to też w idzim y tu  wy­
raźną predylekcję do k o n tu ru  grubego.

Skoczylas 3) przypuszcza, że „olbrzym ia większość naszych drzew o­
rytów  była w ycinana d łu tam i, półokrągło w stali w yżłobionem i... Że drze­
w orytnicy nasi przew ażnie posługiw ali się tak iem i d łu tam i, tego do­
wodzi ch a rak te r lin ji bardzo płynnej i ch arak te r, o rnam entu , zwłaszcza 
tam , gdzie na  czam em  tle  w ystępuje, jako  b iały  , Jako  dobrą ilu strac ję  
tych słów mogę podać „U padek  pod  krzyżem 46 (M. N. U. 5501), ryc. 3.

O grom nie rzadko lin je  szrafow ania krzyżują  się, w czem należy wi­
dzieć wpływ sztycharstwa. T ak i sposób cieniow ania znalazłem  ty lko 
w 5-ciu egem plarzach. K rzyżujące się kresk i m odelu ją  szaty św. A nto­
niego (M. N. U. 12482), ryc. 16, M arji i św. Jan a  w Ukrzyżow aniu 
(Paw i. 306), ryc. 17, ciało Chrystusa wi koronie cierniow ej z B iblj. Jag. 
(B ystroń str. 5 ), na  tle  ziem i w ystępują w „U krzyżow aniu44 z kościoła 
M arjackiego w K rakow ie (Paw i. 1251/35) i w starym  drzew orycie „W i­
zerunek  sługi w iernego44 z M uzeum  Lubom irskich.

B ardzo często stosują artyści ludow i t. zw. „W eisschnitt44 to jest 
w ycinanie rysunku białego na  czam em  tle. C hętnie stosują go do wy­
dobycia o rnam entyki wzorzystych szat (np. M adonna Częstochowska 
(Pawi. 1251/31), „Gwiazda M orza44 (M. N. U. nr. 23074), ryc. 18. T ło 
czarne posiadają również z reguły ram ki obrazu  (np. św. W incenty Fer- 
ra ry jsk i (Pawi. 1251/37), od czarnej płaszczyzny odcinają się b iałe  
źdźbła m uraw y (np. św. Jerzy  M. N. U. 26639), ryc. 19, lub  liście drzew 
(np. A nioł Stróż Pawi. 952), ryc. 20, P ie ta  z Płazow a (Kieszkowski 
n r. 57). Dość często spotkać m ożna napisy  b ia łe  na czam em  tle  (np. św.

1) B y s t r o ń ,  str. 10.
2) P l e s z y ń s k i .  Wisła. XIV, tabl. XI.
3) Grafika. 1930, str. 5.
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B arbara , M. N. 26867), ryc. 21, w ystępujące często obok lite r w ykona­
nych  zwykłym sposobem  (np. K oronacja  M arji M. N. U. 26442).

B ardzo często artyści ludow i groszkują tło  czarne n ieregu lam em i 
b iałem i p lam kam i i punk tam i. Do najtypow szych przykładów  należy tu  
tło Głowy Chrystusa (Paw i. 1251/3), C hrystus na K rzyżu z A postołam i 
i Ew angelistam i (Paw i. 1251/41) i M adonna z N ahujow ic (M. N. U.)* 
Czasem punkcik i tak ie  tw orzą bardzo  subtelny ornam ent n a  szatach 
postaci (np. M adonny Łąkow skiej, Pawi. 1251/17).

T echnika zestaw iania w ielkich p lam  czarnych z b iałem i również 
była dobrze znana tw órcom  naszych drzeworytów. M ożna powiedzieć, 
że np. płaszcze świętych m nichów  i m niszek z reguły trak tow ali oni 
jako  jednolicie czarne pola, np. św. K unegunda (Paw i. 500), ryc. 22, 
i  św. O tylja (Pawi. 1251/28), ryc. 23.

2. T echn ika  odbijania.

D w ustronne obrobienie p ły t drzew orytniczych ludow ych w yklucza 
możliwość używ ania prasy  przy  sporządzaniu  o d b ite k 1). Jedno  z p rzed­
stawień ulegałoby zniszczeniu. W ięc choć ty lko  dwa z pośród znanych 
m i drzeworytów (Chrystus kobylański M. N. U. 17144, ryc. 24, M adonna 
N iepokalanie Poczęta M. N. U. 23077) m ają  zupełnie w yraźne „dróżk i46 
widoczne na odw rociev odbitk i, odciśnięte w ypukłym  reliefem , napew no 
możemy przyjąć, że drzew orytnicy ludow i sporządzali odbitk i ręcznie. 
Poświadcza to  zresztą A m broży Grabow ski w swych W spom nien iach1 2), 
opisując w jak i sposób znany m u obraźn ik  W ojciech B ryndza w yrabiał 
swe odbitk i. „N a form ie drew nianej odciska n a  w ilgotnym  pap ierze  ręką 
lub szm atą, lub  czemś podobnem , ale bez pom ocy prasy, obrazki świętych 
wielkości dw uarkuszow ej, k tó re  potem  z sobą zlep ia n a  jeden  obrazek64. 
P ap ie r  więc kładziono na w ierzchu p ły ty  i odbijano  ręką lub  raczej 
przez przecieranie szm atą, gdyż to najm nie j niszczy fo rm ę 3). W  re lac ji 
Grabowskiego uderza nas jeszcze w zm ianka, że obrazek pow stał przez 
sklejenie dwóch arkuszy, deska więc n ie obejm ow ała całej kom pozycji. 
W zbiorach Paw likow skich znajdujem y pokaźną ilość tego rodzaju  
sklejanych odbitek  z dwóch (np. Chrystus K obylański n r. 54), z czterech 
(Droga Krzyżowa nr. 42), ryc. 6, z p ięciu (P ie ta  nr. 48. św. A nna Sa- 
m otrzecia nr. 3, ryc. 2 ), lub  naw et z sześciu p ły t (np. M adonna różań­
cowa nr. 47, ryc. 7, lub  św. M arcin i M adonna z Ł ąk  (M. N. U. 26445), 
ryc. 25. Dwa ostatnie egzem plarze są tern ciekawsze, że do przedsta­

1) S o k o ł o w s k i .  476—478.
2) G r a b o w s k i .  Wspomnienia. T. II, str. 377. Kraków 1909, cyt. B y s t r o ń ,  

str. 21.
3) S o k o ł o w s k i ,  str. 478.

3 33



w ień głównych, środkowych doklejono po bokach  o rnam entalne wzory 
kołtrynow e n ie  wiążące się bezpośrednio  z główną sceną. W  ciekawy 
sposób został odbity  o rnam ent w okół św. F lo rjan a  (Paw i. 1251/45), 
ryc. 43, w idocznie z drugiej form y. Po odbiciu  obrazka m usiano przykryć 
go pap ierem  nieco szerszym od niego, ja k  n a  to  w skazuje b ia ły  m arg i­
nes w okół czarnych ram  św. F lo rjan a  —  i po tem  odciśnięto wzór kołtry- 
nowy, m ający zdobić przedstaw ienie środkowe. D ublet tego p rzedsta­
w ienia św. F lo rjan a  (Paw i. 72) —  n ie  posiadający te j ozdoby —  dowo­
dzi, że ów wzór m arginesow y by ł odbity  inną  płytą.

P ap ie r  odb itek  jest najrozm aitszy  —  z reguły tan i, gruboziarnisty , 
szaro-siny *), którego s tru k tu ra  często p rzeb ija  przez płaszczyznę rysunku 
ja k  np. w św. K unegundzie (Paw i. 500), ryc. 22. Poza b iałym  spotkałem  
w dwóch w ypadkach p ap ie r żółtawy —  gruby —  niem al k a rton , uży­
w any widocznie do obrazków  o m ałych w ym iarach (np. C hrystus K o­
bylańsk i Paw i. 313 lub św. M ikołaj Pawi. 958). Jeśli chodzi o fa rb ę  
d rukarską  —  to  używano różnych je j typów. Spotykam y bow iem  egzem­
plarze odbite  fa rbą  o w ielkiem  nasilen iu  czerni (np. M adonna Gidelska. 
Paw i. 692, ryc. 26) i inne o tonie bardziej popielatym  (np. św. Jan  
N epom ucen Paw i. 59 lub  św. W incenty F erra ry jsk i Paw i. 1251/37) 
aż do b ledziu tk ich  odciśniętych w idocznie silnie rozpuszczoną fa rbą  
(np. św. A nna Sam otrzecia —  Paw i. 1251/42).

3. Kolorowanie.

W e wszystkich zbiorach drzeworytów w spom nianych w poprzednim  
rozdziale spotykam y odb itk i czarno-białe i kolorow ane. Z re lac ji A m bro­
żego Grabowskiego * 2) dow iadujem y się, że pew ien obraźnik  na rynku  k ra ­
kowskim  sprzedaw ał odb itk i kolorow ane po 15 groszy, n iebarw ne 
tan ie j. N apew no więc m ożna przypuszczać, że większym popytem  cie­
szyły się drzew oryty kolorow ane jako  bardzie j odpow iadające swemu 
celowi artystycznem u, a m ianow icie zdobieniu  ścian chaty.

K ieszkow ski3), a za n im  B y s tro ń 4) przypuszczają, że wszystkie 
drzew oryty barw iono przy pom ocy patronów  kartonow ych. Tw ierdze­
nie to  op iera ją  na zachow anych — ja k  wiemy — tak ich  pa tronach  w k la ­
sztorze K arm elitów  n a  Żm udzi i z re lac ji A m brożego Grabowskiego, 
k tó ry  tak i sposób m alow ania w idział w B obrku  pod K rakow em .

Sokołow ski5) pozostawia więcej swobody twórcom  tych  obrazków.

1) S k o c z y l a s ,  op. c. str. 5.
2) B y s t r o ń ,  str. 21.
3) Str. 6.
4) Str. 21.
5) Str. 450, 478.

34



Ze słów jego w ynika, że dopuszcza on możliwość m alow ania ich w prost 
pędzlem , bez pom ocy patronów .

M aterja ł zebrany przezem nie potw ierdza przypuszczenie Soko­
łowskiego. Obok m alow anych niew ątpliw ie pa tronam i znajdujem y 
cały szereg drzeworytów«, w k tórych  przypadkow ość p lam  barw nych, 
rożnolite ich  nasilenia i rozlane kon tu ry  absolutnie przeczą zbyt 
ogólnem u zdaniu  Kieszkowskiego. Np. Chrystus na K rzyżu (M. N. U. 
5780), ryc. 27, n ie  m ógł być przecież m alow any patronem , dość spojrzeć 
n a  p lam y barw y żółtej, pokryw ającej wazony z kw iatam i lub  księżyc, 
słońce i aureolę głowy Ukrzyżowanego. W M uzeum  N acj. U kr. zna jd u ją  
się trzy  d rzew o ry ty 1) „C hrystus upadający  pod  K rzyżem 44 z K alw arji, 
ryc. 3, jeśli chodzi o rysunek  i w ym iary zupełnie identyczne, będące 
więc n iew ątpliw ie odciskam i z te j sam ej kliszy. K ażdy z n ich  jednak , 
jest inaczej kolorow any —  chociaż zawsze tą  samą fa rbą  czerwoną. Jeden  
drzew oryt m a zabarw ione ty lko  cienie szaty Jezusa i  zew nętrzną obręcz 
aureoli Jego głowy, w innym  pokry to  czerwoną fa rbą  k u b rak  i czapkę 
jednego z pachołków , w trzecim  pom alow ano całą szatę Chrystusa i dru- 
giego pachołka. P rzy  kolorow aniu  patronam i taka  zm ienność w b a r­
w ieniu odb itek  te j sam ej kliszy w ydaje m i się w ątpliw ą.

B arw ny ornam ent na  n iek tó rych  egzem plarzach przekracza granice 
w ypełnione lin jam i drzew orytu  i  przenosi się na  jego m argines. Poza 
„Chrystusem  w K oronie ciern iow ej44 z B ibl. J a g .* 2) tak i m arginesow y 
ornam ent w idzim y np. na  św. A ntonim  (M. N. U. 264434), ryc. 28, lub  M a­
donnie (M. N. U. 5946). O rnam ent tak i również n ie  m ógł być w ykonany 
przy pom ocy patronów , lecz od ręki. Używania więc patronów  kartono­
wych n ie  m ożna uważać za powszechnie obow iązującą regułę przy  spo­
rządzaniu  odbitek  kolorow ych 2) .

D rzew oryty ludow e kolorow ano farbam i wodnem i, często zapewne 
z dodatk iem  o le ju  lnianego lub  białka. F arb ę  zm ieszaną z gumą arab ­
ską spotkałem  ty lko  w jednym  w ypadku (M arja Sianowska Pawi. 825).

O dbitka drzew orytnicza po pokolorow aniu  przebyw ała jeszcze czę­
sto dalszą ewolucję. M am tu  n a  m yśli techn ikę opraw iania drzeworytów. 
W tym  względzie najw ięcej instruktyw nym  jest ^b ió r M uzeum  N acjonalne- 
go U kraińskiego. W idzim y tam  drzew oryty nak le jan e  n a  deskę (np. św. 
M ikołaja nr. 12319), ryc. 29, pom alow aną w b iałe  i czerwone pasy, inne

*) 5501, 5779, 5778.
2) B y  s t r o ń ,  str. 5.
) E. v. H e u r c k  i G. J. B o e k e n o o g e n .  L’imagerie populaire des Pays 

Bas, str. 2 i 3, stwierdzają, że drzeworyty od połowy XV w. były kolorowane patronami 
(nawet metalowemi), lub ręcznie kilku uderzeniami pendzla, stąd różne nieregularne 
plamy barwne na ludowych drzeworytach.
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znów podklejone pod szkło, zabarw ione techniką ludow ych obrazów  n a  
szkle. Czasem m alow idło tak ie  n a  szkle w ystępuje ty lko  na  m arginesach 
drzew orytu, np. w M arji -— Gwięździe M orza w M. N. U. nr. 23074, 
ryc. 18 — kiedyindziej znów kon tu ry  drzew orytu podkreślono lin jam i 
m alow anem i n a  szkle, np . w Chrystusie U krzyżow anym  w M. E. N. W. 
ryc. 10, lub  naw et całe płaszczyzny obrazu pokry to  m alow idłem  wyko- 
nanem  w te j technice, np . M adonna w M. N. U. n r. 1,5120.

E fek t barw ny starano się nieraz podnieść poprostu  przez przyszycie 
n itk ą  do p ap ie ru  blaszek m etalow ych, ja k  np . w dwóch egzem plarzach 
w M. E. N. W., publikow anych u  B y stro n ia1). Czasem znów podkładano  
stan  jo lę  pod  drzew oryt podklejony  pod szkło, np . we w spom nianym  
C hrystusie U krzyżowanym  w M. E. N. W., ryc. 10. Do n a jbardz ie j efek­
tow nych i pom ysłowych opraw  należą dwa egzem larze w M. N. U., a to  
św. Jóizef nr. 26037 i św. M ikołaj n r. 13326, ryc. 9. W obu w ypadkach 
drzew oryty zn a jd u ją  się w rodzaju  skrzynki, k tó re j p rzedn ią  ścianę two­
rzy szkło, zabarw ione w św. Józefie ciem ną, m ało p rzejrzystą sep ją  —  
ty lną  zaś ścianę stanowi drzeworyt. Św. Józef otoczony jest z czterech 
stron ow alnie wyciętem i w zorkam i kołtrynow em i, tak , że pow staje w ten  
sposób rodzaj krzyża, obw iedzionego jeszcze m alow anem i zębam i, w n a ­
rożach zaś pozostało czyste niezam alow ane szkło. Podobn ie  opraw iono 
św. M ikołaja, z tą  jednakow oż różnicą, że całą ozdobę stanow i ornam ent 
m alow any czerwoną i b ia łą  fa rbą  na szkle ściany p rzedn iej.

Z przeglądu  technicznych właściwości drzew orytu  ludowego wyni­
k a  — co jeszcze raz należy z naciskiem  podkreślić  —  że pod tym  wzglę­
dem  nie różnią się one wiele od utw orów  nieludow ych. Różnic więc n a ­
leży poszukiwać gdzieindziej. i)

i) B y  s t r o ń .  Str. 25 i 26, por. T. S e w e r y n .  Technika malowania ludowych 
obrazków na szkle. Lwów 1932. Odbitka z „Ludu“. S. II T. X., str. 8, ryc. 1.
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IV . IK O N O G R A FIA  DRZEW ORYTÓW  LUDOW YCH.

Ikonograficznie da się u jąć zebrany przez nas m aterja ł w pięć w iel­
k ich  grup. W pierw szej, najliczniejszej, zna jdą  się przedstaw ienia M a­
donny, w drugiej Chrystusa i scen z Jego życia, w trzeciej w izerunki 
Świętych i Aniołów, w czw artej inne sceny relig ijne, w p ią te j wreszcie 
tem aty świeckie i sam oistne wzory ornam entacyjne 1).

1. Przedstaw ienia M adonny.

K ult cudownych w izerunków M adonny jest w Polsce n iezm iernie 
rozpowszechniony. W każdem  niem al mieście, m iasteczku, w każdym  
klasztorze jest jeden , a częstokroć naw et k ilka  obrazów  M atki Bożej 
czczonych jako  cudowne. D latego jest rzeczą niem ożliw ą ustalić  pew nie 
jakiego obrazu kopią  jest dany drzew oryt ludowy. Spraw ę kom pliku je  
jeszcze fak t, że same cudowne obrazy stoją względem siebie w stosunku 
zależności, jedne  są kop jam i m niej lub  więcej dow olnem i drugich , 
w ciągu krótkiego czasu zm ieniały m iejsce w ystawienia i co za tern 
idzie nazwę. Toteż w całym  szeregu w ypadków  nie jesteśm y w możności 
podać jak i właściwie w izerunek M adonny m a dany drzew oryt w yobra­
żać. Często wreszcie wierność odtw orzenia cudownego obrazu jest b a r­
dzo różna, co oczywiście także u tru d n ia  ich identyfikację. * 12

1) Pierre Louis D u c h a r t r e s  et René S a u l n i e r .  L’imagerie poulaire ...des 
toutes les provinces françaises... omawiają w osobnym rozdziale ikonografję drze­
worytów ludowych francuskich (str. 55—67). Wyróżniają aż 16 działów: 1) Wize­
runki świętych obrazów. 2) Les images de Confréries. 3) Drapelets de pèlerinage et 
pavillons de processions. 4) Blasons de corporation. 5) Le cantique spirituelle. 6) Les 
complaintes. 7) Les images historiques et de propagande politique. 8) Les images 
militaires. 9) Les images décoratives. 10) Les papiers de tenture. 11) Les afffiches.
12) Jeux et chansons. 13) Les canards. 14) Les calendries. 15) Diverses dominote- 
ries. 16) La litre. W materjale, którym rozporządzam przedstawienia religijne tak 
górują nad innemi, że podział przyjęty przez autorów francuskich zupełnie się nie 
nadawał. Nie mówię już o tem, że przyjęty przez nich podział ikonograficzny jest 
dość dziwaczny, o zmiennej zasadzie podziału. Niektóre działy możnaby śmiało złą­
czyć jak np. 9 z 10, lub 12 z 13.
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D obrze ilu stru ją  to tw ierdzenie liczne w izerunki M adonny Często­
chowskiej. W lwowskich i krakow skich zbiorach znalazłem  aż 11 róż­
nych Je j przedstaw ień. Jest rzeczą ciekawą, że drzew oryty płazowskie 
i żm udzkie n ie zaw ierają an i jednego takiego w izerunku. W  B ibljo tece 
Jagiellońskiej pod nr. 2140/38/11 jest M adonna Częstochowska n a  kre- 
skowanem  tle  z napisem : „M atka Boska Częstochowska pod  tw oia obro­
nę uciekam y się“ . U Paw likow skich we Lwowie jest sześć Je j p rzed­
stawień, w M. N. U. cztery, każde inne. N ajbardzie j w ierną ko p ją  obra­
zu jest M adonna u  Paw likow skich, nr. 1251/31, w owalu w ypełnionym  
n ieregularnem i kreskam i otoczonym  czarnem  tłem , ozdohionem  w czte­
rech narożach białym  ornam entem . Płaszcz M arji czarny w b iałe  gwia­
zdy i listki. N apis w otoku brzm i: „JEZD EM  DZIŁO ŁUKASZA (JE R O ) 
SOLIMA T R Z I W IE K I STAMBUŁ PIE C SE T  W  (B) D EŁZIE (T) 
ŻYLE Z M OIEY O P IE K I DOZNAŁA IASNA GÓRA NA CZW ARTE 
STO PŁY N IE  JA K  M OIEM I PO  SW ECIE DOBRODZIEYSTW Y SŁY­
N IE “ (wym. 348 X 2 7 3 ). D up likat tego egzem plarza zna jdu je  się w K ra ­
kowie w M. E. N. W. —  jest on m alowany. W iersz napisu  pochodzi 
^ książki: „O drobiny stołu“ , w ydanej w r. 1706. W  dziele tern m ianow i­
cie znajdu je  się drzew oryt, zupełnie zresztą różny od naszego z powyż­
szym te k s te m 1).

W iernym  w izerunkiem  M atki Częstochowskiej jest także drzew oryt 
z M. N. U. (nr. 13450/b) kolorow any ty lko jasno-czerwoną farbą. U dołu 
nap is: „OBRAZ NAJSW YETSZYJ PA N N Y  M ARYI CESTOCHOW SKIJ 
K TÓ RA  CUDAMI SŁYNIOCY BARS...“ data  1828 i sygnatura C. K.

Odwróconą k op ją  tego samego wzoru graficznego co poprzedn i drze­
w oryt zdaje się być M adonna w zbiorze Paw likow skich (nr. 556).

N ajbardzie j odbiegają od oryginału dwa niekolorow ane w izerunki 
M atki Boskiej Częstochowskiej przechowywane u  Paw likow skich. P ierw ­
szy (nr. 649), ryc. 30, m a w tle  n ieregu larną  szachownicę, koronę innego 
ty p u  niż w innych w izerunkach, a co najciekaw sze całe n iem al postacie 
M arji i Jezusa okryw a jak b y  tarcza z w ielkim  m onogram em  M adonny. 
Ma to  być zapew ne „sukienka“ w jak ą  u b ie ra ją  obraz i w jak ie j jest 
zawsze dostępny oczom w iernych. U dołu  nap is: „C .(?)IM A G O  D IV IN  AM 
V IRG IN A M  CEN STO V IEN SI M ARIA (GEM ) (? )  P E R  V IR G IN EM  
CLARISSIM A E T  M IRACULOSZA EG  (?) ANNO DO M IN I 1735 D IE  
20 M ENSIS OCTO A N TO N I CECHOVIC“ .

G dyby n ie napis i owe ikonograficznie ważne b lizny na tw arzy 
M arji trudnoby  poznać inny  drzew oryt od Paw likow skich (nr. 648), 
ryc. 14. W tle  szachownica, korona M arji spłaszczona i owalna, bez 
krzyża, chaotycznie wysadzana kam ieniam i — całą postać wreszcie k ry je , 4

4) X.W. S., str. 134, nr. 218.
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ja k  w poprzednim  w ypadku, sukienka ze znakiem  I  H  S. U góry nap is: 
„...PA N N Y  M. CH IEN STO CH O  W SK.44.

Do Częstochowskiej* podobna jest M adonna z L u b liń ca (? ) diecezji 
śląskiej (Paw i. nr. 751), w granatow ym  płaszczu żółto m alow anym , 
z Chrystusem  w czerwonej sukni na praw em  ręku  i nap isem : „E FFIG IE S  
B. V. M. LU BELIEN SIS A. D. 1803 B. P .44. Do tego samego typu  należy 
M adonna okulicka (Kieszk. n r. 11 i 12).

M adonnę O strobram ską spotykam y ty lko w drzeworycie pochodzą­
cym z grupy żm udzkiej (Kieszk. nr. 33), M adonnę zaś Poczajow ską 
z napisem : „W Y O BRA ŻEN IE CUDOTW ORNEGO OBRAZU N. P. 
M ARYI PO CZA IO W SK IEJ KORONOW ANEGO ROKU 1773 ZA K L E ­
MENSA X III44 widzim y na X X III tab licy  wydawnictwa Popowa.

B ardzo liczne są przedstaw ienia cudownego obrazu u  B ernardynów  
w Leżajsku uznanego za cudowny w r. 1634, koronow anego w latach  
1752 i 1852. Jedno z tych przedstaw ień sygnowane P. S. (nr. 2154/38/11) 
znajdu je  się w B ib lj. Jagieł. W ierną ikonograficznie (por. litografję  
z r. 1856, ryc. 31) jest M adonna u  Paw likow skich (nr. 749, ryc. 12). 
Żółte ram ki w ciem no różowe p lam y otaczają b lado  niebieskie tło. 
M adonna w żółtym  płaszczu, biało lam ow anym , w koronie żółtej bogato 
zdobionej, otoczonej blado-różową aureolą, trzym a na rękach  C hrystu­
sa w tak iejże koronie, w ciemno-różowej szacie, dzierżącego książkę 
z m onogram em  I  H  S w lewej ręce. P raw ą w ykonuje gest błogosławień­
stwa. W okół aureoli żółty kolisty  pas, na n im  ciemno-różowe gwiazdy. 
U dołu znajdu je  się nap is: „PRA W D ZIW Y  W IZ ER U N EK  OBRAZU 
N. P. M ARYI W  KOŚCIELE LEŻAŃSKIM  U W W  OO BERNADYNÓW  
CUDAMI SŁYNĄCEGO. W KORONOW ANEGO OD O. S. BENEDYK- 
TA  X IV  PA PIŹA  ROKU PA Ń SK IEG O  1752 D N IA  8 W RZEŚN IA  PR. 
T. PR O SI O P. A N IELSK IE 182544. Zupełnie podobny jest d rugi egzem­
plarz  u  Paw likow skich (nr. 748) z m ałym i jeno zm ianam i w tekście 
i datą  1826. W trzecim  również bardzo podobnym  (Paw i. n r. 747) — 
m am y datę 1819 i sygnaturę S. K. W arjan tam i wreszcie tego samego 
przedstaw ienia są drzew oryty u  Paw likow skich (nr. 746, 746a. i 482). 
O dw rotnie niż w dotychczasowych w izerunkach — nie  w praw o, lecz 
w lewo, zwróconą jest M atka Boska Leżajska z M. N. U. (nr. 23984). 
Do leżajskiego obrazu dość zbliżona jest M adonna z Janow a O rdynac­
kiego (Pawi. 696), ryc. 32, z napisem : „PRA W D ZIW E W Y RA ŻEN IE 
NAISW ZENSZY PA N N Y  M ARYI YANOW SKY CUDAMI W IE L K IE M I 
iiLINIONCA U O. X. DOM INIKANÓW . W zór graficzny tego drzewo­
ry tu  stanowi zapewne sztych J. Kozdrowicza, ryc. 33.

M adonna z M ariazell w S tyrji, k tó re j kop ja  czczona jest w T ursku  
pod  Pleszewem  w poznańskiem , w kościele pochodzącym  z pocz. X V III w. 
jest licznie reprezentow ana w naszym  m aterja le  (ogółem 12 przedstaw ień).
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D w ukrotnie pow tarza się w drzew orytach żm udzkich (K at. Kieszk. n r. 
1 i 8). U Paw likow skich w ierną kop ją  je j jest w ielkich rozm iarów  drze­
w oryt (z1 5 p ły t) nr. 943. D aleko od w zoru odbiega inny  kolorow any 
drzew oryt u  Paw likow skich (nr. 852), ryc. 13. N a tle  czerwomem wi­
doczna cała postać M adonny w karm inow ej sukni, o żółtych ozdobach 
i z czerwoną wstawką z przodu. W elon zwieszający się od karm inowo- 
żółtej korony jest niebieski. Chrystus odziany jest w b ia łą  żółto lam o­
w aną sukienkę. Tw arze zam alow ane różowo, aureole w czerwono b iałe 
pasy. W tle  w ota żółte i karm inow e, żółte d rap erje  podpięte  czerwonem i 
wstęgami. P od  nogam i M adonny nap is: „OBRAS M A TK I NA ISW ETSZI 
TU R SK I44. M adonnę T urską posiada M. N. W. (nr. inw. 82188), o innym  
w izerunku wspom ina X. W. z S. na str. 684, n r. 794.

Z upełnie inny  ikonograficznie typ  M adonny T ursk iej — tak  że 
m am y tu  zapewne do czynienia z jakąś pom yłką au tora  drzew orytu — 
rep rezen tu je  u  Paw likow skich egzem plarz nr. 1251/16. M atka Boska wy­
stępuje  tu  w półpostaci, podobnie ja k  Częstochowska.

N ieznanym  jest m i również wzór drzew orytu (Pawi. n r. 1251/15) 
z napisem  u  góry: „DIVA TURZANENSIS COLLEGIIS I. BRUNA44, 
u dołu gotykiem  w czeskim języku : „OBRAZ ZAZRACZNE PA N N Y  
MARYE TU R A N N Ę44 (lub  B U R A N N E ?).

Ikonograficznie również zupełn ie różny od M adonny T ursk iej jest 
w izerunek zatytułow any: „CUDOW NI OBRAZ P. M. TU R ZIN SK I N 0- 
W OOBIAW IONY44 (Pawi. 46).

Do typ u  M adonny T ursk iej zbliża się dość M adonna z H ansfelde 
w P rusiech  (w kat. Kieszk. n r. 6) z napisem : „ORA PR O  NOBIS S. 
M ARIA H ANSW ICKA44, a także M adonna L oretańska ( kat. Kieszk. n r. 
17) z O lkienik  i podobna z Chodla (kat. Kieszk. n r. 66). Do tego typ u  
m ożna zaliczyć i w izerunek Sokalskiej M atki Bożej u  B ernardynów  (kat. 
Kieszk. n r. 46). W całej postaci w ystępuje także M adonna, k tó re j n ie 
m ożna było zidentyfikow ać (Paw i. 1251/2), stojąca na półksiężycu i sied­
m iogłowym smoku, z Chrystusem  na lewem ręku , z berłem  w praw ej.

B ardzo pokrew ny ikonograficznie z M adonną T urską jest cudowny 
obraz z Sianowa, d jecezji chełm ińskiej, w dekanacie m irachow skim , 
k tó re j w izerunkiem  jest przypuszczalnie drzew oryt n r. 825 u  P aw li­
kowskich.

Sokalską raczej niż M ariazelską M adonnę przypom inają  kop je  cu­
downego obrazu z Ł ąk B ratjańsk ich  z djec. chełm ińskiej, koronowanego 
w r. 1752. O becnie znajdu je  się on w Nowem Mieście. N a drzeworycie 
u  Paw likow skich (nr. 737, ryc. 36), w idzim y na tle  karm inow ej, czerwo­
nej i b ia łe j m andorli stojącą postać M adonny, w idoczną poza kolana, 
n a  w prost w idza zwróconą, odzianą w niebieski płaszcz, zielono lam o­
wany i  ozdobiony sznuram i b iałych  pereł. Na p iersiach  widoczna k a r­
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m inowa szata, na głowie otoczonej żółtą aureolą korona żółta, k a rm i­
nowa i czerwona, rozplecione włosy brunatne. W lewej ręce trzym a 
berło , na praw ej Dziecko w czerwonej sukience i podobnej ja k  M atka 
koronie, otoczonej b ia łą  aureolą z zielonym  brzegiem . W  obu rękach 
trzym a Jezus żółtą kulę. O dkryte p a rtje  ciała obu postaci zam alowane 
różową farbą. N ad głową M árji łęk  zielony, półkolisty  z napisem : 
OBRAS NA Y SW IETSZEI P. M. ŁAKOW SKIEY. UOICOW  REFERM A- 
TOW. P ola  górnych naroży czerwone w niebiesko-karm inow e czworo- 
listne kwiaty. Ł ęk p o d p iera ją  czerwone kolum ny owinięte zielonem i 
g irlandam i, cokoły i głowice kolum n są niebieskie. W zbiorze Pawlikow- 
kich znajdujem y jeszcze niem alow any dub le t tego drzew orytu (nr. 
1251/43). W  innem  w yobrażeniu te jże  M adonny (Paw i. 49), w ystępuje 
postać M árji, stojącej na półksiężycu, a w tle  liczne w ota i p o rtre ty  
fundatorów . P od  bardzio podobnym  ikonograficznie drzew orytem  (Pawi. 
1251/17), z podobnym i w otam i i p o rtre tam i fundatorów  w tle  znajdu ­
jem y nap is: „OBRAZ P. M. ŁĄKO W SKYEI A. D. 1789 G. S.“ . M a­
donna ta  w ystępuje jeszcze w drzeworycie M. N. U. (6129/11), w dolnej 
środkowej p a rtji, w b runa tnym  płaszczu i czerwonej korionie i aureoli. 
W  tle  wiszą w czerwonych ram ach  p o rtre ty  fundatorów  i wota. U dołu na 
czarnem  tle  b iały  nap is: „OBRAZ PA N Y  M ARYEY ŁU K O W K CI“ ryc. 25.

W całej postaci stojąca na półksiężycu z głową smoka w ystępuje 
również M adonna z Tarnow ca pod Jasłem . Do ro k u  1787 była statua 
ta  w Jaśle później dopiero przeniesiono ją  do Tarnow ca. Egzem plarz 
w zbiorach Paw likow skich (nr. 847) publikow ał Skoczylas. W zbiorze 
tym  znajdujem y jeszcze drugi w izerunek te j M adonny (nr. 842). Stoi 
Ona na  półksiężycu i kartuszu  czy postum encie, odziana w ciem no­
b ru n a tn y  płaszcz żółto lam ow any w jasno b ru n a tn e j szacie, w żółtej ko­
ronie. Na lewej ręce trzym a Chrystusika w czerwonej sukni. A ureole 
i czięść ich  p rom ieni czerwono odcinają się od żółtego tła. K w iaty po 
obu stronach M adonny czerwone. U dołu nap is: „PA N N Y  M ARYI TAR- 
NOW CK“ .

Do grupy  w yobrażeń N. P. M. w ystępujących w całej postaci n a ­
leży jeszcze M adonna, znaleziona w dzwonnicy cerkwi w N ahujow icach 
w powiecie drohobyckim  (M. N. U. 24792). Z groszkowatego tła  w yłania 
się postać M arji w groszkowanej spódnicy i  b iałym  k aftan iku  w czarne 
koła z krzyżykam i —  z rękam i złożonem i na p iersiach  do m odlitwy. 
N a głowie pochylonej nieco w lewo, kopulasta  korona, otoczona kolistą 
aureolą. W  górnych narożach czarne grubo groszkowane kotary . Ogól­
nym  układem  drzew oryt ten  zbliża się bardzo do sztychu zatytułow a­
nego: „M IRACULOSA VIRGO M ARIA VRANOVIENSIS“ (Paw i. 879).

N a półksiężycu stojąca unosi się w obłokach M adonna z M. N. U. 
(nr. 23077), otoczona prom ienistą m andorlą, m ająca wokoło głowy sześć
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czarnych gwiazd. W ręku  trzym a berło  i Dziecko podnoszące obie ręce. 
Suknię Je j w pasy przykryw a czarny płaszcz w b iały  ornam ent. W okół 
ow alu m andorli czarne tło  z b iałem i kw iatam i w narożach. U dołu na­
pis „OBRAS M. (P ) N IEPO K A LA 44. Jest to  zapewne ko p ja  jakiegoś 
sztychu, opartego na  znanem  dziele M urilla.

Osobną grupę stanowią drzew oryty z przedstaw ieniam i M adonny 
Różańcowej. P ierw ow zorem  m ógł tu  być obraz u  D om inikanów  krakow ­
skich, którego kop ją  jest egzem plarz u  Paw likow skich (nr. 820/7). 
B ardzo podobny jest inny  okaz u  Paw likow skich (nr. 1251/23). Nieco 
odm iennie w ygląda M adonna u  Paw likow skich (nr. 821) w owalnej 
m andorli, otoczonej różyczkam i, stojąca na  półksiężycu, odziana w czar­
ny  płaszcz w b iałe groszki. Różańce trzym ają  M atka i Jezus. Owal m an­
dorli otacza różaniec zi krzyżem  zwisającym  u  dołu, do którego m odlą 
się cztery drobne postacie m nichów  w kap tu rach . W dolnych narożach 
klęczą: S. D O M IN (I)C U S i S. W IC E N T I w dom inikańskich  szatach, 
w górnych zaś na tle  groszkowanem  kw iaty kształtu  tu lipanów . U dołu 
znajdu jem y nap is: „OBRAZ P. M. ROZANCOW I K. S.44. Z sześciu czę­
ści sk lejony jest drzew oryt w  zbiorach Paw likow skich (nr. 47), ryc. 7. 
W  środkowej części w idzim y M adonnę Różańcową podobną do poprzed­
nio  opisanych z dwoma świętymi dom inikańskim i klęczącym i na pod­
wyższeniu u  Je j nóg. Boczne natom iast pola za jm ują  grupy koncer­
tu jących  aniołków. U góry po lewej w idzim y unoszące się w obłokach 
dwa pu tta , grające na  fle tach  czy trąb ach  —  z m ałem i cherubinam i 
u stóp. Przedstaw ienie to  pow tarza się u  dołu. P o  praw ej znów po­
dobne aniołk i g rają  na skrzypcach i gitarze i znów w dolnej kondy­
gnacji znajdu jem y ten  m otyw  pow tórzony. W szystko w skazuje na  to, 
że boczne przedstaw ienia są ty lko  m echanicznie złączone z głównem.

Zupełnie inny typ  przedstaw ia M adonna w zbiorze Paw likow skich 
^1251/38), w ystępująca z tła  ozdobionego w zorem  kasetonowym , z n a­
pisem : „OBRAZ N. P. M ARYI BRACTW A ROZANCA SW IETEG O  W .44 
Ciekawe jest przedstaw ienie M arji Różańcowej w M. N. W. (nr. 82189) 
z m onogram am i M arji i Jezusa u  dołu  i półpostacią M adonny u  góry. 
N apisy: „O M ARIO M A TER D E I M EM ENTO M EI 18244 i  drugi n ie ­
czytelny. D rugi egzem plarz warszawski (nr. 29413) m a napis łaciński.

Spotykam y również pokaźną ilość w yobrażeń M. B. Szkaplerznej, 
chociaż w przew ażnej części iden ty fikacja  ich  się n ie udała  —  m ożna je d ­
n ak  napew no tw ierdzić, że pierw ow zorem  tych  drzeworytów były cu­
downe obrazy w licznie rozsianych kościołach karm elickich .

Podobizną M adonny, znajdu jącej się u  K arm elitów  w K am ieńcu 
Podolskim  jest drzew oryt u  Paw likow skich (nr. 44) z napisem : „ROKU 
PANSKYEGO 1691 D N IA  1 LIPC ZA  OBRAZ CUDOW NY PA N N I M A­
R IE  W E KAM IEŃCU P O D (O ) LSK IEM  SŁIN IJA CY  CUDAM (I) KRA-
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W A W (E )M I LZAMY PLACONCY W K O ŚCIELE UOCÓW KARMA- 
LITANÓW “.

Inny  typ przedstaw ia M adonna z M. N. U. (14947), z trzem a sce­
nam i Sądu Ostatecznego u  dołu  pod napisem : „OBRAZ PA N N Y  M ARYI 
SKAPLEZA S(W IETEG O ) P I F  Z ( ? ) “ . P rzedstaw ienie procesji z k rzy­
żam i i chorągw iam i pod obrazem  M adonny spotykam y w drzeworycie 
w M. N. U. (5946). Ogrom nie popraw na w rysunku jest M adonna 
u  Paw likow skich (nr. 1251/44), ryc. 11, k tó re j koronę pod trzym ują  dwa 
aniołki, unoszące się w obłokach i trzym ające w rękach  palm y. Płaszcz 
M arji po praw ej zdobi w ielka gwiazda, z ręk i Je j zwisa szkaplerz 
z obrazem  M adonny. U dołu napis tak i „OBRAZ PANNY M ARYI 
SK A PLIR ZK I.

K op ją  obrazu u  K arm elitów  na P iasku  w K rakow ie jest drzewo­
ry t z Płazow a (kat. Kieszk. n r. 65). P odobne do siebie ikonograficznie 
są przedstaw ienia M adonny Szkaplerznej: u  Paw likow skich (830) z n a ­
pisem  polskim  i łacińskim , i  drugie tak ie  (829), i wreszcie drzew oryt 
w M. N. U. (nr. 7521) podklejony  pod szkło z napisem  N. P . M. SKAPLE. 
W drzeworycie u  Paw likow skich (nr. 827) w ystępują M atka i Syn bez 
koron. U dołu m am y nap is: OBRAZ N A PSPSK A PI.

W dość licznych na naszych ziem iach kalw arjach  —  oprócz cudow­
nych obrazów  Chrystusa, spotykam y i cudowne w izerunki M arji, np. 
w K alw arji Zebrzydow skiej pod  K rakow em  zn a jd u je  się t. zw. Grób 
M arji, którego w izerunkiem  jest drzew oryt u  Paw likow skich (nr. 9441), 
ryc. 35, będący dokładną kop ją  czeskiego sztychu z napisem : „ZAZRACZ- 
N1 OBRAZ P. M.... NA K A LW ARYI ZEBRZYDOW SKI“ ryc. 34. U góry 
pod ko taram i w idzim y statuę M adonny w gwiaździstej m andorli, sto­
jące j na półksiężycu, z dwoma aniołam i u  stóp. Poniżej w idzim y ołtarz 
wzniesiony na pięciu  stopniach z trzem a w nękam i. W środkow ej zn a j­
du je  się grobowiec M adonny z Je j figurą. W nęki oddzielone są ko lum ­
nam i, dźw igającem i belkow ania z balaskam i u  szczytu. D rzew oryt k o ­
lorow any u  Paw likow skich (893) przedstaw ia tę  samą statuę bez gro­
bowca. U dołu na żółtem  tle  zna jd u je  się nap is: „OBRAZ PA N N I MA- 
R IY  KALW ARISKY. P. S.“ W izerunkiem  te j samej statuy jest drze­
woryt w B ibljo tece Jagiellońskiej (nr. 2145/38/11) z napisem : „NAY- 
SW IETSZI PA N N Y  M ARIY K  AL W A R ISK I“ . U je j stóp w idzim y k ra ­
jobraz z drzew am i i dom am i. O ba te  ostatn ie drzew oryty są oparte  
zapewne na sztychu F ranza  H ofm ana.

K opją  obrazu z K alw arji Pacław skiej pod D obrom ilem  jest M a­
donna u  Paw likow skich (774). Z b rudno  żółtego tła  w yłania się postać 
M arji w blado-karm inow ej szacie i fioletow ym  płaszczu. W praw em  
ręk u  dzierży berło , na lewem  Chrystus w czerwonej sukni, z ku lą  świata 
v  ręce. K orony żółte i czerwone, brzegi kolistych aureol zam alowano
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czerwoną farbą. W tle  zawieszone wota. N apis u  dołu opiew a: „O B R (A )Z  
P. NAYI. K A LW A RISK I 1821 P. S.“ .

N ie udało  m i się zidentyfikow ać M atki Boskiej Bolesnej u  Paw li­
kow skich (nr. 890) i  w  M. N. U. (nr. 5785).

Do ty p u  M adonn K alw aryjskich  zbliża się M atka Boska Bolesna 
z Młodzawy, pow iatu  pińczowskiego u  Pawi. n r. 764.

Płaczącą M arję przedstaw ia drzew oryt u  Pawi. nr. 758. U góry 
w tle  ponad n ią  w idzim y po rtre ty  fundatorów , u  dołu zaś czytam y 
nap is: „OBRAZ P. M. LW OW SKIEY K TÓ RA  PŁAKAŁA KRW AW E MI 
ŁZAM I BEZ 30 MSZY S; ...F. C.44 In n ą  M adonnę lwowską przecho­
w ują w zbiorach M. N. U. (nr. 5788), ryc. 37. Właściwe przedstaw ienie 
otacza ornam ent roślinny z czerwonem i kw iatam i na  czarnem  tle, wy­
rastający  u  dołu z kartuszu  z napisem : „W YDAIAC W IZER U N EK  
P. M. LW O W SKIEY OD OYCOW DOM INIKANÓW  K TÓ RA  PR Z E ­
CIW KO, NAM CZYNI DO SYNA SW EGO NAM ILSZEGO ZĘBY OD 
NAS ODDALIŁ GŁÓD M OR C IESK I Y KRW AW A W OYNE D O M IN IK  
IU SZIEW ICZ. U góry zna jdu je  się napis ty tu łow y: OBRAZ CUDOW NI 
P. M. LW OW SKEY44. Sama M adonna w półpostaci w yłania się z tła  
białego w czarne punkciki. O dziana jest w b ia łą  szatę i blado-niebieski 
płaszcz, na głowie otoczonej czerwoną aureolą korona sadzona rub inam i. 
W  ręku  trzym a Jezusa -odzianego w czerwoną sukienkę. Płaszcz M arji 
na ram ien iu  zdobi w ielka gwiazda.

Podobny m otyw spotykam y w M adonnie Trem bow elskiej w M. N. U., 
w trzech egzem plarzach, każdy inaczej m alow any (nr. n r. 5786, 14102 
i 25383). W górnych narożach znajdujem y kotary. N apis u  do łu : „OBRAZ 
PA N N Y  M ARYI W  TREM BO W LI NOW OZIAW IONY44. Identyczny 
n iem al typ  ikonograficzny przedstaw ia drzew oryt u  Pawi. (nr. 1251/6) 
z napisem : „S. M ARIA M AIOR MARYA M ATKO POBOŻNOŚCI44.

Do w izerunków  M adonn płaczących należy drzew oryt u  Paw i. (nr. 
43) —  i M atka Boża S ieradzka (Paw i. nr. 759 —  dub le t w M. E. N. W .), 
z tajem niczym  napisem : „C. K. OBRAZ PA N N Y  M ARYI K T O R I MAŁY 
H A RŁU  W IEŁK IEM I... P I... PO T SIERADZEM  CUDAMI ŚL IN IE 44.

R zadką ikonograficznie kom binację atrybutów  posiada M adonna 
Regnowska (Paw i. n r. 814), trzym ająca w praw em  ręku  liiję , w lewem 
Jezusika. Pokolorow ano ją  jedną  tylko barw ą, a m ianow icie żółtą. P o­
wleczono n ią  płaszcz M arji, korony, aureolę C hrystusa, część k o ta r 
u góry i nap is u  dołu, brzm iący: „OBRAZ N A Y SW IETSZEI M ARYI 
PA N N Y  R EG N O W SK IEY 44.

Z pośród innych przedstaw ień spotykam y M adonnę Siedlecką (Pawi. 
n r. 826 i  inną  redakcję  w M. N. U. nr. 5789), P iekarską  ze Śląska 
(Paw i. n r. 776), Podkam ieniecką (Pawi. n r. 799), Zdziszewską (kat. 
Kieszk. 13) i cały szereg innych o nieustalonem  pochodzeniu (Paw i.
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1251/4, M. N. U. 12323, 5784, 12324, 15420 podk lejony  pod szkło z n a­
pisem  odbitym  odw rotnie, podobnie ja k  n r. 15430). W  M uzeum  M iejskiem  
w Cieszynie znajdu je  się M adonna z O kleśni na  Śląsku (nr. inw. T. L. 
402) i z D ubnicy na Słowaczyźnie z napisem : „OBRAZ PA N N Y  M ARYE 
D U BN ICK E W U H R EC H  1773“ (nr. inw. T. L. 1290).

Teka Łazarskiego zawiera k ilka  cudow nych M adonn z d jecezji w i­
leńskiej —  a to  z Różanego Stoku (kat. Kieszk. n r. 30) i Łaskaw ą (kat. 
Kieszk. nr. 34). W zbiorach w Suchej w idział X. W. z S. „PR A W D ZIW I 
W IZER U N EK  CUDOW NEGO OBRAZU N. P . M. PR O N IEA TO LSK IEJ 
W W IL N IE “ (str. 732, n r. 839).

Z najdujem y w Tece Łazarskiego również jed n ą  cudowną M adonnę 
ruską (kat. Kieszk. n r. 48). Przedstaw ienia te j ostatniej są oczywiście
0 wiele liczniej reprezentow ane w M. N. U. (nr. 6301, 5939, 6131, 5946/11
1 24792). Jako  typow y okaz ludow ej M adonny ruskiej podaję  egzem plarz 
typu  M arji Łaskaw ej (M. N. U. n r. 5940).

Motyw pieszczotliwego tu len ia  Jezusa spotykam y w drzeworycie 
M. N. U. (nr. 23984), ryc. 38, z napisem  białym  na  czarnem  tle : 
„S. M ARYIA H IL F “.

Liczne szczegóły ikonograficzne posiada M adonna Odporyszowska 
(djec. tarnow ska, Pawi. 770), ryc. 39. N a obłokach i żółtym  pó ł­
księżycu unosi się półpostać M arji w czerwonej szacie i n iebieskim  p ła ­
szczu, z Chrystusem  w czerwonej koszulinie na lewem  ręku , z berłem  
w prawem . Na głowach obu postaci, otoczonych czerwonem i aureolam i, 
żółte korony. Po bokach M adonny niebieskie kolum ny ozdobione zielo- 
nem i spiralam i, podp iera jące  łęk  o ornam encie czerwono-niebiesko-żółtym, 
z którego zwisają czerwone, żółto lam ow ane kotary. P od  półksiężycem  
m onogram y M arji i Chrystusa rozdzielone nap isam i: „S. STAN —  
SW EI —  STAW A I  AUGUSTTO“ —  odnoszącem i się do postaci, k lę ­
czących u  dołu świętych biskupów  w czerwonych płaszczach i żółtych 
infu łach , otoczonych czerwonem i aureolam i. Ręce trzym ają oni złożone 
do m odlitw y, o ram iona o p iera ją  żółte pastorały. Pvo praw ej u  dołu 
w idzim y kościół, po  lewej zielone drzewko. Na łęku  u  góry um ieścił 
artysta swą sygnaturę K. S. —  u  dołu  napis: „CUDOW NY PA N Y  MA­
RY I OPORYSZOFSKY.

Osobną grupę tw orzą drzew oryty odtw arzające cudowne odkrycia 
obrazów. T ak  np. egzem plarz u  Paw i. (nr. 744) ryc. 40 —  przedstaw ia 
znalezienie obrazu z Leśny (djec. pod lask ie j). Pastuch  A leksander Stol- 
m aszezuk1), szukający zbłąkanego ciołka, spostrzegł na gruszy w lesie 
obrazek, otoczony w ielką jasnością. D rugi pastuch M iran M akaruk p ró ­
bował go zdjąć, lecz zleciał z drzewa. Do gruszy więc owej poczęto przy- *)

*) X. W. S., str. 357.
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nosić chorych, k tórzy  cudownie zostawali uleczeni. Te cudowne zdarze­
n ia  przedstaw ia nasz drzew oryt, opatrzony u  dołu napisem : „W IZERU- 
(N E )K  CUDOW NEGO OBBRA... R A (N ) SW IETSZEY  PA N N (Y ) MA- 
RY EY  LIESN Y  K T O R I SIE O B IA W IEŁ NA GRUSE. Jest to  p rzypu­
szczalnie odw rotna kop ja  sztychu zatytułow anego: „CONSOLATRIX 
LESNANENSIS DECUS PO D LA C H IE“, ryc. 41. Ikonograficznie zbliżona 
jest M adonna żyrowicka jak ą  spotkałem  w Tece Łazarskiego (kat. K ieszk. 
n r. 18) i w M. N. W. (nr. 82185).

P odobne zdarzenie jest treścią innego drzew orytu (Pawi. 824). M ie­
szczanin rzeszow ski1), Jakób  Ado u jrza ł wieczorem  w ogrodzie swoim 
w w ielkiej światłości statuę N. P. M. na  gruszy. W raz ze swymi domow­
n ikam i oddał Je j hołd , a później na tern m iejscu ufundow ał kościół B er­
nardynowi. Na obrazku  naszym w idzim y ten  kościół o czerwonych dachach 
u  dołu po lewej, po praw ej dom owników A da klęczących przed  zieloną 
gruszą, na  k tó re j zjaw ia się M adonna. D rzew oryt ten  m ożna zestawić ze 
sztychem  L abingera ze Lwowa, m im o, że ten  ostatn i jest o wiele uboższy 
pod względem  szczegółów ikonograficznych.

Nieco odm ienny przebieg m iało odkrycie statuy cudow nej w G idlach 
pod C zęstochow ą* 2). Znalazł ją  podczas o ran ia  km ieć Jan  Czeczek, przy- 
czem woły, zaprzężone do pługa uklęk ły  na Je j w idok. Została ona prze­
niesiona do klasztoru  D om inikanów , a w m iejscu tern wystawiono krzyż. 
Ilu strac ją  tych  zdarzeń jest drzew oryt u  Pawi. (nr. 692), ryc. 26. U dołu 
na  zorazem  po lu  klęczą woły zaprzężone do p ługa i ów chłop —  
przed  sta tuą M arji z D zieciątkiem , otoczoną prom ieniam i. N ad n ią  w i­
dzim y ów później wystawiony krzyż. U góry na tle  płaszcza królew skie­
go z koroną unosi się ta  sama statua, otoczona prom ieniam i. P o  praw ej 
je j stronie na  obłokach klęczy św. Jacek  z m onstrancją  i statuą M arji 
w rękach, po lewej św. D om inik  z krzyżem  i księgą. Jest to  bardzo w ier­
na, naw et co do wielkości —  kop ja  sztychu sygnowanego lite ram i S. K. 
ryc. 42.

A dorację D zieciątka Jezus przez M atkę przedstaw ia drzew oryt 
w Muz. Lub. (nr. 280), z napisem : (SA N C)TA  M ARIA ORA PR O  
NOBIS. M OTI B A (? ) .

T ak  często w ystępujący w m alow idłach na szkle motyw karm ienia  
Jezusa przez M atkę znalazłem  ty lko  na jednym  egzem plarzu w M. N. U. 
(nr. 23074), ryc. 18, podklejony  pod  szkło, z podpisem : N. P . M. 
GW IAZDO MOZA I. R.

W izerunkiem  niety le M atki Bożej co Świętej R odziny jest cudowny 
obraz w Dzikowie, którego ko p ją  jest drzew oryt u  Pawi. (nr. 673), ryc. 4.

*) X. W. S., str. 580.
2) X. W. S., str. 168.
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M adonna widoczna do połowy, odziana w czerwoną suknię i tak iż welon, 
opadający  z pod  żółtej korony, i w niebieski płaszcz —  trzym a w obu 
rękach  Jezusa w b iałych  pieluszkach, ow iniętych żółtem i pow ijakam i. 
Po lewej nachyla się nad  D zieckiem  św. Józef w ciem no-zielonej szacie 
i czerwonym  płaszczu. U dołu  zielony stół z b iałym  obrusem , na  nim  
ptaszki dziobiące owoce i  talerze z zastawionem  jedzeniem . U góry po 
praw ej na tle  żółtem  obrazek w czerwonej ram ie, przedstaw iający kościół, 
czy zam ek na czerwonej górze, do k tórego prow adzi niebieska droga; 
u góry nap is: „OBRAZ PANNY M ARY DZIKO W SKEY44. W zorem  tego 
egzem plarza by ł zdaje się sztych z napisem : „OBRAZ NAYSW IETSZEY 
M ARYI PANNY... W  D Z IK O W IE44, ryc. 5.

Dość licznie w ystępuje w drzew orytach ludow ych P ieta . D la drze­
w orytu z Płazow a (Kieszk. n r. 57) była pierw ow zorem  statua w Jaro* 
tław iu, a n ie  w Lim anow ej, ja k  chce Kieszkowski. T ę samą statuę wy­
obraża jedno  z dolnych przedstaw ień, drzew orytu w M. N. U. (nr. 23078), 
podklejonego pod  szkło, z napisem : „N. P. M. IAROSŁAW SKA R. P . 
1817. I. P .44

K op ją  cudownego obrazu w C hełm ie jest P ie ta  u  Paw i. (nr. 45), 
ryc. 44. M adonna w koronie  kopulastej na głowie siedzi na w prost w idza, 
z rękam i wzniesionem i ku  górze, z mieczem przeszyw ającym  piersi. Na 
kolanach  Je j leży m artw y Chrystus, również w koronie  na  głowie. W  tle  
od głowy M arji biegną prom ienie, otoczone obłokam i, a poniżej wiszą 
wota i p o rtre ty  fundatorów . U góry nap is: „OBRAZ N. P . M. W  HEL* 
M IE UKORONOW ANY A N ...(? ).

Ciekawym pod w zględem  treści jest inny drzew oryt u  Paw i. n r. 48. 
N a w prost w idza siedzi M adonna w koronie na  głowie, otoczonej ko listą  
aureolą. Z oczu Je j p łyną łzy. Na kolanach trzym a ciało Jezusa w cier­
niow ej koronie, pokry te  k rop lam i krw i sączącej się z ran . Nogi C hry­
stusa trzym a anioł, klęczący u  Jego stóp. Poi praw ej u  dołu w ielki ko­
ściół otoczony m uram i. W  tle  siedem  kół, połączonych kołtrynow ym  orna­
m entem  ze scenam i z życia Chrystusa. Od lewej u  do łu : O fiarow anie 
w świątyni, Ucieczka do E g ip tu , Sąd P iła ta , U padek pod  K rzyżem  i chu­
sta W eroniki, U krzyżowanie, Zdjęcie z krzyża i wreszcie Złożenie do 
grobu. U dołu długi napis łaciński bardzo  zniekształcony.

P ieta  w ystępuje także n a  drzeworycie u  Paw i. nr. 420 (ryc. 45), 
z m odlitw ą u  dołu. N a tle  szachownicy czerwonej, b ia łe j, blado-niebie- 
skiej i brudno-żółtej, u  stóp czarnego, podw ójnego krzyża —  siedzi M a­
donna w ciemno-żółtej szacie, w płaszczu czerw onym  żółto lam owanym , 
na  głowie żółta korona. Lewa ręka spoczywa na piersi, praw ą podtrzy­
m uje ram ię Chrystusa, leżącego na Je j kolanach. N a b iodrach  Jezusa 
żółta przepaska. P o  lewej u  góry w narożu  b iałe  O ko O patrzności, od 
któręgo spływ ają żółte prom ienie. Pod tą  sceną m odlitw a: „M ODLITW A
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PR ZEC IW  M ORW EM U PO W IETR ZU  Y STRACHOM  SZATAŃSKIM  
ŚM IERĆ O K RU TN Ą : DLA NAS PO D IĄ Ł CHRYSTUS JEZU S W ISZĄC 
NA KRZYŻU UM ARŁ: Z PR Z Y B IT E M I R ĘK A M I O STREM I GWOŹ­
DZIAM I DLA IM IE N IA  JEZUSOW EGO OYCZE ZM IŁUY SIĘ NAD 
NAM I A BRO N  NAS OD PO W IETR ZA  M OROW EGO O KRZYŻU 
ŚW IĘTY  WSPOMÓŻ M NIE O KRZYŻU S. OD W SZYSTKIEGO ZŁE­
GO W YBAW  M N IE O KRZYŻU S. ZBAW  M NIE OSTA TN I W  DZIEŃ  
ŻYCIA M OIEGO, W IM IĘ  OYCA, Y SYNA Y DUCHA S. PR ZEZ 
ZNAK KRZYŻA S. W YBAW  M NIE PA N IE . IEZU  OD ZŁEGO, ZA 
PRZYCZYNĄ M A TK I TW O IEY  M ARYI PA N N Y  Y W SZYSTKICH 
ŚW IĘTYCH. OTO KRZYŻ PA ŃSKI. U CIEK A Y CIE STRONY P R Z E ­
CIW NE. Y W SZELK I DUCH N IE C H  CH W A LI BOGA W  TROYCY 
IED Y N EG O . Y N IE C H  SIĘ GO LĘK A IĄ  WSZYSCY NIEPRZYIACIE* 
LE IEGO. WSZECHMOCNOŚĆ BOGA OYCA Y  SYNA Y DUCHA S. 
N IE C H  B ĘD ZIE Z E M (ną). A SŁOWO CIAŁEM  SIĘ STAŁO I  M IE ­
SZKAŁO M IĘDZY NAM I. AM EN. TE  M ODLITW Ę OYCIEC SW. 
PIU S V III NADAŁ ODPUSTU Z U P(e)Ł N E ... STO D N I T E N  CZŁO­
W IE K  K TO BY  CZYTAŁ M ODLITW Ę RO K  1825. P ie ta  znajdu je  się 
również w M. M. C. (nr. inw. 1289).

Ilu strac ję  lita n ji ku  czci M arji jest drzew oryt u  Paw i. n r. 3625, sy­
gnowany G. Skowroński. D rzew oryt ten  znał R astaw iecki x) .

K oronację M adonny spotykam y w czterech egzem plarzach: dwa 
w tece Łazarskiego (Kiesz. nr. nr. 7 i  63), jeden  w M uzeum  Czartoryskich 
w K rakow ie (Sokołowski, ryc. 2,) bardzo zbliżony do' n ich , i nieco skrom ­
niejszy, bez cherubinów  u  nóg M arji, lecz z dłuższym  napisem , m alow any 
czerwoną farbę  —  drzew oryt w M. N. U. nr. 26442.

D rzew oryt w M. N. U. nr. 5790, przedstaw iający N arodziny M arji, 
m ało posiada cech ściśle ludowych. Jest jed n ak  o ty le ważny, że po lewej 
u  do łu  jest data  1659.

F ragm entem  ciekawego ikonograficznie przedstaw ienia jest drzewo­
ry t w M. N. U. nr. 26449. Po lewej w idzim y na kolistym  cokole z n a p i­
sem w o toku: „(M a) R IA  ORA PR O  N OBIS“, statuę M adonny w ciem no­
b ru n a tn e j szacie i karm inow ym  płaszczu. U góry po praw ej m am y frag­
m ent krzyża i nap is: „DOM INI...44, u  dołu  ciemno-żółte drzewo z karm i- 
nowem i owocami i ciem no-brunatnym  wężem, owiniętym  wokół pnia. 
Po lewej stronie drzewa stoi b ro d a ty  Adam , nagi, z żółtą opaską na  b io­
drach, z rękam i złożonem i na piersi, po  lew ej Ewa. D ubletem  przypu­
szczalnie jest fragm ent zachowany w M. N. W. (nr. inw. 29795). W tym  
samym zbiorze zachowały się inne fragm enty (nr. nr. inw. 82161, 29796 
i 82243). X. W. z S. w spom ina wreszcie o M adonnie z G ródka nad  Se- 1

1) R a s t a w i e c k i .  Słownik rytowników polskich, str. 267.
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re tem  (str. 193, nr. 310), Czchowskiej (str. 106, nr. 159) i Daleszowakiej 
(str. 143, nr. 251).

2. W yobrażenia Chrystusa.

W stosunku do cudownych obrazów M adonny o wiele m niej jest na 
ziem iach naszych m iejsc, w których  czczono w izerunki Chrystusa. Tern 
więcej oczywiście spotykam y anonim ow ych przedstaw ień Chrystusa, k tó ­
rych nie m ożna związać z żadnym  określonym  wzorem. Jest to  rzeczą 
łatw o zrozum iałą, ponieważ krążyło i krąży w śród ludu  wiele obrazków, 
sztychów i t. p. z w yobrażeniem  Jezusa i scen z Jego życia —  n a jro z­
m aitszej prow enjencji, k tóre  zapewne były w zoram i naszych drze­
worytów.

N ajliczniejsze są w izerunki Chrystusa Ukrzyżowanego, a z tych po­
łowę n iem al m ożna odnieść do w izerunku czczonego w K obylance w po­
wiecie gorlickim . Ikonograficznie jednakże Chrystus K obylański n ie 
przedstaw ia w drzew orytach ludow ych jednolitego typ u  i najczęściej 
dość odbiega od właściwego Chrystusa w Kobylance, tak , ja k  go widzimy 
np. n a  sztychu z napisem : „E FFIG IE S  IM AGINIS C R U C IFIX I DO­
M IN I AB URBANO V III B EN ED IC TAE QUAE IN  ECCLESIA PA- 
R O C H IA LI KOBYLANKA CONTINUIS M IRACULIS CORUSCAT44, 
ryc. 46.

N ajm niej skom plikow anym  jest np. Chrystus z M. N. U. nr. 17144 
(ryc. 24), przedstaw iający Ukrzyżowanego w czerwonej opasce na  b io ­
drach, w koronie cierniow ej na głowie, otoczonej b iałą  aureolą z czerwo­
nym  brzegiem . Z ran  sączy się krew, pokryw ająca k rop lam i całe ciało 
Jezusa. Z lewego ram ienia  krzyża zwisa czerwone serce z m onogram em  
I. H. S. Czarne tło  otacza czerwona, b ia ło  lam ow ana kotara. U dołu  znaj­
du jem y napis: „PRA W D ZIW E W Y RA ŻEN IE PA N A  IEZUSA K OBY­
LAŃSKIEGO CUDAMI SŁY44. Bardzo podobne ikonograficznie są drze­
w oryty: u  Paw i. nr. nr. 321, 320, 310, drzew oryt z Płazow a publikow any 
u  Sokołowskiego (ryc. 4) i dwa z M. N. U. nr. n r. 25384, sygnowany S. 
i 26447 oraz w ystępujący dwa razy na jednym  egzem plarzu w M. N. U. 
nr. 26445, obok innych przedstaw ień. N akoniec przechow uje Chrystusa 
K obylańskiego z r. 1799 M. M. C. (nr. inw. I. 1521).

W innych w izerunkach tego samego obrazu obok Ukrzyżowanego 
spotykam y w ota na  czam em  z reguły tle. T akim  jest Chrystus u  Pawi. 
nr. 322 z napisem : „PRA W D ZIW Y  W YZEROF PA N A  IEZUSA KO- 
BYLASKIE44, lub  odbity  na żółtym  karton ie  nr. 313, wreszcie Chrystus 
w M. E. N. W., zam alow any jasno-niebieską farbą  z napisem : „PR A W ­
DZIW E W Y RA ŻEN IE PA N A  IEZUSA W  K O BY LO N IE44. N ajbogaciej 
obwiesił tło  swego w izerunku au to r drzew orytu u  Pawi. nr. 54, z tekstem
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odnoszącym się do cudów przedstaw ionych w dolnych narożach  obrazu. 
Podobne zdarzenia opow iada tekst drzew orytu u  Paw i. n r. 50, posiada­
jący  ponadto  ciekawy napis: „TA  FORM A ZROBIONA ROKU 1762 P. S.“

C ałkiem  nowy motyw do przedstaw ienia Jezusa z K obylanki w pro­
wadza egzem plarz u  Pawi, n r. 323 (ryc. 47). W ram kach  czarnych i żół­
tych na ciem no-fioletowem  tle  —  na b iałym  krzyżu wisi C hrystus w czer­
wonej opasce n a  biodrach. Głowę Jego okala aureola ciemno-żółta z czer­
woną obwódką. U stóp krzyża po lewej stoi M ar ja , po  praw ej św. 
Ja n  w barw nych szatach. A ureole ich  są czerwone. C iała osób zam a­
lowane różową farbą. U dołu czytam y napis na  żółtem  tle : „M ARIA 
BOLE... OBRAZ PANA IEZU SA  KOBYLASKIGO“. Na ram ce zaś 
u  dołu nap is: „ICZE TAM “.

Motyw Jan a  i M arji u  stóp Ukrzyżowanego w prow adza inny znany 
i czczony obraz —  z kościoła M arjackiego w K rakow ie. K op ją  jego jest 
drzew oryt u  Paw i. nr. 1251/35. B ardzo podobny ikonograficznie jest drze­
w oryt w M. N. U. nr. 13450/.a z datą 1827. T u  należy zaliczyć również 
fragm ent drzew orytu podklejony  pod szkło w M. N. U. n r. 6185, bogato 

dekoracyjnie ozdobiony drzew oryt u  Paw i. nr. 306, ryc. 17 —  i dolny środ­
kowy obrazek w drzew orycie podklejonym  pod  szkło w M. N. U. nr. 23078.

O bok Jan a  i M arji w ystępuje u  stóp krzyża M ar ja  M agdalena na 
drzeworycie z Płazow a (Kiesz. n r. 47) i na podobnym  z M. N. U. nr. 14407 
(ryc. 48), podklejonym  pod szkło. O braz u  góry zam yka czerwona kotara . 
W  tle  obok Ukrzyżowanego widzim y żółte słońce, czerwony księżyc 
i czerwone rozety czy gwiazdy złożone z punktów  i p lam  koncentrycznie 
ułożonych. U stóp krzyża klęczy, obejm ując nogi Chrystusa, M ar ja  Mag­
dalena w zielonym  płaszczu. Spływ ają po n im  je j długie, czarne, roz­
puszczone włosy. W  głębi zielone dom y czy kościoły, nad  k tó rem i sto ją 
po lewej M ar ja  z m ieczem  przeszyw ającym  Je j piersi, okryta ciemno-zie­
lonym  płaszczem, i po praw ej podobnie odziany św. Jan . T aką samą ilość 
postaci w prow adza au tor drzew orytu w M. E. N. W. (publ. u  B ystronia 
str. 25).

Jeszcze więcej figur do Ukrzyżow ania w prow adza au to r drzew orytu 
znajdującego się u  Paw likow skich (nr. 1251/21).

W innym  typ ie  przedstaw ień Ukrzyżowanego widzim y obok Jezusa 
m edal jony  z czterem a Ew angelistam i —  ja k  w drzeworycie u  Paw i. 
n r. 440h — lub obok Ewangelistów w ystępują jeszcze Apostołowie, tak , 
że liczba m edaljonów  dochodzi do 16 (Pawi. nr. 1251/41). P odobny zu­
pełn ie m otyw przedstaw ia drzew oryt w M. N. U. (nr. 5782) z podpisem  
IE Z U  PSZES P IE C  RAN W ISŁU CH A I NAS IEZU .

M niej bogate ikonograficznie —  ale ciekawe form aln ie ujęcie po­
siada Chrystus u  Pawi. (nr. 1251/40), ryc. 49. Na tle  w n ieregu larne kreski
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w idzim y krzyż o bogatych słojach, na którym  wisi Jezus wygięty silnie 
w prawo. Z ran  u  rąk, nóg, z boku  i z, czoła wypływa krew, spadając 
kroplam i, aż ku  dołowi obrazu.

W sercu ornam entow anem  w zielone zęby w ystępuje Chrystus U krzy­
żowany z M. E. ń. W., podklejony  pod szkło, ryc. 10.

E m blem aty św. Ewangelistów w ystępują na kończynach krzyża w drze­
worycie Pawi. (nr. 424). Po obu zaś Jego stronach czytam y m odlitw ę 
przeciw m orow em u pow ietrzu, tę  samą, co w opisanej już P ie ta , ryc. 45.

Obok znanych motywów słońca i księżyca w prowadza drzew oryt 
w M. N. U. (nr. 5780) ryc. 27 —  po obu stronach krucyfiksu wazony 
z kw iatam i. C zarny krzyż tego obrazu otacza czerwona obwódka, czerwo­
ne p lam y krw i pokryw ają ciało Jezusa, ciemno-żółta aureola otacza Jego 
głowę. Kwiaty, wazony, i  tło  wokół n ich  zam alowano żółtą farbą, jedynie 
n iek tóre  liście i p ła tk i zabarw iono czerwono. U dołu znajdu je  się napis 
na żółtem  tle : PA N  IEZUS NA KRZYŻ (U ).

Scenę Ukrzyżow ania spotykam y ponadto w Tece Łazarskiego (Kieszk. 
nr. 15) u  Paw i. (nr. 427a), w M. N. U. (nr. 26451, nr. 12322, n r. 13748 
i fragm ent Ukrzyżow ania nr. 5498) i w M. N. W. (nr. 82160).

Innym  m otywem  często w ystępującym  w drzew orytach ludow ych jest 
droga krzyżowa, a w szczególności U padek  Chrystusa pod Krzyżem.

Do n ajbardzie j znanych tęgo rodzaju  przedstaw ień należy U padek 
pod Krzyżem  z K aw alerji Zebrzydowskiej. Odtwarza go np. drzew oryt 
u  Paw likow skich (nr. 402) ryc. 50. P od  napisem  u  góry: W YRAŻENIE 
PA N A  IEZUSA PO  TR Z E C IE  Z KRZYŻEM  UPADAIĄCEGO K TÓ RY  
CUD AM SŁYNACI NA K A LW ARYI C TIER Y  M ILE OD KRAKOW A. —  
W owalnem  kreskow anem  tle  w idzim y upadającego pod czarnym  krzyżem  
Jezusa, którego tw arz pokryw ają krop le  krw i, spływające z pod ciernio­
wej korony. Poniżej w ozdobnym  kartuszu  czytam y napis: W ESTC H N IE­
N IE. W GŁĘBOKOŚĆ W IELK A  GRZECHY M N IE W C IĄ G N (E Ł Y ), PO- 
W STA (A )C  N IEM OGE BEZ TW EY  ŁA SK I SIŁY: IEZU  POD K R ZY ­
ŻEM PO TR Z E C IE  UPADŁY RATUY M NIE PROSZĘ ABYM TA K  ZA­
PADŁY POW STAĆ Z GRZECHÓW  Y PR ZEPA ŚC I NA NOGI N IEC H  
TW OY U PA D EK  ZŁE M OJE NAŁOGI ZNISZCZY DOSZCZETU ZACO 
CHW ALIC C IBIE  BED E NA ZIEM I A POTYM  Y W N IE B IE . A.

W izerunek tego samego Chrystusa n a  brunatno-karm inow ym  ołtarzu, 
po którego obu stronach stoją na podwyższeniu figury  M arji i św. Jan a  
w czerwonych płaszczach —  w idzim y w drzeworycie u  Pawi. (nr. 401), 
ryc. 51, dub le t jego niem alow any nr. 396. Sam Chrystus jest niem alo­
wany, tylko głowę Jego otacza żółta aureola. P onad  ołtarzem  wznosi się 
baldachim  czerwony, którego żółtą koronę u  góry pod trzym ują dwa anioł­
k i w czerwonych opaskach. U  dołu na żółtem  tle  napis: PRA W D ZIW Y  
W IZER U N EK  PANA IEZUSA UPADAIACEGO POD K R ZIZEM  NA
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GÓRZE KA LW A RY I I. P. Całość otacza ram ka w czarne i czerwone tró j­
kąty  poprzegradzane b ia łą  wstęgą. Jest to w ierne pow tórzenie sztychu 
zatytułow anego: E F F IG IE (S ) M IRACULOSA C H R IST I D N I SUB CRU- 
CE T E R T IO  LA PSI IN  CALVARIA ZEBRZYDOVIANA EX ISTEN S 
APUD P. P. FRANCISCANOS, ryc. 52.

W  K alw arji Żm udzkiej jest podobne w yobrażenie Jezusa u p ad a ją ­
cego pod krzyżem , którego w izerunkiem  jest drzew oryt w tece Łazarskie­
go (Kieszk. nr. 42).

T rzecią stację K alw aryjską przedstaw ia drzew oryt w M. N. U. (nr. 
26444) i inne w M. N. W. (nr. nr. 82162 i 82243).

Przedstaw ienie to przypom ina drzew oryt u Pawi. (nr. 1251/12). 
Chrystus zwrócony w praw o upada  pod krzyżem , twarz Jego pokryw ają 
k rop le  krw i. Za N im  stoi dw óch pachołków , jeden  trzym a za sznur owi­
nięty  wokół b ioder Chrystusa i popycha Go tylcem  halabardy , drugi pod­
trzym uje ram ię krzyża i zam ierza się kolczastą maczugą. O dw rotnym i 
w arjan tam i tego drzew orytu są egzem plarze w M. N. U (nr. 5779, 5778, 
5501), ryc. 3, o k tórych już w spom niałem  przy om aw ianiu technik i kolo­
row ania drzeworytów. U padek pod krzyżem , spotykam y także na jednem  
z przedstaw ień drzew orytu w M. N. U. (nr. 23088).

Cały pochód na górę K alw arję  starał się przedstaw ić Ceglencki — 
au to r drzew orytu u  Pawi. nr. 42, ryc. 6. Pochód ów jest przedstaw iony 
w trzech kondygnacjach. U góry po praw ej w idzim y K alw arję  z krzyżam i 
na  szczycie, porosłą krzakam i. P od  ,górą czekają n a  przybycie skazańców 
Żydzi w czarnych chałatach  i kapeluszach; nad  n im i na wstędze czytamy 
napis: O ZŁY ZA PAM IENTAŁY N ARODZIE ZIDOW SKI ACZ CI TO 
ZAW INYŁ IEZUS NAZARANSKI. Obok pachołek  z rózgą w ręku  p ro ­
w adzi na sznurze dwóch związanych łotrów. Po lewej w idzim y oddział 
pieszych żołnierzy, w hełm ach i pancerzach z dzidam i w ręku, prow adzo­
nych przez oficera jadącego na w spinającym  się rum aku. Z n ieba spo­
g lądają  na tę  scenę słońce i księżyc. W drugiej kondygnacji w idzim y dal­
szą grupę pieszych żołnierzy i dwóch pachołków  niosących drabinę. 
W  trzeciej wreszcie g rup ie  u  do łu  —  pod nagłów kiem  w ypisanym  na 
w stędze: „OBRAZ PANA IEZUS A UPADAYOCEGO“ m am y przyklę­
kającego pod ciężarem  krzyża Zbawiciela. P rzed  N im  św. W eronika 
trzym a w rozłożonych rękach  chustę z w izerunkiem , za k tórym  po p ra ­
wej postępuje  św. Jan  podtrzym ujący  M atkę Bożą. W głębi pośrodku 
grupa pachołków  katow skich podnosi rózgi i m aczugi, jeden  z n ich  trzy­
m a koniec łańcucha, ow ijającego b iodra  Jezusowe. Po lewej w głębi wi­
dzim y jakąś ro tundę i u  je j stóp oddział wojska, odzianego w łuskowe 
pancerze, z dzidam i w rękach. Na głowach m ają  oni hełm y z k itam i 
nad  czołem. U dołu czytam y napis: „V ER A  E F IG (I)E S  D O M IN I NO STRI 
JESU  HSL IN  MO (N )T E  CALVARIA ANNO D O M IN I 1729 ALEXAN-
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D ER  CEGLENCKI. F ragm entem  jakiegoś m ało różnego w arjan tu  tego 
przedstaw ienia jes t drzew oryt w M. N. U. (nr. 5800 i dub le t n r. 15801).

Nieco odm iennie tra k tu je  tę  scenę drzew oryt Paw i. 423, z napisem  
n dołu PRA W D ZIW E W Y R A Z (E )N IE  DROGI KRZYŻOW Y PA N A  
IEZUSA —  O ZŁY ZA PA M IEN TA ŁY  NA RO D ZIE ŻYDOW SKI COZ —  
ZA W INYL IEZUS NAZARZNSKI K TO R IS C IE R PIA Ł  ZANAS R A N I 
IEZU  CH RISTE ZM IŁUI SE NAD NAMI. P. S.

Ogrom nie popu larne  jes t u naszego ludu  przedstaw ienie Jezusa bo- 
leściwego czy frasobliwego.

W kościele św. P io tra  i Paw ła w W ilnie zna jd u je  się czczona figura 
takiego Chrystusa, którego w izerunkiem  jest drzew oryt w Tece Ł azar­
skiego (Kieszk. nr. 27). Do tego typu  należał również Chrystus u  Try- 
n itarzy  we Lwowie. Przedstaw ia go drzew oryt Paw likow skich (nr. 
1251/34), z napisem : „OBRAZ PANA IEZUSA NAZARENSKIEGO W E 
LW OW IE W O ICU F T R IN IT A R Z U F“. B ardzo możliwe, że wize­
runk iem  tego samego przedstaw ienia jest drzew oryt w M. N. U. (nr. 
5500) ryc. 53 —  ciekawy tern, że ty lko włosy Jezusa są pokolorow ane 
b lado-brunatną farbą. Zbliżony do tego typu  jest Chrystus w zbiorze 
Pawi. (nr. 407), z napisem : „OBRAZ PANA IEZUSA NAZARANI- 
SKYEGO“.

In n y  schem at Chrystusa frasobliwego reprezen tu je  drzew oryt 
w M. E. n. W. N apis u  dołu brzm i: P. I. IERUZALEM SKY FRA SO ­
BLIW Y  1825 P. S. Podobny drzew oryt (Pawi. nr. 408) jest sygno­
wany I. P.

Chrystusa klęczącego w yobrażają drzew oryty u  Paw likow skich (nr. 
nr. 1251/7 1251/22). N apis: „OBRAZ P. J. W PIW N IC Y  1794“, sygno­
wany G. S. D rugi egzem plarz (1251/22) nosi nap is: „OBRAZ PANA 
IEZUSA W OGROYCU G. G.“ Podobny jest drzew oryt w B ib lj. Jag. 
(Bystroń, str. 24), w prow adzający nadto  w 7 m edaljonach h isto rję  m ęki 
Pańskiej.

W owalu w ystępuje Chrystus boleściwy w opisanym  już  przeze m nie 
egzem plarzu B ib ljo tek i Jagiellońskiej, publikow anym  przez B ystronia 
(nr. 6914/11). Podobny m otyw rep rezen tu je  C hrystus u  Pawi. (nr. 406), 
ryc 54. W owalu widzim y półpostaó Zbawiciela nieco. w praw o zwró­
conego, którego ram iona okryw a płaszcz, na głowie cierniow a korona. 
Z ran  spływ ają krop le  krwi. O bu rękam i dotyka Jezus rany  w boku. 
W tle zęby aureoli —  pod postacią w półkole napis, z k tórego da się 
odcyfrowaó pojedyńcze ty lko lite ry  lub  słowa. N a innym  bardzo  zb li­
żonym egzem plarzu (Paw i. n r. 1251/39) czytam y: OBACZ GRZESZNI 
M EKE M OIE A PA M IĘTA J NA ZŁOSC SW OIE ABIS N IE  B IŁ  
KARANIM .

Z K alw arji zebrzydowskiej przypuszczalnie zaczerpnął wzór au to r
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drzew orytu u  Paw i. (nr. 405), ryc. 55. W karm inow ych ram ach, na żół- 
tem  tle  na czarnym  krzyżu wisi Chrystus w żółtej opasce na  b iodrach. 
Głowę Chrystusa okala żółta aureola, tło  wokół ciała Ukrzyżowanego 
białe. Krzyż tkw i w czerwonem  sercu. Po lewej stronie krzyża w idnieje 
blado-karm inow a d rab ina, na  k tó re j skrzyżowano gąbkę na  drągu i dzi­
dę, obok w tle  łańcuch, rękawice, gwoździe i słońce. P o  stronie p rze­
ciwnej —  na niebieskiej kolum nie siedzi żółty kogut, wiszą zaś na  n iej 
czerwone i żółte rózgi i p le tn ie , naczynia i korona cierniow a; w tle  
po praw ej zna jd u ją  się księżyc, miecz, m łotek  i obcęgi. U dołu napis 
głosi: „PA N  JEZU S KALW ARY CUDAMI SŁYNIOCJ RO K  1829. 
Nieco inaczej m alow any jest egz. u  Paw i. (nr. 307 b ) .

Tego rodzaju  przedstaw ienia noszą nazwę b ron i Chrystusowej (A rm a 
C hristi). Podobny m otyw ikonograficzny spotykam y w tece Łazarskiego 
(Kieszk. n r. 32) w drzeworycie sygn. A. I., w drzeworycie u  Pawi. (nr. 
1251/26), w M uzeum  Przem ysłow em  w K rakow ie i w M. N. W. 
(nr. 82157).

Do przedstaw ień związanych z m ęką Zbawiciela należy zaliczyć w re­
szcie „C hustkę W eroniki46 (Paw i. nr. 1251/3). Na tle  czarnem  w b iałe  
groszki w otoczeniu zębatych p rom ieni w idnieje głowa Chrystusa o d łu ­
gich lokach i m isternie skręconej brodzie. Tw arz dana n iem al na  w prost, 
nos jednakow oż trzy  czwarte w prawo. Na chuście również zawieszonej 
na dwu gwoździach rozw ija się kom pozycja w Tece Łazarskiego (Kieszk. 
n r. 58). Pośrodku Chrystus rozpostarty  bez krzyża, z ciałem  pokry tem  
krop lam i krw i. U dołu po lewej przew rócony k ielich  mszalny, z którego 
bucha krew  w k ilk u  strum ieniach  —  każdy z n ich  zaś kończy się tw arzą 
Jezusa. N apis u  dołu b rzm i: „PR A W D ZIW E W YLANIE K IE L IC H A  
K R F I PRZENAYS. 183144. Jest to ilustrac ja  cudu w W alldürn . Pew ien 
tam tejszy  k ap łan  trąc ił przez nieuwagę podczas mszy k ielich  i w ypły­
nęła  z niego praw dziw a krew , zbryzgała ko rpo ra ł i pozostawiła na  n im  
k ilk a  w izerunków  Chrystusa. To samo w ydarzenie ilu stru je  drzew oryt 
świeżo nabyty  przez B ib ljo tekę Jagiellońską.

Sym boliczne znaczenie m a drzew oryt u  Pawi. (nr. 1251/30). Pośrod­
ku  kroczy k ilkunasto le tn i Chrystus o przebitych  rękach  i nogach, n io­
sący chorągiew  z krzyżem  i napisem  „ERO. M EE. TA G “ (?) .  Obok 
po lewej idzie anioł grający na fu jarce, po praw ej drugi uderza w b ę­
ben. Po praw ej w głębi jakaś postać z zakry tą  tw arzą niesie krzyż z n a ­
pisem  IN R I. Po lewej z boku  rośnie drzewo, pod niem  u  dołu wznosi 
się kościółek. N apis u  do łu : „W YSZED PO N IEZU S NA W ERBU N EK  
S M ICHAŁEM  I  S RAFAŁEM  KTO OCHOCZY DO BO IU  PR ZEC IW K O  
CHARDEM U CZARTU I  ŚW IATU BARDZO N IE  W STYDLIW EM U ZA- 
W ER B U I SIE POD M OIE CHO RĄ G IEW  RAN KRW AW YCH Z RU 
(ST A ?)...
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Cały szereg drzeworytów przedstaw ia Jezusa w m ajestacie. T u  n a­
leżą trzy  przedstaw ienia z T eki Łazarskiego (Kieszk. nr. 9 i 12, pierwsze 
z n ich  sygnowane Sam uel Stefanów, i nr. 60 Chrystus „SPA SY TIEL 
SW ATY“ z r. 1838) oraz bogaty ikonograficznie drzew oryt u  Pawi. (nr. 
1251/29). N a górze pośrodku siedzi na  globie ziem skim  Chrystus z m ie­
czem w rękach. P o  lewej na  obłokach klęczy M adonna, po praw ej św. 
J a n  Chrzciciel z laską pustelniczą w ręku. U dołu leży m artw a św. Ro- 
za lja  odziana w h ab it i nałęczkę. P rzy  n iej po  lewej stoi św. Roch 
z k ijem  pielgrzym im  w ręku, odziany w czarny płaszcz z b iałem i p la ­
m am i, po praw ej zaś przyw iązany do drzewa św. Sebastjan. U góry 
czytamy nap is: ...,,R. M ISERCOR ORA PR O  N 0 “ . P rzy  odpow iednich 
zaś osobach napisy objaśn iające: „S. JOANNES B A PTISTA , S. ROHUS, 
S SEBASTISM A, S. ROZALIA SANCTA RO 44. U dołu wreszcie: „OBRAS 
ZA G NIW ANIA C H R ISTU SO (W )EG O  NA GRZESZNIKÓW 64. Chrystusa 
w m ajestacie przedstaw ia wreszcie drzew oryt w M. N. U. (nr. 5944), 
a także w ystępuje On obok innych przedstaw ień na  drzeworycie 
w M. N. U. (nr. 12317) naklejonym  na drzewo. „Jezus A m abilis46 
z  X V III w ieku zn a jd u je  się w M. N. W. (nr. 82243).

Osobną grupę tworzą drzew oryty, ilustru jące  poszczególne w ypad­
k i z życia Zbawiciela.

W  tece Łazarskiego spotykam y dwie Ucieczki do E g ip tu  (Kieszk. 
n r. 28 i  35), podobny m otyw przedstaw ia drzew oryt u  Paw i. (nr. 52), 
ryc. 56. N a tle  k ra jo b razu  reprezentow anego przez dwa drzew a w idzi­
m y jadącą na m ule M adonnę, trzym ającą w objęciach Chrystusa, b a ­
wiącego się ku lą  świata. M uła prow adzi za uzdę św. Józef, u b rany  
„z n iem iecka44 w długi „ juste  au corps44, k ró tk ie  spodnie, pończochy 
i czarne półbuciki. Na lewem ram ien iu  na drągu niesie płaszcz i  p a­
kunek. U góry nap is: JO SE PH  M ARIA JEZUS.

H ołd  trzech  K róli spotykam y tylko raz w Tece Łazarskiego (Kieszk. 
n r. 36), podobnie ja k  Chrzest Chrystusa (Kieszk. n r. 55). W jazd do' 
Jerozolim y w M. N. U. (nr. 26443), u trzym any w kolorach różowym 
i  żółtym, w ahałbym  się zaliczyć do drzeworytów ludowych, w idać tu  
bow iem  rękę wprawnego ksylografa.

W ieczerza Pańska w M. N. U. (nr. 5777), ryc. 57 — podpisana 
u  dołu: „W IECZERZA  PAŃSKA P R Z I STOLE Z APOSTOŁAM I M. S.—  
przedstaw ia 12 Apostołów z Chrystusem  pośrodku siedzących wokół sto­
łu  zastawionego do wieczerzy. Szaty ich  naprzem ian  czerwone i n ieb ie­
skie. N ad głowami siedzących wznosi się strop w półkolisty  ornam ent 
jak b y  z zachodzących na siebie łusek, w sparty na  czterech kolum nach 
niebieskich. W  przeciw ległej ścianie cztery czerwone okna o półkolistych 
łękach, u  stropu zwisa czerwona lam pa. Bardzo podobne przedstaw ienie

55



spotykam y w Tece Łazarskiego (Kieszk. nr. 61). O statnią W ieczerzę w i­
dzimy nad to  na drzeworycie z tejże T ek i (Kieszk. n r. 39).

3. Przedstaw ienia św iętych.

Zestawienie ikonograficzne drzeworytów ludow ych z w izerunkam i 
świętych posiada może większe znaczenie d la e tnografji, niż obrazy M arji 
i Chrystusa. K u lt bowiem  świętych zastąpił pon iekąd  u  lud u  daw niejsze 
w ierzenia, sięgające n ieraz czasów pogańskich, przyczem  każdem u n ie ­
m al ze świętych przyp isu je  się szczególne własności. M amy więc p a tro ­
nów od n iek tórych  chorób (św. W alenty, św. A po lon ja), patronów  bydła 
(św. M iko ła j), od ognia (św. F lo rjan , św. B a rb a ra ) , m ałżeństw a (A n­
d rze j), od p lag  szczególnych, np. szczurów (O ty lja ), od zguby p rzed ­
m iotów (św. A ntoni) i t. p. N iektóre z tych w ierzeń są uznane lub  ty lko  
tolerow ane przez Kościół, inne zaś rozw ijają  się zupełnie od niego n ie ­
zależnie. N ie wszystkie również a trybu ty  ikonograficzne i kultow e świę­
tych pochodzą z trad y c ji kościelnej —  często lu d  tw orzy je  zupełnie 
d ow oln ie1). Z ilości w izerunków  danych świętych w drzew orytach lu ­
dowych m ożna wnioskować o popularności i rozprzestrzenieniu  k u ltu  ich 
wśród w iernych. Obok w ierzeń bowiem , obejm ujących całe chrześcijań­
stwo i to obu obrządków  (np. ku lt. św. M ikołaja lub  Jerzego), is tn ie ją  
inne, w ystępujące ty lko  na  pew nych tery to rjach , lub  m ające ch a rak te r 
narodow y czy plem ienny. Np. k u lt św. Stanisława b iskupa związany jest 
z Polską a głównie z K rakow em , podobnie ja k  św. F lo rjan a , św. 
Tadeusz czczony jest specjalnie na Litw ie i t. p. W  grę w chodzi tu  je ­
szcze oczywiście p ropaganda poszczególnych zrzeszeń zakonnych, wysu­
w ających cześć świętych wyszłych z łona ich zgrom adzenia —  np . św. 
Stanisław  K ostka wysuwany przez Jezuitów , św. W incenty F erra ry jsk i 
przez D om inikanów  i t. d.

W  zestaw ieniu tern pierwsze m iejsce należy się bezsprzecznie św. 
M ikołajowi. Znalazłem  18 w izerunków  tego świętego, rep rezen tu jących  
trzy  różne typy.

D obrym  przedstaw icielem  pierwszego schem atu —  form y w ybitn ie  
zachodniej —  jest św. M ikołaj u  Paw i. (nr. 1251/25). Pośrodku stoi 
święty w całej postaci w stro ju  łacińskiego biskupa, w in fu le  n a  głowie, 
otoczonej p rom ienistą aureolą, w białym  płaszczu zwisającym  z ra ­
m ion, w czarnej dalm atyce w b ia łe  kw iaty i  w b ia łe j albie. P raw ą rękę 
podnosi do błogosławieństwa, w lewej dzierży pastorał. W górnych n a ­
rożach wśród obłoków w idn ieją  m onogram y Chrystusa i  M arji. Po  le- *)

*) S o k o ł o w s k i ,  str. 467, K a ł u ż n i a c k i  Em il: Ueber Wesen und Be­
deutung der Volksetymologischen Atribute christlicher Heiliger (Z księgi pamiąt­
kowej ku czci prof. Jagica).
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wej u  dołu tro je  m ałych dzieci wskrzeszonych przez świętego wyłazi 
z w anienki, za n iem i w głębi kościół i wysokie drzewo. Po praw ej 
u  dołu  rozrzucone stado wilków, od k tó rych  wedle legendy święty b ro n i 
pastorałem  podróżnych, w głębi zaś rosną krzew y i wysokie drzewo. 
U góry po praw ej nap is: „S. SANCTI M ICOLAE“ . B ardzo podobny 
jest drzew oryt u  Paw i. (nr. 1251/11) z napisem : „S. NICOLAUS O R A  
PR O N “ .

Te same a trybuty , t. j. dzieci w beczce i w ilki pod stopam i świę­
tego w ystępują w  drzew orycie u  Paw i. (nr. 958), odbitym  na  ciem no­
żółtym  papierze. U dołu  czytam y: S. M IK O ŁA IA  BISKUPA.

Obok pasto rału  trzym a św. M ikołaj książkę w drzeworycie w śpiew­
n iku  rusk im  (M. N. U. nr. 26639), ryc. 58. K lejnoty  pastorału  i lam a 
płaszcza są m alow ane czerwoną farbą. W lewem  narożu u  góry um ie­
szczono Oko O patrzności z p rom ieniam i czerwonem i i b iałem i naprze- 
m ian, poniżej kościół z wysoką kopu łą  i czarne sylwety wilków. W  tle  
w ystępują ponadto  gwiazdki czy koliste ornam enty.

Pozbaw iony a try b u tu  dzieci w beczce jest św. M ikołaj w M. N. U. 
(nr. 5793) —  o czerwonej aureoli i płaszczu. Po lewej klęczy m odlący 
się człowiek, pod  n im  b ru n a tn y  w ilk  ucieka na w idok świętego.

Do typ u  zachodniego należą ponadto  egzem plarze w  zbiorach Zare- 
wicza we Lwowie, w M. N. U. (nr. 23078, w praw iony za czerwone 
szkło), w Tece Łazarskiego (Kieszk. n r. 16 i 54) i  w M. N. W. (nr. 82159).

Podobne a trybu ty  (dzieci w beczce i w ilki, względnie konie, ja k  
chce Sokołowski) posiada drugi typ  w schodni św. M ikołaja, wy­
stępującego jako  a rch ire j w kopulastej m itrze na  głowie w drzeworycie 
płazowskim  (Kieszk. n r. 52). T u  należy również zaliczyć egzem plarz 
w M. N. U. nr. 13326, ryc. 9. Sposób opraw ienia tego drzew orytu o p i­
sałem już w poprzedn im  rozdziale.

W  trzeciej g rup ie  ikonograficznej w ystępuje święty M ikołaj w pół- 
postaci, bez poprzednich  atrybutów , w szatach wschodniego w ładyki. 
T akim  jest np . w drzew orycie w M. N. U. (nr. 12320), nak lejonym  na 
b ia łą  dęskę m alow aną w czerwone pasy i k ropk i. Święty w dwułękow ej 
koronie na głowie, otoczonej b ru n a tn ą  aureolą, trzym a w lewej ręce 
książkę o czerwonych brzegach. W tle  po obu stronach napisy  i kw iaty, 
w górnych narożach Chrystus i M ar ja . Podobny drzew oryt zaw iera T e­
ka Łazarskiego (Kieszk. n r. 50). Bez korony, na  tle  sp lo tu  kw iatów  —  
w ystępuje święty w drzew orycie w M. N. U. (nr. 12319), ryc. 29, 
nak lejonym  na deskę. B ardzo podobny jest św. M ikołaj n a  egzem plarzu 
w tych samych zbiorach (nr. 12318) i inny  (nr. 15420 podklejony  pod 
szkło i n r. 13655). Do ty p u  św. M ikołaja zbliża się święty rusk i z d rze­
w orytu w M. N. U. (nr. 5792) i stojący obok cerkw i święty na egzem­
p la rzu  w tychże zbiorach pod nr. 6305.
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D rugie z rzędu m iejsce po świętym  M ikołaju  zajm ują  co do ilości 
przedstaw ienia św. A ntoniego z P a d w y 1). Najczęściej wśród n ich  po­
w tarza się w izerunek cudownego obrazu tego świętego, znajdującego się 
w kościele B ernardynów  w R adecznicy w województwie lubelskiem . 
M imo to  ikonograficznie różnią się te  przedstaw ienia od siebie.

N a drzeworycie np . w zbiorach Paw likow skich (nr. 16) —  święty 
w żółtym  habicie haftow anym  w kw iaty trzym a w praw ej ręce lilję , 
w lewej na książce Chrystusa w żółtej koronie i czerwonej sukience. 
Głowę świętego okala aureola żółto lam ow ana, stopy Jego stoją na  po­
sadzce z ta fli naprzem ian  czarnych i cieniow anych rów noległem i k re ­
skam i. Po obu stronach świętego na n iebieskiem  tle  w idnieją „drzew ka46. 
Całość otacza czerwona ram ka, tw orząca łęk  półkolisty  u  góry. W okół 
ram ki tło  żółte. U dołu nap is: „CUDOW NY OBRAZ S. ANTONIGO NA 
GÓRZE R A D ECN ICK IEY , ZIAW IONEGO ROKU 1662: M. S“ . Podobny 
ikonograficznie jest święty A ntoni w Tece Łazarskiego (Kieszk. n r. 53), 
z napisem : „S. A N TO N IEG O  RADE. M. K. 183044, łęk  ty lko odm ienny 
kształtu  oślego grzbietu. Oba te  drzew oryty są zdaje się oparte  o sztych 
J . Kozdrowicza.

W innych w izerunkach p a tro n a  z Radecznicy w ystępuje, obok do­
tąd  opisanych atrybutów , kościół w ty le poza świętym, np. w drzewo­
rycie płazow skim  (Kieszk. n r. 59) lub  w M. N. U. (nr. 15510).

Możliwe, że obraz radecznicki p rzedstaw ia również drzew oryt 
ii Pawi. n r. 180, w k tó rym  obok Chrystusa na księdze, l ilji  i kościoła 
w ystępują w narożach górnych: ko tara  i Oko O patrzności, rzucające 
prom ienie na głowę świętego.

N a barokow ym  ołtarzu  stoi św. A ntoni na egzem plarzu u  Paw i. 
(nr. 1251/13), Chrystus siedzący na książce trzym a w rękach  kulę ziem ­
ską. N apis u  dołu b rzm i: OBRAZ ŚW IĘTEG O  A NTONIEGO S. K.

Innym  znów w arjan tem  tego samego przedstaw ienia jest drzew oryt 
w M. N. U. nr. 26443, ryc. 28, z napisem  u  góry w tle  S. ANTONI. 
W głębi za postacią świętego zakonnika w idzim y całe m iasto o czerwo­
nych dachach, w lewem  ręku  trzym a św. A ntoni lilję  o czerwonych 
kw iatach, a w praw em  czerwoną książkę, na k tó re j stoi dziecię Jezus 
w czerwonej opasce na biodrach. Całe przedstaw ienie zam yka czerwona 
ow alna ram ka, z k tó re j w ybiegają na m argines odręcznie m alowane 
czerwone ornam enty.

Stojący w pełnej postaci święty w ystępuje ponadto  na drzew ory­
tach : w Tece Łazarskiego (Kieszk. nr. 25), w B ibljotece Jagiellońskiej 
(Bystroń, str. 24) i w M. E. n. W. K opja z drzew orytu pom orskiego 
w M. N. W. nr. n r. 29797 i 82158. *)

*) W materjale zebranym przeze mnie jest ich 14.
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W egzem plarzu Pawi. (nr. 1251/14) w idzim y św. Antoniego w pół- 
postaci, trzym ającego w praw ej ręce lilję , w lewej różaniec i Jezusa 
w koronie na  głowie.

D aleko od opisanych dotąd  schem atów ikonograficznych odbiega 
również święty A ntoni w M. N. U. (nr. 12482), ryc. 16. Na ciem no żół- 
tem  tle  w idzim y świętego zakonnika w b ru n a tn y m  habicie, przegiętego 
w lewo, trzym ającego na rękach  D zieciątko Jezus w czerwonej opasce 
n a  biodrach. Głowy okalają  aureole. Po lewej u  nóg świętego anioł 
o czerwonych skrzydłach w fioletow ej szacie trzym a b ia łą  chustę z d łu ­
gim  łacińskim  napisem  (bez sensu). Po przeciw nej stronie u  dołu  na 
klęczniku okrytym  b ia łą  chustą leży otw arta księga, różaniec i dyscy­
p lina, nad  klęcznikiem  pęk  czerwonych kwiatów. W góm em  praw em  
narożu wśród białych  i czerwonych obłoków unosi się Bóg Ojciec w fio ­
letowej szacie i  czerwonym  płaszczu i b ia ła  gołębica. P o  lewej w tle  
unosi się w śród obłoków  k ilk u  cherubinów  z fioletow em i skrzydłam i. 
W szystkie tw arze i ręce zam alow ano różowo.

Poza tym i dwoma najpopu larn ie jszym i świętym i inn i p a tro n i m ają  
stosunkowo m ało w izerunków  w zebranym  przeze m nie m aterja le .

Cztery posiada św. F lo rjan , p a tro n  K rakow a, ikonograficznie m ało 
się one od siebie różnią. N a drzeworycie u  Pawi. (nr. 95), ryc. 59, 
w idzim y świętego w całej postaci trzy  czwarte w praw o zwróconego, 
odzianego w granatow y obcisły stró j, karm inow y płaszcz i  czapkę czy 
m itrę  książęcą na  głowie. Różową tw arz okala b ru n a tn y  zarost wokół 
głowy koło czerwonej aureoli. N a piersiach wisi żółty krzyż, u  prawego 
boku czarny miecz z żółtą głowicą. Na praw em  ram ien iu  trzym a k a r­
m inową chorągiew  z jednogłow ym  orłem  w lewo zwróconym, dzierżą­
cym miecz i jab łko . W  lewem ręku  trzym a święty w iadro (b ia łe ), 
z którego wylewa wodę na czerwone i granatow e płom ienie, w ystrzela­
jące z białego dom u stojącego po praw ej, krytego czerwonym  dachem . 
O kna i b ram a dom u granatowe. N a żółtem  tle  w górnych narożach wy­
stępu ją  obłoki żółte, b iałe, karm inow e, czerwone i granatowe. U dołu 
na karm inow em  tle  czytam y nap is: OBRAS S. FLO R IY A N IA  PA T R O ­
NA OD OGNIA R. P. 1801. Bogatszy ikonograficznie jest niem alow any 
drzew oryt u  Pawi. nr. 69. Z płonącego dom ku bow iem  w ybiegają dwie 
postacie w czarnych groszkowanych szatach z rozpostartem i rozpacznie 
ram ionam i. N ad napisem  u  dołu : OBRAZ SW IETEG O  E FO R IA N A  P. 
ODO —  w ystępuje szachownica. N a drzew orycie u  Paw i. (nr. 72) obok 
dotąd  opisanych atrybutów  w ystępuje Oko O patrzności w narożu  lewem, 
a w dublecie jego (Paw i. nr. 1251/45) całe przedstaw ienie okala 
wzór kołtrynow y, ryc. 43.

In n y  pa tron  krakow ski, św. Stanisław  biskup , w ystępuje na p ięciu 
drzew orytach. Na egzem plarzu w M. N. U. (nr. 26441) w idzim y b iskupa
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w całej postaci stojącego na podwyższeniu, odzianego w czerwony 
płaszcz, zwróconego w lewo. W lewej ręce trzym a pastorał, praw ą bło­
gosławi P iotrow ina, w yłaniającego się z grobu. W tle  b iałe  gwiazdki 
w czarnych kółkach, nap is: OBRAZ S. STANISŁAW A B ISK U PA  K R A ­
KO W SK IEG O  M ENCENIKA. Po lewej w dolnem  narożu  sygnatura 
P. S. lub  B. S. W  góm em  narożu po lewej Oko O patrzności, rzucające 
prom ienie  czerwone i b iałe  na głowę świętego okoloną żółtą aureolą. 
B ardzo podobny drzew oryt, tylko bez napisów, znajdu je  się w M. E. 
n. W. (Bystroń, str. 24).

W e wnęce barokow ej stoi św. b iskup w drzeworycie u  Pawi. (nr. 
1129). U jego nóg po  praw ej P io trow in  —  u  dołu nap is: I  Z K. (? ) 
SW IEGO STANISŁAW A B...

W półpostaci w ystępuje św. Stanisław  na drzew orycie u  Paw i. 
nr. 449. W czaszce świętego tkw i szabla. M alowany dub le t tego p rzed­
staw ienia zna jdu je  się w tym  sam ym  zbiorze pod  nr. 1135.

N iezbyt rozpowszechnionego wśród ludu  patrona  —  św. K azim ie­
rza —  wyobraża pięć drzeworytów. Dwa w Tece Łazarskiego (Kieszk. 
n r. 23 i 49), dwa u  Paw likow skich (nr. 470 i 1251/18) i jeden  w M. N. W. 
i nr. 82156). Są to przypuszczalnie w izerunki św. K azim ierza z K atedry  
w ileńskiej. Święty w książęcym  stro ju , trzym ając w rozkrzyżow anych 
rękach  lilję  i krucyfiks, w ystępuje na tle  gwiazdam i pokrytego nieba. 
W głębi po obu stronach kościoły k ry te  kopułam i.

Ze świętych Polaków  spotykam y jeszcze św. Stanisław a Kostkę. Na 
egzem plarzu u  Pawi. (nr. 1251/20), ryc. 15 —  w idzim y popiersie świę­
tego m łodzieniaszka w żółtym  owalu o niebieskich  ram kach, otoczonych 
p rom ieniam i naprzem ian  czerwonem i i niebieskiem i. O dziany jest on 
w niebieską sutannę i pelerynę zakonną. W rękach  złożonych na p ie r­
siach trzym a żółte serce z napisem  I  H  S, otoczone czerwoną obwódką. 
W narożach poza owalem  czerwono-żółte ornam enty  — u dołu zaś na 
tle  żółtem  nap is: IS W IJC IEG O  STANISŁAW A KO STK I. D ublet iden ­
tycznie kolorow any —  w idocznie zapom ocą p a tro n u  —  znajdu je  się 
również u  Paw i. pod nr. 1108. W tym  samym zbiorze spotykam y jeszcze 
trzeci w izerunek tego świętego (nr. 1251/24), ryc. 60. T u  święty m ło­
dzieniaszek w dział na głowę tró j różny b iret. Z jezuickich  świętych spc^ 
tykam y jeszcze św. Ignacego w Tece Łazarskiego (Kieszk. n r. 40).

Św. W ojciech znajdu je  się ty lko  na drzeworycie u  Pawi. (nr. 1200), 
ryc 61. Święty h iskup trzym a w praw em  ręku  palm ę m ęczeńską, o lewe 
ram ię op iera  pastorał. W  głęhi po praw ej kościół, po lewej drzewko, — 
w górnem  lewem narożu Oko O patrzności, w tle  po praw ej róża (herb  
św. W ojciecha). U dołu czytam y: OBRAZ SW IETEG O  W OYCIECHA. 
D rugi św. W ojciech u  Pawi. (nr. 1208 a ), ryc. 62 —  sygnowany M. K. 
z m odlitw ą u  dołu —  pochodzący z połowy, ja k  sądzę, X V II w. m a m ało
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cech ludow ych, stanowi jed n ak  ciekawe ogniwo wi h is to rji drzew orytu 
w Polsce, to też w następnych rozdziałach jeszcze doń powrócim y.

Z pośród świętych czeskich bardzo rozpow szechnionym  u  nas był 
k u lt św. Jan a  N epom ucena. W m aterja le  m oim  m am  cztery jego wize­
runk i, z tych dwa w Tece Łaazrskiego (Kieszk. n r. 2 i  40). W drzewo­
rycie u  Paw i. (nr. 59), w idzim y świętego, stojącego n a  podstaw ie 
ozdobionej kw iatam i z napisem : S. JOANNES NEPOM UCENUS. Odzia* 
ny jest on w czarną sutannę, b ia łą  kom żę i fu trzaną  pelerynę z grono­
stajowym  kołnierzem . Na głowie, otoczonej kolistą aureolą z pięciu 
gwiazdam i, czarny rogaty  b ire t. W  praw em  ręku  trzym a krucyfiks, w le­
wem palm ę męczeńską. W głębi po praw ej w idzim y w nętrze kościoła 
wyłożonego posadzką w szachownicę i konfesjonał z m onogram em  C hry­
stusa. Po lewej zaś przedstaw iono scenę świętego: z półkoliście sk lepio­
nego m ostu, na k tó rym  sto ją żołnierze w wysokich czapach, uzbro jen i 
w dzidy, święty spada głową na dół do wody, w k tó re j o db ija ją  się 
gwiazdy. W śród obłoków  u  góry po lewej unosi się gołębica, po p ra ­
wej anioł niosący koronę. B ardzo podobne elem enty ikonograficzne 
zaw iera drzew oryt w M. N. U. nr. 5795, ryc. 63 —  z napisem  u  dołu: 
S. JOANNES N EPO M U CEN IS 1840 M. S.

Rzadkością ikonograficzną jest zdaje m i się w izerunek św. Bogum iła 
(Pawi. nr. 1251/33). W  trum nie  leży święty w stro ju  pontyfikalnym  
w infule i z pastorałem  o podw ójnym  krzyżu w lewem  ręku. P raw ą 
w ykonuje gest błogosławieństwa. Pod  tru m n ą  nap is: OBRAZ ŚW IĘ T E ­
GO BOGUM IŁA S. BOGUM IŁ A RCY BISK U P G N IE Ź N IE Ń SK I UMAR 
ROKU 1187 DN IA  10 CZERW CA K TO REG O  CIAŁO W IE L K IM I CU­
DAM I SŁYNĄCE W K O LLIG IA C IE U N IEJO W SK IM  A. D. 1778. P o ­
nad  świętym zawieszono wota —  u  góry w narożu Oko O patrzności.

K u lt rycerskiego św. Jerzego również cieszył się u  nas w ielką po­
pularnością i to w obu obrządkach. W  śpiew niku rusk im  w M. N. U. 
nr. 26639, ryc. 19, zna jdu je  się w izerunek tego świętego. Blado-żółtego 
smoka zabija święty rycerz z konia dzidą, zakończoną chorągiew ką 
z krzyżem . Odziany w pancerz, spodnie, bu ty  i czerwony płaszcz, m a 
na głowie, okolonej czerwonem  kołem  aureoli, żółty hełm  z pióropuszem . 
W tle  trzy gwiazdy czy krzyże. D aleko bogaciej ikonograficznie p rzed ­
stawia się drzew oryt u  Paw likow skich nr. 55, bardzo  podobny do 
egzem plarza z Płazow a (Kieszk. nr. 62) i z M. N. W. (nr. 808 i) .

Świętym Jerzym  nazywa Kieszkowski (nr. 37) w izerunek św. W in­
centego m ęczennika, zwalczającego szatana.

Obok św. Jerzego w ystępuje św. M ichał A rchanioł zwycięzca w ojsk 
piekielnych. N a drzew orycie u  Paw likow skich nr. 951, depce on d jabła- 
sm oka z ludzką głową, w ręku  dzierży miecz i wagę, na  k tó re j zn a jd u ją  
się jab łko  królew skie i człowiek. A rchanioła o taczają p rom ienie  i obłoki,
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pod k tó rem i w idzim y płom ienie piekła. N apis u  do łu : (O )B R Ą Z ŚW IĘ­
TEGO M ICHAŁA A RCH A N IO  1779. Podobne ikonograficznie są drze­
w oryty w M. N. U., w śpiew niku rusk im  nr. 26239, w M. E. n. W.* 
i wreszcie w Tece Łazarskiego. (Kieszk. n r. 14).

A nioła Stróża spotykam y na  jednym  tylko egzem plarzu u  Pawi. 
(nr. 952), ryc. 20. A nioł Stróż odziany w długą szatę i kaftan  przepasany 
w b iodrach , prow adzi za rękę dziecię w długiej do kolan , p rzepasanej 
szacie. Obok dziecka siedzi czarny d jabeł ze skrzydłam i, trzym ający 
w rękach  tabliczkę ( ? ) .  P o  lewej w głębi kościół i drzewa rosnące na 
wzgórzach, w górnych narożach wśród obłoków krzyż i m onogram  C hry­
stusa.

Apostołowie P io tr  i Paw eł w ystępują zawsze razem  na drzew ory­
tach : u  Paw i. n r. 1251/5, w Tece Łazarskiego (Kieszk. nr. 64) i w M. N. W. 
nr. 82164.

Z pośród innych Apostołów w ystępują: w M. N. U. św. A ndrzej 
(nr. 15328), w Tece Łazarskiego świ. M aciej (Kieszk. n r. 5) i św. T a­
deusz (Bystroó, str. 11).

Św. Józef zjaw ia się raz w postaci stojącej z lii ją  i Jezuskiem  na 
rękach  (M. N. U. nr. 26037), d rugi raz siedzący, trzy  czw arte w lewo 
zwrócony, trzym ający dziecię na kolanach, a w ręk u  lilję  (Paw i. n r. 
1251/1) i w półpostaci w owalu (Paw i. 1251). W Tece Łazarskiego m a­
m y również jedno  w yobrażenie św. Józefa (Kieszk. nr. 40).

Św. Am broży u  Pawi. (nr. 0/3) w ystępuje w szatach b iskup ich ; 
lewą ręką pod trzym uje czarny płaszcz b iało  ornam entow any, w praw ej 
podnosi do góry k ropid ło . P rzed  n im  stoi ch łopak  z pastorałem  w ręku , 
niosący kociołek. Po lewej u l, nad  k tó rym  unosi się ró j pszczół. U gó­
ry krucyfiks, księga, k ielich , m onstrancja  i gwoździe, u  dołu  nap is: 
OB (RAZ) ŚW. AM BROŻEGO PA (T R O N A ) D... W  XV tom ie W isły 
(str. 340) opublikow ano inną  podobiznę tego świętego, bez opisanych 
atrybutów .

Często spotykany na wsi pa tron , św. W awrzyniec w ystępuje 
ty lko  na dwóch drzew orytach u  Paw likow skich (nr. 1172 b.) i w M. N. W. 
(nr. 82163).

Znanego z przysłów ludow ych świętego M arcina przedstaw ia drze­
w oryt w M. N. U. (nr. 6129, ryc. 25) w górnej p a r tj i  środkow ej. 
Na tle  k ra job razu , z w idokiem  m iasta o czerwonych dachach w głębi 
w idoczna postać świętego w b runa tnym  płaszczu i czapce, jadącego na  
b iałym  koniu. M ieczem odcina połę płaszcza, ofiarow ując ją  żebrakow i, 
chylącem u się do jego strzem ion. Po lewej konary  wyniosłego drzewa, 
po praw ej na  tle  n ieba czerwone chm urki. U dołu  nap is: OBRAZ ŚW IĘ­
TEGO M ARCINA BISK U PA  TO RU Ń SK IEG O  K. F. 1713.
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Świętego W alentego w yobraża egzem plarz u  Paw i. (nr. 1172), 
ryc. 64. Świięty w alb ie i ornacie wznosi praw ą rękę do błogosław ień­
stwa, lewą przyciska do p iersi książkę. U nóg jego leży człowiek powa­
lony chorobą, na  n im  klęczą dwie m odlące się postacie. Po lewej w głębi 
za częstokołem  kościół. W  górnych narożach kotary . N apis u  dołu b rzm i: 
OBRAZ SW IETEG O  W ALENTEGO PA TRO N A  OD W IE L K IC H  CHO- 
RUB SKUTECZNEGO F. C. W  drobnym  obrazie w M. N. U. (nr. 26445) 
w idzim y podobną scenę z figurą tego świętego pośrodku.

„W Y ZERU N EK  S. Y ZIDORA“ u  Pawi. (nr. 1251/27), p rzedstaw ia 
go klęczącego, odzianego w k ubrak , spodnie i wysokie czarne buty . 
W złożonych rękach  trzym a różaniec, u  pasa zwisa czarna to rba. P rzed  
świętym na wysokim  cokole stoi krycyfiks. P o  lewej w oddali kościół, 
po praw ej drzewa i  dwa anioły  orzące wołami. Z obłoków  p ad a ją  na 
modlącego się prom ienie.

Św. O nufry  w ystępuje raz w Tece Łazarskiego (Kieszk. n r. 51), 
drugi raz w M. N. U. (nr. 16218) podklejony  pod szkło i  po  raz  trzeci 
w B ibljo tece Jagiellońskiej.

Z pośród m ało u  nas czczonych świętych spotykam y św. W incen­
tego Ferrary jsk iego  (obraz jego zna jd u je  się w K rakow ie u  D om inika­
nów) w zbiorze Paw likow skich (nr. 1251/37), św. Ignacego (Kieszk. 
nr. 40) i św. Franciszka (Kieszk. n r. 29).

Z pośród w izerunków  świętych żeńskich na jb ard z ie j rozpowszech­
niony jest obraz św. Anny, w ystępujący aż w p ięciu  odm ianach. 
N ajrostszy typ rep rezen tu je  drzew oryt u  Paw i. (nr. 9, ryc. 8 ), 
będący praw dopodobnie rep rodukc ją  obrazu w kościele R eform atów  
w Chełmie. Święta A nna w ystępuje tu  w raz z M ar ją  i  Jezusem  otulo­
na w spólnym  czarnym  płaszczem. W narożach górnych wiszą czarne 
ko tary  b iało  ozdobione. U góry nap is: OBRAZ S. ANNA. D ublet tego 
drzew orytu zna jdu je  się w M. N. U. pod  nr. 22280. Jest to  zapew ne wol­
na kop ja  sztychu Strachowskiego z r. 1767, ryc. 65. P odobną choć o w iele 
bogatszą jest św. A nna u  Paw i. (nr. 1251/42), w ystępująca na tle  jak b y  
czarnych kasetonów z b iałem i ozdobam i. N ad głową świętej dw aj anio­
łowie z palm am i w rękach  unoszą koronę. U dołu napis b rzm i: OBRAZ 
ŚW IĘTY  A N N (Y ) SAM OTRZECIEY W. R. K. Z. T u  należy również 
zaliczyć drobne w izerunki śm  A nny na drzew orytach w M. N. U. (nr. n r. 
23088 i 26445).

Do innego ty p u  należy drzew oryt w M. N. U. nr. 5223, podkle­
jony pod  szkło.

Jeszcze bogaciej pod  względem  ikonograficznym  przedstaw ia się 
św. A nna z Przyrow a, djec. w łocławskiej. W izerunkiem  je j jest drze­
w oryt u  Paw i. (nr. 813). P ośrodku M arja i A nna odziane w żółte suknie 
i czerwone płaszcze o n iebieskich podszewkach, trzym ają  Dziecię Jezus



z ku lą  w ręku. N ad  ich  głowami unosi się Gołębica w czerwone pasy 
wśród żółtych i  czerwonych obłoków i dwa cherub iny  z n iebieskiem i 
skrzydłam i. Dwa podobne an io łk i ukazu ją  się u  nóg świętych kobiet. 
Poniżej nap is: OBRAZ S. A N N I CUDOW NI PR Z IR O W SK I —  oddziela 
dolną scenę, przedstaw iającą pośrodku krzyż otoczony żółtą aureolą, w bi­
ty w7 żółtą ziem ię, po  lewej od niego niebieski zam ek, po praw ej p ro ­
cesja w żółtych szatach niosąca niebieskie chorągwie. Św. A nnę p rzy­
row ską przedstaw ia również drzew oryt w B ibljo tece Jagiellońskiej 
n r. 7259/124/11. Za tronem  św. A nny w ystępuje św. Józef, nad  Gołębicą 
zaś Bóg O jciec w drzew orycie u  Pawi. (nr. 3 ), z podpisem : PR A W ­
D ZIW I OBRAZ S. A NNI T. I ( ? )  W. R. P . 1833 D. 24 W. A. O., ryc. 2.

Dwa dalsze drzew oryty w prow adzają jeszcze św. Jan a  Chrzciciela 
(Paw i. 1251/9 i M. N. U. nr. 26446). W Tece Łazarskiego spotykam y 
św. A nnę dwa razy (Kieszk. n r. 3 i 26) jak o : „NAUKA CZYTANIA 
MARJI“.

W  polskich i rusk ich  drzew orytach w ystępuje często św. B arbara . 
W  najprostszej postaci w M. N. U. nr. 5794. N a tle  ko tary  ozdobionej 
dwom a czerw onem i pasam i stoi święta w czerwonym  płaszczu, w ko ro ­
n ie na głowie okolonej czerwoną aureolą. W  rękach  miecz i k ielich  
z H ostją. O bok n iej okrągła wieża z czerwoną kopułą. U góry napis: 
OBRAZ SW IETEY  B A R B (A R Y ). R uski typ  św. B arbary  rep rezen tu je  
egzem plarz w M. N. U. nr. 22867, ryc. 21. Święta trzym a w rękach  k ie­
lich  i palm ę, obok wieża —  tło  i m argines w ypełn iają kw iaty m alow a­
ne w części od ręki. Św. B arbara  u  Paw i. n r. 18 e, stoi na  mieczu, 
trzym ając palm ę i k ielich  z H ostją. P o  lewej obok n ich  stoi wieża, po 
p raw ej kościół. N ad głową je j unoszą się dwa aniołki. N apis u  dołu: 
W IZER U N EK  OBRAZU S. BA R B A R I H. G. W  Tece Łazarskiego spo­
tykam y w izerunek te j świętej cztery razy (Kieszk. n r. 20, 21, 10, 45), 
a ponadto  w M. N. U. (nr. 26445) w drobnym  obrazku  w środkowej 
kolum nie.

Św. K atarzyna w M. N. U. (nr. 26448) przedstaw iona jest z m ie­
czem i palm ą w rękach, u  nóg koło, w głębi kościół. W  górnych n a ­
rożach Oko O patrzności i m onogram  Chrystusa. P odp isane: S. K A TA ­
RZYNY PANNY. T rzy w izerunki te j świętej zaw iera Teka Łazarskiego 
(Kieszk. n r. 10, 22, 45) i M. N. U. posiada je j drobny obrazek w drze­
w orycie nr. 26445 w kolum nie praw ej.

Dość licznie reprezentow ana jest również św. O tylja. U Pawi. 
n r. 1251/28, ryc. 23 —  w ystępuje ona w białym  habicie  i czarnym  p ła ­
szczu, klęcząca z rękam i rozpostartem i w m odlitw ie. Za je j p lecam i stoją 
dwaj aniołowie, obok ołtarz z krycyfiksem . U nóg świętej na  podłodze, 
ułożonej z p ły t kam iennych, trzy  czarne sylwety szczurów. N apis 
b rzm i: OBRAS S. O TO LY I P (A N N Y ). W izerunek podobny m am y
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w B ibljo tece Jagiellońskiej (Bystroń, str. 24) i  w M. N. U. 
nr. 10734.

Szeroko czczona pa tro n k a  od bólu  zębów, św. A polonja, w ystępuje 
u  Paw i. nr. 51 i w M. N. W. nr. 82243. O braz te j świętej zaw iera rów­
nież T eka Łazarskiego (Kieszk. n r. 40).

T ak  pospolita  wśród m alow ideł na  szkle M arja M agdalena pojaw ia 
się tylko raz jeden  w egzem plarzu w M. N. U. nr. 6186, podklejonym  pod 
szkło. Święta pokutn ica odziana w szaro-brunatny płaszcz i zieloną spód­
nicę klęczy przed  zielonym  ołtarzem , na k tórym  znajdu je  się krucyfiks, 
o tw arta  księga, czaszka, k lepsydra i dyscyplina. Za plecam i świętej wi­
dzim y zielone krzew y i drzewo.

Św. K unegunda w czarnym  habicie zakonnym , w koronie na głowie, 
trzym a w rękach  berło  i fundow any kościół (Paw i. nr. 500, ryc. 22). 
O braz okala ram ka czarna w b iałe kreski, z czam em i gwiazdkam i 
w górnych narożach. U dołu napis: SW IEN TI KONEGONDY. Zupełnie 
podobny choć odw rócony jest obraz w idziany po lewej u  góry na drze­
worycie w M. N. U. nr. 26445. Są to  w izerunki obrazu w Starym  Sączu 
w  kościele K larysek. Za wzór m ógł służyć bezim ienny sztych z łacińskim  
napisem , ryc. 66.

P o p u la rn a  wśród wyznawców obrządku wschodniego św. Paraskie- 
w ja, przedstaw iona jest na  drzeworycie w M. N. U. n r. 12321, nak le jo ­
nym  n a  b ia łą  deskę m alow aną w czerwone pasy, —  w półpostaci z p a l­
mą i krzyżem  w rękach. Święta ta  znajdu je  się również w M. E. n. W. 
i  w) Przem yślu.

U Paw likow skich znajdujem y jeszcze św. Teklę z krucyfiksem  i pa l­
m ą w rękach  (nr. 1251/8), w Tece Łazarskiego zaś św. Zofję z trzem a 
córkam i (Kieszk. n r. 24), św. P etronelę  (Kieszk. nr. 31) i św. H elenę 
(Kieszk. nr. 19), w M. N. W. św. A gatę (nr. 82243) i św. W eronikę (nr.
82243 a).

4. In n e  przedstaw ienia religijne.

T rójcę św. widzieliśm y w koronacjach M adonny i w w yobrażeniach 
św. Anny Sam otrzeciej. Sam oistnie i to w form ie ta k  zwanej durerow- 
skiej znajdujem y ją  w praw ym  górnym  obrazku drzew orytu w M. N. U. 
nr. 23088, z podpisem : S. TROYCA.

Z pośród scen Starego Testam entu  spotykam y w Tece Łazarskiego: 
ilustracje  księgi R odzaju  (Kieszk. 56) i Judy ty  i H olofernesa(?) (Kieszk. 
nr. 38), a w M. N. U. stojący na  pograniczu sztuki ludow ej drzew oryt: 
P ro ro k  Jonasz i p o tw ó r(? ) (nr. 5512).

B ardzo ciekawy jest fragm ent Ucieczki do E gip tu , z przedstaw ieniem  
Rzezi n iew in iątek  w M. N. U. nr. 6130, ryc. 67.. P o  praw ej u  dołu wi-
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dzim y m iasto Betleem , obok którego siepacze H eroda m ordu ją  dzieci. 
Członki pom ordow anych leżą na polach  podm iejskich. Za m iastem  od­
dział jeźdźców w hełm ach, jeden  z n ich  trzym a na w yciągniętej pice 
niem owlę. Obok po lewej dwaj żeńcy żną sierpam i zboże, w k tórem  
wedle legendy schowała się Święta Rodzina przed  pościgiem. U góry 
widzim y nogi osła i św. Józefa z niezachow anej sceny głównej Ucieczki, 
po  lewej zaś anioł budzi O blubieńca M arji słowami w ypisanem i p o n iże j: 
JO SY FE W OZTANYJ W OŹMY OTROKA I  M ATR JEH O .

W tychże zbiorach zna jdu je  się zesłanie D ucha Świętego (nr. 6303), 
k tó re  w ahałbym  się zaliczyć do dzieł ludowych.

O statniem  przedstaw ieniem  h ib lijn em  w znanym  m i m aterja le  jest 
Sąd w dolinie Jozefata w Tece Łazarskiego (Kieszk. n r. 44).

W  poprzednim  rozdziale opisywałem już  drzew oryt w M. E. n. W. 
przedstaw iający Oko O patrzności, sypiące dary  na ziem ię ludziom  
i ptakom .

Fragm entem  jak ie jś  większej całości jest zdaje się egzem plarz 
w M. N. U. nr. 6135, z w yobrażeniem  cerkw i kopulastej.

Święta rodzina z napisem : „O JA K  SLICNA K O M PA N IJA  JEZUS 
JU Z E F Y M ARIYA R P. 1323. A H “ znajdu je  się w posiadaniu  p. Ziół­
kowskiego w L u b lin ie 1).

5. Przedstawienia świeckie.

Na pograniczu przedstaw ień świeckich i re lig ijnych  stoi drzew oryt 
w Tece Łazarskiego, pochodzący ze Żm udzi (Kieszk. nr. 41) o treści 
um oraln iającej, w ystępujący przeciw  pijaństw u.

M oralizujący i satyryczny sens m a drzew oryt w Muz. Lub. n r. 122 
zatytułow any: W IZER U N EK  SŁUGI W IE R N E G O * 2). Po lewej na  k a r­
m inowym  tron ie  wzniesionym  na niebieskich  stopniach, wyłożonych 
karm inow em  suknem  —  siedzi starszy mężczyzna w granatow ej cza- 
m arze, przepasany czerwonym pasem , w żółtych bu tach , w czapce 
karm inow ej na głowie, obłożonej b runa tnem  futrem . Z obu stron 
tronu  stoją żółte skrzynie, nad  n im  zwisa czerwona kotara . W  le ­
wem ręku  trzym a siedzący na tron ie  pęk  kluczy i woreczek, 
podając go stojącem u przed  nim  słudze. T en ostatn i odziany 
jest w różowy k u b rak  o fioletow ych cieniach, ściśnięty niebieskim  p a ­
sem. Głowa jegoi m a pysk świni, uszy ośle, nogi koźle. Usta zam knięte 
na kłódkę. Obok napisy  ob jaśn iające: obok kluczy: ODDAŹ RA CH U ­
N EK  SZAFARSTW A TW EGO, obok k łódk i: MILCZ ABO MO W, obok

*) S k o c z y l a s ,  str. 5.
2) Publ. ostatnio przez S k o c z y l a s a ,  str. 8.
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uszu: SŁYSZ W IELE, na p iersiach : SŁUGA W EDŁUG SERCA, na  
zwoju p ap ie ru  trzym anego w ręk u : SŁUŻ N IE  Z R E JESTR U . U góry 
nad  głową „p an a44: M IEY  PR ZED  OCZYMA, —  n a  tab licy  przykazań: 
BOŻE PRZY K A ZA N IE BOIAZN PAŃSKA. N ad głową sługi kosiarz 
w czerwonej b luzie kosi żółte zboże, za n im  zielone i n iebieskie wzgórza 
i w ia trak  z napisem : MŁYN. O bok na n iebie n iebieska chm urka. Po 
praw ej u  góry oracz orzący czarną rolę, dalej zabudow ania, za n im i 
drzewa żółte i zielone. W śród zabudow ań dwu zmłocków m łóci zboże — 
jeden  stary w niebieskiej b luzie i czerwonych spodniach, d rugi ch łopak  
w czerwonej koszuli, obok wóz zaprzęgnięty w dwa b ru n a tn e  konie 
i opodal baba zielono odziana doi żółtą krowę. Jeszcze niżej stado owiec 
białych i żółtych i stół z pięciom a kupkam i p ieniędzy z napisem : 
5 TALENTÓW  DAŁEŚ MI. O bok po praw ej na tron ie  siedzi ten  sam 
„pan44, tak  samo odziany i  trzym a zielony w ieniec nad  głową młodego 
sługi, klęczącego przed  nim , odzianego w karm inow e buty , niebieskie 
spodnie i czerwony k ubrak , w lewej ręce trzym a on klucze, w praw ej 
garść m onet. P od  n im  nap is: OTO D RU G IE 5 ODDAIE, n ad  głową 
pana zaś: SŁUGO W IER N Y  W NIDZ DO W ESELA PA N A  TW EGO. 
U dołu po praw ej w idzim y na  żółtem  tle  w innicę o zielonych, czerwo­
nych i karm inow ych owocach i liściach i szary loch z żółtem i beczkam i. 
N ad lochem  sygnatura M. K., u  dołu pośrodku obrazu data  1655. Jest 
to oczywiście ilu strac ja  do przypow ieści Chrystusowej o dobrym  i złym 
słudze. W skutek w prow adzenia jed n ak  całego szeregu motywów rodza­
jowych m ożna scenę tę  zaliczyć do działu przedstaw ień świeckich.

Zupełnie już świecki ch arak te r m a scena współczesna poprzednie­
m u przedstaw ieniu w  M uzeum  Lubom irskich  nr. 1 2 4 1), zaty tu łow ana: 
LAM ENT ROŻNEGO STANU LUDZI NAD UMARŁYM CRED ITEM . 
U dołu na b runa tnem  i pom arańczow em  wzniesieniu leży zm arły m ęż­
czyzna z, b ródką  i d ługiem i włosami, w niebieskiej szacie, karm inow ych 
spodniach i żółtych b u tach ; pod  głową żółta poduszka, u  nóg nap is: 
CREDIT. N ad n im  klęczy i stoi g rupa osób w barw nych: czerwonych, 
karm inow ych, żółtych, niebieskich, czarnych, różowych i zielonych sza­
tach, z objaśniającym i nap isam i: od lewej ku  p raw ej: PR ZEK U PK A , 
SZW IEC, ŻYD, ZŁOTNIK, CYRULIK, K U PIEC , MALARZ, ORM IA­
N IN , RZEŹNIK, MUZYK, K RA W IEC, SZYNKARKA, A PTEK A RZ. 
U dołu wiersz gotyckiem i literam i. Jest to satyra na jak iś XVII-wieczny 
kryzys finansowy.

O drzew orytach z życia zbójników  tatrzańsk ich  w spom niałem  już 
w poprzednim  rozdziale.

Ja k  już poprzednio  wspom inałem , un ikatem  w zebranym  przeze 
m nie m aterja le  jest drzew oryt u  Pawi. nr. 916, przedstaw iający w je d ­

*) S k o c z y l a s ,  str. 8.
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nym  szeregu pięciu grenadjerów  napoleońskich, odzianych w wysokie 
czapy z k itam i, niebieskie b luzy  z czerwonem i potrzebam i i b iałe 
spodnie. Na piersiach krzyżuję się b iałe  pasy lederw erków , u  praw ych 
boków  zwisają szable, praw e ręce trzym ają  kolby karabinów , opartych  
o ram iona. Czerwone bucik i w piera ją  się w ziem ię m alow aną w n ie ­
bieskie i czerwone pasy, ryc. 1.

W B ibljo tece Jagiellońskiej zn a jd u je  się słowacki „p o rtre t“ Kościu­
szki (K ostuska) i ^,Gra ucieszna włoska, gąską zwana“, datow ana 1721. 
Ciekawy „Pokaz tresowanego niedźw iedzia“ opisała i opublikow ała St. 
M. Sawicka.

Ja k  w idzim y, dział drzew orytów  o tem atach  świeckich jest w zebra­
nym  przeze m nie m aterja le  nadzwyczaj nieliczny. W idocznie pod tym  
względem drzew orytńictw o nasze różniło się w ybitnie od ludow ej ksy- 
lografji zagranicznej.

6. W zory kołtrynowe.

W XVI i X V II w ieku szlachta zdobiła swe ściany ko łtrynam i (z wło­
skiego: coltre, co ltrin a), k tó re  były tern, czem są dzisiaj tap e ty  pap ie ­
ro w e 1). Były one płócienne i papierow e —  w yobrażały kw iaty, o rna­
m enty, n iekiedy w idoki i naw et osoby. Na pew ną łączność drzeworytów 
ludow ych z owemi ko łtrynam i pierw szy zw rócił uwagę Sokołow ski* 2). 
Stw ierdził on, że wedle re lac ji Ambrożego Grabowskiego 3) lu d  w oko­
licach K rakow a nazywał ko łd ram i obicia papierow e na  ścianach chat, 
zawieszone lub  przyklejone z przedstaw ieniem  zw ierząt, p taków , kw ia­
tów i t. d. Były to odciski form  drzew orytniczych, jaskraw o kolorow ane. 
Związek niezb ity  zaś udało  się ustalić, po znalezieniu wśród form  p ła ­
zowskich (później żm udzkich), klocków drzew orytniczych, bez p rzed­
staw ień figuralnych, posiadających ty lko ornam ent roślinny. Ilość tych 
rzadk ich  dziś bardzo egzem plarzy udało m i się znacznie powiększyć 
dzięki znalezieniu fragm entów  kołtrynow ych w zbiorach M. N. U.

Drzew oryt płazow ski (Kieszk. n r. 44) przedstaw ia kosz z pękiem  
w yrastających zeń róż, obok których  zresztą po jaw iają  się odcięte gałązki 
róż, tu lipanów  czy dzwonków. K ołtryna żm udzka (Kieszk. nr. 4) n ie 
posiada kosza, ze stylizowanych liści i gałęzek w yrastają u  góry róże: 
pełna i pusta, u  dołu tu lipany  i  jak ieś b liżej nieokreślone śpiczaste 
pączki z szeregiem drobnych płatków  po bokach. Łodygi ornam entu  
rozchodzą się w środku obrazu, tworząc sercowaty owal.

*) Ł o z i ń s k i  W. Życie polskie w dawnych wiekach. Wyd. IV. Lwów, str. 92.
2) Str. 460.
3) Ojczyste spominki. 1845. T. I., str. 266.
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Kosz pojaw ia się również we wzorze ornam entacyjnym , przekaza­
nym  przez Muczkowskiego.

F ragm ent ko łtryny  w M. N. U. nr. 26423, ryc. 68, pow tarza ten 
motyw, przyczem  jed n ak  łodygi w yrastają z wazonu, rozchodząc się na 
obie strony w bogatych ślim acznicach. Identyczną jest ko łtryna  nr. 
18442 a, obok k tó re j zachowało się obram ow anie boczne, złożone 
z geometrycznie ornam entow anych pasów, zachowane poza tern jeszcze 
w innym  fragm encie (nr. 18442 c.). W arjan tem  tego przedstaw ienia jest 
również ko łtryna umieszczona pod nr. 18442 b.

D robne fragm enty wzorów kołtrynow ych, z k tórych  tru d n o  zrekon­
struować całość ornam entu , znajdu ją  się w M. N  .U. pod nr. 26428 
i 13655 a.

W spom niane M uzeum  posiada jed n ak  jeszcze dwa fragm enty koł- 
tryn , k tó re  są —  rzec m ożna —  rew elacją. Łączą one bowiem  ornam ent 
roślinny z figurą ludzką.

Nr. 18442 b , ryc. 69 —  przedstaw ia cztery panny  m ęczenniczki, 
z palm am i w rękach, w ostrołęcznych otokach w yłaniające się jakby  
z pęków kwiecia. W okół każdej w idzim y b iały  owal lam ow any czar- 
nem i kropkam i, w ybiegającem i półkolistem i odnogam i w czarne p ła­
szczyzny tła , ograniczonego dwiem a, sercowato schodzącemi się lin jam i 
eliptycznem i. Brzegi owych elips zdobią czarne kropki. M iędzy cztere­
m a tem i czarnem i polam i w ypełniają płaszczyznę silnie geometryzowa- 
ne kw iaty zam alowane brudno-żółtą farbą. Postać u  góry poi lewej to 
św. K atarzyna, ja k  na  to w skazuje je j a try b u t: koło, —  obok po p ra ­
wej św. B arbara  z kielichem , jedna  święta u  dołu trzym a klucz, druga 
księgę otw artą.

K ołtryna nr. 13655, ryc. 70, jest podobnie pom yślana. Z łodygi o zie­
lonych i czerwonych liściach wyrasta rodzaj róży żółtej, o zielonych 
i czerwonych p ła tkach , w k tó re j w nętrzu w idnieje żółte koło w ypełnione 
czerwonem i gwiazdam i, a w niem  św. m ęczenniczki, w koronach na 
głowach zi palm am i zielonem i w rękach. U góry św. B arbara  z wieżą 
u  boku, w zielonej szacie, u  dołu św. n ieznana w zielonej sukni i czer­
wonym płaszczu. Z boku doklejono dalsze fragm enty.

Głowy am orków  pojaw iają się w starych kołtrynach , pochodzących 
z kościoła w B iałyninie, pow iat skierniew icki (M. N. W. nr. V III/08, 
nr. 1, 2, 3 ). P odobnie ja k  w okazach z M. N. U., roślinny ornam ent re ­
nesansowy otacza czarna b o rd iu ra  w jasny ornam ent geometryczny, zło­
żony z kół, elips i  rom bów. Zachowały się fragm enty dawnego koloro­
w ania w barw ach b ru n a tn e j, jasno-czerwonej i żółtej.

In n e  dwie jeszcze kołtryny, obok białynińskich , opublikow ał M. Na- 
łęcz-Dobro wolski 1) .

1) Przemysł, rzemiosło, sztuka. R. II., nr. 2, str. 14 et sq.
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Szczegółowe zestawienie ikonografji drzew orytów  ludow ych dopro­
wadza nas do wniosku, że dzieła te  n ie są oryginalne, lecz oparte  b a r­
dzo ściśle o wzory sztuki warstw  wyższych, co zresztą zgodnie pośw iad­
czają wszyscy autorow ie.

W iększość drzeworytów opiera się o tem aty  relig ijne, wyłącznie bo­
wiem  ze sztuki kościelnej i cerkiew nej czerpali na tchnien ie  ich  twórcy. 
W  większości wypadków’ pierw ow zorem  jest jak iś cudowny obraz, czczo­
ny  w znanych m iejscach odpustowych. F ak t ten  posłuży nam  jeszcze 
w znacznej m ierze do zbadania genezy drzew orytu ludowego.

M niej jasne jest natom iast, co mogło dla artysty ludowego stanowić 
bezpośredni bodziec, co służyło m u za bezpośredni wzór. Kwest ją  tą  zajął 
się K ieszkow ski*) i doszedł do przekonania, że obok obrazów cudow­
nych polskich, w zoram i były dzieła artystów  zachodnich — oczywiście 
w reprodukcjach  —  np . Rubensa, Rogera v. d. W eyden, D iirera i t. p., 
a ponadto  figury  ołtarzowe i wreszcie odpustowe obrazki zazwyczaj 
zagranicznego pochodzenia. Jakkolw iek główny nacisk k ładzie on na 
wzory graficzne, dopuszcza jed n ak  w dość znacznej m ierze możliwość 
kopjow ania przez ksylografów ludow ych w prost dzieł rzeźbiarskich  czy 
m alarskich.

Słuszne naogół wywody Kieszkowskiego należy jed n ak  zdaniem  mo- 
jem  znacznie zacieśnić, w ydaje m i się bowiem  rzeczą pew ną, że z re ­
guły w zoram i drzew orytów  ludow ych była grafika, w w yjątkow ych chy­
b a  okolicznościach dzieła inne. G rafiką tą zaś były właśnie owe odpu­
stowe i jarm arczne „obrazki święte“, odbijane masowo po m iastach na­
szych i zagranicznych i we większych środowiskach pielgrzym kow ych, 
np. w Częstochowie, Poczajow ie, W ilnie i t. p. W X V III i pocz. X IX  w. 
są to przew ażnie m iedzioryty i staloryty —  później po jaw iają się i lito ­
graf je. Jest rzeczą zupełnie zrozum iałą, że tak i wzór graficzny znako­
m icie u łatw iał pracę rytow nikow i ludowem u. O braz czy rzeźbę m iał już 
bowiem  przetłum aczoną na mowę lin ij i kresek, to też n ie jednokro tn ie  
spotykam y zadziw iająco w ierne kop je  drzew orytnicze sztychów i co 
ciekawe niekiedy te j samej wielkości co wzór. Dowodzi to, że czasem 
przekalkow yw ano poprostu  sztych na deskę drzew orytniczą. D obrym  
przykładem  jest tu  np . M adonna Gidelska —  na sztychu znaczonym  
lite ram i S. K., ryc. 42 i je j kop ja  ludow a u  Pawi. n r. 692, ryc. 26.

Innym  dowodem na czerpanie przez artystów  ludow ych wzorów ze 
sztychowanych „obrazków  świętych“ i z ilustracyj w książkach do m o­
dlenia — są napisy na drzew orytach. Słowa łacińskie często poprzekrę-

7. Wzory ikonograficzne drzeworytów ludowych.

0  Str. 12—14.
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cane —  a więc kopjow ane bez zrozum ienia tekstu  —  (np. napis na chu­
ście trzym anej przez anioła na drzeworycie, przedstaw iającym  św. A nto­
niego z Padwy, w M. N. U. nr. 12482, ryc. 16), pochodzą napew no 
z wzorów graficznych. Podobnie  m a się rzecz i z nap isam i polskiem i. 
N a naszych drzew orytach tekst ob jaśn iający  zaczyna się z reguły: 

obraz44 —  „w izerunek44 —  lub „praw dziw y w izerunek44 —  „praw dziw e 
w yobrażenie44; zupełnie identycznie brzm ią napisy  na sztychach.

Mimo więc szczupłej stosunkowo liczby znalezionych przeze m nie 
sztychów i litografij, co do k tórych  m ożna z wszelką pewnością tw ier­
dzić, że były bezpośrednio w zoram i naszych drzeworytów —  uzasad­
nionym  zdaje m i się wniosek, że przy  dalszych badaniach  dla każdego 
niem al drzew orytu dałby się odszukać jego wzór graficzny.

W yszukanie bezpośrednich  wzorów dla naszych drzeworytów napo­
tyka na znaczne trudności. K sylograf bowiem  ludow y z reguły n ie trzy ­
m ał się w iernie oryginału, upraszczał go lub  wzbogacał, zależnie od w ła­
snych zam iłow ań i ta len tu . N ie m am  tu  w te j chw ili na  m yśli różnic 
stylowych, do k tórych  prze jdę  w następnych rozdziałach. Chodzi m i 
o zm iany ikonograficzne. W idzieliśm y ja k  bardzo daleko odbiegają od 
oryginału ludowe M adonny Częstochowskie. A nioły otaczające w koło 
M adonnę Leśniańską, ryc. 41, zm ieniły się w rękach  artysty ludowego 
w bezskrzydłe główki, ryc. 40 —  a p tak  po lewej w całą grupę skrzydla­
tych potworków. W idoczny przez okno, czy otw ór loggii, k ra job raz  
w M adonnie D zikowskiej, ryc. 5 —  zam ienił w się w wiszący na ścianie 
obrazek w czerwonych ram kach, ryc. 4. N aw et przekalkow ana, ja k  
przypuszczam , w prost ze sztychu, ryc 42. —  M adonna G idelska, ryc. 26 — 
różni się w szczegółach od oryginału. D rzew orytnik opuścił po praw ej 
stadko owiec i pastucha z batem , drzewa zam ienił w kępy  traw y, nad  
figurą M adonny um ieścił koronę z krzyżem , a wreszcie nad  horyzontem  
na tle  n ieba w prow adził cały szereg lecących ptaków , k tórych  zupełnie 
niem a w sztychu. Podobne odchylenia od oryginału w ykazują i inne 
drzew oryty ludowe.

Z upełnie zaś sam odzielną jest najczęściej ornam entyka szat, łęków, 
ram  i tła , k tó ra  ty lko w najogólniejszych zarysach przypom ina oryginały.

8. Porównanie z  ikonografią  drzew orytów  ludow ych obcych , m alowideł 
na szkle i innych  dzia łów  sztu k i ludow ej.

Tem aty ikonograficzne, któreśm y poznali n ie są wyłączną właściwo­
ścią polskich drzeworytów ludowych. Przeprow adzona przeze m nie ich  
system atyka ikonograficzna nasuw a n ieodparcie  porów nanie przede- 
wszystkiem z drzew orytam i ludow em i obcem i i z najw ięcej stosunkowo 
znanem i m alow idłam i na szkle. Te ostatnie jakkolw iek  technicznie należą
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do innego działu sztuki, treściowo sp la ta ją  się bardzo silnie z drzewo­
rytam i. Przyczyniła się do tego niew ątpliw ie szeroko na naszych ziem iach 
rozpow szechniona p ra k ty k a x) podk le jan ia  drzew orytów  pod  szkło m a­
lowane, o czem już  k ilkak ro tn ie  wspom inałem . Dzieła tak ie  wciągam do 
swej pracy, chociaż technicznie należą one raczej do m alow ideł na szkle.

W spom inałem  już  o szczegółowem, choć niezbyt przejrzystem  i lo- 
gicznem, zestawieniu ikonografji obraźnictw a ludowego we F ran c ji przez 
D uchartresa i Saulniera. Podobny podział w prow adzają v. H eurck  i Boec- 
k en o o g en * 2). W każdym  razie porów nanie naszych drzew orytów  z po- 
szczególnemi przedstaw ieniam i francuskiem i, belgijskiem i, holenderskie- 
m i i w łoskiem i jest n ad er pouczające.

Przedew szystkiem  należy zwrócić uwagę na cały szereg drzeworytów 
zachodnich, k tó re  w m aterja le  polskim  n ie m ają  odpow iedników . Należą 
tu  ilustrac je  b a jek  i legend: n p .: „L’H om m e déguisé en rén a rd 44 z XV w. 
(B ertorelli, str. 11), „Le m onde a l ’envers44 (H eurck, str. 24), „Pays de 
Cocagne44 z X V III w. (H eurck, str. 31), „Le Degrés des Ages44 z począt­
ków X IX  w. (H eurck, str. 112), „L’h isto ire  de B arbe B leu44 z r. 1820 
(D uchartres T abl. I)  i t. p. Są to przew ażnie dzieła produkow ane spe­
cjaln ie  d la ludu , ale o w iele popraw niejsze od naszych drzeworytów. 
Także n iek tó re  sceny obyczajowe np . „La fo ire de A m sterdam  et cortege 
de garçons44 z X V III w. (H eurck, str. 65) lub  „Les joueurs des d rapeaux44 
(H eurck, str. 40) n ie wiadom o czy m ożna uważać za ludow e — jest to 
raczej p rodukcja  dla ludu , b rak  je j bow iem  stylowych cech prym ityw ów  
ludowych. Do tak ich  dzieł, będących raczej odpadkam i sztuki oficjal­
nej, należą w idoki m iast i kop je  ze sztychów i obrazów Teniersa, Ru- 
bensa etc. (H eurck, str 24). Można mieć pewne wątpliw ości co do ilu- 
stracyj zdarzeń historycznych, np. Zwycięstwo Jan a  I I I  pod W iedniem , 
O krucieństw a francuskie w r. 1672 (H eurck, str. 24), Śmierć ks. Józefa, 
H isto rja  M azepy (H eurck, str. 4 ), B lokada K adyksu z r. 1823 (H eurck, 
str. 132), albo „T ro it hero ique  du general B onaparte44 z r. 1805 (Du­
chartres, str. 366), chociaż m iędzy niem i tra fia ją  się bardzo  prym ityw ­
ne i naiwne. Z pośród portre tów  osobistości historycznych n iek tóre  
np . kop je  z B ouchera, Lancreta czy Schenauà (H eurck, str. 4 ), 
n ie  m ają  właściwie nic z ludowością wspólnego, ale inne np. k ró l 
k X V III w. (D uchartres, str. 8) lub  „K ostuska44 słowacki w B ibl. Jag. — 
należą bezwzględnie do p rodukc ji ludow ej, tem bardziej, że wedle 
danych H eurcka i Boeckenoogena (str. 2 ), te same deski służyły jako  
p o rtre ty  np. członków dom u królewskiego k ilkadziesiąt lat. Były to  bo­

*) Z Podhala w Muzeum Tatrzańskiem w Zakopanem, z Pomorza we Wdzy­
dzach, z Wołynia w M. E. n. W., z Małopolski Wschodniej w M. N. U. Por. 
T. S e w e r y n .  Technika malowania ludowych obrazów na szkle. str. 6 i 41.

2) Str. 2, 3 i 24.
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w iem  pew ne typow e przedstaw ienia, np. k ró l, księżniczka i t. p., do 
k tórych  doczepiano coraz to inne ak tualne w danym  czasie nazwiska. 
Z pośród niespotykanych w naszym  m aterja le  przedstaw ień należy 
wspomnieć o zw ierzętach, n p .: „Le singe qui file“ z XV w. (B ertorelli, 
str. 7 ), „Le cane B arb ino“ z X V III w. (B ertorelli, tab l. I I I )  lub  kogut 
z X V III w. (H eurck, str. 120). Są to  rzeczy zupełnie fantastycznie kolo­
row ane i zd radzają  bardzo prym ityw ny sposób u jęcia rzeczyw istości1).

Ilością tych świeckich tem atów  góruje obraźnictw o zachodnie zupeł­
n ie wyraźnie nad  p rodukcją  polską. W  naszym  m aterja le  do scen oby­
czajowych m ożna zaliczyć ty lko  „G rę ucieszną włoską gąską zwaną“ 
z r. 1721 (B iblj. Jag. n r. 6915) i publikow anego przez St. M. S aw icką2) 
„Tresowanego niedźw iedzia“, nakoniec ilustrow aną przypowieść o „W ier­
nym  słudze“ (Łubom . nr. 122). Do innych świeckich przedstaw ień n a ­
szych i obcych powrócę jeszcze niżej. W  każdym  razie m ożna wysnuć 
wniosek, że u  nas —  w przeciwieństwie do Zachodu —  przodow ały 
w p rodukc ji drzew orytniczej ludow ej tem aty  relig ijne, a aktualności oby­
czajowe, polityczne i historyczne są właściwie u  nas praw ie nieznane. 
Dowodzi to  —  m ojem  zdaniem  —  daleko posuniętego rozluźnienia 
w naszej ksylografji związku z ak tualnem i zagadnieniam i interesującem i 
w danym  okresie ludność m iast i warstwy przodujące w narodzie, a więc— 
co za tern idzie —  związku ze sztuką oficjalną. Tym czasem  związek ten  
na Zachodzie był o w iele żywszy i bezpośredni i to  od X V I aż do d ru ­
giej połowy X IX  w. To też drzeworytnictwo ludow e nasze m im o wy­
raźnych analog ji, k tó re  zaraz przytoczę, odbiega w swym, że ta k  
powiem , puryźm ie prym ityw u, wcale daleko od przeciętnego typu  
obraźnictw a zachodniego. To też przy  badaniach  n ad  istotą stylu lu ­
dowego, czy m entalności lu d u  jest ono bardziej instruktyw ne i za j­
m ujące.

M imo to zależność ikonograficzna od rycin zachodnich jest zupełnie 
widoczna. D la ilu strac ji tego tw ierdzenia przytoczę k ilka  zestawień.

P ie ta  (Pawi. nr. 48) w otoczeniu 8 m edaljonów  z przedstaw ieniam i 
boleści M arji m a swój wyraźny odpow iednik w weneckiej „S tabat M ater 
D olorosa“ z X V III w. (B ertorelli, Tabl, IV ). „L itanie de la  très Sainte 
V ierge“ przedstaw iająca M adonnę Loretańską (D uchàrtres, str. 100) przy­
pom ina dzieło Skowrońskiego (Pawi. nr. 3625). Przedstaw ienia M adon­
ny Leśniańskiej (Pawi. n r. 744, ryc. 40) czy Rzeszowskiej (Paw i. nr. 824) 
są nieco zbliżone do M adonny Różańcowej (D uchàrtres Tabl. X II) . N a­
wet napisy  na naszych drzew orytach: „praw dziw y w izerunek“, przypo- *)

*) U nas przedstawienia takie występuję tylko w napoły ludowych drzewory­
tach Kluka. (M. N. W. nr. 83112).

2) Grafika 1931 z. 4, str. 13.
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m ina ją  żywo napisy francuskie, np. „Le veritab le  P o rtra it de N otre 
Dam e...“ (D uchartres Tabl. V ).

W pośród przedstaw ień świętych spotykam y liczne podobne do n a­
szych, np . św. W awrzyniec (D uchartres, str. 141), św. Józef z r. 1830 
(D uchartres Táhl. X II) , św. M ikołaj z r. 1776 (D uchartres, str. 354), 
„A l’H onneur de Saint N icolas“ z połowy X V III w. (D uchartres Tahl. 
IV ) lub  m ny z X V II w. (D uchatres Tabl. V I), „G ran t Saint M artin“ 
(D uchartres, str. 129) *), św. P io tr  (D uchartres, str 323) z kościołem 
gotyckim  — nie kopulastym  ja k  w naszych drzew orytach —  w głębi. 
Z pośród świętych kobiet odnajdu jem y dobrze nam  znane przedstaw ie­
n ia  św. A nny Sam otrzeciej z X V III w. (H eurck, sir. 92), św. Agaty 
(D uchartres, str. 174) i św. K atarzyny (D uchartres, str. 350). U krzyżo­
wanie z napisem : „Jesus M ourt P o u r Nos Pechez“ (D uchartres, str. 349) 
w otoczeniu 12 m edaljonów  z postaciam i apostołów przypom ina drze­
woryt u  Pawi. nr. 1251/41, podobne analogje m ożna znaleźć dla krucy­
fiksu (D uchartres, str. 264).

W spom niane podobieństw a ikonograficzne są oczywiście zupełnie 
zrozum iałe, jeśli uprzytom nim y sobie, że większość naszych drzeworytów 
o treści re lig ijne j należy do w ielkiej rodziny przedstaw ień wytworzonych 
w ciągu wieków w ikonogràfji zachodnio-europejskiej. Spotykam y więc 
tu  te  same typowe przedstaw ienia, te  same a trybu ty  i symbole, oczywi­
ście dlatego, że i ikonografja sztuki kościelnej jest w spólna d la wszystkich 
narodów  chrześcijańskich E uropy  Zachodniej. W ten  sposób tylko grupa 
drzew orytów  naszych pozostająca pod wpływem  sztuki cerkiew nej wy­
łam uje  się z, pod te j ogólno-europejskiej reguły.

W racając do om aw iania m a te rja łu  zachodnio-europejskiego zauwa­
żymy, że w ystępują tam  również święci u  nas niespotykani, np . „S. Ge­
neviève P atronne de P aris“ (D uchartres Tabl. IX ), „Saint Jacques de Ca- 
postelle“ (D uchartres, str. 325), św. H u b ert (H eurck, str. 99), „M artyre 
de Ste R eine (D uchartres, str. 127) * 2) i t. p. Postacie tych świętych 
dodają  m aterja łom  zebranym  dotąd  w wydawnictwie „L’im agerie p o p u ­
laire  p ię tna  lokalnego —  podobnie zresztą, ja k  u  nas przedstaw ienia 
świętych polskich: Stanisława B iskupa, Stanisława K ostki, św. Bogum iła 
czy K azim ierza.

U derzające jest podobieństw o drzew orytu u  Pawi. nr. 916, rye. 1, 
z p rzedstaw ieniam i p arad  czy m undurów  wojskowych, ogrom nie licznych 
w obraźnictw ie zachodniem . N ajbliższą analogją są może „G renadiers 
de roi de B avière“ (H eurck, str. 137), ale zupełnie pokrew ny typ tw orzą

*) Por. napis drzeworytu w M. N. W. nr. 8081.
2) W tym ostatnim drzeworycie spotykamy kilkuplanową perspektywę zupełnie 

podobną, jak np. w „Drodze Krzyżowej“ C e g l e n c k i e g o  (Pawi. nr. 42, ryc. 6).
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także żuawi z r. 1884 (D uchartres, str. 122) lub  gw ardja cesarska z roku  
1849 (D uchartres, str. 113). Udało m i się także znaleźć analogję w yraźną 
dla „Um arłego K redy tu44 (Lub. nr. 124). Jest n ią w praw dzie n ie drze­
w oryt, lecz „taille  dcuce44 z X V III w. —  więc o w iek późniejszy — 
„C redit est m ort44 (D uchartres, str. 99), przedstaw ienie w idocznie bardzo 
p o p u la rn e  w czasach jak ichś X V II i X V III w iecznych kryzysów fin an ­
sowych.

Nasze ko łtryny  m ają  oczywiście również liczne filjac je  z Zachodem . 
Dowodzą tego „P ap iers de ten tu re  rouennais44 z X V II w. (D uchartres, 
str. 275) lub  wzory ornam entacyjne włoskie (B ertorelli, str. 15, 72 
i  76). Spotykam y tu  zarówno koliste ornam enty  geom etryczne, p rzy­
pom inające bo rd iu ry  ko łtryny  w M. N. U. nr. 26423, ryc 68, ja k  i inne, 
zbliżone raczej do wzorów odciskanych na p łó tnach  z m atryc drew ­
nianych.

M aterja ł  porównawczy ze W schodniej E u ropy  jest z na tu ry  rzeczy 
o wiele bliższy naszym drzew orytom  ludowym . Egzem plarze litew sk ie1), 
lub  u k ra iń sk ie * 2) n ie różnią się poprostu  niczem  od zebranych przeze 
m nie w granicach obecnych Rzpl. Jedynie w tych ostatnich widać w yraź­
niejszy wpływ sztuki cerkiew nej, podobnie ja k  w znanym  m i egzem pla­
rzu bułgarskim  z M. N. U. nr. 11915.

Ponieważ nie znam  wszystkich w ielkich, a dość licznych zbiorów  po l­
skich m alow ideł na szkle —  nie mogę dać kom pletnej ich  system atyki 
ikonograficznej, tem bardziej że lite ra tu ra  odnośna jest dość uboga i ta ­
ką system atyką właściwie się n ie interesow ała. Z uwagi jed n ak  na to, 
że m otywy ikonograficzne m alow ideł na szkle są dość ograniczone, p rzy­
puszczam, że poniższe porównawcze zestawienie z drzew orytam i okaże 
się wystarczające.

Z pośród m alow ideł na szkle z przedstaw ieniam i M adonny, w yróż­
nić m ożna n iek tó re  (np. w M. E. n. W. nr. 611) zbliżone do M adonny 
Tam ow ieckiej (tylko bez D zieciątka). N. P . M. w ystępuje tu  w całej 
postaci, podobnie ja k  w szeregu innych obrazów (np. w M. E. n. W. 
nr. 666), p rzypom inających M adonnę M ariazelską lub  T urską. W M u­
zeum  T atrzańskiem  zna jdu je  się obraz M adonny z Ł ąk B ratjańsk ich , w k tó ­
rym  M ar ja  unosi się wśród obłoków nad  k lasz to rem 3). M adonnę R óżań­
cową spotkałem  w M uzeum  Przem ysłow em  w K rakow ie (nr. 28820/277). 
Często znajdu jem y wśród m alow ideł n a  szkle typ M arji z dzieckiem  
obejm ującem  M atkę za szyję, typ , k tóry  wśród drzew orytów  dwa razy

*) Paulus G a l a u n e .  Lietuviu Liaudies menas. Kaunas. 1930, fig. 141, 143, 
144, 150, 154.

2) P i 1 i p e n k o, op. c. i P o p o w. op. c.
s) S t e c k i ,  op. c., str. 7.
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ty lko w ystępuje, a to u  Pawil. n r. 1251/44 i w M. N. U. n r. 23984, ryc. 38. 
Ta ostatnia z napisem  S. M ARIA H IL F  jest ikonograficznie bardzo  
zbliżona, np. doi obrazu w M. E. n. n r. 619. B ardzo liczne są wśród 
m alow ideł na  szkle w izerunki M arji karm iącej Dziecię —  typ  tak i 
przedstaw ia np. obraz w M. E. n. W. nr. 682, ryc. 71. Pośród znanych 
m i drzew orytów  ludow ych m otyw karm ien ia  posiada ty lko  egzem plarz 
w M. N. U. n r. 23074, ryc. 18. Równie często w ystępuje w drzew orytach, 
ja k  i w m alow idłach na szkle P ieta. Pew ne pokrewieństwo z drzewo­
rytem  u  Pawi. n r. 420, ryc. 45, w ykazuje np . obraz w M. E. n. W nr. 608. 
Motyw mieczów w bitych w p iersi M arji znany, np . z drzew orytu u  Paw i. 
nr. 45, ryc. 44, spotykam y także w obrazach na  szkle, np. w egzem plarzu 
w M. E. n. W. nr. 612. Jeśli chodzi o sceny z życia M arji —  N arodziny 
Je j w M uzeum  T atrzańskiem , przedstaw iające św. A nnę w łóżku i k ą­
p ie l N iem owlęcia, p rzypom inają  ikonograficznie stary  drzew oryt ru ­
ski w M. N. U. nr. 5790. N atom iast n ie spotykam y wśród drzeworytów 
„Z aślubin  M arji44 i „św. Rodziny p rzy  stole44, ta k  licznie rep rezen to ­
w anych w śród obrazów na szkle.

W śród m alow ideł na  szkle n atrafiam y  często na przedstaw ienia św. 
T rójcy, t. zw. (niesłusznie zresztą) diirerow skiej. D obrym  przykładem  
na  tego< rodzaju  przedstaw ienie jest np . egzem plarz w M. E. n. W. nr. 
654. W  m aterja le  m ojej p racy  pośród znanych m i drzeworytów, odna­
lazłem  ty lko jeden  drobny obrazek, przedstaw iający T ró jcę św. tego 
typ u  —  w M. N. U. n r. 23088, pierwszy u  góry w praw ej kolum nie.

D rzew oryt u  Paw i. n r. 1251/22 przedstaw iający Chrystusa klęczą­
cego z rękam i złożonem i do m odlitw y —  przypom ina obraz na  szkle 
w M. E. n. W. nr. 609. M alowany na szkle Chrystus Boleściwy, po­
chodzący z Podlasia  (M. E. n. W. bez nr.) z podpisem  PA N  IEZUS __
należy do tego samego ty p u  przedstaw ień, co np. drzew oryt u  Paw i. 
nr. 407, choć ikonograficznie znacznie się one różnią.

T en sam sztych z napisem  E F F IG IE (S ) M IRACULOSA C H R IST I 
D N I SUB CRUCE T E R T IO  LA PSI IN  CALVARIA ZEBRZYDOW IA- 
NA EXISTENS... ryc. 52, by ł najw idoczniej wzorem  bezpośrednim  
drzew orytu u  Paw i. n r. 401, ryc. 51 i obrazu na szkle w Muz. N ar. 
Ziem i Przem yskiej, ryc. 72, pochodzącego z krośnieńskiego pow iatu.

D w unastu Apostołów w ystępuje w m edaljonach  wokół Chrystusa 
na  krzyżu w M. Przem . K rakow skiem  nr. 28741/298 —  podobnie ja k  
w drzew orycie Pawi. nr. 1251/41.

Ciekawą jest rzeczą, że ta k  często pow tarzające się wśród m alow ideł 
na szkle przedstaw ienia Jezusa w grobie, z m onstracją u  góry, —  zupeł­
n ie nieznane są w dochow anych drzew orytach, podobnie  ja k  A doracja 
Najświętszego Sakram entu  w m onstancji przez dwa klęczące anioły.

Symboliczne natom iast przedstaw ienie m ęki pańskiej —  B roń  Chry-
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ptusoiwa dość często w ystępuje zarówno w drzew orytach, ja k  i w ob ra­
zach na szkle.

Z pośród scen z życia Chrystusa m am y wśród m alow ideł na 
szkle Ucieczkę do E g ip tu  (np. M. Przem . K rak. n r. 28733/192), zupeł­
nie jed n ak  odm iennie u ję tą  niż na  naszych drzew orytach. B ardziej n a ­
tom iast do drzeworytów (np. w M. N. U. nr. 5777, ryc. 57) zb liżają  się 
przedstaw ienia O statniej W ieczerzy. W obrazie w M. E. n. W. nr. 627, 
ryc. 73, wokół okrągłego (nie prostokątnego ja k  w drzew orytach) stołu 
zastawionego talerzam i, nożam i, ze złotą m isą z barank iem  pośrodku —  
w idzim y Chrystusa i dw unastu Apostołów. W  głębi zakratow ane okna, 
zakończione półokrągłemu łękam i, zam iast stropu  zaś i lam p wystę­
pu je  b ru n a tn a  ko tara  ze złotem i chw astam i, ponad  nią czerwona dra- 
p e rja  z b iałem i różam i w górnych narożach.

Z upełnie zaś n ie w ystępują w drzew orytach przedstaw ienia tak ie  — 
dość liczne wśród podhalańsk ich  obrazów na szkle — ja k  N arodzenie 
Chrystusa, O fiarow anie w św iątyni i Zm artw ychw stanie.

Znany z T eki Łazarskiego (Kieszk. nr. 58) cud w W alldurn  m a swoje 
odpow iedniki w obrazach Muz. T atrzańskiego, na k tó rych  z w ylanej 
z k ielicha krw i wykwita 12 krw aw ych smug, zakończonych każda głową 
Chrystusa, k tó re  otaczają całą postać Chrystusa na krzyżu, zajm ującą 
środek obrazu. Od p rzeb itych  nóg Chrystusa także spływa smuga k r w i1).

W drzew orytach i m alow idłach pow tarzają się naogół przedstaw ie­
n ia tych samych świętych —  ale w tak  różnych form ach, że tru d n o  je  
naw et ze sobą zestawiać. Np. orawski św. Jerzy  z M. E. n. W. nr. 684, 
p rzypom ina ty lko w ogólnych zarysach np . drzew oryt w M. N. U. 
nr. 26639, ryc. 19. Jeszcze bardzie j oddala się od ty p u  w ystępującego 
w drzew orytach (np. u  Pawi. n r. 59) ubogi w motywy ikonograficzne 
św. Jan  N epom ucen w M. E. n. W. nr. 655, pochodzący z pow iatu  żywiec­
kiego.

Św. F lo rjan  w M. E. n. W. nr. 595, zam iast chorągw i znanej w drze­
w orytach, trzym a w ręku  śpiczastą tarczę.

Św. M ichał na m alow idłach na szkle n iekiedy przypom ina drzewo­
ry t u  Paw i. n r. 951, np . egzem plarz w M. E. n. W. nr. 633. W innych 
jednakże obrazach bez hełm u i pancerza, odziany w k u b rak  i długie 
spodnie zupełnie różni się od znanych m i drzew orytów  (np. egzem plarz 
w. M. E. n. W. nr. 656).

N ie w ykazują również cech w spólnych z drzew orytam i tak ie  przed­
stawienie ja k  św. Józef (np. Muz. Przem . K rak. nr. 28850/307), św. K azi­
m ierz (M. Przem . K rak. nr. 2803/260), św. M arcin (M. Przem . K rak. 
n r. 28798/255), św. A ntoni (M. E. n. W. nr. 644), św. A ndrzej (M. E. 
n. W. nr. 675), św. Paw eł (M. Przem . K rak. nr. 28722/179). *)

*) S t e c k i ,  str. 9.
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Nie spotykam y zaś zupełnie w drzew orytach tak ich  świętych zna­
nych z m alow ideł na szkle, ja k  św. W endelin  (M. E. n. W. nr. 633)* 
św. M ateusz (Muz. T a t r a ) ,  św. Jan  C hrzciciel (Muz. T a trz .) , św. Stefan 
(Muz. T a trz .) , i przedstaw ienie św. P io tra  „w okow ach44. (Muz. T a trz .).

Te same wciąż, nieliczne im iona świętych niew iast po jaw iają  się 
w m alow idłach na szkle. Św. A nna ucząca M arję czytać (np. M. E. n. 
W. nr. 624) w półpostaci, a więc różna zupełnie od drzew orytu w Tece 
Łazarskiego (Kieszk. n r. 3), św. K atarzyna (np. M. E. n. W. nr. 618), 
trzym ająca w praw ej ręce koło, w lewej miecz, hez palm y i kościoła w głę­
bi, k tó re  to a trybu ty  w ystępują np . w drzeworycie w M. N. U. nr. 26448, 
św. M arja M agdalena (np. M. E. n. W. n r. 636) zupełnie różna od jedy­
nego drzew orytu z tak iem  przedstaw ieniem  w M. N. U. nr. 6186, św. H e­
lena w Muz. Tatrz., św. W eronika (np. M. E. n. W. nr. 674) i św. 
E lżbieta (M. E. n. W. nr. 631).

Św. B arbara  posiada w m alow idłach na  szkle dwa rodzaje przedsta­
wień, albo na w prost w popiersiu , w świeckim stro ju , z kielichem  i kw ia­
tem  w rękach  (M. E. n. W. nr. 594), lub  w idoczna do kolan  z k ielichem  
i palm ą, ja k  np. na okazie w M. E. n. W. nr. 660. M imo b rak u  wieży 
u  nóg —  atrybu tu , w ystępującego stale w drzew orytach —  ten  ostatni 
typ św. B arbary  jest n a jbardz ie j zbliżony do drzeworytów.

A dam  i Ewa w Muz. T atrz. nie m ają  zupełnie analogji w drzew ory­
tach.

Sceny świeckie w podtatrzańsk ich  m alow idłach na szkle odnoszą się 
do życia zbójników . Są to tak  zwane Janosik i — w Muz. Tatrz,., je st ich 
1 6 1). Ja k  wiemy, dwa drzew oryty, jeden  u  pp . W olskich w K rakow ie, 
drugi u  p. Dem bowskiej w Zakopanem  w yobrażają również podobne 
sceny, specyficzne dla te renu  podtatrzańskiego i Słowaczyzny.

„P o rtre ty 44 generała —  podobno księcia Józefa Poniatow skiego — 
m alow ane na sz k le 1 2), na teren ie  Polski w drzeworycie n ie m ają  ana­
logji. N atom iast w ludow ych drzew orytach zachodnich spotykam y tak ie  
„p o rtre ty 44, np. słowacki „p o rtre t Kościuszki44 w B ibljo tece Jagieloń- 
skiej 3).

Do drzew orytów  bez przestaw ień figuralnych, posiadających tylko 
wzór ornam entacyjny, zbliża się obraz na szkle z pękiem  kwiatów, bę­
dący w posiadaniu  p. G iżyckiej w Z ak o p an em 4).

N aw et ta k  kró tk ie  i zapewne n ie  w yczerpujące porów nanie ikono- 
g rafji m alow ideł na szkle i drzeworytów nasuwa nam  cały szereg wnio*-

1) S t e c k i ,  str. 9 i 10.
2) U. p. Giżyckiej w Zakopanem i u d-ra Szymańskiego tamże, S t e c k i ,  str. 11.
3) S o k o ł o w s k i ,  str. 467.
4) S t e c k i ,  str. 11.
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sków, k tó re  m ają  ważne znaczenie dla p roblem u pochodzenia drzew o­
rytów  ludow ych względnie obrazów na szkle.

Już poprzednio  zw róciłem  uwagę na fak t, że naogół da się drzewo- 
rytnictw o ludow e w Polsce związać z naszem  sztycharstw em , a w czę­
ści z grafiką im portow aną. W  pew nej grupie wypadków  udało  m i się 
wskazać na wzory graficzne, d la bardzo wielu zaś egzem plarzy wzory 
tak ie  niezaw odnie m ożna będzie jeszcze odszukać. Odnosi się to przede- 
wszystkiem do w yobrażeń określonych obrazów czczonych jak o  cudow­
ne, a drzew oryty ludow e w zasadzie tak ie  właśnie rep roduku ją .

Inaczej nieco przedstaw ia się spraw a z m alow idłam i na szkle. U dało 
m i się tylko w jednym  w ypadku (Chrystus upadający  pod krzyżem  
w M. N. Z. P ., ryc. 72) znaleźć wzór graficzny obrazu na szkle (ryc. 52). 
Również M adonna z Ł ąk  B ratjańsk ich  w M uzeum  Tatrzańskiem  jest 
zapewne oparta  o k tóryś ze sztychów. Co do innych znanych m i ob ra­
zów —  nie mówię tu  oczywiście o egzem plarzach, w których  podlepiono 
pod szkło drzew oryty —  wzorów bezpośrednich  n ie  udało  m i się odszu­
kać, a autorow ie zajm ujący się tą  gałęzią sztuki ludow ej n ie p rzepro­
w adzili system atycznych b ad ań  w tym  kierunku . M imo to p rzy jm uje  się, 
że „wiele ludow ych m alow ideł na szkle jest kop ją  m iejskich  obrazów 
i sztychów“ 1). Z daje m i się jednak , że spraw a ta  w inna być jeszcze 
dokładnie zbadana. Jest bow iem  rzeczą bardzo uderzającą, że —  pod­
czas gdy gros znanego m i m aterja łu  drzeworytniczego jest silnie i n ie­
w ątpliw ie związane z szeregiem obrazów cudownych, czczonych na n a ­
szych ziem iach —  ilość obrazów  na  szkle, k tó reby  m ożna bezpośrednio 
związać z tak iem i m iejscam i odpustow em i jest m inim alna. M adonny 
Częstochowska, O strobram ska, Leżajska, P iekarska, Łąkowska, T urska, 
Poczajowska, cudowne obrazy z K alw aryj, św. A ntoniego z Radecznicy, 
Chrystusa z K obylanki i t. d., to przecież najczęściej pow tarzające się 
tem aty  naszych ludow ych drzeworytów. N atom iast w m alow idłach n a  
szkle ( z m ałym i w yjątkam i w spom nianem i powyżej) żaden obraz nie 
wiąże się bezpośrednio z jakiem ś cudownem  m iejscem  Polski. Z pośród 
świętych ty lko krakow ski F lo rjan  w ystępuje dość często, św. św. K azi­
m ierz i A ntoni są bardzo  rzadcy, po jaw iają  się natom iast obcy zupełn ie 
św. św. S tefan i W endelin. N ie w idzim y ani św. M ikołaja, ani S tani­
sława B iskupa lub  K ostki, ani św. św. W ojciecha czy Bogum iła.

Uwagi te, jeśli chodzi o genezę drzew orytu rozwinę w osobnym 
ustępie, co do m alow ideł na  szkle pragnę tu ta j ty lko  stw ierdzić, że póź­
ne stosunkowo pojaw ienie się ich na ziem iach Polski, odbiło  się na 
ich ikonografji, co oczywiście n ie przesądza pew nych cech stylowych — 
może i ikonograficznych —  różniących je  od p ro dukc ji obcej. Im p o rt

ł ) T. S e w e r y n .  Technika malowania ludowych obrazów na szkle, str. 9.
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ludow ych obrazów na szkle z poza granic Polski w ydaje m i się, tak  
samo ja k  Sew erynow i1), zupełnie n iepraw dopodobnym  z uw agi na  
rozprzestrzenienie tych dzieł na całym  obszarze naszych ziem. Jednakże 
kw estja źródeł ich  ikonografji jest m ojem  zdaniem  jeszcze otw arta 
i w arto  ją  będzie rozpatrzeć, przyczem  —  być może —  wątpliw ości 
przeze m nie wysunięte po gruntow nych badan iach  tego właśnie p ro ­
b lem u, okażą się nieuzasadnionem i.

B rak  jest do tąd  zupełnie opracow ań ważnego działu sztuki ludow ej, 
a m ianow icie m alow ideł na desce, p łó tn ie  i papierze. Zbiory etnogra­
ficzne dopiero  w ostatn ich  la tach  zajęły  się grom adzeniem  dzieł ta ­
k ich  i niew iele ich  posiadają. B ogaty więc ten  dział, k tó ryby  zapewne 
dostarczył w iele cennego m ate rja łu  porównawczego dla ikonografji d rze­
w orytów ludow ych —  jest w pracy  m ej niew yczerpany. We Lwowie 
i K rakow ie w idziałem  zaledwie k ilka  okazów, k tó re  niew iele w spól­
nych cech m ają  ze znanem i m i drzew orytam i. N atom iast stojący na 
pograniczu sztuki ludow ej obraz na desce w Muz. Ziem i Przem . ryc. 74, 
przedstaw iający U krzyżowanie —  ikonograficznie przypom ina drzew oryt 
w M. N. U. nr. 14407, ryc 48. Z krzyża zwisa pokry te  k rop lam i krw i 
ciało Jezusa, którego nogi obejm uje M arja M agdalena odziana w  n ie ­
bieski płaszcz. Po bokach stoją św. Jan  i M arja w czerwonych szatach 
z gestam i rozpaczy. P od  ram ionam i krzyża księżyc i czarne słońce na 
tle  niebieskiego n ieba, pokrytego białem i i szarem i chm uram i. Motyw 
k rope l krw i na ciele Ukrzyżowanego często pow tarza się w drzew ory­
tach, np . na  egzem plarzu w M. N. U. n r. 17144, ryc. 24 i  5780, 
ryc. 27.

Tem atow o zbliżają się do drzeworytów rzeźby. Na P o dhalu  spoty­
kam y M adonnę (np. w W itowie M arja z dzieciątkiem  typ u  tarnowiec- 
k ie j, znanego z m alow ideł n a  sz k le 1 2) lub  św. Jana , a znów w kapliczce 
„czasami siedzi b iedny  praw dziw ie po chłopsku po ję ty  P an  Jezus, 
z jedną  ręką od zm ordow ania przewieszoną przez jedno  kolano, z d ru ­
gą ręką  w spartą łokciem  na drugiem  kolanie, a d łonią podpierający  
brodę...“ 3). Przedstaw ienie tego ty p u  przypom ina np . drzew oryt 
w M. E. n. W. W  kapliczkach  żm udzkich spotykam y tych sam ych n ie ­
m al świętych, co na naszych drzew orytach: św. Jan a  N epom ucena, św. 
Jerzego, M ichała, Izydora, W incentego, F lo rjan a  i Agatę. Prócz tego 
pow tarzają  się figury : Chrystusa frasobliwego, z głową opartą  na dłoni,

1) Op. c., str. 38 i 39.
2) B a r a b a s z .  Sztuka ludowa na Podhalu. Część III. Lwów—Warszawa. 

Tabl. IV.
3) M a t l a k o w s k i .  Zdobienie i sprzęt ludu polskiego na Podhalu. Warszawa, 

1901, str. 2—3. Por. T. D o b r o w o l s k i .  Śląska rzeźba ludowa, str. 8.
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Chrystusa „p rzy  słupie46, Ukrzyżowanego, M adonny N iepokalanie P o ­
czętej, Łaskaw ej, B olesnej, Różańcowej i P ie ta 1).

W ieliccy rzeźbiarze figurek  ze soli p roduku ją  podobne statuy M a­
donny z lii ją  i Chrystusem . U padek pod krzyżem  i t. p. 2) .

T echniką cięcia w drzewie, p rzypom inającą żywo obróbkę klocków 
ksylograficznych, łączą się z drzew orytam i krzyżyki huculskie z wize­
runk iem  Ukrzyżowanego. Ikonograficznie tru d n o  jed n ak  wiązać je  
z drzew orytam i.

Przedstaw ienia figuralne zna jd u ją  się na grobach w iejskich, np. 
anio ł na  płycie grobowej w D ublanach pod  Lw ow em 3) lub  Chrystus 
Ukrzyżowany w S o łonce4).

O bok zw ierząt i p taków  w yrył pastuch z W odzisławia w Kielec- 
kiem , Józef Górnikow ski, na  bacie, cały o łtarz  z tabem acu lum , k ie li­
cham i i m o n s tra n c ją 5).

W  ceram ice polskiej sceny relig ijne  ty p u  kościelnego rzadko się 
tra fia ją . N iekiedy lich tarze p o k u c k ie 6) zdobi krzyż z Ciałem  Jezusa, 
na dzbankach zaś w ystępują krzyże bez figury  C h ry stu sa7), na kaflach  
B achm ińskiego kościoły czy ce rk w ie8). D aleko częściej znachodzim y 
przedstaw ienia świeckie lub  zw ierząt i p ta k ó w 9). C eram ika natom iast 
alpejska i czeska lu b u je  się w scenach kościelnych i to  dość urozm ai­
conych 10).

Scen re lig ijnych  inne działy sztuki ludowej n ie  posiadają, m im o 
iż przedstaw ienia ludzi i zw ierząt tu  i ówdzie się po jaw iają, np . w za­
baw kach g lin ian y ch 11) i  w ycinankach łowickich, zwanych kołd ram i lub  
k o d ra m i12), k tó re  przedstaw iają często wesele, p racę w polu , zaprząg 
i  t. p.

F igury  ludzi w ysypują piaskiem  przed  chatą we wsi Sm ardzewi­
cach, pow. opoczyńskiego13). Jeźdźców, grajków , żołnierzy wyszyto na

4) B r e n s z t a  jn . Krzyże i kapliczki żmudzkie. Kraków, 1906.
2) M ł y n e k .  Figurki z soli, Wisła XV, str. 341, 342.
3) J a n u s z .  Zdobnictwo ludowe w okolicach Lwowa. Ziemia. IV, str. 117.
4) T. S., str. 118.
5) T r u s k o l a s k a .  Bat owczarski. Wisła XII, str. 172.
6) Egzemplarz w Muzeum Dzieduszyckich.
7) j. w.
8) S e w e r y n .  Pokucka majolika ludowa. Kraków 1929, fig. 56.
®) W. J. Garncarstwo w Kołaczycach w Galicji. Lud. XI, str. 196.
10) H a b e r l a n d t .  Op. cit. Tabl. 38—42, 52—53, 58—62 i 69.
41) Plewińska. Rzemiosło zdobnicze u ludu. Ziemia I, str. 202.
12) F r a n k o w s k i .  Wycinanki i ich przeobrażenia.
13) J a n o w s k i .  Rysunki z piasku przed chatą. Wisła XIV, str. 314, tabl. V,VI.
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kilim ie pow. olgopolskiego na P o d o lu 1). Postacie zw ierząt po jaw iają  
się dość często w h a f ta c h * 2 3).

N a pisankach  we wsi T opolnicy m alu ją  k ielichy, wzory na ornacie 
księdza i „wszystko co jest n a  o łtarzu  w cerkw i443). N apotykam y nad to  
następujące wzory: „pana i p an ią44, „pajace44, „głowy44, „włosy44, „ser­
ce44, „ruczki44, „kolana44, „babyne ko lino", „ p o rtk i“ , „czerewyki“, 
„ chrest44, „Boży G rób44, „m onastyr44, „ cerko w44, k tó re  jed n ak  są tak  
silnie związane z ornam entyką, że często tru d n o  dociec skąd taka  nazwa 
pochodzi.

Porów nanie ikonografji drzew orytów  z pozostałem i działam i sztuki 
ludow ej p rzekonu je  nas, że poza m alow idłam i na  szkle, drzewie i p łó t­
n ie ikonograficznie n ie  łączą się z żadną grupą. N aw et technicznie b li­
ska ksylografji snycerka huculska n ie wiąże się ikonograficznie z drze­
w orytam i. Toteż pokrew ieństw a drzew orytów  naszych ze sztuką ludo­
wą n ie  należy poszukiwać na  po lu  ikonografji —  leży ona, ja k  to je ­
szcze zobaczymy, po części w ornam entyce, głównie zaś w sam em  u ję ­
ciu stylowem.
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3) Pisanki w Galicji. Lud. IV, str. 211—213.



V. CENTRA SZTUKI DRZEW O RY TN ICZEJ I  OBRAŹNICY LUDOW I.

Przed  przystąpieniem  do analizy stylu drzew orytów  ludow ych i pod­
łoża psychologicznego, z którego one w yrastają należy sobie zdać 
spraw ę: k im  byli ich  tw órcy i z jakiego środowiska pochodzili.

Już przy  opisach ikonograficznych n ie jednokro tn ie  zaznaczałem , że 
n iek tóre  z drzew orytów  z pew nem i zastrzeżeniam i włączam do swej 
pracy, w skutek ich silnej i bardzo w idocznej analogji z twórczością 
warstw wyższych. G ranicy w yraźnej m iędzy drzew orytam i ludow em i 
i nieludow em i poprow adzić n ie m ożna, gdyż istn ieje  cała grupa egzem­
plarzy  granicznych, posiadających cechy ludowe, a równocześnie gra­
w itujących ku  sztuce o f ic ja ln e j1).

D obrym  przykładem  takiego drzew orytu jest św. W incenty 
F errary jsk i u  Paw i. n r. 1251/37 z popraw nym  napisem  łacińskim  lub 
św. A ntoni w M. N. U. nr. 12482, ryc. 16, ,z tekstem  łacińskim  dziwacz­
nie zniekształconym . Z posrod dużej ilości tego typu  okazów w ym ienię 
jeszcze np. M adonnę Szkaplerzną u  Pawi. nr. 1251/44, ryc. 11 lub  N ie­
pokalanie Poczętą w M. N. U. nr. 23077, a z ruskich  drzeworytów np . 
N arodziny M arji z, X V II w ieku, nr. 5790.

Siedem nastowieczne drzew oryty w M uzeum  Lubom irskich noszą 
p iętno mieszczańskie, a podobnie z wyraźnym  nalotem  niem ieckim  
Ucieczka do E g ip tu  u  Pawi. nr. 52, ryc. 56 i św. A polonja w tym  sa­
m ym  zbiorze nr. 51.

Gros jednakow oż drzeworytów w zebranym  przeze m nie m aterja le  
m a ch arak te r ściśle ludowy, częstokroć —  pow iedzm y w prost —  chłop­
ski. Spotykam y obok M arji Częstochowskiej (Paw i. nr. 1251/31), op ar­
tej ściśle o wzory sztuki ofic ja lnej, w izerunki tego obrazu typow o 
ludow e (u Pawi. nr. 648, ryc. 14 i 649, ryc. 30), podobnie różnią się 
od siebie M adonna T urska u Pawi. nr. 852, ryc. 13 i M ariazelska 
u Pawi. nr. 943. D obrym  przykładem  chłopskiego drzew orytu są rów- *)

*) Podobne zapatrywanie wyraża B y s t r o ń, str. 17 i 18.
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nież: św. F lo rjan  u  Paw i. n r. 95, ryc. 59 i św. Stanisław  u  Pawi. 
n r. 1251/24, ryc. 60 lub  Chrystus u  Pawi. n r. 406, ryc. 54.

1. Centra klasztorne.

Różnice powyższe należy sobie wytłum aczyć różną prow enjencją 
drzeworytów. Sam ich relig ijny  charak te r ikonograficzny nasuwa 
przypuszczenie, że część ich —  i to w łaśnie część opartą  silnie o ofi­
c ja lną  sztukę kościelną —  należy związać z centram i życia religijnego 
ziem  polskich, jak iem i były  m iejsca cudowne i odpustow e i  działające 
w n ich  zgrom adzenia zakonne. Przypuszczenie tak ie  zam ienia się w pew ­
ność dzięki odkryciu  42 klocków drzew orytniczych w klasztorze karm e­
lickim  na Żm udzi, k tó re  stanowią podstaw ę wydawnictwa Łazarskiego. 
P rof. B y s tro ń 1) tra fn ie  osądza rolę klasztorów  w dziedzinie ludowego 
drzew orytnictw a. K lasztor propagow ał i sprzedaw ał tak ie  drzew oryty, b ra ­
cia zakonni m ogli naw et być ich tw órcam i, bo wszakże tak i braciszek 
zakonny niew iele się różnił poziom em  k u ltu ry  od niepiśm iennego chło­
pa. W każdym  razie w drzew orytach w ychodzących z tak ich  cen tr k la ­
sztornych m usi się uw ydatniać w yraźniej wpływ sztuki ofic ja lnej, łatw iej 
tu  bowiem  o wzory, stąd większa popraw ność w ykonania i częstsza 
zm iana tem atów.

O bok w spom nianego klasztoru  żm udzkiego wysuwa B ystroń je ­
szcze Częstochowę, jako  cen trum  drzew orytnictw a odpustow ego2), co 
poświadcza przytoczona przeze m nie w drugim  rozdziale te j pracy 
w m ianka Kielesińskiego. Również pokaźna stosunkowo ilość przedsta­
w ień M adonny Częstochowskiej wśród znanych m i drzew orytów  zdaje 
się potw ierdzać to zapatryw anie, tem bardziej, że n iek tó re  z tych  egzem­
p larzy  (np. u  Paw i. n r. 1251/31) w iążą się w yraźnie z częstochow- 
skiem i sztycham i i  książkam i doi nabożeństwa. M am tu  na  m yśli ów 
wiersz w książce „O drobiny stołu46 z roku  1706, pow tórzony na jednym  
z tych  drzeworytów.

K ielesiński obok Częstochowy w ym ienia K alw arje, przypuszczalnie 
zebrzydowską i pacławską. W idzieliśm y, że obrazków  związanych z tą  
pierw szą szczególnie K alw ar ją  jest również znaczna ilość, a n iek tó re  
z n ich  m ożna w yraźnie odnieść do odpow iednich sztychów, rozpowszech­
nionych na  k lasztornych odpustach, np . Chrystus upadający  pod krzy­
żem, u  Pawi. n r. 4041, ryc. 51, lub  Grób M arji u  Pawi. n r. 944, ryc. 35. 
Możliwe, że z którąś z dość licznych na ziem iach naszych K alw aryj d a­
łoby się złączyć drzew oryty u Pawi. n r. 42, ryc. 6 i w M. N. U. nr. 26444.

*) Str. 4 i 5.
2) Str. 5.
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W każdym  razie oba te  egzem plarze w ykazują w ielką zależność od 
wzorów kościelnych.

Ł ąki B ratjańsk ie , T ursk  i Leżajsk były zdaje się rów nież centram i 
drzew orytnictw a, tak  p rzynajm nie j m ożnaby wnosić z dość licznie za­
chow anych okazów, przedstaw iających ich  cudowne obrazy. Jeszcze 
więcej dochowało się w izerunków  św. Antoniego z Radecznicy i  C hry­
stusa z K obylanki.

Za typowe obrazki odpustow e uw ażam  P ietę  u  Pawi. n r. 420, ryc. 45 
i  Ukrzyżowanie u  Paw i. n r. 424, oba z jednakow ą: „M odlitw ą przeciw  
morowem u pow ietrzu i strachom  szatańskim “ .

Dla ziem  rusk ich  cen trum  tak iem  był Poczajów, ale dziwnym  tra- 
tem  w m aterja le , k tó rym  rozporządzam  nie dochow ał się ani jeden  
w izerunek tam tejszej M adonny, choć w wydaw nictw ach Popow a i Pi- 
lipeók i dość licznie jest Ona rep rezen to w an a1).

Oczywiście w ym ieniam  tu  ty lko najw ażniejsze środowiska i to ta ­
kie, o k tó rych  n a  podstaw ie mego m aterja łu  m ożna przypuszczać, że 
istn iały  tam  centra drzew orytnictw a ludowego.

W skazując na n iek tó re  m iejsca cudowne i działające w n ich  zgro­
m adzenia zakonne n ie tw ierdzę bynajm nie j, by te ostatn ie bezpośred­
nio  b ra ły  udział w twórczości drzew orytniczej, choć i tak ie  w ypadki
mogły się zdarzać, na  co prócz przytoczonych przez B ystronia danych __
wskazuje liczny stosunkowo udział zakonników  w sz tycharstw ie2). N ie­
którzy  z n ich , np. P au lin  Nowakowski z Częstochowy, prace swe z góry 
przeznaczali na  użytek  p ropagandy cudownego m iejsca, z k tórem  byli 
związani, ja k  to w idać jasno z samej treści ich dzieł. D robne tak ie  szty- 
chy rozpow szechniano, rozdaw ano czy sprzedaw ano w czasie nabożeństw  
* odpustów. Obok sztycharzy działali również drzew orytnicy w ykształ­
ceni. D rzeworytów nieludow ych w osobnych odbitkach  lub  w klejonych 
w książeczki do nabożeństw a wym ienia, np . Ks. W acław z Sulgostowa 
cały, długi sze reg 3).

Chociażby naw et udzia ł zakonników  i braciszków  zakonnych 
w twórczości drzew orytniczej n ie  by ł w ybitny, to jed n ak  owe centra 
klasztorne m usiały być je j ogniskam i, tak  samo jak  np. sztycharstwa. 
W Poczajow ie np . w drugiej połowie X V III w. bardzo żywą rozw ijał

85

1) P o p o w . Ksylograficzny doszki Ławrskoho Muzeja. Kiew. I. 1927, str. 12.Tabl. XXIII. P i 1 i p e ń k o, Ksylograwjury Czernihowskoho Muzeja. Czernihow.1925. Tabl. VI.
2) R a s t a w i e c k i . Słownik rytowników polskich. Poznań 1886, str. 166, 193,217, 267. Ks. W. z Sulgostowa op. c. str. 7, 23, 128, 169, 308, 326, 451, 548, 792.

O. Basilius z poł. XVII w., Zmartwychwstaniec Jełowicki, Dominikanin Królikowski,Reformata Michał, Karmelita Modzelewski, Paulin Nowakowski, Karmelita Skrzyckii inni działajęcy od połowy XVII w. do połowy XIX w.
4) Op. c. str. 132, 133, 134, 135, 196, 524 i t. d.



działalność ry tow nik  T eodor S trze lb ick i1), człowiek świecki, oddany 
jed n ak  w łaśnie głównie p rodukcji „świętych obrazków “ odpustowych. 
T akich  sztycharzy naożnaby oczywiście wym ienić dużo więcej. Miejsce 
odpustowe, na k tó re  ściągali się i jeszcze dziś ściągają ludzie gro­
m adnie z dalekich  rueraz okolic, stanowiło i  stanow i w yborny i po ­
jem ny  rynek  zbytu ną wszelkiego rodzaju  dew ocjonalja i „święte obraz­
k i“ . Toteż obok sztycharzy, p roduku jących  z reguły obrazki droższe 
i bardz ie j dostosowane do sm aku warstw  wyższych —  sprzedaw ali tam  
swe utw ory ludow i drzew orytnicy. P racę zaś u łatw iała  im  w łaśnie m no­
gość sztychów, akw afort czy wreszcie litog raf i j, sprzedaw anych tam , k tó ­
re  dostarczały im  obficie wzorów do dzieł ich  własnych. To też bez p rze­
sady m ożna powiedzieć, że d la większości polskich drzew orytów  ludo­
wych właściwem podłożem  są właśnie owe centra klasztorne i odpusto­
we —  i związek z n iem i nada je  tym  utw orom  pew ne charakterystyczne 
piętno.

2. O braźnicy , ochweśnicy i drzew orytn icy ludowi.

O bok artystów  ludow ych związanych stale z pew nem i centram i 
k lasztom em i istn ieli w ędrow ni drzew orytnicy, k tórych  zapew ne zwano 
także o b raźn ik am i2). T yp  dom okrążnego artysty, włóczącego się ze swe- 
m i w yrobam i z ja rm ark u  na ja rm ark , z odpustu  na odpust, zagląda­
jącego do poszczególnych chat, p leb an ji czy dworków —  był znany już 
w średniow ieczu3). W X V I i X V II w ieku w Polsce istn ienie ich  pośw iad­
cza Ł o z iń sk i4), w spom inając o wędrow nych m alarzach. O braźnicy dzi­
siejsi h an d lu ją  dew ocjonaljam i, a więc i „obrazkam i świętem i“, n ie  p ro ­
d u k u ją  ich jed n ak  sami, gdyż to już  się n ie opłaca. Tw orzyli oni n ie ­
gdyś potężne organizacje, obejm ujące nieraz duże połacie k ra ju , ja k  
nap rzyk ład  obraźnicy z w ielkopolskiego Skulska. M ieli oni własną gwarę, 
w k tó re j obraz nazywał się „ochwest“ , stąd nazw a: „ochweśnicy“ . W ę­
drów ki ich  sięgały aż na  Litwę i B iałoruś, a daw niej produkow ali sami 
obrazy. „Z pięćdziesiąt la t tem u, k iedy o tan ie j litog raf j i  i o leodrukach 
ludzie n ie m ieli pojęcia, a cena stalorytów  d la ludzi niezam ożnych była 
wcale n ieprzystępna, m ieszkańcy Skulska sami fabrykow ali obrazy świę­
tych n a  p łó tn ie“ 5). O brazy te  były  m alow ane schem atycznie: na  jed ­
nym  długim  pasie p łó tna naznaczał ochweśnik kon tu ry  k ilk u  odrazu *)

*) R a s t a w i e c k i ,  op. c. str. 274—275. Por. także np. działalność Teodora 
Rakowieckiego w Berdyczowie, str. 253—256. 

a) B y s t r o ń. Str. 13.
3) Sokołowski, str. 477 i cyt. tam.
4) Życie polskie w dawnych wiekach. Wyd. IV. Lwów, str. 114.
5) G ó r k a St. Skulscy odchweśnicy. Wisła XV, str. 1 i następne.
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głów, a potem  m alow ał pokolei daną barw ą każdej np. n iebieskie oczy, 
potem  bronzow e włosy i t. d. N akoniec obrazy tak ie  rozcinał i wynosił 
na  sprzedaż. O podobnym  m alarzu  w iejskim  opow iadał stary  gazda pod­
halańsk i Sewerynowi U d z ie li4) : „daw niej ja k  m alarz przyszedł do wsi, 
gaździna odcinała kaw ał p łó tna  ze sztuki, gazda sporządzał ram y, a m a­
larz przybiw szy płó tno  do ściany, natychm iast zab ierał się do pracy44.

B liżej niezaw odnie niż owi w ędrow ni m alarze by li z naszym i 
drzew orytnikam i zw iązani dom okrążni d rukarze wzorów na p łó tnach  
ch ło p sk ich 2). N osili oni ze sobą klisze drew niane lub  —  później za­
pewne —  sztance m etalow e, z k tórych  o d b ija li wzory na p łó tnach , cizy 
naw et w prost na gotowych spódnicach. Do pokrew ieństw a tych wzorów 
2  o rnam entyką naszych drzeworytów powrócę jeszcze w dalszym  ciągu 
tej pracy.

O dkrycie drzeworytów ludow ych w Płazow ie i  relacje  Ambrożego 
Grabowskiego o chłopskich ksylografach w B obrku  pod  K rak o w em 3), 
dały nam  szereg wiadomości o drzew orytnikach-obraźnikach, k tó re  ze­
stawił prof. B y s tro ń 4).

W edle tych w iadom ości5), w Płazowie żył w pierw szej połow ie X IX  
w ieku drzew orytnik  M aciej K cstrycki, sygnujący swe utw ory lite ram i 
M. K . 6) . Syn jego również M aciej, zm arły w roku  1899, o b ją ł w arsztat 
po śm ierci ojca i z desek jego o db ija ł obrazy na papierze, ale p rzy p u ­
szczalnie sam  n ie by ł już  rytow nikiem . Z jego śm iercią d ru k arn ia  ta  p rze­
stała istnieć. O bok K ostryckich działali w Płazow ie jeszcze in n i ksylogra­
fowie, jeden  bow iem  z pochodzących stam tąd drzeworytów sygnowany 
je s t lite rą  P . K lisze płazowskie obrobione są dw ustronnie, co dowodzi, iż 
K ostryccy i in i płazowscy drzew orytnicy w ędrow ali ze swemi deskam i 
z odpustu  na odpust. D w ustronne bowiem  obrobienie kliszy m a oczywiście 
na celu zm niejszenie ciężaru i zaoszczędzenie m iejsca w tobole w czasie 
przenoszenia w arsztatu  z m iejsca na miejsce. W iemy, że średniow ieczni 
drzew orytnicy postępow ali zupełnie podobnie i  XV-wieczne k locki są rów­
nież z obu stron o p racow ane7). O K ostryckich pozatem  n ie  posiadam y 
żadnych wiadomości.

A) L e p s z y  L. Obrazy ludowe na szkle malowane. Kraków 1921, str. 13. 
B y s t r o ń ,  str. 15.

2) B y s t r o ń .  Str. 16—17, za C e r c h ą  Sprawozd. Kom. Hist. Sztuki w Pol­
sce IX, str. CLX.

8) Wspomnienia. II. Kraków 1909, str. 376—377 i Ojczyste spominki. Kraków, 
1845. I, str. 266.

4) B y s t r o ń .  Str. 7, 8 i 16.
6) Podanych już w części przez S o k o ł o w s k i e g o ,  str. 459.
8) K i e s z k o w s k i .  Katalog nr. 53.
7) S o k o ł o w s k i ,  str. 477 i 478, i cyt. tam.

87



Nieco obszerniejsze relacje m am y o działalności drzew orytników  
w B obrku  pod K rakow em , a to  dzięki A m brożem u G rabowskiem u. „Teraz 
jeszcze44 —  pisze on w roku  1845 *). —  „włościanie we wsi B obrek  koło 
K rakow a tru d n ię  się tą  robo tą44 (to* jest w yrabianiem  ko łder czyli pa­
pierow ych obić na ścianę) „ i sam  artysta  roznosi grubo w yrobione 
obrazki świętych44. G rabowski podaje  naw et nazw iska dwóch tak ich  arty- 
stów -handlarzy: Sagana i  W ojciecha B ryndzy. Ów Sagan m usiał być dość 
znanym  w owym czasie, jeśli jak o  Sagańskiego w ym ienia go również Kie- 
lesiński, skłonny m u najw idoczniej przypisyw ać w ielką ilość ludow ych 
drzeworytów. Zna tego artystę także ks. W acław z Sulgostowa, n ie wiem 
zresztą n a  jak ie j podstaw ie przypisu jąc „Saganowi włościaninowi z B obr­
k u 44 drzew oryt z przedstaw ieniem  M adonny Leżajskiej z napisem : 
„PRA W D ZIW Y  W IZER U N EK  OBRAZU N. P . MARY W K O ŚCIELE 
LEZANSKY U WW. 0 0 .  BERDYNÓW  K TÓ RA  CUDAMI SŁYNIACY 
P. L.44, znajdujących  się w zbiorach ś. p. a u to ra 2).

O drzew orytnikach poza płazow skim i i bobrkow skim i n ie posiada­
m y żadnych pew nych i obszerniejszych wiadomości, chociaż napew no 
istn ieli oni dość licznie rozsiani na całym  obszarze ziem  polskich, ja k  
się o tern przekonam y z zestawienia sygnatur i rozważań nad  topografją  
drzeworytów ludowych. W  każdym  razie w iadom ości nasze pozw alają 
na stw ierdzenie, że obok cen tr k lasztornych działali wędrow ni artyści- 
p rzekupnie , sprzedający swe dzieła wszędzie gdzie m ogli rozłożyć swój 
warsztat. P rzy  dw ustronnem  zaś obrab ian iu  klocków, przy  o db ijan iu  bez 
pom ocy prasy  i kolorow aniu w dużej m ierze przy  użyciu patronów  —  
niew iele czasu i m iejsca potrzebow ali chyba d la wykonyw ania swej 
pracy. I  jeszcze n a  jedno  należy zwrócić uwagę. K ostryccy z m iasteczka 
Płazow a n ie by li sensu stricte w ieśniakam i, a Sagan czy Sagański 
m ieszkał w B obrku , w pobliżu  takiego środowiska ku lturalnego , ja k  K ra­
ków. D la zbadania drogi, jak ą  drzew oryt zawędrował pod strzechy ch łop­
skie stw ierdzenie tak ie  m a niew ątpliw ie swoje znaczenie.

D uchartres i S a u ln ie r3) stw ierdzają, że we F ran c ji is tn iał rów nież 
szeroko zorganizowany kolportaż ludow ych obrazków. Roznosiciele ci 
pochodzili 'z reguły z departam en tu  G órnej G aronny, m ieszkańcy więc 
te j okolicy, podobnie ja k  nasi w ielkopolscy ochweśnicy, posiadali 
rodzaj m onopolu w te j gałęzi sprzedaży, dzięki znakom itej organizacji. 
W e F ran c ji obraźnikam i by li najczęściej m ali chłopcy, zostający na 
usługach większych przedsiębiorców . D ocierali oni naw et do państw  są­
siadujących z F ran c ją  i w ten  sposób m otywy francuskich  drzew orytów

J) Ojczyste spominki. I. Kraków. 1845, str. 266. S o k o ł o w s k i ,  str. 460=. 
B y s t r o ń, str. 8.

2) Str. 364.
3) L’imagerie populaire... Str. 52 i 53.
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przeszczepiali dalej. O brazki sprzedaw ali także „chanteurs des rues et 
de cantiques44. T ak i przenośny h ande l trw ał aż w głąb I I  Cesarstwa, 
a więc niekrócej niż u  nas. A utorzy „L’im agerie popu la ire  des Pays 
Bas44 w spom inają, że w N iederlandach  sprzedaw cam i obrazków  świę­
tych  byli najczęściej W ło si1).

Istn ie ją  jed n ak  poważne różnice m iędzy naszą i zachodnią wytwór­
czością ludow ą na  polu  obraźnictw a. Tam , w szczególnie w yraźny sposób 
w ystępuje to  w N iederlandach , p rodukc ją  tą  zajm ow ały się pow ażne 
ra w e t firm y  po w ielkich m iastach i stolicach, dostosowujące swój 
tow ar do gustów ludu. W firm ach  tych p racu ją  w ykw alifikow ani rzem ieśl­
nicy, obrab iający  n iejednokro tn ie  tem aty  ak tualne  w lite ra tu rze, sztuce, 
polityce. Stąd daleko żywszy w ludow em  drzew orytnictw ie na  Zachodzie 
zw iązek ze sztuką i k u ltu rą  o fic ja lną, w yrażający się n iety lko  w technice 
i stylu, lecz w znam iennej przew adze tem atów  świeckich. Oczywiście 
istn ienie m iejskich , w ielkich firm  produku jących  obrazki ludow e nie 
w yklucza —  ja k  to  poświadcza m ate rja ł szczególnie francuski — m ożli­
wości działania i m niejszych warsztatów  prow incjonalnych, naw et 
w iejskich. Ogólny jed n ak  ch arak te r obraźnictw a ludowego na Zachodzie 
nosi inne p iętno  niż drzew orytnictw o polskie.

P rodukcja  polska jest —  ja k  w idzim y —  spojona silnie z centram i 
k lasztom em i i przez n ie  głównie z życiem relig ijnem  naszego lu d u  
i posiada bardziej sam orodny i  prym ityw ny charak ter, niż specjalnie 
d la ludu  w ytw arzana poważna większość drzew orytów  zachodnich.

3. Sygnatury i autorzy.

Ogrom na większość znanych m i drzew orytów  ludow ych jest nie- 
sygnowana i n ie datowana. To też p rodukcja  ta  naogół przedstaw ia się 
bezosobowo i anonimowo. W skutek tego n ie  m ożna przywiązywać do 
um ieszczonych tu  i ówdzie inicjałów , czy naw et pełnych nazwisk, zbyt 
wielkiego znaczenia. Zestawienie jed n ak  d a t i  sygnatur pozwoli nam  wy­
snuć pewne wnioski, co do rozpow szechnienia drzew orytów  ludow ych i da 
nam  pewne dane chronologiczne. Z badane przez m nie zbiory rozsze­
rzyły znacznie i ilość sygnatur, znanych z katalogu Kieszkowskiego, 
i dały k ilka  egzem plarzy pochodzących iz początku N V III w ieku, a n a­
wet z połowy X V II.

Zestawienia te  przynoszą następujące dane: drzew orytów  datow a­
nych znajdu je  się w m aterja le , k tó rym  operu ję  —  44, a to.: z X V II wie­
ku  —  3, z pierw szej połowy X V III w ieku —  6, /z drugiej połowy X V III 
w ieku —  8, z la t 1800 do 1819 —  5, 1820 do 1829 —  14, z la t 1830 do 
1840 —  8. O statni datow any drzew oryt pochodzi z roku  1840. *)

*) V. H e u r c k  i B o e c k e n o o g e n .  Str. 4.
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Z E S T A W I E N I E  D R Z E W O R Y T Ó W  D A T O W A N Y C H

Data Sygnatura T y t u ł  o b r a z u Nazwa zbioru Nr. Kat. lub 
str. publ.

1655 M. K. Wizerunek Sługi Muz. Lubomirsk. 122
1659 — Narodziny Marji M. N. U. 5790
1691 — Madonna Kamieniecka Pawlikowskich 44
1713 K. F. (?) Św. Marcin M. N. U. 26445
1721 — Gra ucieszna gąską zwana Bibljoteka Jagieł. 6915
1729 Aleksander

Ceglencki Droga Krzyżowa Pawlikowskich 42
1735 Antoni

Czechowicz Madonna Częstochowska Pawlikowskich 649
1735 — Madonna Młodzawska Pawlikowskich 764
1746 Grzegorz

Skowroński Św. Tadeusz Bibljoteka Jagieł.
Bystroń 
str. 11

1762 P. S. Chrystus Kobylański Pawlikowskich 50
1773 — Madonna Dubnicka M. M. C. T. L. 1290
1778 — Św. Bogumił Pawlikowskich 1251/33
1779 — Sw. Michał Archanioł Pawlikowskich 951
1779 — Madonna Leżajska M. N. U. 23984
1789 s. s. Madonna Łąkowska Pawlikowskich 1251/17
1799 — Sw. Anna Samotrzecia M. N. U. 26446
1799 — Chrystus Kobylański M. M. c. I. 1521
1801 — Św. Florjan Pawlikowskich 95
1803 B. P. Madonna Lubliniecka Pawlikowskich 751
1810 A. I. Ucieczka do Egiptu Teka Łazarsk. Kieszk. 28
1817 I. P. Madonna Jarosławska M. N. U. 23078
1819 S. K. Madonna Leżajska Pawlikowskich 747
182.. — Madonna Różańcowa M. N. W. 62189
1821 P. s. Madonna Pacławska Pawlikowskich 774
1823 p. I. Grób Madonny Zebrzyd. Pawlikowskich 9441
1823 A. H. Św. Rodzina p. Ziółkowski Lublin —
1825 p. s. Chrystus Frasobliwy M. E. n. W. —
1825 — Pieta z modlitwą Pawlikowskich 420
1825 — Madonna Leżajska Pawlikowskich 749
1826 — Św. Michał Archanioł M. N. U. 26639
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Data Sygnatura T y t u ł  o b r a z u Nazwa zbioru Nr. Kat. lub 
8tr. publ.

1826 C. K. Madonna Częstochowska M. N. U. 13450/b

1826 — Madonna Leżajska Pawlikowskich 748

1827 — Ukrzyżowanie M. N. U. 13450/a

1827 Jakób
Zimnicki Madonna Turska M. N. W. 82188

1829 — Chrystus Kalw. na krzyżu Pawlikowskich 405

1829 — Chrustus Kalw. na krzyżu Pawlikowskich 307/b

183.. — Wieczerza Pańska Teka Łazarsk. Kieszk. 61

1830 M. K. (Maciej 
Kostrycki) Św. Antoni Radecznicki Teka Łazarsk. Kieszk. 53

1831 — Cud w Walldürn Teka Łazarsk. Kieszk. 58

1833 A. 0 . (?) Św. Anna Samotrzecia Pawlikowskich 3

1833 T. W. Koronacja Marji Muz. Czartorysk. Sok. fig. 20

1836 — Św. Onufry Teka Łazarsk. Kieszk. 51

1838 — Chrystus na tronie Teka Łazarsk. Kieszk. 60

1840 M. s. Św. Jan Nepomucen M. N. U. 5795

Z E S T A W I E N I E  S Y G N A T U R  1 I N I C J A Ł Ó W

Sygnatura Data T y t u ł  o b r a z u Zbiór Nr. kat. Uwaga

Ceglencki
Aleksander 1729 Droga krzyżowa Pawlikowsk. 42
Czechowicz

Antoni 1735 Madonna Częstochowska 649
Iusziewicz

Domin. ____ Madonna Lwowska M. N. U. 5788
Skowroński

Grzeg. 1746 Św. Tadeusz Bibl. Jagieł. Bystr. 11
Skowroński

Grzeg. _ Litanja Loretańska Pawlikowsk. 3625
Stefanów

Samuel - Salvator Mundi Teka Łaz. Kieszk. 9
Zimnicki

Jakób 1827 Madonna Turska M. N. W . 82188

A. (?) — Upadek pod krzyżem Pawlikowsk. 402

A. H. 1823 Św. Rodzina p. Ziółkowski 
Lublin

—
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Sygnatura Data T y t u ł  o b r a z u Zbiór Nr. kar. Uwaga

A. I. 1810 Ucieczka do Egiptu Teka Łaz. Kieszk. 28 1 ręka
A. I. — Sw. Antoni Radecznicki 55 55 „  25 1 „

A. I. — Św. Anna Samotrzecia 55 95 „  26 1 „

A .  0 .  ( ? ) 1833 Św. Anna Samötrzecia Pawlikowsk. 3
B . 1803 Madonna Lubliniecka „ 751

C, K. (?) 1826 Madonna Częstochowska M. N. U. 13450/b
C. K. — Madonna Sieradzka Pawlikowsk. 759 duplikat

w M . E . n . W .

C. K. — Madonna i 12 apostołów M. N. W. 82161
E. W. — Sw. Mikołaj Teka Łaz. Kieszk. 16
F. C. — Madonna Lwowska Pawlikowsk. 758 1 ręka
F. C. — Św. Tekla 55 1251/8 1 „

F. C. — Sw, Walenty 59 1172 1 „

G. G. — Chrystus w Ogrójcu 55 1251/22
G. I. S. — Św. Św. Piotr i Paweł 59 1251/5 1 „

G. I. S. — Matka Boska 59 1251/4 1 „

G. S. — Ukrzyżowanie z módl. 55 424 1 „

G. S. — Chrystus w więzieniu 95 1251/7 1 „

G. S. — Św. Józef 55 1251/10 1 „

H. G. — Św. Barbara 95 181
I. P. 1817 Madonna Jarosławska M. N. U. 23078
I. P. — Chrystus Pihilański Pawlikowsk. 408 1 ręka
I. P. — Upadek pod krzyżem 55 401 1 „

I. P. — Sw. Stanisław Kostka 55 1251/24 1 „

I. P. — Upadek pod krzyżem 55 396 1 „

I. R. — Marja karmiąca Dziecko M. N. U. 23074
I. R. — Madonna Mariazellska Pawlikowsk. 943

K. — Madonna Tarnowiecka 59 847
K. F. 1713 Św. Marcin M. N. U. 26445
K. S. — Madonna Odporyszowska Pawlikowsk. 770
K. S. — Madonna Rzeszowska 99 824 1 ręka
K. S. — Madonna Częstochowska 99 556 1 „

K. s. — Madonna
Domin. Krakowska 821 1 „
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Sygnatura Data T y t u ł  o b r a z u Zbiór Nr. kat. Uwaga

K. Z. (?) _ Sw. Anna Samotrzecia Pawlikowsk. 1251/42

Ł. A. W. (?) — Św. Antoni 55 180
M. — Droga krzyżowa Teka Łaz. Kieszk. 42

M. B. — Chrystus na krzyżu Pawlikowsk. 1251/21 1 ręka

M. B, — Św. Anna Samotrzecia 55 1251/9 1 „
M. K.

(M. Kostrycki)
1830 Św. Antoni Radecznicki Teka Łaz, Kieszk. 53

M. K. — Św. Wojciech Pawlikowsk. 1208 1 „
M. K. 1655 Wizerunek sługi Wiera. M. Lub. 122 1 „
M. s. — Św. Antoni Radecznicki Pawlikowsk. 16
M. s. — Ostatnia Wieczerza M. N. U. 5777 1 u
M. s. 1840 Św. Jan Nepomucen 55 5795 1 „
M. s. — Sw, Antoni Teka Łaz. Kieszk. 16

p. — Madonna Karmel. Krak. 5 5 55 „ 65
p. I. — I. p. 1823 Grób Marji Zebrzydowsk. Pawlikowsk. 9441 patrz 1 P.

P. K. — Madonna M. N. U. 5946
P. s. 1825 Chrystus Frasobliwy M. E, n. W. —
P. s. — Madonna Leżajska Bibl. Jag. 2154/38/11

P. s. — Św. Stanisław Biskup M. N. U. 26441

P. s. 1821 Madonna Pacławska Pawlikowsk. 774

P. s. — Madonna Kałw, Zebrzyd. 55 893

P. s. — Droga krzyżowa 55 423
P. s. 1762 Chrystus Kobylański „ 50

P. z. — Ukrzyż. z k. Marjac. Krak. 5 1251/35

R. S. — Koronacja Marji M. N. U. 26442

s. — Chrystus Kobylański 55 25384

S. K. 1819 Madonna Leżajska Pawlikowsk. 747 1 ręka
S. K. — Św. Antoni 55 1251/13 1 „
s. s. 1789 Madonna Łąkowska 55 1251/17
s. z. — Madonna Łąkowska 5* 49

T. w . 1833 Koronacja Marji Muz. Czart. Sokoł.ryc.20
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Drzeworytów sygnowanych pełnem  nazw iskiem  posiadam y siedem, 
z k tórych  ty lko  jeden  z X IX  wieku. Nazwiska drzew orytników , znane 
z lite ra tu ry  i w spom niane w poprzednim  rozdziale: W ojciech B ryndza 
i Sagan — n ie  w ystępują wcale w sygnaturach. Łącznie z n iem i lista 
znanych iz nazwiska drzeworytnikowi ludow ych w ygląda następująco: 
pierw sza połowa X V III w ieku: A ntoni Czechowicz, D om inik Iusziewicz, 
A leksander Ceglencki, Sam uel Stefanów i Grzegorz Skowroński, p ierw ­
sza połowa X IX  w ieku: M aciej K ostrycki, Jakób  Z im nicki, W ojciech 
B ryndza i Sagan-Sagański. Rastaw iecki z pośród tych artystów  zna ty lko 
Grzegorza Skowrońskiego, którego nazywa artystą krakow skim . Żadnych 
jed n ak  bliższych danych nie p o d a je 1).

O dbitek  sygnowanych in icjałam i jest 63, różnych zaś inicjałów  
jest 33. Nie wszystkie jed n ak  jednobrzm iące sygnatury dadzą się ziden­
tyfikować. Kieszkowski słusznie przypisu je  trzy  drzew oryty sygnowane 
A. I. jednej ręce (Kieszk. n r. 25, 26 i 28). A utor jed n ak  M adonny Sie­
radzkiej (Paw i. n r. 759), podpisu jący  się C. K., n ie jest identyczny 
z tw órcą drzew orytu w M. N. U. nr. 13450/b, ani M adonny w M. N. W., 
n r. 82161.

T echnika cieniow ania tw arzy i szat pozwala przypisać wszystkie trzy  
drzew oryty znaczone F. C. (Paw i. 758, 1172 i 1251/8) jednem u drzewo­
rytnikow i, podobnie także oba egzem plarze, sygnowane G. I. S. (Paw i. 
1251/4 i 1251/5). Jeden  człowiek m ógł również być tw órcą drzeworytów 
u Paw i. nr. nr. 424 —  1251/7 i 1251/10, znaczonych identycznym  w for­
m ie in icjałem  G. S.

In ic ja łem  I. P. podpisywało się dwóch autorów : jeden  działający 
w latach  1817— 1823, prym ityw ny w technice i lubu jący  się w ornam en­
tyce geom etrycznej, tw órca drzeworytów u Paw i. n r. nr. 396, 401, 408, 
1251/24 i G robu M arji u  Paw i. n r. 944 i, sygnowanego P. I. —  drugi, 
au to r M adonny Jarosław skiej, podklejonej w raz z innem i drzew orytam i 
pod  szkło w M. N. U. nr. 23078. Subtelnie cieniujący włosy i fa łdy  szat 
m istrz I. R. (M adonna M ariazelska u  Pawi. nr. 943) niem a nic wspól­
nego z prym ityw nym  autorem  M adonny karm iącej Dziecię w M. N. U. 
nr. 23074. Podobnie in icjałem  K. S. znaczyło swe dzieła dwóch obraź- 
ników , ja k  to  w skazuje różna form a podpisów : jeden  au to r M adonny 
Odporysizowskiej (Paw i. nr. 770) i drugi, tw órca trzech  zbliżonych do 
siebie stylowo egzem plarzy u  Pawi. n r. n r. 556, 821 i 824.

Oba drzew oryty sygnowane M. B. (Pawi. 1251/9 i 1251/21) są za­
pew ne tw oram i te j samej ręki, natom iast drzeworytów znaczonych M. K. *)

*) Op. c. str. 267. „Drzeworytnik krakowski z pierwszej połowy XVIII wieku, 
atoli prac mało udatnych“. Obok dwóch znanych mi drzeworytów wymienia jeszcze 
dwa inne z przedstawieniem Chrystusa. S k o c z y l a s  („Drzeworyt ludowy w Polsce“ 
Warsz. 1933, str. 12) zna jeszcze nazwisko Wincentego Pawłowskiego.
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nie m ożna identyfikow ać. M istrz M. K. pierwszy, żyjący w połowie 
X V II w ieku, jest tw órcą drzeworytów w Muz. Łubom . nr. nr. 121, 122 
i bardzo być może, że dziełem  jego jest i św. W ojciech u  Pawi. nr. 1208 a 
(charakterystyczny jest np . rysunek brw i św. W ojciecha i „p an a“ w drze­
worycie u  Łubom . n r. 122). D rugi m istrz M. K. to  M aciej K ostrycki 
z Płazow a (Kieszk. n r. 53).

N iety lko jednakow o sygnowane, ale jednem i barw am i m alow ane są 
dzieła drzew orytnika M. S. (M. N. U. nr. nr. 5777 i  5795). Daleko 
prym ityw niejszy jest technicznie i fo rm aln ie tak  samo znaczony drze­
w oryt u  Paw i. n r. 16. Trzecim  autorem  zaś, podpisującym  się tym  in i­
cjałem  jest M. S. ze Żm udzi (Kieszk. n r. 16).

Co do siedm iu sygnatur P . S. skłonny jestem  przypuszczać, że każ­
dy z tych egzem plarzy by ł w ykonany przez innego autora, ani bowiem  
form y in icjałów  n ie zgadzają się ze sobą, an i da ty  (1762 i 1821— 1825), 
an i co najw ażniejsze n ie są one zbliżone do siebie techn iką  wykonania. N a­
tom iast in ic ja ł S. K. k ry je  zapewne jedną  osobę, tw órcę drzeworytów 
u Pawi. n r. n r. 747 i 1251/(13.

W w yniku tych rozw ażań przychodzę do przekonania, że 63 in ic ja ­
łów! znalezionych na znanych m i drzew orytach ludow ych — rep rezen tu je  
47 różnych autorów , w tern znak M. K. M acieja Kostryckiego, —  tak , że 
w raz z autoram i znanym i z nazwiska m am y 58 ludow ych „m istrzów “ 
drzew orytniczych.

Kieszkowski w katalogu T ek i drzeworytów Łazarskiego usiłu je  zindy­
widualizować twórczość ludow ych obraźników . A utorom  znanym  z in i­
cjałów przypisu je  on drzew oryty niesygnowane (opiera się przy  tern 
na zasadzie, że tw órcą obu drzeworytów jednego klocka był jeden  czło­
wiek, co n ie  w ydaje się zawsze uzasadnione), a ponadto  bezim iennym  
drzew orytom  nada je  autorów , nazyw ając ich —  zwyczajem przy jętym  
w h is to rji sztuki średniow iecznej —  m istrzem  jednego z jego utworów, 
np . „M istrz N. P . z M ariazell“, „M istrz Stygm atyzacji św. Franciszka“ 
i t. p.

W usiłow aniu wyłowienia z napisów na drzew orytach jaknajw ięcej 
danych o ich  autorach, uważa on podpis „W incentego“ na drzeworycie 
w Tece Łazarskiego (Kieszk. nr. 37) za sygnaturę „M istrza W incentego“ . 
Tym czasem  nap is ten  odnosi się do treści obrazu. Przedstaw ia on m ojem  
zdaniem  św. W incentego (a n ie Jerzego — ja k  chce K ieszkow ski), wal­
czącego z d jabłem , k tó ry  udusił kobietę przedstaw ioną w głębi (Skar­
ga, Żywoty świętych, W iedeń 1859/60, str. 244, 245).

N ie przeprow adzam  podobnej, ja k  Kieszkowski, próby  rozdzielenia 
wszystkich drzeworytów pom iędzy poszczególnych „m istrzów “ . Zdaniem  
m ojem  p róba taka  jest n iety lko ryzykow na i pow odująca, ja k  to wi­
dzieliśmy, poważne błędy, ale zupełnie n iepotrzebna. N adaw anie bo-
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w iem  drzew orytom  ludow ym  p ię tna  twórczości indyw idualnej n ie  zbliża 
nas w cale do zrozum ienia te j dziedziny sztuki. C harak te r je j n ie  jest 
zależny od indyw idualnych zdolności poszczególnych autorów , dość bo­
w iem  porów nać dzieła różnie sygnowane, by  spostrzec ja k  m in im aln ie 
różnią się one technicznie, fo rm aln ie i  stylowo od siebie. Różnice naw et 
chronologiczne n ie przynoszą tu  zm ian zasadniczych. B adanie więc tw ór­
czości indyw idualnej poszczególnych „m istrzów “, bo tak i jedyn ie  cel 
może mieć rozbicie całego m aterja łu  w edle autorów , an i ujęcie historycz­
ne, szeregujące chronologicznie wszystkie znane drzew oryty ludow e dla 
uchw ycenia ich  lin ji rozwojowej — nie  posuną naprzód  in te rp re tac ji 
tych dzieł. Oczywiście po pisowni i języku  napisów , po  pew nych ze­
w nętrznych akcesorjach, zaczerpniętych ze sztuki warstw  wyższych, np . 
barokow ych kartuszach, o łtarzach, świecznikach lub  po s tro ja c h 1) —  
m ożem y dość łatw o ustalić czas pow stania każdego drzew orytu. Ale 
isto tny ch arak te r ich, styl ich, różniący je  od współczesnej im  grafik i 
warstw  wyższych —  n ie  zm ienił się wcale od X V II w ieku aż poi rok  
1840, a więc przez cały czas, jak i obejm ują datow ane drzeworyty. To 
też w p racy  m ej tra k tu ję  wszystkie zebrane przeze m nie drzew oryty lu ­
dowe jako  jedną  całość, n ie rozb ija jąc  je j ani wedle autorów , ani wedle 
d a t ich  pow stania.

N iem niej jed n ak  —  chociaż an i do dat, ani do sygnatur —  n ie  p rzy ­
w iązuję zasadniczego znaczenia —  zbadanie ich  pozwoli na  wysnucie 
całego szeregu wniosków co do genezy drzew orytu ludowego. P onadto  
możem y stw ierdzić, że ilość drzew orytników  ludow ych była jed n ak  wcale 
znaczna, bo przecież owych 58, k tórych  istn ienie pośw iadczają sygna­
tu ry , jest napew no drobnym  stosunkowo u łam kiem  wszystkich dzia ła ją­
cych przez 200 la t (1650— 1850). Tw ierdzenie to jest tern bardziej uza­
sadnione, że owych 69 sygnowanych drzeworytów jest przecież n iem al 
szóstą częścią ty lko wszystkich znanych m i egzem plarzy. A przecież ma- 
te r ja ł, jak im  w te j p racy  rozporządzam  jest bardzo  niekom pletnym  obra­
zem  całej ludow ej p ro d u k c ji ksylografusznej. T o też n ie zgodziłbym  się 
ze zdaniem  prof. B y stro n ia2), że „drzew orytników  wszystkich n ie  mogło 
być w ielu“ . Owszem było ich  w ielu i  to rozsianych na  całym  teren ie  
Rzeczyposp olite j .

4. T opografja  drzew orytów  ludow ych.

D rzew oryty ludow e spotykam y na  całym  obszarze ziem  polskich. 
P ro f. B ystroń przytacza cały szereg wiadomości oi drzew orytach na  Pod- *)

*) Por. S o k o ł o w s k i ,  str. 472.
2) Str. 13.
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halu , na  Mazowszu i Podlasiu , w radom skiem , Sieradzkiem i na  Polesiu. 
W iem y o drzew orytnikach z Płazowa i  iz B obrku  pod  Krakowem . Poza 
drzew orytam i z T eki Łazarskiego co do k ilku  jed n ak  zaledwie okazów 
posiadam y wiadomości, skąd pochodzą, n ie  m am y więc dokładnego 
obrazu rozprzestrzenienia ich  w terenie.

Jeśli słusznem  było postaw ione przez nas tw ierdzenie o ścisłej za­
leżności p rodukc ji drzew orytniczej od cen tr klasztornych, w tak im  ra ­
zie pew ne w yobrażenie o ich topografji dać nam  może zestawienie na 
m apie tych miejscowości, k tórych  cudowne obrazy drzew oryty nasze 
przedstaw iają. N a załączonej p rzed  tekstem  m apie obok tych właśnie 
miejscowości, w yróżniono tak ie  środowiska, w k tórych  udało się odnaleźć 
drzew oryty lub  o k tó rych  wiemy, że w n ich  drzew oryty w yrabiano.

R zut oka na  m apę przekonuje  nas, że drzew orytnictw o ludowe obej­
mowało rzeczywiście całą Polskę. N ajsłabiej zaznacza się kieleckie, M a­
zowsze i Polesie, najw ięcej w ybijają  się M ałopolska, Śląsk, Lubelskie 
j osobno grupa litewska. W ielkopolska, Pom orze i Podlasie m niej są re- 
p  rezento wane.

Z m apy te j w ynikałoby, że drzew orytnictw o ludowe najsiln iej roz­
w ijało  się w M ałopolsce środkowej i zachodniej i  w lubelskiem . W a­
hałbym  się jednakże tw ierdzenie tak ie  podtrzym ać, gdyż w ygląd te j 
m apy jest w dużej m ierze uw arunkow any charak terem  m aterja łu , k tó ­
rym  rozporządzam . O bok T eki Łazarskiego bowiem  zawdzięczam go 
głównie zbiorom  lwowskim i krakow skim , jest więc rzeczą jasną, że 
w łaśnie drzew oryty m ałopolskie znalazły się w n ich  w większości.

P onadto  ustalenie pochodzenia drzeworytów na podstaw ie przed­
staw ionych na  n ich  cudow nych obrazów jest o tyle nieścisłe, że przecież 
cbok artystów  związanych na stałe z cen tram i klasztornem i, istn ieli wę­
drow ni chraźnicy, przenoszący się z m iejsca na miejsce. T ak  więc naw et 
znalezienie pewnego okazu w danej miejscowości n ie przesądza jego po ­
chodzenia. Dalszą trudność stanowi fakt, że drzew orytnicy ludow i posłu­
giwali się w zoram i graficznem i, jak ie  im  tylko zapew ne w padły  w ręce. 
Stąd w zbiorach rusk ich  znachodzim y M adonnę Częstochowską, w pol­
skich M ariazellską i t. p. N igdy więc już, ja k  należy przypuszczać, n ie 
uda się nam  zrekonstruow ać dokładnie rozmieszczenia cen tr drzewo­
rytniczych na  teren ie  Polski, ta k  ja k  się to udało przeprow adzić bada­
czom obraźnictw a ludowego na Zachodzie.

Pew ną analog ję  z topograf ją  drzew orytów  ludow ych w ykazują m a­
low idła na szkle. T u  również znajom ość obrazów pochodzących z po­
łudniow ych rubieży Rzeczypospolitej, z P odhala  i Huculszczyzny, jest 
dużo większa niż z innych okolic. M imo to wiemy, że m alow idła na szkle
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produkow ano na  Ś lą sk u 1), na P o m o rzu 2), na P o d la s iu 3) i W o ły n iu 4). 
Cały szereg drzeworytów podklejonych  pod m alow ane szkło znajdu je  
się, ja k  wiemy, w M uzeum  N acjonalnem  U kraińsk iem  we Lwowie, a po­
chodzą one napew no z M ałopolski W schodniej. N ie jest rów nież w yklu­
czone, że i na innych terenach  udałoby  się jeszcze wyszukać m alow idła 
n a  szkle. W idzim y więc, że także ta  gałąź sztuki ludow ej —  jeśli nie 
opanowywała całej Polski —  to  w każdym  razie pokaźne je j przestrzenie, 
przyczem  ilościowo p rym at dzierży południe, głównie P o d k a rp a c ie 5). *)

*) H a b e r l a n d t .  Oesterreiehische Volkskunst. Wien 1911, str. 121. S t e c k i . ,  
Op. cit... str. 4—5.

2) S e w e r y n .  Kaszubskie obrazy na szkle. Kurjer lit. nauk. Dodatek do 
nr. 149 Ilustr. Kurjera Codz. z. d. 3/VI.1929, str. II—IV.

3) Chrystus Frasobliwy w M. E. n. W.
4) Chrystus na krzyżu, drzeworyt podklejony pod szkło w M. E. n. W.
5) T. S e w e r y n. Technika malowania ludowych obrazków na szkle. Str. 38 i 39-
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Pierwszy datow any drzew oryt z T eki Łazarskiego pochodzi z ro ­
ku  1810 (Kieszk. n r. 28) — m im o to Kieszkowski czas pow stania całego 
szeregu drzew orytów  w n ie j zaw artych przenosi w głąb X V III wieku. 
Prof. B ystroń znalazł w B ibljo tece Jagiellońskiej drzew oryt z roku 
17461). A utorom , piszącym  o drzew orytnictw ie ludow em  polskiem  
wcześniejsze okazy n ie  były znane. W związku z tern m ożnaby przy­
puszczać, że drzew oryt ludow y pow stał w Polsce dopiero  w połowie 
X V III w ieku, podobnie ja k  m alow idła na sz k le 2;.

Już Sokołowski je d n a k 3), a za n im  B y s tro ń 4), w yrażają zapatryw a­
nie, że drzew oryt ludow y jest w prostej lin ji spadkobiercą średnio­
w iecznej tradyc ji drzew orytniczej, k tó ra  w yparta przez inne  techn ik i 
graficzne z m iast schroniła się pod strzechy wieśniacze i tu  przetrw ała 
jeszcze k ilka  wieków.

Znalezione przezem nie okazy potw ierdzają te  zapatryw ania w ca­
łej rozciągłości. Zachowały się datow ane drzew oryty, zbliżone do ludo­
wych z połowy X V II w ieku 5) —  a bezsprzecznie ludow e z końca tego 
6 tu lec ia6) i z pierw szych la t X V III w ie k u 7). Jeśli do tego dodam v 
jeszcze egzem plarze odb ite  w M uczkowskiego : „Zbiorze drzew orytów  
w B ibljo tece U niw ersytetu Jagiellońskiego zachow anych“ 8), a posiada­
jących silne analogje z naszym  m aterja łem  9) —  otrzym am y nieprzer- *)

VI. GENEZA I HISTORIA DRZEWORYTU LUDOWEGO.

*) B y s t r o ń .  Str. 11.
2) S t e c k i ,  op. cit., str. 4—5.
3) Str. 460 i 470.
4) Str. 17 i 18.
5) Wizerunek sługi wiernego w Muz. Lub. nr. 122 z r. 1655 i Narodziny 

Marji w M. N. N. z. r. 1656.
6) Madonna u Pawi. nr. 44 z r. 1691.
7) Św. Marcin w M. N. U. nr. 26445 z r. 1713, ryc. 25 i „Gra ucieszna“ w Biblj. 

Jag. nr. 6915 z r. 1721.
8) Kraków, 1849.
9) Por. B y s t r o ń ,  str. 17.
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wany szereg drzeworytów, łączący średniowiecze z ostatn im  datow anym  
egzem plarzem  z roku  1840 w M. N. U. n r. 5795, ryc. 63.

N a związek drzew orytnictw a ludowego z trad y c ją  średniow ieczną 
w skazują w yraźnie p rak ty k i techniczne, np . obrab ian ie  dw ustronne kloc­
k ó w 1). Zachowane klisze z X IV  i początków  XV w ieku są ly tow ane 
rów nież dw ustronnie, w idocznie ówcześni artyści w ędrow ni przenosili 
je  z m iejsca n a  m iejsce, a zwyczaj ten  przechow ał się k ilka  wieków 
wśród lu d u 2). W iem y także, że piętnastow ieczne drzew oryty były  n ie­
jed n okro tn ie  kolorow ane przy  pom ocy patronów , a więc i ta  p rak tyka  
ludow a op iera  się n a  daw nych tra d y c ja c h 3). P odobnie  i  w yrzynanie 
obok przedstaw ień figuralnych  tekstu  objaśniającego —  ta k  częste wśród 
okazów ludow ych —  było znane już w średn iow ieczu4). Również uży­
w anie d la jednego przedstaw ienia k ilk u  m atryc, z k tó rych  odb itk i sk leja 
się razem , dość pospolite  wśród m a te rja łu  zebranego przezem nie —  zda­
rza się n ie jednokro tn ie  w drzew orytnictw ie średniow iecznem  i szesnasto- 
wiecznem 5) .

D rzew oryt średniowieczny zachodni stoi naogół pod względem tech­
nicznym  i pod względem  skali w yrazu artystycznego o w iele wyżej od 
naszej p ro d u k c ji ludow ej. Związek te j ostatn iej jed n ak  z polskiem  
drzew orytnictw em  średniow iecznem  jest niew ątpliw ie uzasadniony, bo  ce­
chą charakterystyczną drzew orytu polskiego jest om ijanie skom plikow a­
nych zagadnień form alnych  i  w yraźne zbliżenie do sm aku ludow ego6).

Polski drzew oryt ludow y naw iązuje więc w prost do sztuki średnio­
wiecznej, k tó rą  w Polsce należy przeciągnąć daleko w głąb X V I wieku. 
D opiero renesans w prow adzając ko le jno  inne techn ik i graficzne, n a j­
p ierw  m iedzioryt, później kw asoryt —  zróżniczkow ał w yraźnie sztukę 
n a  dwie gałęzie: ludow ą i  sztukę warstw  wyższych. „M ożna śledzić sztu­
kę ludow ą jako  taką  zaledwie od renesansu, dopiero  od tego czasu po­
czyna ona swój odrębny  rozwój, oddzielając się od sztuki dw orskiej i m ie­
szczańskiej; dokum enty  sztuki ludow ej pochodzące z przed te j epoki 
n ie  dochow ały się, poniew aż schodzą się one właściwie z pozostałą pro­
dukcją  artystyczną467).

1) S o k o ł o w s k i ,  str. 477.
2) B y  s t r o ń ,  str. 17.
3) f  o r r i n g e r .  Die Altdeutsche Buchillustration. Wstęp.
4) B e t t e r ó w n a .  Polskie ilustracje książkowe XV i XVI w. Lwów 1929, str. 3.
5) B e t t e r ó w n a .  Op. cit. str. 92.
6) Dtto. str. 101.
7) H a b e r l a n d t .  Oesterreichische Volkskunst, str. 12. „Die Volkskunst als 

solche ist ja kaum über die Renaissance hinaus zu verfolgen, erst zu diesen Zeit­
punkte schlägt sie, von der höfischen und bürgerlichen Kunst sich loslösend, eine 
Sonderentwicklung ein, vor dieser Epoche liegende volkskünstlerische Dokumente 
sind uns nicht erhalten, weil sie mit der übrigen Kunstproduktion eigentlich zusam­
menfallen“.
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Pozostaje jeszcze pytanie, jak ą  drogą drzew oryt średniowieczny, zwią­
zany z reguły z m iastem , dostał się do chat wieśniaczych. Na szczęście 
posiadam y k ilka  danych, k tó re  pozw alają nam  zrekonstruow ać ponie­
kąd  ten  proces historyczny.

Pew ne światło na  to zagadnienie rzucają wiadom ości nasze o pol- 
skiem  kołtryniarstw ie. Już w X V I w ieku ściany dworków szlacheckich 
zdobiono ko łtrynam i (z w łoskiego: coltre, co ltrin a), „k tó re  były  tern, 
czem są dzisiaj tap e ty “ 1). O bok obić płóciennych były ko łtryny  pap ie­
rowe, n a  k tórych  odciskano wzory z desek d rzew orytn iczych2). P ro ­
dukcja  ta  m usiała się przedostać do ludu , jeśli pod K rakow em  k o łd ra ­
m i nazyw ano obicia papierow e, a dziś w łow ickiem  w ycinanki, n ak le ja ­
ne  n a  ścianach —  kodram i. O bok więc kołtryn iarzy , p rodukujących  
w yroby te  d la dworów, a pochodzących początkowo przypuszczalnie 
z W łoch, wcześnie już zapew ne znaleźli się ich naśladowcy działający 
wśród ludu. Stąd to w m aterja le  naszym  spotykam y owe wzory kołtry- 
nowe, k tórych  renesansowa, włoska prow enjencja jest w yraźna.

Równocześnie już w X V I w ieku i w początkach X V II dokonyw ał się 
inny  proces. M iedzioryt i później akw aforta poczęły w ypierać drzewo­
ry t z m iasta  i dworów, w ypychać go więc ze sztuki oficjalnej. Drzewo­
rytnicy  tracąc g run t dotychczasowej swej k lijen te li, z konieczności 
m usieli zwrócić się do ludu, w poszukiw aniu dalszych rynków  zbytu  d la 
swych wyrobów. Do tak ich , że się tak  wyrażę, zdeklasow anych drzewo­
rytników  X V III w ieku należał niezaw odnie ów Grzegorz Skowroński, 
k tóry , wedle R astaw ickiego3), działał w K rakow ie, a którego dzieła 
noszą w yraźne p iętno  ludowe. In n i artyści z m iast większych przenosili 
się do m iasteczek (P łazów ), lub  pobliskich  wsi (B obrek), poczęli kup ić  
się w środow iskach klasztornych, w m iejscach odpustowych, gdzie 
prędzej m ogli liczyć n a  zbyt swych utw orów  wśród napływ ających gro­
m adnie pielgrzym ów. O ddalając się od m iast i cen tr cywilizacyjnych 
drzew oryt trac ił coraz bardzie j ko n tak t ze sztuką oficjalną, a rów no­
cześnie przeznaczając swe dzieła dla lu d u  poddaw ał się jego upodo­
baniom  i g u sto m 4) . Równocześnie więc z w yraźnym  w dobie baro k u  
zastojem  techn ik i drzew orytniczej w sztuce oficjalnej —  rozw ija się 
w spaniale drzew orytnictw o ludowe przez dwa w ieki (1650— 1850). Bez­
graniczna n iem al wytrzym ałość klocka, dozw alająca n a  pow tarzanie od­
b itek  n iem al w n ieskończoność5), oraz taniość samego m ate rja łu  kliszy 
pozw oliła ludow ym  ksylografom  konkurow ać zwycięsko długi czas z in- *)

*) Ł o z i ń s k i .  Życie polskie w dawnych wiekach. Wyd. IV. Lwów, str. 21 i 92.
2) S o k o ł o w s k i ,  str. 460. B y  s t r o ń .  Str. 18.
R) Słownik rytowników polskich. Poznań 1886, str. 267.

Podobnie proces ten ujmuje B y  s t r o ń ,  str. 18.
5) S o k o ł o w s k i .  Str. 477 i 478 i cyt. tam.
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nem i technikam i graficznem i. D opiero maszynowe, m echaniczne spo­
soby reprodukcy jne, jak iem i wieś nasza została zalana od połowy XIX 
w ieku, — sprow adziły n ieuchronny  zanik  tej gałęzi ludow ej.

Podobnem u procesowi historycznem u, ja k  drzew oryt, podlegała po­
n iek ąd  rzeźba. Świątki przydrożne, rozsiane ta k  gęsto po naszym  k ra ju  
i  stanowiące przecież jedną  z jego cech charakterystycznych, zrosłe już 
z k ra job razem  polskim  —  wywodzą się w prostej lin ji z rzeźby średnio­
wiecznej. N aw arstw ienia jed n ak  stylowe późniejsze są tu  bardziej wi­
d o czn e1). Szczególnie rzuca się w oczy dom ieszka b a ro k u 2). Pew nych 
analogij m ogłaby wreszcie dostarczyć a rch itek tu ra  drew nianych kościół­
ków i cerkw i, k tó ra  wywodząc się z p rak ty k  jeszcze gotyckich— oparta
0 zrąb jeszcze starszy —  opierała  się wpływom  renesansu, by  ulec w X V II 
w ieku barokow i i przyjąć w ten  sposób form y żywe w świadomości ludu  
do dziś dnia.

N ietylko więc drzew oryt wywodzi się ze sztuki średniow iecznej, ale
1 inne gałęzie twórczości ludow ej. Średniowiecze tw orzy w ten  sposób 
w swoim rodzaju  rezerw uar form  i p rak ty k  artystycznych, k tó rych  spad­
kobiercą by ł lud. Jest to  tern więcej zrozum iałe, że włoski hum anizm  
O drodzenia m usiał na  długo pozostać obcym  n a  północy tym  warstwom  
społecznym , do k tórych  wpływy dw orskiej sztuki renesansowej n ie do­
cierały  bezpośrednio. *)

*) T. D o b r o w o l s k i ,  op. c. str. 8 i 14.
2) M a t l a k o w s k i .  Zdobnictwo i sprzęt ludu polskiego na Podhalu. War­

szawa 1901, str. 2—3.
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VII. ELEMENTY FORMALNE STYLU LUDOWEGO.

1. L in  ja, kon tur i m odelunek.

A nalizę poszczególnych elem entów  form alnych stylu drzeworytów 
ludow ych rozpoczynam  od lin ji i kon tu ru , ten  ostatn i bow iem  wszyscy 
autorow ie zajm ujący  się tym  przedm iotem  zgodnie oceniają, jak o  n a jb a r­
dziej charakterystyczną cechę sztuki ludow ej. Jest on bow iem  zasadniczym  
elem entem  kształtu jącym  treść przedstaw ień. Do jego pom ocy ucieka 
się ludow y obraźnik , chcąc u jąć  jak ikolw iek  przedm iot świata zew nętrz­
nego n a  płaszczyźnie.

G rubą, zdecydowaną lin ję  konturow ą widzim y w drzew orycie 
u Pawi. n r. 648, przedstaw iającym  M adonnę Częstochowską, ryc. 14. 
O dgranicza ona od tła  postać M arji i  Chrystusa, oddziela od siebie po­
szczególne części szat i fo rm uje  twarze. Dłuższe i krótsze lin je , ciągłe 
i przeryw ane w ypełn iają ciało Jezusa na  krzyżu (w M. E. n. W. drzew, 
podklejony  pod szkło, ryc. 10), determ inu jąc  poszczególne jego części, 
odgraniczając żebra, piersi i brzuch.

Obok głównych postaci okala k o n tu r ornam entykę, wydobywa ją  
np . z płaszczyzny tła  u  św. A ntoniego u  Pawi. n r. 16, określając rów no­
cześnie w ew nętrzne żyłki poszczególnych liści. W podobny sposób 
kszta łtu je  artysta  ludowy m otywy kołtrynow e np. w M. N. U. nr. 26423, 
ryc. 68. O bok konturów  zew nętrznych w ystępują tu  łukow ate cieńsze 
lin je  we w nętrzu  łodygi i lin je  kropkow ane zdobiące zwykle ich  brzegi.

N iety lko ciała stale oprow adzane są grubym  kon tu rem , ale i lo tne 
obłoki, ja k  np. w św. Jan ie  N epom ucenie w M. N. U. nr. 5795, ryc. 63, 
lub  w drzew orycie M. E. n. W. z O kiem  O patrzności. Również aureolę 
u jm u je  gruba lin  ja , co w idzim y w yraźnie w M adonnie Łąkowskiej 
u  Pawi. n r. 737, ryc. 36, gdzie oddziela od prom ienistego tła  krofpko- 
w ane koło n im bu.

W iem y, że wczesne piętnastow ieczne drzew oryty były wyłącznie 
konturow e, później dopiero  ukazały  się rów noległe kreskow ania, służące 
raczej dekorow aniu  g ładkich m iejsc, niż plastycznem u m odelow aniu
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przed m io tó w 1). Słusznie zauważył już K ieszkow ski2), że drzew oryty 
ludow e stylowo należą z reguły do tego drugiego s tad jum  rozw oju, cho­
ciaż n ie jednokro tn ie  n ie spotykam y wcale właściwego m odelunku, jak  
np . we w spom nianym  dopiero  C hrystusie Ukrzyżow anym  w M. E. n. W. 
ryc. 10. Za typ pośredni m ożna uznać św. A nnę Sam otrzecią u  Pawi. 
n r. 3, ryc. 2. Tw arze M adonny i Chrystusa są niem odelow ane, natom iast 
n a  tw arzach św. A nny i św. Józefa zjaw ia się m odelunek, złożony z d ro ­
bnych, rów noległych kreseczek. Również D roga Krzyżowa Ceglenckiego, 
pochodząca z roku  1729 (Pawi. n r. 42), ryc. 6, obok niem odelow anej 
postaci Chrystusa, upadającego pod krzyżem , w prow adza n a  tw arzach 
i szatach innych  postaci m odelunek cienkiem i, suhtelnem i kreskam i rów- 
noległem i. D obrze w idać tak ie  rów noległe cieniow anie na  tw arzy M a­
donny Częstochowskiej u  Pawi. n r. 648, ryc. 14, łub  Sieradzkiej u  Pawi. 
n r. 759. K resk i tak ie  o zm iennym  k ie ru n k u  uw ydatn iają  fałdy szat św. 
W alentego u  Paw i. n r. 1172, ryc. 64. O bok lin ij czarnych na  b ia łem  tle, 
stosowali również artyści ludow i efekty  odw rotne. B iałe kresk i znaczą 
fałdy  sutanny św. Jan a  N epom ucena w M. N. U. nr. 5795, ryc. 63, lub  
płaszczy św. św. Jacka i D om inika w M adonnie Różańcowej u  Pawi. 
n r. 820.

Przytoczone powyżej zdanie o znaczeniu m odelunku rów noległem i 
kreskam i w drzew orytach średniow iecznych —  m ożna w zupełności od­
nieść do dzieł ludowych. L in  je  te  n ie  m odelu ją  ciał w sensie sztuki 
współczesnej, n ie  biegną naw et najczęściej za plastycznym  kształtem  ciał. 
Jest to  raczej w ypełnienie pew nych płaszczyzn cieniam i d la  przeciw sta­
w ienia ich  innym , jasnym . N ajlep ie j uw ydatni się ten  fak t p rzy  ze­
staw ieniu drzew orytów  z ich  w zoram i graficznem i. N aprzykład  M adon­
n a  Dzikowska u  Paw i. n r. 673, ryc. 4, porów nana ze swym pierw ow zorem  
(ryc. 5) doskonale uw ypukli nam  ową różnicę. D la w ydobycia plasty­
k i tw arzy M arji w sztychu posługuje się artysta  szeregiem gęstszych 
i rzadszych punktów . W  ten  sposób skronie, część b rody  i  szyi otrzym ały 
p igm ent najciem niejszy , od k tórego zwolna przechodzi artysta przy  po­
mocy coraz rzadziej rozstaw ionych punktów  do ow alu tw arzy i  b iałych  
już całkiem  policzków, k tó rych  kości podoczne podkreśla ledw ie do- 
strzegalnem  już  ©cieniowaniem. Inaczej zupełnie tra k tu je  tw arz M arji 
artysta  ludowy. Owal tw arzy okala on d robnem i kreskam i równoległem i, 
tw orzącem i jednolic ie  zacieniow aną płaszczyznę, z k tó rą  graniczy, bez 
żadnych przejść, b ia ła  pow ierzchnia policzka. Podobny sens m ają  rów­
nież kresk i obok znaczonych grubem i k o n tu ram i fałdów  płaszcza n a  rę ­
k u  M arji, bez przejść leżące obok niezacienionyeh party j. W sztychu *)

*) B e t t e r ó w n a ,  op. cit. str. 90. 
2) Str. 11 i 12.
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natom iast w idzim y całą skalę różnie głębokich cieni, m ających m odelo­
wać owe fałdy  na  zgięciu ręki.

Zupełnie podobnie poradził sobie ze swym przypuszczalnym  wzo­
rem  (sztychem  Strachowskiego —  ryc. 65) au to r św. A nny Sam otrzeciej 
u  Paw i. n r. 9, ryc. 8, lub  wreszcie M adom iy G idelskiej u  Pawi. n r. 692, 
ryc. 26 (w porów naniu  ze sztychem  sygnowanym S. K., ryc. 42). W tym  
ostatnim  w ypadku różnica najw yraźniej może w ystępuje n a  fałdach  szat 
św. Jacka dzierżącego posążek M adonny. O braźnik  ludow y fałdy  te  za­
znaczył na jp ie rw  grubem i kon tu ram i, a później schem atycznie je  za- 
kreskow ał. W  sztychu natom iast jed n o lita  pow ierzchnia sutanny przez 
lim ie ję liie  'cieniow anie sam em i k reskam i i punk tam i —  ;faluje lek ­
ko, n ie rozerw ana n a  poszczególne płaszczyzny. Jeszcze prościej poradził 
sobie ze swym wzorem , ryc. 66, au to r św. K unegundy u  Pawi. n r. 500 
ryc. 22. B ardzo staranny  m odelunek  sztychu w ykonany krzyżującem i się 
kreskam i n a  sutannie świętej — opuścił zupełnie, zadowoliwszy się je ­
dnolitą , czarną płaszczyzną, przeciętą jeno grubem i b ia łem i kon tu ram i 
szkaplerza i  płaszcza. Również pom inął on całkiem  cienie n a  tw arzy 
św iętej i m odelunek kościoła, trzym anego przez n ią  w ręce. Rolę główną 
gra k on tu r, bez m odelunku, n iety lko  w naszych drzew orytach, ale także 
w obcych, np . w egzem plarzu bułgarsk im  w M. N. U. n r. 11915, lub  
w szeregu okazów fran cu sk ich 1).

N a p rzykładach  naszych stw ierdziliśm y, że k o n tu r jest jednym  z za­
sadniczych elem entów  stylu drzew orytów  ludowych, m odelunek zaś k re ­
skam i rów noległem i tw orzy jedno lite  płaszczyzny zacienione, położone 
obok p arty j jasnych bez żadnych przejść. Odstępstwa od te j zasady —  
w znanym  m i m aterja le  —  są ogrom nie rzadkie i wyjątkowe. Do tak ich  
należy np. M adonna K alw aryjska u  Pawi. n r. 893. K o n tu r ram ion anio­
łów klęczących u  stóp M arji n ie  jest wyraźny, lecz tw orzą go równoległe 
k resk i cieniow ania, rozb ija jąc  go na  szereg n iespokojn ie  związanych 
lin ij.

K on tu r, jako  elem ent determ inu jący  kształty  przedm iotów , n ie  wy­
stępu je  jedyn ie  ty lko  w drzew orycie; jest on n iem al regułą we wszystkich 
działach sztuki ludow ej.

B ardzo w yraźnie w ystępuje on w m alow idłach na szkle. O kala on 
np . całą postać św. n ieznanej w M. E. n. W. n r. 600, fo rm uje  twarz, 
szaty i rękę, zam yka obłoki pod popiersiem  i ku liste  kw iaty otoku. Mo­
delunek  w ystępuje tu  ty lko w owych kw iatach we form ie strzępiastych, 
b iałych  plam .

K on tu r więc jest tu  również elem entem  głównym, kształtu jącym  
i determ inującym  poszczególne przedm ioty. *)

*) D u c h a r t r e s ,  S a u l n i e r .  Np. Pieta na str. 327, św. Jan Chrzciciel, 
tabl. III etc.
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R zadkie stosunkowo figuralne przedstaw ienia na w zorkach płócien 
odciskanych przy pom ocy klocków drzew orytniczych — są również ob­
rysowane grubym , zdecydowanym  konturem , ja k  to  w idzim y np . w od­
bitce  takiego klocka z M uzeum  Przem . K rak. n r. 144. Drzewa z owo­
cam i są trak tow ane ściśle linearn ie , wśród n ich  pędzący jeleń , z głową 
zwróconą w lewo. Sierść zaznaczono przecinkow atem i kleksam i.

L in ja  i to  lin ja  o ile  możności p rosta jest elem entem  zasadniczym  
w krzyżykach drew nianych huculskich. Np. n a  krzyżu z M. Jan a  I II , po­
chodzącym  roku  1885, postać Ukrzyżowanego u jm u ją  lin je  proste, od­
grywające również główną rolę w ornam entyce górnej i dolnej po­
przeczki.

K o n tu r ciem ny w ystępuje stale w ceram ice pokuckiej. Na kaflach  
B achm ińskiego i Baranow skiego z przedstaw ieniam i figuralnem i spoty­
kam y stale postacie ludzi i zw ierząt obrysowane grubą l i n j ą 1). I  o rna­
m entyka pokuckiej m ajo lik i m alow anej oparta  jest ściśle o lin ję  
konturow ą. Ona to  dzieli pow ierzchnię garnka n a  poszczególne pola. 
Tony pośrednie uzyskują garncarze kosowscy i okoliczni przez po jedyn­
cze lub  krzyżowe kreskow ania rów noległem i l in ja m i1 2).

W innych okolicach k ra ju  np. w sokalskiem  spotykam y w ceram ice 
sposób odw rotny: n a  ciem nem  tle  w iją się b iałe  lin je  ornam entu , ja k  to 
np. w idzim y w okazach z M. Dzied. we Lwowie.

B iałym  kon tu rem  obwiedziony jest o rnam ent pisanek huculskich. 
Poszczególne pola barw ne oddziela on od siebie, tworząc równocześnie 
sam odzielne ornam enty  w form ie „w iatraczków “ czy ślimacznicy.

Posługiw anie się konturem , k ładzenie n ań  zasadniczego akcentu  jest 
jed n ą  ze specyficznych cech każdej sztuki prym ityw nej. To też stw ier­
dzenie podobnej ro li k o n tu ru  w drzew orytach ludow ych stanie się d la 
nas punk tem  w yjścia w dalszych rozdziałach, przy  porów naniu  ze sztuką 
barbarzyńską, prym ityw ną i dziecięcą, —  tem bardziej, że upraw nia  nas 
do tego stw ierdzona w posługiw aniu się n im  zgodność drzew orytu z po- 
zostałem i działam i sztuki ludow ej. Przez porów nanie z w zoram i graficz- 
nem i zdołaliśm y ustalić, że posługiw anie się kon tu rem  d la  w ydobycia 
przedm iotów  n ie  jest cechą nabytą , lecz specyficznie ludow ą. Jest to  
tern łatw iej zrozum iałe, gdy weźmiemy pod uwagę, że i te  działy sztuki 
ludow ej —  np . o rnam entyka pisanek, —  k tó re  n iem al zupełnie n ie  są 
zawisłe od wzorów obcych —  również posługują się kon tu rem  i  to 
w sposób identyczny z naszem i drzew orytam i.

1) Por. S e w e r y n .  Pokucka majolika ludowa. Kraków 1929, fig. 49,50, 51, 
55 etc.

2) S e w e r y n  op. cit. ryc. 4, 10, 48 i t. d.
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2. Płaszczyzna.

K ontu r okala płaszczyzny, oddzielając jedną  od drugiej, kresko­
w anie zaś rów noległem i lin jam i to n u je  je , przeciw staw iając płaszczy­
zny jasne ciem nym . W ten  sposób m ożna k ró tko  u jąć stosunek lin ij do 
płaszczyzny w drzew orycie ludowym . K ształty  d efin ju je  on ściśle kon­
turem , podkreślając je  silnie kolorystycznie lub  graficznie tonowa- 
nem i płaszczyznam i. D rzew orytnicy ludow i un ik a ją  skrzętn ie wszelkich 
form  niejasnych, zagm atw anych, wszelkich przejść, półtonów , p rzen ika­
jących się w zajem nie płaszczyzn.

D obrym  na  to  p rzykładem  jest Grób M arji u  Pawi. nr. 9441, ryc. 35. 
W sztychu czeskim, ryc. 34, k tóry  by ł p raw dopodobnie jego w zorem  — 
lśniąca pow ierzchnia trum ny  posiada w ton ie  cały szereg przejść pośred­
nich , n ie  tw orzy więc jedno lite j płaszczyzny. Inaczej w drzeworycie. 
T rum na zakreskow ana poziom em i, równoległem i lin jam i, jest jedno litą  
płaszczyzną obram ow aną z trzech  stron grubym , czarnym  konturem . To 
samo m ożna powiedzieć o kolum nach, kreskow anych pionow em i lin ­
jam i lub  o belkow aniach ponad  niem i. Bogato rozczłonkow any ołtarz 
z Chrystusem  kalw aryjskim , upadającym  pod krzyżem  —  ryc. 52 — 
zam ienił się w rękach  artysty  ludowego, ryc. 51, kopju jącego  ów wzór, 
w k ilk a  w yraźnie odgraniczonych od siebie płaszczyzn, co uw ydatnia 
się jeszcze silniej przez podm alow anie p arty j zakreskow anych czerwo­
n ą  farbą. Lekko wklęsłe w nętrze królew skiego baldach im u nad  o łta­
rzem  —  w drzew orycie ludow ym  jest pow ierzchnią płaską, zacieniowa- 
n ą  jednolic ie  przeryw anem i kreskam i.

W arto  jeszcze zwrócić uwagę na  system fałdów  w szacie Chrystusa. 
N a sztychu fałdy te, m odelow ane m iękko rów noległem i i  krzyżuj ącemi 
się kreskam i, przechodzą lekko jedne w drugie, pow ierzchnie ich  
p rzen ika ją  się w zajem nie. O braźnik  ludowy zaś rozb ija  całość na  szereg 
płaszczyzn w yraźnie odgraniczonych. Podobny sposób płaszczyznowego 
ujm ow ania d rapery j możem y obserwować na szatach M adonny R óżań­
cowej u  Pawi. n r. 821.

N ietylko szaty, ale także i  pow ierzchnie ciała rozdziela artysta  lu ­
dowy na  w yraźnie rozgraniczone płaszczyzny. Porów najm y np. C hrystu­
sa K obylańskiego u  Pawi. n r. 323, ryc. 47, ze stalorytem , ryc. 46, p rzed­
staw iającym  ten  sam cudowny krucyfiks. Twórca sta lory tu  plastycznie 
m odelu je  pierś, nogi i ręce Jezusa i w yraźnie podkreśla żebra —  przy 
pomocy całej skali głębszych i jaśniejszych cieniów. W drzew orycie cia­
ło  uform ow ane jest z całego szeregu płaszczyzn: półkolistem i lin jam i 
osobno zaznaczona pierś, czarnym  i b iałym  kon tu rem  odgraniczone są 
boki od n iej i od brzucha, praw a noga tw orzy jedno litą  p łaską pow ierz­
chnię, n a  lewą sk ładają  się dwie zakreskow ane, oddzielone w zajem nie
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bia łą  lin ją . P odobnie  rozbite są poszczególne płaszczyzny ciała Urzyżo- 
wanego w drzew orycie w M. N. U. n r. 13450, lub  jeszcze w yraźniej 
w egzem plarzach u  Paw i. n r. n r. 424, i 1251/40, ryc. 49.

Tw arze składa obraźn ik  ludow y również z szeregu płaszczyzn w yraź­
n ie  odgraniczonych i u ję tych  w m ożliw ie najprostsze kształty  geome­
tryczne. D obrym  na  to  przykładem  jest M adonna w M. N. U. n r. 5788, 
ryc. 37. K ównoległem i kreskam i w ydobyte cienie n a  Je j tw arzy, szyi i  rę ­
kach  dadzą się zam knąć lin jam i prostem i, a pow ierzchnie utw orzone 
przez n ie  tw orzą prostokąty , tró jk ą ty  i t. p. To samo odnosi się np . do 
M adonny u  Paw i. n r. 1251/6.

Ciała zw ierząt: konia  i sm oka w drzew orycie ze św. Jerzym  w M. 
N. U. n r. 26639, ryc. 19, są złożone z poszczególnych płaszczyzn białych 
i zacieniow anych, zestaw ionych obok siebie bez żadnych przejść.

O błoki okalające Oko O patrzności w drzew orycie w M. E. n. W. 
tw orzą p łaskie pow ierzchnie, zakreskow ane łukow atem i lin jam i, po­
dobnie ja k  np . w A niele Stróżu u  Pawi. n r. 952, ryc. 20.

G eom etryczny ornam ent, otaczający popiersie św. Stanisław a K ostki 
u  Paw i. n r. 1251/24, ryc. 60 — składa się z całego zespołu czarnych, 
b ia łych  i zakreskow anych płaszczyzn, tw orzących koła, p rostokąty , t ró j­
kąty  i kw adraty . I  o rnam ent roślinny, obram iający  M adonnę w M. 
N. U. n r. 23984, ryc. 38, złożony z szeregu w rzecionow atych płatków  
i  listków  — rozbity  jest n a  odrębne płaszczyzny ciem ne, odrzynające się 
od jasnego tła . To samo m ożna powiedzieć np . o obram ien iu  nap isu  
w drzew orycie z U padkiem  Chrystusa u  Paw i. n r. 402, ryc. 50. W  róż­
ny  sposób zakreskow ane liście i p ła tk i kw iatów  tw orzą p łaskie po­
w ierzchnie oddzielone od siebie kon tu ram i. „T u lipany44 np . po bokach  
sk ładają  się z trzech  odrębnych  płaszczyzn.

Przem ianę przedstaw ienia przestrzennego na  płaszczyznowe dobrze 
ilu s tru je  drzew oryt u  Paw i. n r. 744, ryc. 40, z w yobrażeniem  M adonny 
Leśniańskiej. P lastyczne —  ja k  widzim y w odpow iadającym  tem u drze­
worytowi sztychu, ryc. 41 —  postacie aniołów  otaczających popiersie 
M arji, zjaw ione n a  drzewie, tw orzą w drzew orycie p łask i o rnam en t 
z b iałych  główek n a  czam em  tle. Gałęzie drzew a z liśćm i zm ieniają  się 
w drzew orycie w n ieregu larną, płaską, czarną pow ierzchnię b ia ło  
groszkowaną, z k tó re j odcinają  się owalne płaszczyzny owoców. W  iden ­
tyczny sposób po jm u je  drzewo au to r św. W ojciecha u  Pawi. n r. 1200, 
ryc. 61, a cały las jako  płaską, czarną pow ierzchnię z b iałym  rysunkiem  
konarów  i  liści w idzim y w M adonnie u  Paw i. n r. 1251/12.

N ietylko drzewa, ale i ziem ię u jm u ją  artyści ludow i jak o  zespół 
płaszczyzn. Np. te ren  w św. A ntonim  w M. N. U. n r. 26443, ryc. 28, jest 
rozbity  n a  pasy zakreskow ane rów noległem i kreskam i, pasy czarne z bia- 
łem i i poprzecznem i lin jam i i pow ierzchnie czarne z b iałem i kępam i
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traw y. N aw et w bardzo  stosunkowo zbliżonym  do sztuki warstw  wyższych 
drzew orycie u  Paw i. n r. 1251/31, z przedstaw ieniem  św. W incentego 
Ferrary jsk iego , u  do łu  pola zestawione są z szeregu różnolicie zakre- 
skowanych pow ierzchni, w yraźnie od siebie oddzielonych.

Z przykładów  tych  widzim y, że płaszczyzny przegrodzone kon tu rem  
i w zajem nie sobie przeciw staw ione —  są zasadniczym  elem entem  fo r­
m alnym  drzew orytu  ludowego. Podobną rolę spełniały one w drzewo­
rycie średniowiecznym .

Poza drzeW orytnictwem  w artość fo rm alna płaszczyzn odgraniczo­
nych  w yraźnie od siebie w ystępuje w ybitn ie np . w hafciarstw ie ludo- 
w e m 1). W zory tak ie , ja k : „ lis tk i1 44, „p iesk i44, „gołąbki44 i „krzaczki44 
i t. d. są w łaśnie oparte  n a  kom binacji płaszczyzn obw iedzionych kon­
tu rem . B ardziej jeszcze w yraźnie w ystępuje ta k i system ukształtow ania 
pow ierzchni oczywiście w kilim karstw ie i w w ycinkach, gdzie sama tech­
n ik a  wym aga tego rodzaju  kom pozycji.

W garncarstw ie spotykam y ornam entykę, opartą  w yraźnie n a  u k ła ­
dzie płaszczyznowym. Jed no litą  płaską pow ierzchnię tw orzą często spo­
tykane  „k u rk i4 żelazne n a  dachach kościółków i kapliczek  przydrożnych, 
ja k  np . „k u rek 44 w Zerniskach pod Lwowem n a  szczycie przydrożnej 
M ęki Pańskiej 2) .

Pew ną różnicę w trak tow an iu  płaszczyzny w ykazują ty lko m alo­
w idła n a  szkle, ta k  bardzo  zbliżone do drzeworytów ludow ych pod in- 
nem i względam i. Różnice te  n ie  są w ybitne, n ie  w ystępują wszędzie, 
gdyż i w obrazach n a  szkle w idzim y z reguły dążność do jasnego odgra­
n iczania  p łask ich  pow ierzchni, ja k  np. w P ie ta  z M. E. n. W. n r. 608. 
Szata, w elon M arji, i ciało C hrystusa tw orzą zdecydow anie p łaskie pola, 
obw iedzione grubym  konturem . Podobnie  trak tow ane jest w nętrze b a l­
dach im u w Chrystusie Zebrzydow skim  z M. Z. P . ryc. 72. W całym  sze­
regu jed n ak  egzem plarzy m ożna zauważyć pew ną n ieśm iałą zresztą dąż­
ność do rozbicia jednolitości płaszczyzn i do stw orzenia pośrednich  po­
m iędzy n iem i nuanców. W M adonnie karm iącej Dziecko w M. E. n. W. 
n r. 682, ryc. 71 —  płaszcz Je j jest pow ierzchnią p łaską, natom iast rę ­
kaw y sukni, m odelow ane b iałem i i ciem nem i kreskam i rów noległem i 
o nierów nej długości i grubości, n ie  tw orzą jedno lite j płaszczyzny. P o ­
dobnie rozbite  b ia łem i św iatłam i są pow ierzchnie szat Jezusa i  aposto­
łów w O statniej W ieczerzy w M. E. n. W. n r. 627, ryc. 73. Również w m alo­
w idle n a  desce w M. Z. P . ryc. 74, spotykam y tak ie  przejścia w tono­
w aniu  płaszczyzn barw nych.

Podniesione tu  różnice w trak tow an iu  płaszczyzny pom iędzy na-

1) S e w e r y n .  Hafty opoczyńskie. Lud. XXIV, str. 126 i 148.
2) J a n u s z .  Zdobnictwo ludowe w okolicach Lwowa. Ziemia IV, str. 138.
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szemi drzew orytam i a m alow idłam i na  szkle i desce —  n ie  są jed n ak  
tak  znaczne, by m ożna te  ostatnie przeciwstawić stylowo drzew orytom  
ludowym. W idzieliśm y bow iem  także w obrazach n a  szkle z reguły dąż­
ność do zestaw iania jasno odgraniczonych p łaskich  pow ierzchni. Zda­
rzające się odstępstw a od tego schem atu tłum aczyć sobie możemy właści­
wością techn ik i m alow ania n a  szkle tem bardzie j, że i w tych w ypad­
kach  w ystępuje stale gruby kon tu r, jako  elem ent kształtu jący i oddzie­
lający  od siebie główne płaszczyzny kom pozycji.

Z rozw ażań tych w ynika w każdym  razie fakt, że sposób operow a­
n ia  płaszczyzną tak i, ja k i w idzieliśm y w drzew orycie ludowym , jest 
jed n ą  z cech powszechnych we wszystkich n iem al gałęziach sztuki lu ­
dowej. Ścisły zaś związek k o n tu ru , ohrysow ującego przedm ioty , z p ła ­
szczyzną —  wyciska charakterystyczne p iętno  na całej twórczości lu ­
dowej.

3. K oloryt.

W m aterja le , k tórym  rozporządzam , spotykam y odb itk i zarówno kolo­
rowane, jak  czarno-białe i to n iem al w rów nej ilości. N ie przesądza to 
w niczem  — naszem  zdaniem  —  fak tu , że drzew oryt ludow y był z re­
guły przeznaczony do kolorow ania. Cel bow iem  artystyczny drzew orytu, 
o k tórym  w spom inałem  we w stępie te j p racy  —  to  jest zdobienie wnę­
trza  chaty  chłopskiej wymaga stanowczo przedstaw ień barw nych. Do 
ożywienia ścian izby lud  nasz używ ał i  używa dzieł jaskraw o koloro­
wych, czy to będą w ycinanki, czy m alow anki, o leodruki jarm arczne, czy 
obrazy na  szkle, p łó tn ie  lub  desce —  czy wreszcie nasze drzeworyty.

K olorystyka drzew orytów  ludow ych da je  pole do całego szeregu 
roważań. N ajp ierw  więc zestawimy barw y używane przez ludow ych ksy­
lografów  i ich  w zajem ne ustosunkow anie. N astępnie zbadam y związek 
kolorystyki z elem entam i form alnem i już om ówionem i, to jest z kon tu ­
rem  i płaszczyzną —  i wreszcie relacje pom iędzy przedm iotem  w yobra­
żonym  w drzew orycie —  a barw ą, k tó ra  go pokryw a .

Barwy, jak ie  spotykam y n a  naszych drzew orytach posiadają dwie 
właściwości. Po pierwsze są to n iem al wyłącznie główne kolory  w idm a 
słonecznego lub  pierwsze ich pochodne, o nuancow aniu więc poszcze­
gólnych tonów niem a mowy —  po drugie barw a w ystępuje na danej 
płaszczyźnie sama, n ie  przykry ta  i niezm ieszana z drugą. Nic dziwnego 
więc, że barw  znajdu jem y niew iele — kilka kolorów  pow tarza się stere­
otypowo, reszta w ystępuje rzadko. B ardzo dokładne zestawienie dokona­
ne  przezem nie w ykazuje tych barw  14.

Z tych dw ie: czerwona i żółta —  w ystępują najczęściej w każdym  
niem al kolorow ym  drzeworycie. Czerwień —  najczęściej zbliżona do 
cynobru, — jest, rzecz m ożna, podstaw ą każdej ludow ej kompo-
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zycji kolorystycznej. Dość często zadow alano się użyciem  tylko te j jed ­
ne j barw y, zestaw iając ją  z b ielą p ap ie ru  i czarną farbą drukarską. 
D obrym  przykładem  jest M adonna Trem bow elska w M. N. U., n r. 5786 
i je j  d up lika ty  14102 i 25383 lub  U padek pod K rzyżem  w M. N. U. 
n r. 5501, ryc.3. N ieporów nanie rzadziej w ystępuje sam odzielnie ko lor 
jasno-żółty —  np . w M adonnie Regnowskiej u  Paw i. n r. 814. Jeden  
ty lko Chrystus K obylański w M. E. n. W. jest pom alow any farbą blado- 
niebieską (niebieską złam aną) bez zestawienia z innem i koloram i.

O bok już  w ym ienionych barw  spotykam y w drzeworycie ludow ym : 
niebieską (b łęk it) , granatow ą (u ltram aryna m ało rozpuszczona), k a r­
m inow ą, zieloną (cynober zielony, rzadziej zieleń tru ją c a :) ,  różową, 
liljow ą i  fioletow ą w k ilk u  odcieniach, b ru n a tn ą  (sjena zwykła lub  p a­
lona), czarną, oczywiście poza czernią drukarską. Bardzo rzadko spo­
tykam y kolor szary lub  pom arańczowy. Barw a b ia ła  wreszcie w ystępuje 
k ilk ak ro tn ie  obok czerwonej n a  deskach, na  k tó re  nak lejono  drzew oryty 
np. w M. N. U. nr. n r. 12319, ryc. 29.

Jeśli chodzi o system zestaw iania barw , zaznaczyć muszę, że z roz­
ważań m ych wyłączam  drzew oryty zamieszczone w Tece Łazarskiego. 
M aterjał, jak im  rozporządzam  poza n iem i jest dostatecznie obfity  i po­
chodzi —  że ta k  powiem  —  z pierwszej ręki, to  jest odb itk i zachowane 
w zbiorach zbadanych przezem nie były  napew no kolorow ane przez sa­
m ych artystów  ludowych. K olory t zaś drzeworytów w Tece Łazarskiego 
jest bądź co bądź rekonstrukcją , opartą  w praw dzie na dostatecznie przy­
bliżonych danych, ale n ie  dającą — m ojem  zdaniem  —  bezwzględnej 
pewności.

T ru d n o  jest ustalić praw id ła  w sposobach zestawiania barw  na n a­
szych drzew orytach. N ie jest regułą sprzęganie barw  dopełniających, 
posiadałaby ona bowiem  zbyt w iele wyjątków . Można wyróżnić ty lko 
pewne typy kolorystyczne.

Typem  tak im  najczęściej stosunkowo się pow tarzającym  jest splot 
barw : czerwonej, żółtej, n iebieskiej i zielonej, a więc barw  dope łn ia ją ­
cych się. Jako  przykład  podać m ożna M adonnę P iekarską u  Pawi. 
n r. 776.

Dość często ko lor zielony n ie  w ystępuje, tak , że pozostaje system 
trzech  barw  zasadniczych: czerwona, niebieska i żółta. Zespół tak i widzim y 
np . we W ieczerzy Pańskiej w M. N. U. n r. 5777, ryc. 57 i M adonnie Rze­
szowskiej u  Pawi. n r. 824. N iekiedy zam iast niebieskiej w ystępuje kolor 
granatowy", np . w M adonnie L ublin ieckiej u  Pawi. n r. 751.

O bok czterech poprzednio  w ym ienionych wTystępuje czasem różo­
wa, z reguły jako  barw a lokalna tw arzy i rąk , np . w św. Stanisław ie 
B iskupie u  Pawi. n r. 1135.
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N ajprym ityw niejszem i zestaw ieniam i są kom binacje  dw ubarw ne, 
a to w trzech  odm ianach: czerwona z żółtą (np. n a  d robnych  obrazkach 
w M. N. U. n r. n r. 26445 lub  23088), a lbo  zam iast żółtej z b ru n a tn ą  
(np. w św. M arcinie w M. N. U. n r. 6129, ryc. 25, lub  św. A ntonim  
w M. N. U. n r. 26443, ryc. 28), po d rugie: czerwona z niebieską (np. 
M adonna Częstochowska w M. N. U. n r. 5783), a wreszcie żółta z b ru ­
n a tn ą  (np. ko łtryny  w M. N. U. n r. n r. 18442, ryc. 69).

D rzew oryty pięciobarw ne spotykam y stosunkowo rzadko. W M a­
donnie Pacław skiej u  Paw i. n r. 744, zestawiono kolory : żółty, czer­
wony, karm inow y, fioletowy, i  różow y; w U krzyżow aniu u  Paw i. n r. 409, 
obok żółtego i  czerwonego, karm inow y, czarny i  n iebieski. B arw a czarna 
zjaw ia się również w M adonnie u Pawi. n r. 799 obok czerw onej, karm ino­
wej, różowej i  żółtej. W  Chrystusie z K obylanki u  Paw i. 323, ryc. 47, 
obok tych  barw  w ystępuje jako  szósta: fio let, k tó ry  w kom binacji pię- 
ciobarw nej w ystępuje obok kolorów : żółtego, czerwonego, różowego 
i  b runatnego  w św. A ntonim  w M. N. U. nr. 12482, ryc. 16.

N ajbogatsze kolorystycznie, bardzo  zresztą nieliczne, są drzew oryty 
siedm iobarw ne. W M adonnie Łąkow skiej u  Pawi. n r. 737, ryc. 36, spoty­
kam y ko lo ry : żółty, czerwony, niebieski, zielony, karm inow y, b ru ­
n a tn y  i różowy. Św. F lo rjan  zaś u  Paw i. n r. 95, ryc. 59, zam iast n ieb ie­
skiego i zielonego posiada granatow y i  czarny. W iększą skalą barw  roz­
porządzają  drzew oryty w M. Lub. n r. 122 i 124, pochodzące z X V II wie­
ku, a to : „Śm ierć k red y tu 44 dziewięć (czerwona, n iebieska, zielona, k a r­
m inow a, b ru n a tn a  czarna, różowa i pom arańczow a) —  a „W izerunek 
sługi w iernego44, jedenaście (zam iast pom arańczow ej: granatow a, szara 
i fio letow a).

K olor fioletow y z przew agą k a rm in u  zna jdu je  się n a  drzew orytach 
np . św. B arbarze w M. N. U. n r. 22867, ryc. 21, zupełn ie  podobny do 
barw y n a  egzem plarzu bułgarsk im  w tem że M uzeum  nr. 11915. P odobne 
zespoły barw ne spotykam y w drzew orytach ludow ych zachodnich np . 
„S. Geneviève, p a tronne  de P a ris441), św. J ó z e f2), „H isto ire  de B arbe 
B leu44 3), lub  „S tabat M ater D olorosa44 4) .

Z krótkiego tego zestaw ienia w idzim y, że obok skłonności do zespo­
len ia  kolorów  w edle reguły barw  dopełniających, spotykam y w drze­
w orytach ludow ych śm iałe przeciw staw ienia dyssonansowe : fio let z k a r­
m inem  lub  zielenią, b łęk it z karm inem  i  t. p. Przeciw staw ienia tak ie  
zaś w ynikają ze stosunku ko lo ry tu  drzew orytów  ludow ych do innych 
ich elem entów  form alnych, a szczególnie płaszczyzny. *)

*) D u c h a r t r e s .  Tabl. IX.
2) Ditto Tabl. XII.
3) Ditto Tabl. I.
4) B e r t o r e l l i .  Tabl. IV.
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W iem y już, że płaszczyzny są w drzew orycie ludow ym  obwiedzione 
w yraźnym  kon tu rem  i jasno sobie przeciwstawione. W tern stanowczem 
odgraniczeniu  od siebie poszczególnych płaszczyzn barw a gra n iepo ­
ślednią rolę. Zam alow anie bow iem  każdej płaszczyzny inną  barw ą i to 
bez w zględu n a  w zajem ny stosunek kolorów  —  podkreśla oczywiście 
bardzo  dosadnie tendencję  rozb ijan ia  pow ierzchni obrazu  n a  odrębne 
pola. W M adonnie T ursk iej u  Pawi. n r. 652, ryc. 13, karm inow a szata 
M arji odcina się w yraźnie od płaszczyzny granatowego w elonu, wystę­
pującego z czerwonego tła . M odelowane kreskam i ko tary  w górnych n a ­
rożach pokryw a karm in , n iw elu jąc rozbicie ich  na poszczególne fałdy 
i przyw raca w ten  sposób jednolitość ich  płaszczyzn. W podobny spo­
sób potrak tow ano płaszczyzny barw ne w M adonnie Dzikowskiej (Pawi. 
n r. 673), ryc. 4. W drzew orycie tym  widzim y, że d la dosadniejszego od­
dzielenia płaszczyzny czerwonej szaty M arji od Je j niebieskiego p ła ­
szcza i jego zielonej podszewki — w prow adził artysta żółte lam y, k tó re  
w łaśnie stanow ią w yraźne kon tu ry  odgraniczające.

Szachownicę tła  w P ie ta  (Paw i. n r. 420), ryc. 45, podkreśla artysta 
barw am i n ap rzem ian : żółtą, czerwoną, b ia łą  i blado-niebieską. Pow staje 
w ten  sposób kom binacja  barw nych  płaszczyzn, rozb ija jąca  n iespoko j­
nie tło  na szereg oddzielnych pól. P odobnie  rozbita  jest m andorla  o ta­
czająca M adonnę z Ł ąk B ra tjańsk ich  (Paw i. n r. 737), ryc. 36, n a  po­
szczególne prom ien ie : czerwone, karm inow e i b ia łe  (niezam alo 
w ane).

D la oddzielenia od siebie pow ierzchni niebieskiego płaszcza i ta- 
k iejże barw y sutanny w św. Stanisław ie Kostce (Paw i. n r. 1251/20, 
ryc. 15) —  pozostaw ił artysta  niezam alow any odgraniczający je  k on ­
tu r., żółte zaś serce obram ow ał czerwoną obwódką, by tern w yraźniej 
o db ija ło  od płaszcza. Cały n iebieski półow al z w yobrażeniem  św. A n­
toniego (Paw i. n r. 16) u ję to  w grube czerwone ram y, separu jące go 
od  zew nętrznego tła . Jeszcze w yraźniej w ystępuje czerwona barw a w służ­
b ie  k o n tu ru  w św. M ikołaju  (M. N. U. n r. 26639), ryc. 58, gdzie lam uje  
ona brzeg płaszcza i całej karty . W  M adonnie P iekarsk iej (Paw i. n r. 776) 
łin je  ornam entu  n a  n ieb iesk im  płaszczu podkreśla czerwona barw a.

Rozważając w artość form alną szrafow ań rów noległem i kreskam i, 
doszliśmy do przekonania , że tw orzą one p łaskie pow ierzchnie oddzie­
lone w yraźnie od party j n ie  szrafowanych. P otw ierdza to w zupełności 
drzew oryt w M. N. U. n r. 5501, ryc. 3, przedstaw iający U padek  pod 

Krzyżem. Owe szrafowane p a r t je  na szacie C hrystusa zostały pokry te  
czerwoną barw ą. W  ten  sposób w yraźnie określono ich  znaczenie, jako  
odrębnych  płaszczyzn.

W dotychczas opisyw anych w ypadkach m ieliśm y do czynienia 
z okazam i, w k tó rych  pow ierzchnie barw ne pokryw ały się dokładnie
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z kon tu ram i drzew orytu. Istn ie je  jed n ak  pew na liczba egzem plarzy, 
w k tó rych  barw a w ystępuje samodzielnie* jak o  elem ent kształtu jący  
pow ierzchnie i kontury . W  M adonnie Leżajskiej (Paw i. n r. 749), ryc. 12, 
n a  tło  niebieskie rzucono blado-różow ą aureolę, łączącą czerwone 
gwiazdy w okół głowy M arji. Żółta farba  pokryw a n ie ty lko  kw iaty, słoń­
ce i  księżyc —  ale tło  w okół n ich  w U krzyżow aniu w M. N. U. n r. 5780, 
ryc. 27. Również i czerwone p lam y krw i n a  ciele Jezusa n ie  są związane 
z rysunkiem  drzew orytu. Barw y czerw ona i fioletow a, jak o  elem ent 
kształtu jący  sam odzielnie ornam enty  w tle  drzew orytu i n a  jego m arg i­
nesie w ystępują w św. B arbarze w M. n. U. nr. 22867, ryc. 21. Jeszcze 
b ardzie j sam odzielną rolę gra barw a oczywiście w drzew orytach pod­
klejonych  pod szkło. T echniką m alow ideł n a  szkle n iezależnie od sceny 
drzew orytu —  są m alow ane najczęściej o rnam enty  m arginesowe np . 
w M adonnie karm iącej Dziecko w M. N. U. n r. 23074, ryc. 18, lub  M arji 
w tym że zbiorze n r. 15420.

W artość form alną ko lo ry tu  rozum iał obraźn ik  ludow y jak o  wartość 
płaszczyznową. Znaczy to, że barw a n ie  służyła m u do plastycznego 
nuancow ania pow ierzchni —  tak  ja k  to  w idzim y w sztuce warstw  wyż­
szych —  lecz do rozb ijan ia  po la  obrazu  na  poszczególne elem enty 
płaszczyznowe. Równocześnie zaś barw a służy jako  wzm ocnienie kon­
tu ru .

Pozostaje nam  jeszcze zestawienie re lac ji pom iędzy kolorytem  drze­
w orytów ludow ych a przedm iotam i na  n ich  w yobrażonem i. Zbadać wła­
ściwy sens tych  związków spróbu ję  w następnym  rozdziale, tu  pragnę 
ty lko zebrać m a te rja ł do dalszych rozważań.

C iała ludzkie, tw arze, ręce — w większości w ypadków  nie są za­
m alowane. Jeśli zaś barw a w ystępuje, to  zawsze różowa, np . M adonna 
Łąkowska u  Paw i. n r. 737, ryc. 36. W yjątek  stanow i M adonna Siedlecka 
w M. N. U. nr. 5789, w k tó re j tw arze M arji i  Jezusa zakryto barw ą żółtą. 
Oczu specjaln ie n ie m alow ano, w yjątkow o ty lko  w M adonnie Pod- 
kam ienieckiej u  Paw i. n r. 799 i w M adonnie Lwowskiej w M. N. U. 
nr. 5788, ryc. 37, zaznaczono źrenice czarnym  kolorem . W łosy pokryw a­
no fa rbą  b ru n a tn ą  (np. Chystus Boleściwy w M. N. U. n r. 4500, ryc. 53) 
lub  rzadziej żółtą, np . św. F lo rjan  u  Paw i. n r. 95, ryc. 59.

Szaty, płaszcze, spodnie, czapki spotykam y w rozm aitych kolorach  
głównie w czerwonym, karm inow ym , żółtym  i n iebieskim , rzadziej nieco 
granatow ym . P rzepask i n a  b iod rach  Chrystusa są żółte (np. Chrystus 
K alw aryjski u  Pawi. n r. 405), lub  czerwone (np. Chrystus K obylański 
u  Pawi. n r. 323, ryc. 47). W ieniec cierniow y jest żółty (Chrystus Koby- 
loński u  Pawi. 323, ryc. 47), lub  zielony (M adonna Bolesna u  Pawi. 
n r. 890) .K orony n a  głowach M arji i  Jezusa i  św iętych są żółte, lub  żół­
te  z czerwoną albo karm inow ą wyściółką. N ajbogaciej kolorystycznie

114



w yposażona jest korona M adonny Łukowskiej u  Pawi. n r. 737, ryc. 36. 
W ystępują w n ie j barw y: zielona, karm inow a, czerwona i żółta. In fu ły  
biskupów  klęczących u  stóp M adonny O dporyszowskiej (Paw i. nr. 770, 
ryc. 39) są żółte.

A ureole w okół głów są najczęściej czerwone (np. M adonna Trem - 
bow elska w M. N. U. nr. 5786, lub  św. Stanisław  w M. N. U. n r. 26441), 
n ieco rzadziej żółte (np. Chrystus w M. N. U. nr. 5780, ryc. 27). B ardzo 
często aureo la skom binow ana jest z dw u barw : czerwonej i żółtej (np. 
św. A ntoni u  Pawi. n r. 16). M adonna T ursk a  u  Pawi. n r. 852, ryc. 13, m a 
aureolę dw ubarw ną, złożoną z pasów karm inow ych i b iałych  (nieza- 
m alow anych), w yjątek  wreszcie stanow i M adonna Leżajska u  Pawi. 
n r. 749, ryc. 12, k tó re j głowę otacza aureo la b lado  różowa.

M andorle prom ieniste w okół postaci są zwykle złożone z różno­
barw nych pasów. T ak  np . w M adonnie Łąkow skiej u  Pawi. n r. 737, ryc. 36, 
pow tarzają się na  przem ian  pasy: czerwony, b ia ły  (niezam alow any) 
i karm inow y.

Sym boliczne serce, w ystępujące w licznych przedstaw ieniach re li­
gijnych, m alow ano z reguły barw ą czerwoną (np. C hrystus K alw aryj- 
ski u  Paw i. n r. 405). Serce żółte z czerwoną obw ódką w idzim y ty lko  na 
p iersiach  św. Stanisław a K ostki u  Paw i. n r. 1108, ryc. 15. K rzyże spoty­
kam y czarne (np. w C hrystusie K alw aryjskim  u  Pawi. n r. 405), lub  czer­
wone (np. Chrystus w M. N. U. n r. 5780, ryc. 27).

Skrzydła anielskie n ie  posiadają  w drzew orytach ludow ych ustalo­
nej barw y. A niołki w św. A ntonim  w M. N. U. n r. 12482, ryc. 16, m ają 
skrzydła czerwone i fioletowe, w M adonnie Zebrzydow skiej u  Pawi. 
n r. 893, żółte, w św. A nnie Sam otrzeciej u  Pawi. n r. 873, niebieskie, 
a znów bronzow e na  egzem plarzu z przedstaw ieniem  te jże  treści w M. 
N. U. nr. 26446.

K oń czy w ilk  w św. M ikołaju  w M. N. U. n r. 5793 jest jasno b ru ­
natny , owce b ia łe  (niezam alow ane) i żółte w „W izerunku sługi w iernego“ 
(Łubom . 122). Gołębica (D uch św.) w św. A nnie u  Pawi. n r. 813, — 
jest czerwona w b iałe  (niem alow ane) pasy, kogut wreszcie w Chrystusie 
K alw aryjskim  u  Pawi. n r. 405, jest cały żółty.

T ło przedstaw ień jest powleczone najrozm aitszem i ko lo ram i; jeżeli 
m a suggerowaó przestrzeń pow ietrzną —  zostaje niezam alow ane. Tylko 
w k ra job raz ie  w ystępującym  po praw ej u  góry w M adonnie Dzikow­
skiej (Paw i. 673, ryc. 4) niebo jest żółte. T eren, n a  k tó rym  się sceny 
odbyw ają, a więc ziem ia może być czerwona (np. w wyżej w spom nia­
nym  k ra jo b raz ie ), b ia ła  (niem alow ana) w czerwone pasy (np. w U pad­
ku  pod K rzyżem  w M. N. U. n r. 26446), żółta (w św. A nnie Sam otrzeciej 
u  Paw i. n r. 813), lub  w pasy żółte i b ia łe  niezam alow ane (np. w Ma­
donnie Rzeszowskiej u  Pawi. 824). P o  najbarw niejszej ziem i stąpa św.
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K azim ierz u  Pawi. (nr. 740) —  jest ona  bow iem  czerwona, karm inow a, 
zielona i żółta —  i  „G renad jerzy44 (Paw i. 316, ryc. 1 ): żółta, niebieska, 
karm inow a. Góry „na horyzoncie44 w „W izerunku sługi w iernego44 
(Lub. 122) są zielone i niebieskie, w M adonnie Rzeszowskiej zaś (Pawi. 
824) czerwone, żółte i niebieskie.

O grom nie barw ne są ob łoki i chm ury, unoszące się na tle  niezam a- 
lowanego ja k  w spom niałem  nieba. N iebieskie są w „W izerunku sługi 
w iernego44, szare w św. A nnie w M. N. U. n r. 26446, karm inow e, fiole­
towe i  b ia łe  unoszą się n ad  św. A ntonim  w M. N. U. n r. 12482, rye. 16, 
a b ru n a tn e  i czerwone n ad  św. M arcinem  M. N. U. n r. 6129, ryc. 25. 
O bok b iałych  (niezam alow anych) chm urek  zabarw ił tw órca M adonny 
Rzeszowskiej u  Paw i. n r. 824, —  cześć obłoków czerwoną i żółtą farbą , 
a św.. F lo rjan a  u  Pawi. n r. 95, ryc. 59 —  żółtą, karm inow ą, czerwoną 
i  granatow ą.

Słońce, księżyc są stale żółte, gwiazdy natom iast m ienią się całą ska­
lą barw . Są one np. różowe (M adonna Leżajska u  Pawi. n r. 749, ryc. 12), 
czerwone (M adonna Częstochowska w M. N. U. 13450 b .) , karm inow e 
i zielone (św. K azim ierz u  Pawi. n r. 470).

O bok drzew zielonych (np. w M adonnie O dporyszowskiej u  Pawi. 
nr. 170, ryc. 39) spotykam y żółte (w „W izerunku sługi w iernego44 Lub. 
122), b ru n a tn e  (w A dam ie i Ew ie w M. N. U. nr. 26449) i niebieskie 
(w św. A ntonim  u  Pawi. nr. 16). Szczyty drzew w św. A ntonim  (w M. N.U. 
n r. 12482, ryc. 16) są naw et czarne. W innica w „W izerunku sługi w ier­
nego44 jest zielona i żółta, owoce je j zaś czerwone, granatow e i karm ino­
we. Zboże w tym  samym drzew orycie zam alow ano farbą  żółtą, podobnie 
ja k  w „Rzezi n iew in iątek4, w M. N. U. n r. 6130, ryc. 67.

K w iaty w o rnam entach  tła , ram  i szat są oczywiście różnobarw ne. 
N ajbogatsze kolorystycznie kw iaty  zaw iera ornam entyka w elonu M adon­
ny  Sianowskiej u  Pawi. n r. 825. Są one czerwone, żółte z czerwonem i 
środkam i, karm inow e i czerwone z karm inow em  w nętrzem . K w iaty zie­
lone widzim y w M adonnie T arnow ieckiej u  Paw i. n r. 847, fioletowe 
i czerwone w św. B arbarze w M. N. U. n r. 22867, ryc. 21.

W k ra job raz ie  M adonny Dzikowskiej (Paw i. 673, ryc. 4) w ijąca się 
pod  górą droga, w iodąca do b iałych  m urów  zam ku czy k lasztoru , jest 
n iebieska. Różowe ściany dom ostw widzim y w św. K azim ierzu u  Pawi. 
n r. 470, żółtawe znowu w „P rzem ien ien iu  Pańskiem 44 w M. N. U. 
n r. 26445. W  św. F lo rjan ie  (Paw i. n r. 95, ryc. 59) b ram a dom u jest 
granatow a, okna w ieczernika w „W ieczerzy P ańsk ie j44 w M. N. U. 
n r. 5777, ryc. 57, są niebieskie. D achy są z reguły czerwone, rzadziej k a r­
m inow e (np. w św. K azim ierzu u  Paw i. n r. 470).

Na czerwonej podłodze stoi czerwony i żółty o łtarz M adonny Ze­
brzydow skiej (Paw i. 893); stół zielony znajdujem y w M adonnie Dzi-
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kowskiej (Paw i. 673, ryc. 4 ), karm inow y tro n  w „W izerunku sługi wier- 
nego (Lub. 122). D rap erje  m am y: karm inow e (M adonna T ursk a  
u  Paw i. n r. 852, ryc. 13), czerwone (np. M adonna Odporyszowska Paw L 
n r. 770, ryc. 39) i  żółte (np. M adonna Sianowska, Pawi. 825). K olum ny 
są niebieskie (np. Chrystus K alw aryjski u  Paw i. 405), czerwone (np. św. 
O tył ja  w M. N. U. n r. 10734), lub  żółte (np. M adonna Łąkowska, Paw i. 
n r. 737, ryc. 36) —  łęk i zaś ponad  n iem i zielone (np. M adonna Łąkowska, 
Paw i. 737, ryc. 36) i żółte (np . M adonna Odporyszowska n r. 770^ 
ryc. 39).

O parte  o krzyż d rab in y  są rów nież barw ne: karm inow e (np. w C hry­
stusie K alw aryjskim , Pawi. n r. 405) i n iebieskie (w C hrystusie Kalwa- 
ry jskim , Pawi. 307 b ) .

P łom ienie  świec trzym anych  przez aniołów  klęczących u  stóp M a­
donny T am ow ieckiej (Paw i. n r. 847), są czerwone, na tom iast dom u p a ­
lącego się w św. F lo rjan ie  (Paw i. n r. 95, ryc. 59) czerwone i granatowe.

Przeprow adzone tu  wyliczenie barw , jak iem i obraźnicy ludow i po­
kryw ali poszczególne przedm ioty  —  poucza nas, że obok kolorów  tra ­
dycyjnych, schem atycznie pow tarzających się n iem al we wszystkich 
gałęziach sztuki ludow ej i warstw  wyższych (np. ko lo r ciała ludzkiego 
i włosów) —  istn ie je  cały szereg w ypadków , gdzie barw a p rzedm iotu  
n a  drzew orycie, n ie  pochodzi an i z obserw acji na tu ry , ani n ie  wiąże 
się z p rak tyką  współczesnej sztuki ofic ja lnej (np. ziem ia, drzewa, obłoki, 
p ło m ien ie ).

K olory t dzeworytów jest bardzo  podobny do kolo ry tu  obrazów  na 
szkle. M am tu  na  m yśli przedew szystkiem  ilość barw , w tonacji bow iem  
barw  poszczególnych m alow idła n a  szkle stoją z n a tu ry  rzeczy znacznie 
w y że j1).

Również i stosunek barw  do przedm iotów  jest w m alow idłach tych 
podobny, ja k  w drzew orytach. O bok ziem i zielonej (np. św. W endelin  
w M. E. n. W. 663) i bronzow ej (np. P ie ta  w M. E. n. W. 608), spoty­
kam y b ia łą  (np. Chrzest w Jo rdan ie  ze Smardzewic w Muz. T a trz .). T ra ­
fia ją  się drzew a niebieskie (np. w Janosiku  w Muz. T atrz. Stecki, 
Tabl. IV. nr. 1), liście czerwone (np. w Chrystusie w G robie w M. E. n. 
W. 673), n iebieskie (np. M adonna w M. E. n. W. 614) lub  b ia łe  (np. 
Święta n ieznana w M. E. n. W. 600). Często spotykam y b ia łe  chm ury  
(Np. Święta n ieznana w M. E. n. W. 600) i czerwone i  niebieskie gwiaz­
dy (np. A doracja Najśw. Sakram entu  w M. E. n. W. 662). Tw arze są 
z reguły różowe, włosy czarne, żółte lub  bronzowe. Szaty są różnobarw ne, 
kw iaty także m ienią się wszystkiem i ko loram i —  z przew agą czerwieni.

S e w e r y n  T. Technika malowania Ind. obr. na szkle, str. 25.
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W innych  działach sztuki ludow ej w ystępują również podobne ze­
społy barw ne i w podobnie jaskraw ych zestaw ieniach, np. w pisankach 1). 
Ludow i „podobają  się barw y żywe, jaskraw e, a ko lo r czerwony jest na 
pierwszem  m iejscu  m iędzy u lubionem i barw am i. Skala barw  znanych, 
barw , k tó re  lu d  um ie określić, n ie  jest wcale rozległa. Mówią ty lko 
o rzeczach b iałych  i czarnych, czerwonych i siwych, żółtych, zielonych, 
burych, szarych; bydło  jest cisawe, gniade, płowe, konie karę , kasztano­
w ate i wreszcie kolor, którego nie um ieją  określić nazyw ają „ n ijak i44. 
W szystkie zaś barw y są jasne lub  ciem ne. O dcieni kolorów  n ie  rozróż­
n ia ją  w iele: od blado-różowego aż do szkarła tu  i ponsu wszystko tu  
czerwone, chcąc zaś b liżej określić mówi się: czerwone ja k  cegła, ja k  
krew... B arw a b lado-lila aż do ciem no-granatowej to sina, ja k  kw ia­
tek , ja k  niebo... 2).

4. O rnam entyka i kom pozycja .

O rnam entyka w drzew orycie ludow ym  stanow i in teg ra lną  część kom ­
pozycji fo rm alnej i równocześnie w n ie j w łaśnie odzw ierciadlają się 
najw yraźniej różnice stylowe m iędzy utw oram i ludow ych ksylografów 
a działam i, na  k tórych  oni się wzorowali.

N ie m am  zam iaru  zestawiać wszystkich motywów om am entacyj- 
nych, ani też szukać ich genezy, należałoby bow iem  tem u poświęcić 
osobne studjum . Zasadnicze więc ty lko typy  o rnam entu  zestawię z dzie­
łam i innych  gałęzi sztuki ludow ej d la uw ydatnienia ich wzajem nego 
stosunku.

Bolę ornam entyki w drzew orycie ludow ym  dobrze charak teryzu je  
„G rób M arji44 (Paw i. 944, ryc. 35). Ponad  w izerunkiem  M adonny wi­
dzim y fałdy d rap ery j, a u  góry jeszcze wyżej gałęzie kulistych „róż . 
W  sztychu, przedstaw iającym  ten  sam  „G rób M arji44, ryc. 34, »tło jest 
czyste —  bez ornam entyki. Puste w sztychu kw adraty  baldach im u po­
nad  sam ym  grobowcem —  w ypełnia artysta ludow y ornam entem  ze 
skrzyżowanych kresek  w kształcie lite ry  x. M iędzy kolum nam i znów 
um ieszcza kw iaty czterolistne i gałązki „sosenek44; we w nękach wreszcie 
bocznych zawiesza jakieś lam py, w kształcie trapezów  z w isiorkiem  
ozdobnym  u  dołu. Sens tych  dodatków  jest jasny. O rnam ent w kracza 
w drzew orycie ludow ym  na wszystkie pola wolne, bez względu n a  ich 
jakość i wielkość, a okupację taką  ułatw ia znana nam  już dążność do

1) K r c e k. Pisanki w Galicji. Lwów, 1894, lub A n t o n i e w i c z  Wł. 
Pisanki w Polsce, Ziemia IV, str. 184.

2) S. U d z i e 1 a. Poczucie piękna u ludu ropczyckiego, por.; D u c h a r l r e s  
op. c. str. 50/51.
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rozb ijan ia  pow ierzchni obrazu na  poszczególne, odgraniczone od siebie 
płaszczyzny. O ddzielna zaś taka  płaska pow ierzchnia może zostać w ypeł­
n iona  ornam entem  bez w zględu na je j sens przestrzenny. T u  właśnie 
tkw i węzeł łączący ornam ent z kom pozycją, w ten  sposób bowiem  staje 
się on jednym  z je j form alnych elem entów. Na ten  ch arak te r ornam entu  
należy m ieć stale zwróconą uwagę przy dalszych bardziej szczegółowych 
rozważaniach.

O rnam ent geom etryczny w ścisłem tego słowa znaczeniu jest w drze­
worycie naszym  dość rzadk i i został przez rośliny w yparty  na  ram y 
obrazu lub  na  m ałe i wąskie, słabo widoczne pola. Znam  ty lko jeden  
drzew oryt (św. Stanisław a K ostka u  Pawi. n r. 1251/24, ryc. 60), w k tó rym  
ornam ent geom etryczny gra główną rolę. Bardzo zresztą prym ityw na 
gałązka roślinna, b ia ła  na  czam em  tle , b iegnie ty lko u  samej góry na 
brzegu obrazu —  resztę w ypełn iają form y planim etryczne. W  otoku wi­
dzim y b ia łe  koła, a po obu ich  stronach m ałe czarne tró jkącik i. P o ­
dobne tró jk ą ty  pow tarzają się w dolnym  pasie, jako  obram ienie czar­
nych  kw adratów , w ystępujących z białego tła . Brzegi boczne są ozdobio­
ne  tró jk ą tam i, złożonem i z kresek równoległych, naroża zaś ozdobione 
czarnem i przecinkam i, to jest czarną k ropką  z ogonkiem  półkolistym . 
Pasy z czarnych kw adratów  czy rom bów  zdobią brzeg kołtryny  (w M. 
N. U. n r. 26423, ryc. 68), pom iędzy n iem i zaś w idzim y b ia łe  koła 
z czarnym  punk tem  w środku połączone wężykowatą lin  ją. O rnam ent 
z rom bów  złączonych narożam i i z tró jkątów  spotykam y na  wzorach 
płócien odbijanych  z ry tych desek; czasem rozrasta się on do rozm iarów  
szachownicy (np. w Spatitielu , Kieszk. n r. 60). Zygzaki bardzo często 
oczywiście znajdujem y w haftach , a czasem naw et na p isan k ach *).

T u  i ówdzie rozrzucone krzyżyki zdobią tło  w św. Jerzym , w klejo­
nym  w śpiew nik rusk i (M. N. U. n r. 26639, ryc. 19), a w św. M ikołaju  
(tam że ryc. 58)) otaczają je  kółka z czarnych tró jkątów , zwróconych 
w ierzchołkam i do środka. T ło św. Stanisława B iskupa (M. N. U. 
n r. 26441) usiane jest b iałem i ośm iopłatkow em i kw iatam i w czarnych 
kółkach  —  podobną ozdobę tła  m a św. Jerzy  w Tece Łazarskiego (Kiesz. 
n r. 62 2). Prym ityw ne tak ie  kółka czarne z b ia łą  k ropką  w środku wy­
stępu ją  we w zorkach płócien. K ółka tak ie  z gwiazdkam i czy rozetam i 
m ożna naw iązać do rozet znanych ze zdobnictw a drzewnego, szczególnie 
do rozet w yrzynanych a n ie  n a k ła d a n y c h 3). Rozeta taka  stanowi form ę 
przejściow ą do ornam entyki roślinnej.

*) S t a n i s z e w s k a  Zofja. Wieś Studzianka. Wisła XVI, str. 722 i 723.
2) Por. S o k o ł o w s k i ,  str. 470, tamże ciekawe zestawienia z drzeworytami 

sredniowiecznemi.
3) Wasilkowski. Rozeta w zdobnictwie łudowem. Lud. XXVI, str. 81—83.
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Równie niezdecydow aną form ę posiadają  ozdoby ram y M adonny 
Leżajskiej (M. N. U. br. 23984). W idzim y tu  szereg półow ali zakresko- 
w anych pionowo lub  też równolegle do otoku. P rzypom inają  one żywo 
m alow any na  szkle ornam ent M arji karm iącej Dzięcię (M. N. U. 
nr. 23074, ryc. 18). Z ielone jego półkola okala szaro-żółta lam a. Z ciem­
nych  półkól z jasnym  otokiem  składa się również ornam ent stropu  
w W ieczerzy Pańskiej (M. N. U. n r. 5777, ryc. 57).

Podobnem i półkolam i okolony jest cały krzyż w U krzyżow aniu 
(Paw i. n r. 306, ryc. 17). O bok n ich  znajdu jem y tu  pasy z b iałych  kółek  
n a  czam em  tle , m otyw b iałych  kreseczek przecinających się pod kątem  
ostrym  i wreszcie w bogato rozw iniętej dolnej p a r tj i  -  - czterolistne ro­
zety w kw adratach. Podobne rozety w ystępują w „kasetonach“ tła  św. 
A nny Sam otrzeciej (Paw i. n r. 1251/42). W h aftach  opoczyńskich wy­
stępu ją  czerwone rozety w pisane w czarne k w a d ra ty 1).

Do form  pośrednich  m iędzy ornam entyką roślinną a geom etryczną 
zaliczyłbym  także koła „ze szprycham i“ np . na  m arginesie św. B ar­
bary  (M. N. U. n r. 22867, ryc. 21), w ystępujące także w obrazach na  
szkle np . w M adonnie w M. E. n. W. nr. 611. W e w spom nianej św. B ar­
barze na  m arginesie m am y także „róże“ złożone z kół współśrodkow ych 
z zaznaczeniem  półkolistych płatków . F orm a tak a  —  rzadka w drzewo­
rycie —  pojaw ia się częściej w m alow idłach n a  szkle (np. święta n iezna­
n a  w M. E. n. W. n r. 600). Na ornam entyce m alow ideł na  szkle w zoruje 
się w yraźnie Chrystus z B ib ljo tek i Jag. publikow any u  Bystronia.

Ja k  nieznaczne są przejścia pom iędzy w spom nianem i typam i o rna­
m entyki ilu s tru je  doskonale M adonna w M. N. U. n r. 23984 a, ryc. 38. 
U góry w idzim y sześciolistny kw iat o ow alnych p ła tkach , u  dołu  zaś 
kw iat ten  zam ienia się w trzy  pow ierzchnie owalne, p rzypom inające fo r­
m ę fasoli, a będące rodzajem  geom etrycznej transpozycji kw iatu . Na 
narożach  pojaw iają  się „koniczyny“ o p ięciu  p ła tkach , kształtu  m igdała. 
Cechę o rnam entu  roślinnego daje  im  ty lko  dośrodkowy bieg  listków. P o ­
dobne listk i m alow ane n a  szkle posiada na  m arginesie drzew oryt w M. 
N. U. n r. 15420, podklejony  pod szkło.

Do form  geom etrycznych zbliża się ornam ent płaszcza Chrystusa 
w m alow idle n a  desce w M. Z. P . ryc. 75, lub  M adonny karm iącej Dziec­
ko —  na obrazie n a  szkle w M. E. n. W. n r. 682, ryc. 71. K w iaty  haftow ane 
są oczywiście z reguły geom etryzow ane2). P odobne form y spotykam y 
także w ceram ice m alow anej. Motywy zdobnicze p isanek rusk ich  „ruzi“ , 
„zw uzdyki“, „winownyj listok“, „ohyrk ie“ i t. p . 3) są w yraźnie złożone 
z całego szeregu pól planim etrycznych.

*) Seweryn. Hafty opoczyńskie. Lud. XXIV, str. 126—148.
2) Hafty z Ojcowa. Wisła XVI, str. 252 i 253.
:!) K o l b e r g .  O pisankach. Wisła. IV, str. 216—223.
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W drzew orytach naw et bogate ornam enty , oparte  w idocznie n a  wzo­
rach  obcych ludow i —  są w yraźnie uform ow ane z płaszczyzn geome­
trycznych, ja k  np . obram ow anie nap isu  w Chrystusie K alw ary jsk im  
(Paw i. n r. 402), ryc. 50. Liście i kw iaty sk ładają  się z p łask ich  pó l od­
dzielonych od siebie i m im o płynności k o n tu ru  opartych  w idocznie
0 schem aty geom etryczne. N ajw yraźniej w idzim y to  na  bocznych tu lip a ­
nach , złożonych z trzech  pól. W górnych narożach  M adonny Różańco­
wej (Pawi. n r. 821) m am y podobne „ tu lip an y “ . Owe geom etryczne „ tu ­
lipany“, znane już  w średniow ieczu i  w XV w ie k u 1) —  są m otyw em  
bardzo  pospolitym  w całej sztuce ludow ej Polsk i i poza g ran icam i2). 
C harakterystyczne są one d la o rnam entyki podhalańsk ich  m alow ideł na  
szkle i d la ceram iki pokuckiej.

Dotychczas om aw iane ornam enty  wychodziły od płaszczyzny i n ią  
głównie operowały. W drzew orytach ludow ych spotykam y jed n ak  rów ­
nież pew ną grupę motywów zdobniczych ściśle linearnych. W  prym i­
tyw nej form ie w ystępują tak ie  m otywy np. w C hrystusie N azareńskim  
(Paw i. n r. 407). W postaci bardzo  rozw iniętej, oparte j być może o wzory 
ornam entów  wyciskanych n a  tle  złoconem  m alow ideł cerkiew nych 
w C hrystusie B olejącym  w M. N. U. n r. 5500, ryc. 53.

Osobną grupę stanow ią ornam enty , k tó re  m ożna nazwać kołtryno- 
wemi, poniew aż w ystępują sam odzielnie, bez przedstaw ień figuralnych, 
a w dużej m ierze są oparte , ja k  m ożna przypuszczać, o wzory jeszcze 
renesansowe. Na jednych  z n ich  łodygi główne pow yginane w ślim aczni­
ce obrastają  listk i ow alne k ształtu  m igdała (M. N. U. n r. 18442, ryc. 69), 
n a  innych kończą się bogatem i kw iatam i (Teka Lazar. Kieszk. n r. 8,
1 ko łtryny  w M. N. W .). Do pierw szych z n ich  zbliżone są obram ienia  
św. M arcina i M arji Łąkow skiej (M. N. U. n r. 26445, ryc. 25). T u  także 
przy  grubych łodygach głównych w idzim y d robne owalne listk i. N ieco 
inaczej wygląda ko łtryna  n a  m arginesie św. F lo rjan a  (Paw i. n r. 1251/45, 
ryc. 43), obok ow alnych w yrastają listk i ząbkowane.

N a kołtryn ie  w  M. N. U. n r. 26423, ryc. 68, listk i i łodygi są opraco­
wane kreskam i łukow atem i i  rów noległem i i punk tam i biegnącem i 
wzdłuż brzegów liścia, lub  z biegiem  szypułki. Motyw podobny w prow a­
dził tw órca M adonny T urzańskiej (Pawi. n r. 46), n a  liściach i kw iatach 
zdobiących płaszcz M arji.

1) Por. M u c z k o w s k i ,  nr. 542. Alte und älteste Bauernkunst, Esslingen 1906, 
str. 22. „Jene tulpenartigen Blumen sind um so beachtungswerter als damit der Beweis 
geliefert ist, dass die Tulpenornamente der Bauernkunst keinwegs alle nur auf die 
im XVI und XVII Jahrhundert importierten Tulpen zurückzuführen, vielmehr zum 
Teil älteren Ursprungs, sind“.

2) Por. H a b e r l a n d  t. Oesterreichische Volkskunst. Wien 1911. Tabl. XLVII, 
LIV, LV, LVI, XI i XVI.
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K ołtryny  w M. N. U. n r. 18442, ryc. 68, na  m arginesie bocznych 
drzeworytów M. N. U. nr. 26445, ryc. 25 i  wreszcie Kiesz. n r. 55 — wy­
rasta ją  z wazonów czy koszyków 1). Motyw „bukietów “ czy „drzew ek“ 
w yrastających z podobnego naczynia czy wazy —  pojaw iający się zresz­
tą  i w sztuce warstw wyższych, np . w renesansie —  jest u lub ionym  szcze­
gólnie w ornam entyce ludow ej. Nawiasem  dodam , że jego prow enjencja  
ze starego k u ltu  drzew  zdaje  się n ie  ulegać w ątp liw ości2). W  drzew ory­
tach  naszych m otyw „drzew ka“ pow tarza się jeszcze k ilk ak ro tn ie  w n ie ­
co innej form ie. M am tu  n a  m yśli np . M adonnę T arnow iecką (Pawi., 
n r. 842), gdzie z cokołu, n a  k tó rym  stoi M adonna w yrastają po  obu stro­
n ach  grube łodygi z naprzem ianleg łem i listkam i i  tu  i  ówdzie występu- 
jącem i kw iatam i cztero i pięcio-płatkow em i. O rnam ent z „drzew ek“ 
biegnie n a  m arginesie M adonny Szkaplerznej (M. N. U. n r. 5946) i falistą 
lin  ją  okala św. A ntoniego (M. N. U. n r. 26443, ryc. 28). Podobne 
drzew ka bez w azonu w ystępują np . w ceram ice, lub  w nieco odm iennej 
postaci w obrazach na  szkle (np. w A doracji Najśw. Sakram entu  M. E. 
n. W. n r. 662).

Z wazonów o dość niezw ykłych n ieraz  kształtach  w yrastają nietyl- 
ko „drzew ka“ ale i kw iaty —  „buk ie ty“ . T ak  np . w U krzyżow aniu w M. 
N. U. n r. 5780, ryc. 27 —  po obu stronach krzyża w idzim y tak ie  „buk ie­
ty “, z liśćm i i  pączkam i, zakończone w ielkim  kw iatem  czteropłatkow ym  
z tak  zwanym i „p łom ykam i“ pom iędzy płatkam i.

W ceram ice ów m otyw w azonika z „drzew kiem “ lub  „buk ie tem “ 
pow tarza się bardzo  często. „B ukiety“ z koszykam i w ystępują n a  p i­
sa n k a c h 3). W  całej n iem al Polsce dekoru ją  tak iem i drzew kam i —  ma- 
low anem i najczęściej niebieską fa rbą  —  węgły dom u lub  obram ienia 
o k ie n 4) . N aw et starożytne kam ienie ze znakam i m ają  podobny rysu­
n e k 5). Zdarza się on wreszcie w hafciarstw ie lu d o w em 6) i w rysun­
kach  z p iasku  przed chatam i we wsi Sm ardzew icach7).

B ardzo możliwe, że do ty p u  „genealogij“ średniow iecznych i  szesna- 
stowiecznych, w k tórych  postacie w yłaniały się z kielichów  kw iatów  —

Na analogje w sztuce średniowiecznej wskazuje S o k o ł o w s k i ,  str. 470.
2) F r a n k o w s k i .  Sztuka ludu polskiego. M. A. T. XVII. Kraków 1928, str. 6. 

M o k ł o w s k i .  Sztuka ludowa w Polsce. Lwów 1913, str. 274.
3) F r a n k o w s k i .  Op. cit. Tabl. XXIX. Pisanki. Kobieta w świecie i domu. 

V., str. 14.
4) ¥ a w r z e n i e c k i .  Budownictwo i zdobnictwo ludowe. Wisła. XVII, str. 

695—698. M o k ł o w s k i .  Sztuka ludowa w Polsce, fig. 145. S t o k ł o s a .  Budow­
nictwo i zdobnictwo w Jurgowie na Spiżu. Lud. XIV, str. 365, fig. 14.

5) S z u k i e w i c z .  Kamień z rytym rysunkiem. Światowit. II, str. 122.
6) S e w e r y n .  Hafty opoczyńskie. Lud. XXIV, str. 126—148.
7) J a n o w s k i .  Rysunki z piasku przed chatą. Wisła XIV. Tabl. V i VI.
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naw iązuje ornam ent w M. N. U. nr. 13655, ryc. 70. Z grubych łodyg wy­
rasta ją  w ielopłatkow e „róże“, w k tó rych  w nętrzu  umieszczono koliste 
owale z postaciam i świętych m ęczenniczek. W P ie ta  u  Pawi. n r. 48 
w podobnych kołach, uwieszonych n a  łodygach i otoczonych liśćm i —  
przedstaw iono sceny z życia Jezusa. O rnam ent w M. N. U. n r. 18442, 
ryc. 69 —  jest nieco odm iennie skom ponowany. Postacie m ęczenniczek 
w yłaniają się z k ielicha kwiatów, otoczono je  jed n ak  szeregiem  deko­
racyjnych pól b iałych  i czarnych, n iepow iązanych ze sobą system em  ło ­
dyg. R odzaj o rnam entu  z postaci ludzk ich  widzim y po bokach  M adom iy 
Różańcowej (Paw i. n r. 47, ryc. 7). F igury  bow iem  grających aniołków  
pow tarzają  się ry tm icznie po obu stronach  sceny głównej. Postać ludz­
ka, lub  raczej sam e ty lko  głowy, byw ały częstokroć w platane w szesna- 
stowieczne ko łtryny  Ł) .

Zasady kom ponow ania o rnam en tu  przez obraźników  ludow ych 
m ożna poznać na jlep ie j porów nując ich  dzieła z w zoram i, n a  k tórych  
op ie ra li się tem atow o. Płaszcz M adonny z Janow a O rdynackiego na 
sztychu Jan a  Kozdrow icza (ryc. 33) ozdobiony jest haftem  kw iatow ym : 
z szypułek z dwom a liśćm i w yrastają róże lub  ośm ioprom ienne ru m ian ­
ki. Pow ierzchnia płaszcza jest m odelow ana plastycznie, a h a ft trzym a 
się w yraźniej je j załam ań, zanika w zagłębieniach fałdów  i dochodzi 
do konturów  postaci. W drzew orycie natom iast (Paw i. n r. 696 ryc. 32) 
w yraźnie na  tym  sztychu wzorowanym , płaszcz opadający  z ram ion  
M arji tw orzy płaskie pow ierzchnie, obw iedzione jasnym  konturem , pod­
kreślonym  jeszcze szrafow anym  paskiem  rów noległych kreseczek. 
W  płaszczyzny ta k  pow stałe wpisano o rnam ent — bardzo  zresztą po­
dobny do wzoru. W ten  sposób kw iaty te  rob ią  w rażenie, jakgdyby n ie  
leżały n a  w ypukłej pow ierzchni płaszcza, lecz na  jak ie j p łaskiej figu­
rze p lan im etry czn ej; fałdow anie d ra p e rji zupełnie n ie  uw ypukla się w b ie­
gu lin ij ornam entu . Jeszcze lep ie j w idać tak ie  typow o płaszczyznowe 
rozw inięcie kom pozycji o rnam entalnej w M adonnie Leżajskiej (Pawi. 
n r. 749, ryc. 12) —  w porów naniu  np . z litog rafią  z r. 1850, ryc. 31. 
K w iat został w kom ponow any w płaszczyznę płaszcza —  nie  jest zaś 
haftem  związanym  z plastyką postaci n im  okrytej. P odobny sens m a np. 
„sosenkowy“ ornam ent M adonny P iekarsk iej (Paw i. n r. 776).

N ietylko szaty kom ponow ano jako  płaskie pow ierzchnie w ypełnio­
ne ornam entem , ale także ciała. Oczywiście n ie  m am  n a  m yśli deko­
rac ji ty lko roślinnej. Często bardzo  k ro p le  krw i pokryw ają całe ciało 
Jezusa, np . w Chrystusie B olejącym  w B ib lj. Jag,, lub  jeszcze w yraźniej 
w Chrystusie K obylańskim  w M. N. U. nr. 17144, ryc. 24. K rop le  te  wy­
pe łn ia ją  om am entacy jn ie  całe ciało po ję te  jako  płaska pow ierzchnia. 1

1) S o k o ł o w s k i .  Fig. 21. Por. Kołtryny w M. N. W.
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Motyw k rope l krw i nieco odm iennie po jęty  w ystępuje w U krzyżow aniu 
u  Paw i. n r. 1251/40, ryc. 49. Z p rzebitych  rąk  i  boku  Chrystusa sączy 
się k ro p lam i krew  tw orząc pionow e dekoracyjne pasy —  w spółgrające 
w kom pozycji z pionow ym  akcentem  krzyża. N ie k rop le  krw i, ale orna­
m ent z przecinających się pod kątem  ostrym  kresek —  dekoru je  ciało 
d jab ła  w św. W incentym  (Kiesz. n r. 37).

P łasko po ję te  ciało konia w św. Jerzym  (Paw i. n r. 55) zdobią 
czarne kó łk a ; podobne znaczenie m ają  kreskow ane tró jk ą ty  i kw adraty  
n a  grzbiecie smoka. Taką samą prym ityw ną ornam entyką w ypełnił tw ór­
ca tego drzew orytu pow ierzchnię tła . Złożone z rów noległych kresek 
prostokąty , kw adraty  i ornam enty  w ypełniają je , akcentu jąc w ten  sposób 
nam acalną n iem al dwuwymiarowość konstrukcji. Identyczną rolę spełnia 
ornam ent z gwiazdek w U krzyżow aniu w M. N. U. nr. 14407, ryc. 48, 
podklejonem  pod szkło.

N aw et w bardzo widocznie związanym  ze sztuką warstw  wyższych 
drzeworycie, przedstaw iającym  św. W incentego F errary jsk iego  (Paw i. 
n r. 1251/37), —-  tło  tw orzy płaską pow ierzchnię, na  k tó re j w iją się eso- 
wnice liści i kwiatów.

Z rozw ażań powyższych w ynika jasno, że kom pozycja o rnam entu  
w drzew orycie ludow ym  jest w zupełnej zgodzie ze sposobem  form o­
w ania lin ij i  pow ierzchni obrazu. O rnam ent ten  bow iem  jest z reguły 
dw uwym iarowy i w pisany w płaszczyzny, okolone w yraźnym  konturem . 
Płaszczyznowy więc ch arak te r kom pozycji fo rm alnej w drzew orycie lu ­
dowym n ie  może ulegać wątpliwości.

Zdaję sobie dobrze sprawę, że przeprow adzona przezem nie analiza 
elem entów  form alnych stylu drzew orytów  ludow ych n ie  jest zupełnie 
w yczerpująca. Zdaniem  m ojem  jed n ak  zbyt daleko posunięta analiza, 
różniczkująca dzieło sztuki n a  poszczególne atom y, m oże stać się n ie ­
bezpieczną. Łatwo bow iem  w tak iem  nicow aniu szczegółów i szczególi­
ków zagubić właściwy wgląd w sens dzieła sztuki, jako  n iepodzielnej 
całości. To też podnoszę ty lko  pew ne rzucające się w oczy cechy form alne 
stylu drzew orytów  ludowych.

Są one następu jące: D rzew oryt ludow y jest skom ponow any w p ła ­
skich dw uw ym iarow ych pow ierzchniach, okolonych w yraźnym  k o n tu ­
rem . T en  ostatn i jest elem entem  kształtu jącym  treść przedstaw ień i deter- 
m inującym  wygląd poszczególnych przedm iotów . P rzy  pom ocy ko n tu ru  
płaszczyzny są jasno od siebie odgraniczone, a do akcentow ania prze- 
ciwstawności poszczególnych płaszczyzn służy obok cieniow ania —  ko­
loryt, stąd b ra k  tonow ania barw  i śm iałe ich  kontrastow anie. Płaszczyz-
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nowy ch arak te r kom pozycji podkreśla ponadto  ornam ent, w ypełniający 
pojedyncze je j pola zupełn ie n iezależnie od ro li, jaką  im  wyznacza 
treść przedstaw ienia, a więc czy polem  tak iem  jest tło  obrazu, niebo, 
szata czy ciało ludzkie  lub  zwierzęce.

Oczywiście n ie  każdy drzew oryt w m aterja le , k tó rym  operu ję , po­
siada wszystkie w ym ienione cechy. Tłum aczyć to  należy fak tem  w ielkiej 
zależności drzew orytu ludow ego od wzorów graficznych, pochodzących 
ze sztuki oficjalnej. Im  bardzie j drzew oryt ludow y oddala się od swego 
w zoru —  tern w yraźniej w ystępują cechy stylowe sform ułow ane powyżej. 
F o rm uła  ta  więc u łatw ia nam  poniekąd  klasyfikację m aterja łu , w yzna­
czając przybliżony zakres sztuki ludow ej w grafice.

G dy jed n ak  rozważymy bliżej owe cechy, k tó re  przytoczyłem  jako  
charak teryzu jące styl drzew orytów  ludow ych, nasuw ają się pewne w ąt­
pliwości. Łatwo bow iem  dostrzec, że w ystępują one n iety lko  w drze- 
w orytnictw ie ludow em , ale w różnych czasach opanowywały i sztukę 
o f ic ja ln ą 1). W ynika z tego, że są one w arunkiem  koniecznym , ale 
niedostatecznym  dla  defin ic ji stylu ludowego.

Samo więc zbadanie drzew orytów  ludow ych od strony czysto for­
m alnej n ie  może nam  dać jasnego zrozum ienia ich  swoistego stylu. 
P ię tn o  bow iem  charakterystyczne poza form ą n ad a je  im  prym ityw ny 
iświatopogląd artysty  ludowego, p rzezierający poprzez kształty  jego 
dzieła 2).

Poprzestan ie  na samej analizie form alnej prow adzi do często spo­
tykanego u  badaczy sztuki ludow ej i prym ityw nej b łędu , do negatyw ­
nego osądu twórczości lu d u 3). Prym ityw na techn ika , form a i proste 
środk i w yrazu w porów naniu  ze sztuką warstw  wyższych —  łatw o mogą 
nasunąć wniosek, że cechą charakterystyczną stylu ludowego jest popro- 
s tu  n ieum iejętność techniczna. W ynikałoby z tego, że gdyby artyście 
ludow em u dać odpow iednie środki techniczne —  stw orzyłby dzieła n ie  
różniące się niczem  szczególnem od okazów sztuki ofic ja lnej. Że zapa­
tryw ania te  n ie  są słuszne i w yraźnie m ija ją  się z praw dą —  dowodzi 
w łaśnie doskonale drzew oryt ludowy. *)

*) Poza naturalnem pokrewieństwem ze sztuką średniowieczną i cerkiewną — 
mam tu na myśli niektóre współczesne kierunki artystyczne, np. poszczególne odłamy 
ekspresjonizmu. Por. Dobrowolski. Śląska rzeźba ludowa, str. 4.

2) Por. B y s t r o ń, str. 19.
8) F o r r e r .  Von alter und ältester Bauernkunst, Esslingen 1906, str. 2, 3, i 43, 

por. również zapatrywania S c h r e i b e r ó w n e j  w artykule o sztuce ludowej w Sztu. 
kach Pięknych, 1929, nr. 11, str. 1 i nast., nawet T. Dobrowolskiego, Śląska rzeźba 
ludowa, str. 14, 15, 16.
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W iem y, że technicznie n ie  różni się on wiele od drzew orytu ofic ja l­
nego, środki techniczne —  narzędzia rytow nicze —  były albo te  same, 
albo n iem al tak ie  same. Desek opracow anych sam ym  kozikiem , czy gru­
bym  nożykiem  —  jest bardzo niew iele; w większości w ypadków  używa­
li obraźnicy ludow i d łu tek  podobnych, ja k  artyści m iejscy. M imo zaś 
te j zgodności w technice —  stylowo drzew oryty ludow e odbiegają dale­
ko od współczesnej im  grafik i oficjalnej. Przyczyn tego zjaw iska n ie 
m ożna więc szukać ani w technice —  ani w sam ej form ie —  ale, jak  
w spom niałem , w postaw ie psychicznej artysty ludowego wobec zjawisk 
świata zewnętrznego.
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V III. U JĘ C IE  PRZYRODY.

1. P lastyka, perspektyw a i pejzaż.

W iem y, że obraźnicy ludow i tem atów  swych n ie czerpali z otacza* 
jącej ich  przyrody, lecz kopjow ali sztychy, litog rafje  i t. p. „obrazki 
święte“ . Poniew aż jed n ak  współczesna naszym  drzew orytom  grafika 
o fic ja lna była naturalistyczną i starała  się w m niej lub  więcej udatny  
sposób zbliżyć do n a tu ry  — stosunek dzieł ludow ych do ich  wzorów 
jest w zasadzie m iarodajnym  dla poznania, jak  drzew orytnicy ludow i 
u jm ow ali przedm ioty  plastyczne.

Porów najm y np . św. K unegundę (Pawi. n r. 500, ryc. 22) z odpo­
w iednim  sztychem  (ryc. 66). Cechą na jbardz ie j rzucającą się w oczy 
jest b ra k  p lastyk i w drzeworycie. Zarówno postać świętej, je j szaty, 
korona, ja k  i trzym any przez n ią  w ręku  kościół —  są płaskie, dw u­
wym iarowe. A rtysta ludow y n ie  w idzi głębi —  zjawisko przestrzenne 
transponu je  dosłownie n a  płaszczyznę. W ten  sposób ty lko kon tu ry  w zoru 
i  „k o p ji“ odpow iadają sobie —  odpada natom iast zupełn ie m odelunek 
i cieniow anie. T ak ie  samo w rażenie spraw ia M adonna Leżajska (Paw i. 
749, ryc. 12) porów nana z litog raf ją  sygnowaną R ann A. Pest., ryc. 31. 
Dość spojrzeć n a  plastykę tw arzy, rąk  i  przede wszy stkiem  szat. P od  p ła ­
szczem M adonny ludow ej n ie  wyczuwa się ciała, tworzy on płaską, deko­
racyjną kom pozycję dwuwym iarową. Do takiego samego w niosku m usi 
nas doprow adzić zestawienie M adonny Janow skiej (Pawik n r. 696, 
ryc. 32) ze sztychem  Jan a  K ozdrowicza (ryc. 33) lub  św. A nny Samo- 
trzeciej (Paw i. n r. 9. ryc. 8) ze sztychem  Strachowskiego z W rocławia 
(ryc. 65). Z upełny b rak  m odelunku  uderza również np . w M adonnie 
Częstochowskiej (Paw i. n r. 649, ryc. 30), lub T ursk iej (Pawi. nr. 852, 
ryc. 13).

P rzykłady  jak ie  tu  przytoczyłem  rep rezen tu ją  większość i to znacz­
ną  znanych m i drzew orytów  —  znajdujem y jed n ak  pew ną grupę egzem­
plarzy, w k tórych  m odelunek  plastyczny jest dość wyraźny, ja k  np. 
w M adonnie Szkaplerznej (Paw i. n r. 1251/44, ryc. 11). Oczywiście ma-
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m y tu  do czynienia z dziełam i, k tó re  bardzo  silnie ulegały wpływom 
sztuki ofic ja lnej. N iekiedy wreszcie obok w yraźnie plastycznego u jęcia 
w ystępują p łask ie  pow ierzchnie. D obrym  przykładem  jest np . ko łtryna  
z M ęczenniczkam i (M. N. U. nr. 13655, ryc. 70). Na dość plastycznie u ję ­
tych  p ła tkach  kwiatów  um ieszczono płaskie koła z postaciam i męczen- 
niczek. W idzim y tu  w yraźnie starcie m iędzy chęcią zbliżenia się do wzo­
ru  —  i co za tern idzie do natu ry , —  a naw ykiem  płaskiego i dekora­
cyjnego ujm ow ania rzeczywistości.

B rak  p lastyk i obejm uje  n iety lko  postać ludzką i je j szaty, ale 
i  arch itek tu rę . Za dowód może służyć np . C hrystus upada jący  pod krzy­
żem z K alw arji Zebrzydow skiej (Paw i. n r. 401, ryc. 51) zestawiony z od­
pow iednim  sztychem  (ryc. 52). M am tu  n a  m yśli o łtarz  i baldachim , 
w yraźnie w klęsły w sztychu, p łask i w drzeworycie. N ieplastycznym  jest 
również o łtarz i baldach im  w obrazie na  szkle odpow iadającym  tem u 
przedstaw ieniu  w M. Z. P. (ryc. 72). Przestrzenność arch itek tu ry  grobu, 
o łtarza i schodów w idoczna w czeskim sztychu (ryc. 34), przedstaw iają­
cym  Grób M arji Zebrzydow skiej —  zanika zupełnie w drzew orycie 
u  Pawi. n r. 9441 (ryc. 35). N aw et w nęki w bocznych polach po obu 
stronach  grobu n ie  są wklęsłe.

W nętrze w ieczernika w raz ze stropem  w spartym  na  kolum nach  
w O statn iej W ieczerzy (M. N. U. nr. 5777, ryc. 57) n ie  posiada w cale 
głębi. Pew na dążność do perspektyw icznego sk ró tu  widoczna w uform o­
w aniu  stropu  w trapez  —  zatarta  jest zupełnie płaską dekoracją  jego 
z zachodzącem i n a  siebie półkolam i. Perspektyw a posadzki jest odw rot­
na , to znaczy lin je  wgłębne rozchodzą się prom ieniście od oka wodza 
k u  horyzontow i, a więc przeciw nie niż w  perspektyw ie geom etrycznej, 
gdzie zbiegają się one w rzucie oka n a  płaszczyznę rysunku, leżącym  
w łaśnie na  horyzoncie. Stół wyrysowany w prym ityw nej perspektyw ie 
ukośnej, ale w rażenie głębi niweczą znów rozłożone na  jego pow ierzchni 
naczynia, noże i w idelce, w ypełniające w dekoracyjny  sposób płaszczyz­
nę stołu, tak , jak b y  ona była rów noległą do pow ierzchni rysunku. Zupeł­
n ie  podobnie p o ją ł w nętrze w ieczernika tw órca m alow idła n a  szkle w M, 
E. n. W. n r. 627, ryc. 73. W nętrze celi św. O ty lji (Paw i. n r. 1251/28, ryc. 23), 
jest również po ję te  jako  płaska pow ierzchnia. W idać to zarówno w układzie  
szachownicy posadzki ja k  i w o łtarzu  po lewej, k tórego w ierzch leży zu­
p ełn ie  w te j sam ej płaszczyźnie co an tepedjum .

Jeśli chodzi o u jęcie perspektyw iczne w olnej przestrzeni, to  da się 
wyróżnić k ilk a  je j typów.

W pierwszym , najprym ityw niejszym  pojęcia głębi wogóle n iem a; 
cała przestrzeń tró jw ym iarow a została jakby  rozpięta  n a  p łaskiej po­
w ierzchni. D obrze ilu s tru je  to  np . M adonna Leśniańska (Paw i. n r. 744, 
ryc. 40), porów nana ze sztychem, k tó ry  by ł praw dopodobnie  je j wzorem.
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(ryc. 41). W tym  ostatn im  —  m im o pew nych niekonsekw encyj perspek­
tyw icznych (np. stosunek wielkości procesji n a  pierw szym  p lan ie  do 
postaci wołów i ludzi pod  drzewem  w głębi) w idać w yraźną dążność do 
wgłębnego u jęcia  całości kom pozycji. N atom iast w drzew orycie — 
drzewo, an io łk i wokół M adonny, wół i ludzie, klęczący pod gruszą —  
wszystko to  zn a jd u je  się na  jednej płaszczyźnie. N aw et fa łdy  te ren u  n ie 
m a ją  ch a rak te ru  perspektyw icznego, ale płaski i dekoracyjny. T eren  
na  k tó rym  stoi św. A ntoni (M. N. U. nr. 26443, ryc. 28) jest również 
płaską pow ierzchnią, rów noległą do płaszczyzny rysunku, a pociętą na 
poszczególne pola. M iasto w głębi n ie  stoi w teren ie, lecz jest ponad  nim . 
W jednej płaszczyźnie rozw ija się również kom pozycja Ucieczki do 
E g ip tu  (Paw i. n r. 52, ryc. 56), a także szeregi potępionych w Sądzie 
O statecznym  w Tece Łazarskiego (Kiesz. n r. 42). Przedstaw ienia te  
p rzypom inają  poprostu  płaskie reliefy. T u  również należałoby zaliczyć 
przedstaw ienie p iek ła  pod M arją Szkaplerzną (M. N. U. n r. 14947). B ar­
dzo typow ym  wreszcie d la  tego sposobu ujm ow ania przyrody  jest św. 
J a n  N epom ucen (Paw i. n r. 59). W idoczny po lewej m ost, stojący na 
n im  siepacze, lecący głową n a  dó ł m ęczennik, n u rty  rzeki i odbicie 
w n ie j f ila ru  m ostu —  wszystko to zna jd u je  się n a  jednej płaszczyźnie, 
bez śladu jak iejko lw iek  dążności do u jęcia  perspektyw icznego.

W drugiej g rupie drzew orytów  widoczna jest pew na chęć uzyska­
n ia  plastycznej, tró jw ym iarow ej przestrzeni w rysunku. M ożna to  obser­
wować np. w „k ra jo b razie44 M adonny Dzikowskiej (Paw i. n r. 673, 
ryc. 4 ). Droga biegnąca po stoku wzgórza do zam ku czy kościoła na  je­
go szczycie —  swoim skośnym układem  daje  widzowi suggestję głębi, 
je ś li jed n ak  porów nam y ów drzew oryt z jego wzorem  (ryc. 5) —  uwy­
d a tn i się nam  w yraźnie, ja k  n ik łem  jest to  odstępstwo od płaszczyzno- 
wego ujęcia. N iebo (pokry te w sztychu chm uram i) jest płaskie, drzewo 
również, ściany zam ku n ie  są m odelow ane —  całe więc w rażenie głębi 
op iera  się na  owej skośnej drodze. Nieco w yraźniej w ystępuje głębia 
w M adonnie R uskiej (M. N. U. nr. 5940) lub  w św. W ojciechu (Pawi. 
n r. 1208-a, ryc. 62). W  tym  ostatn im  jed n ak  w ypadku tło  drzew orytu wy­
pełn ione ornam entem  kwiatow ym  w skazuje w yraźnie, że koncesje na 
rzecz trójw ym iarow ości k ra jo b razu  n ie płyną bynajm nie j z potrzeby 
zbliżenia się do n a tu ry  —  lecz w ynikają raczej z przypadkow ej ponie­
kąd  zależności od wzoru.

Cechą bardzo  w yraźną pejzażu ludow ych drzeworytów jest ustaw ia­
n ie  przedm iotów  na lin ji horyzontu, lub przynajm nie j na  szczytach 
poszczególnych fałdów  terenow ych. Ilu stru je  to  np . A nioł Stróż (Pawi. 
n r. 952, ryc. 20). A nioł, dziecię, d jab e ł i drzew ko po lewej stoją na lin ji 
horyzontu, natom iast kościół i drugie drzew ko n a  fałdzie terenow ej. 
Ludow i artyści używali n iekiedy również pewnego rodzaju  złudzenia
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perspektyw icznego przy pomocy prym ityw nej „m etody k rycia44 np . 
w drzew orycie u  Pawi. n r. 1251/12.

Z opisanego system u ustaw iania przedm iotów  prow adzi już ty lko  
jeden  k rok  do prym ityw nej perspektyw y, w k tó re j p rzedm ioty  dalsze 
zn a jd u ją  się ponad  pierw szoplanow em i. W e większych kom pozycjach, 
w k tó rych  w ystępuje w ielka ilość osób, używali drzew orytnicy ludow i 
stale tego rodzaju  konstrukcji, znanej już  zresztą w głębokiej starożyt­
ności, a typow ej poniekąd  dla średniowiecza. T u  w ypada w ym ienić 
Drogę Krzyżową (Pawi. n r. 42, ryc. 6), Rzeź N iew iniątek (M. N. U. 
nr. 6130, rvc. 67), W izerunek sługi w iernego (M. Lub. n r. 122) i ponieś 
kąd  N arodziny M arji (M. N. U. nr. 5790). Trójw ym iarow ej przestrze­
n i n iem a tu , a odległości wgłębne są m arkow ane przez w ertykalny uk ład  
coraz dalszych przedstaw ień.

W ostatn iej wreszcie grupie drzew orytów  spotykam y już wcale jas­
ny uk ład  perspektyw iczny. Np. M adonna Gidelska (Paw i. n r. 692, 
ryc. 26) pod tym  względem wcale uda tn ie  naśladu je  sztych sygnowany
S. K. (ryc. 42). Perspektyw ę zaoranego pola suggerują w yraźnie ukośne 
bruzdy. Oczywiście n ie  jest to perspektyw a popraw na; obok płaskich 
zupełnie pow ierzchni w idzim y skróty perspektyw iczne, ja k  np. w M a­
donnie  Rzeszowskiej (Pawi. n r. 824,) lub  w św. P io trze i Paw le (Pawi. 
n r. 1251/5). W  jednym  obrazie istn ieje  k ilka  horyzontów  i k ilka  punktów  
zbiegu dla lin ij prostopadłych  do płaszczyzny obrazu. D obrze ilu stru je  
to św. Jan  N epom ucen (M. N. U. nr. 5795, ryc. 63). P u n k t zbiegu 
lin ij posadzki, n a  k tó re j stoi święty, leży gdzieindziej niż szachownicy 
przed konfesjonałem  po praw ej, lub  rzeki i m ostu po lewej stronie obra­
zu. I  tu  także, ja k  we wszystkich innych przedstaw ieniach efekt perspek­
tywiczny k ra jo b razu  niszczy płasko po jęte  tło , z rozsianem i na  n iem , sy- 
m etrycznem i, zupełnie płasko i dekoracyjnie traktow anem i, obłokam i.

N akoniec w ypada jeszcze omówić stosunek postaci do pejzażu. "Jako 
przykład  weźmy M adonnę Dzikowską (Pawi. n r. 673, ryc. 4 ). W  odpo­
w iadającym  je j sztychu (ryc. 5) k ra job raz  zajm uje  pokaźną część po­
w ierzchni obrazu i jest po jęty  realistycznie, jako  w idok przez okno czy 
otw ór logii, n a  k tó re j zna jdu ją  się główne postacie. W drzew orycie zaś 
pejzaż ten  został w yraźnie zepchnięty  na  p lan  bardzo dalek i: zam ienił 
się poprostu  w obrazek opraw iony w ram ki i  umieszczony u  góry po p ra ­
wej w tle. W pierwszym  w ypadku w spółdziała on kom pozycyjnie z gru­
pą główną, daje  je j tło , usytuow uje, określa ją  w przestrzeni, w drzewo­
rycie zaś pejzaż stanowi ty lko  silny akcent kolorystyczny d la  przeciw ­
wagi barw nej p lam y św. Józefa i w ypełnia pustą przestrzeń po praw ej. 
G rupa główna rzeczowo n ie  wiąże się zupełnie z k rajobrazem . Podobny 
jest stosunek figur głównych do kulis pejzażow ych np . w Chrzcie w Jo r­
danie  (Kiesz. n r. 55) lub  w św. K azim ierzu (Pawi. n r. 470, Kiesz.
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nr. n r. 23 i 49). T aka przewaga postaci nad  otoczeniem  w ystępuje rów­
nież w m alow idłach na szkle np. w św. W endelinie w M. E. n. W. 
nr. 663.

N ajczęściej do w prow adzenia kulis krajobrazow ych do kom pozycji 
figuralnej zmusza obraźnika ludowego koniecznośćć w prow adzenia a try ­
butów  danego świętego —  a więc n ie  chęć zdefin jow ania przestrzennego 
postaci, ale względy rzeczowe i  kultow e. T ak ie  znaczenie m a np . do- 
m ek obok w yobrażenia św. F lo rjan a  (Pawi. n r. 1251/45, ryc. 43). Dom ek 
ten  jest n iep roporc jonaln ie  m ały  w stosunku do postaci świętego w łaśnie 
jako  atrybu t. W odpow iednim  np . sztychu stosunek wielkości tych  fi­
gur jest zupełn ie podobny. F ak tu  więc, że osoby główne są k ilkak ro tn ie  
n ieraz większe od drugorzędnych lub  a rch itek tu ry  —  nie  należy uważać 
za cechę w yłącznie ludow ą, ja k  chce prof. B y stro ń 1), ale za w spólną 
całem u m alarstw u relig ijnem u. Oczywiście w m alow idłach na szkle 
(np. św. F lo rjan  w M. E. n . W. n r. 595) rów nie często spotykam y tak  
pojęte atrybuty .

N ie m ają  więc właściwie n ic wspólnego z k rajobrazem  kościoły 
u  nóg świętych (np. św. M ikołaj w Tece Łazarskiego, Kiesz. n r. 52). 
Czasem jed n ak  zm niejszenie i um ieszczenie jak ie jś  postaci w ynika n a ­
praw dę ze względów czysto kom pozycyjnych. T u  w ym ieniłbym  św. W e­
ronikę w Drodze Krzyżowej (Kiesz. n r. 42) lub przylepionego jakby do 
tła  d jab ła  w A niele Stróżu (Pawi. n r. 952, ryc. 20), albo podobnie um ie­
szczonych jakby  w pow ietrzu M adonnę i św. Jana  u  Ukrzyżow aniu (M. 
N. U. nr. 14407, ryc. 48), a wreszcie św. H elenę królew nę, klęczącą jakby  
na dachu  dom u w św. Jerzym  (Kiesz. n r. 62).

Z przykładów  tych widzim y, że obraźnik  ludowy u jm u je  przyrodę 
płasko — o jakiem ś ustosunkow aniu perspektyw icznem  niem a z reguły 
m o w y 2), oczywiście w znaczeniu, jak ie  tem u słowu nadajem y w stosun­
k u  do now ożytnej sztuki oficjalnej. W idzieliśm y bowiem, że istn ieją  
w drzew orycie również pewne tendencje  do perspektyw icznego ujęcia 
przestrzeni, p rzypom inające jed n ak  nie współczesną m u sztukę — lecz 
dzieła prym ityw ne średniowieczne, starożytne i  barbarzyńskie. M imo 
więc op ieran ia  się o wzory naturalistycznej grafik i — drzew orytnictw o 
ludow e w ykazuje dążności regresyjne, wsteczne do tradycyjnej sztuki 
daw niejszej, prym ityw nej. Na tak ie  daw ne tradycje  w skazuje również 
wysunięcie w kom pozycji postaci lub  grupy głównej na  p lan  pierwszy 
i zwrócenie uwagi właśnie na  n ią , — równocześnie z tern daje  się zau­
ważyć zupełny b rak  jasnego je j zdefinjow ania w przestrzeni.

*) Str. 25 i 26.
2) B y s t r o ń ,  str. 25, por. K i e s z k o w s k i ,  str. 15.
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Zanim  przejdziem y do szczegółowego om ów ienia sposobu u jęcia po­
staci ludzkiej, k tó ra  ja k  wiemy w drzew orycie ludow ym  odgrywa decy­
du jącą  rolę, n ie  od rzeczy będzie zbadać, w ja k i sposób obraźnicy ludo­
wi przedstaw iali zwierzęta i rośliny.

W pierwszym  rzędzie m usim y zdać sobie spraw ę z fak tu , że zwierzę 
n ie  odgrywa nigdy ro li sam odzielnej, w ystępuje więc ty lko jako  a trybu t 
danego świętego, trak tow ane na  rów ni np . z palm ą męczeńską, koroną 
lub  kościołem  u  stóp postaci.

Najczęściej w drzew orycie ludow ym  znajdujem y w yobrażenie ko­
n ia  lu b  osła. K oń w św. M arcinie (M. N. U. nr. 26445, ryc. 25) jest p rzed­
staw iony w pro filu , jedna  noga p rzednia  podniesiona i zgięta w kola­
nie, inne spoczywają n a  ziemi. K o n tu r zgadza się dość w iernie ze sylwetą 
konia  w natu rze , ale pow ierzchnia, k tó rą  on zam yka jest zupełnie płasko 
pojęta. Grzywa tworzy jedno litą  płaszczyznę, oddzieloną od szyi zygza­
kow atym  konturem , ogon zaś sfalowany jest w dekoracyjny zygzak.

D aleko częstszym jest schem at konia wspiętego przedniem i kopy ta­
m i, również zresztą w idzianego w profilu . R um aka takiego w idzim y 
pod oficerem  prow adzącym  pochód w Drodze Krzyżowej (Paw i. n r. 42. 
fig. 6). Nawet cały oddział siepaczy Pleroda w Rzezi N iew iniątek  (M. N. 
U. n r. 6130, ryc. 67) siedzi n a  tak ich  galopujących koniach. W podobny 
sposób w spina się z reguły rum ak  św. Jerzego (np. M. N. U. n r. 26639, 
ryc. 19). Ciało konia przytem  np . w św. Jerzym  Płazow skim  (Kiesz. 
n r. 62 lub  Pawi. n r. 55), pokry te  jest rodzajem  ornam entu  z czarnych 
p lam  w kształcie regularnych  kółek. W przedstaw ieniach tych w ystępu­
je  jeszcze potw ornie pow yginany smok. W  św. M ichale (M. N. U. 
n r. 26639) m a smok głowę i  skrzydła d jab ła . Stale w p ro filu  rysowane 
konie znajdujem y również np . w m ajolice p o k u c k ie j1). Także osła ry ­
sowano w p ro filu  np . w Ucieczce do E g ip tu  (Pawi. n r. 52, ryc. 56) lub  
w jednym  z obrazów P ie ta  (Pawi. n r. 48).

W ół byw a najczęściej przedstaw iony w postaci leżącej lub  klęczącej 
i  to  także w p rofilu . Klęczące woły widzim y w M adonnie G idelskiej 
(Paw i. n r. 692, ryc. 26) lub  Leśniańskiej (Paw i. n r. 744, ryc. 40), leżące 
zaś w trzeciej scenie księgi R odzaju  w Tece Łazarskiego (Kiesz. n r. 56) 
lu b  np. na jednym  z wotów Chrystusa K obylańskiego (Paw i. 313). P a ­
sące się bydło  spotykam y w m alow idle n a  szkle (M. E. n. W. n r. 663) 
z przedstaw ieniem  św. W endelina. Owce i je len ie  w yrył n a  lasce owczarz 
z W odzisław ia2). N a skrzyniach śląskich m am y kozły, przedstaw ione *)

2. Przedstawienia zwierząt i roślin.

*) S e w e r y n .  Op. cit. fig. 49 i 52.
*) T r u s k o l a s k a .  Bat owczarski. Wisła XV, str. 405.
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także zawsze z p ro f i lu 1), podobnie ja k  je len ie  n a  w zorkach odciska­
nych  z ry tych  desek. Zupełnie podobny wreszcie jest rysunek kozłów 
i  je len i n a  kaflach  p o k u c k ic h 2).

K ontu ry  dotychczas poznanych zw ierząt dość w iernie zgadzają się 
z ich  sylwetą rzeczywistą. Istn ie ją  jednak  także przedstaw ienia, gdzie 
tru d n o  określić, jak ie  właściwie zwierzę chciał artysta wyobrazić. M am  
tu  n a  m yśli drzew oryty z w izerunkam i św. M ikołaja. N iekiedy przypo­
m ina ją  te  zwierzęta w ilka lub  lisa w p ro filu  z głową zwróconą w ty ł (np. 
Paw i. n r. 1251/25, lub  M. N. U. n r. 5793). K iedy indziej znów może to 
być źrebię (Paw i. n r. 958), a wreszcie w czarnej sylwecie zupełn ie  n ieo­
kreślone stworzenie (Kiesz. n r. 34, M. N. U. n r. 26639, ryc. 58). W  czar­
nej sylwecie w ystępują również szczury w św. O ty lji (np. Paw i. 
n r. 1251/28, ryc. 23) i pszczoły w św. A m brożym  (Pawi. n r. 0-3).

Z ptaków  znajdujem y w drzew orycie ludow ym  w yobrażenie kogu­
ta  (np. w U krzyżow aniu Paw i. n r. 405) —  rysowanego również w p ro ­
filu . Podobne rysunki koguta w idzim y na  w spom nianym  bacie owczar­
skim  lub  n a  żelaznych ku rk ach  na  k a p liczk ach 3). G ołębie zapew ne m a­
ją  w yobrażać p tak i w M adonnie Dzikowskiej (Paw i. n r. 673, ryc. 4 ). 
W  sztychu (ryc. 5) dwa z n ich  są w p ro filu , jeden  zaś zwrócony trzy  
czw arte do w idza —  w drzew orycie natom iast wszystkie są w w idoku 
bocznym . P ta k i z rozw iniętem i skrzydłam i w O ku O patrzności (M. E. 
n. W .) m ają  przypuszczalnie być również gołębiam i, ta k  samo, ja k  
ptaszki w W ieczerzy Pańskiej (B ib lj. Jag. B ystroń, str. 11). Identyczne 
niem al, w p ro filu  rysowane gołębie w ystępują w hafciarstw ie 4) . Czarne 
sylwety b liżej n ieokreślonych ptaków  zdobią tło  M adonny G idelskiej 
(Pawi. n r. 692, ryc. 26) i Leśniańskiej (Pawi. n r. 744, ryc. 40). Równie 

niezdecydow ane w form ie p tak i spotykam y obok kogutów  J) w ceram i­
ce ludow ej. N akoniec w scenie z księgi R odzaju  (Kiesz. n r. 56) wystę­
p u je  paw  o w spaniale rozw iniętym  ogonie i  dwa bażanty  na  dachu  ark i 
Noego. Paw ie są u lub ionym  m otywem  w ycinanek ludow ych polskich  i co 
ciekawe są n iem al stale w yobrażane w pro filu , chociaż ogon paw ia o wie­
le bogaciej przedstaw ia się od frontu .

Zestawienie powyższe pozwala nam  stw ierdzić, że wszystkie zwie­
rzęta  i  p tak i, k tó re  spotykam y w drzew orytach ludow ych, przedstaw iane 
gą w p ro filu , a ten  sposób przedstaw iania zw ierząt je s t charak tery ­
styczny, ja k  o tern jeszcze będziem y m ówili, d la sztuki barbarzyńskiej 
i  d la  sztuki d z ieck a6).

1) Polska sztuka stosowana. Lud. X, str. 98—106.
2) S e w e r y n .  Op. cit. fig. 53, 54, 55 i 60.
3) Janusz. Zdobnictwo ludowe w okolicach Lwowa. Ziemia. IV, str. 138.
4) S e w e r y n .  Hafty opoczyńskie. Lud. XXIV, str. 126.
5) S e w e r y n .  Pokucka majolika ludowa. Kraków, 1929, fig. 62, 57.
6) S z u m a n .  Sztuka dziecka. Psychologja twórczości rysunkowej dziecka. War­

szawa. 1927, str. 49—53.
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W m aterja le  naszym  znachodzim y trzy  typy drzew. Jedne w ystępu­
ją  w form ie jedno lite j płaszczyzny czarnej, w ypełnionej b iałem i p lam ka­
m i lub haczykam i, m ającem i symbolizować liście. D obrym  przykładem  
jest drzewo w M adonnie Leśniaóskiej (Paw i. n r. 744, ryc. 40). Z upeł­
n ie  regu larną  form ę owalną m a drzewko w św. W ojciechu (Pawi. 
n r. 1200, ryc. 61). O bok liści na czarnem  tle  drzew a zjaw iają się n iek ie­
dy  konary  np . w A niele S tróżu (Pawi. n r. 952, ryc. 20), lub  M adonnie 
T urzaóskiej (Paw i. n r. 1251/15).

W  drugim  typ ie  drzew —  przy zachow aniu płaskiego ch arak te ru  po­
w ierzchni ich  —  w ypełniano ją  dokładnie  obrysow anem i liśćmi, kona­
ram i lub  owocami np . w M adonnie Rzeszowskiej (Pawi. n r. 824) lub  
fragm encie M adonny (M. N. U. nr. 26449).

O statni wreszcie rodzaj drzew ek —  to sosenki (np. w M adonnie Od­
p ó r yszowskiej, Pawi. n r. 770, ryc. 39) lub  palm y (np. św. M ikołaj, M. 
N. U. nr. 26639, ryc. 58, lub  Ukrzyżowanie w M. E. n. W. B ystroń 
str. 25).

Zboże w Rzezi B etleem skiej (M. N. U. nr. 6130, ryc. 67) tworzy 
także jedno litą  płaszczyznę ze schem atycznie zaznaczonem i kłosam i 
w form ie spiczastych owali.

W idzieliśm y już, że przedstaw ienia zw ierząt w drzew orycie ludow ym  
m im o ogólnikowego podobieństw a ich do form  rzeczywistych, daleko od­
b iegają  od przyrody. Jeszcze w yraźniej w ystępuje ów b rak  naturalistycz- 
nego ujęcia w w yobrażeniach drzew. Praw idło  to m ożna rozciągnąć i  na 
kw iaty, k tó re  w naszym  w ypadku w ystępują ty lko jak o  ornam ent —  tern 
sam em  więc kształt ich  m usi się stosować do p raw ideł dekoracyjnych. 
Jasno  uw ydatnia się to  oczywiście w ko łtrynach  (np. w M. N. U. 
n r. 18442, ryc. 69, n r. 13655, ryc. 70, lub  n r. 26445). W spaniałym  
przykładem  ludowego u jęcia kw iatu  jest ornam entyka św. B arbary  (M. 
N. U. n r. 22867, ryc. 21). W yryte w drzew ie liściaste i kw iatow e o rna­
m enty  zostały uzupełn ione od ręk i czerwonym  i fioletow ym  konturem . 
W  ten  sposób o rnam ent rozrósł się na  całe tło  i wybiegł n a  m argines — 
pow stałe zaś tak  kw iaty o znacznem  bogactwie form  i barw , zatraciły  
wszelkie cechy naturalistyczne.

Rów nie daleko od przyrody odbiegają kw iaty m alow ideł na szkle, 
szczególnie owe tak  typow e d la podhalańsk ich  okazów kw iaty koliste 
(np. św. nieznana, M. E. n. W. n r. 600). W spom inałem  już  o geome­

trycznej ornam entyce roślinnej p isanek —  tu  dodam , że w ybitnie p ła ­
szczyznowo opracow ane są także m alow anki w powiecie d ąb ro w sk im 1). 
Podobne u jęcia  kwiatów  spotykam y w ceram ice. M imo pew nych w yjąt­
ków (np. b ław atk i w św. A polonji u  Pawi. nr. 51), kształt kwiatów

H i c k e 1. Malowanki ludowe. Lud. XII, str. 118 i 120.
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w sztuce ludow ej n ie  w iele m a wspólnego z rzeczywistością. K onw encjo­
n a lne  nazw y: owe „róże44, „ tu lip an y 44 i „ ru m ian k i44, pow tarzające się 
w ludow ych naw et nazw ach motywów roślinnych —  w pisankach, m alo­
w ankach, haftach , m alow idłach n a  szkle, w zdobnictw ie drzew nem  i t. d. 
n ie  pow inny m ylić badacza. Motywów tych bowiem  lud  n ie czerpie 
w prost z p rzyrody i chyba ty lko w najogólniejszych zarysach kw iaty jego 
o rnam entyki p rzypom inają  swe im ieniczki w n a tu rz e 1).

3. Postać ludzka.

^ anitn p rzystąp ię  do  szczegółowego om ów ienia postaci ludzk ie j 
w drzew orycie ludow ym , przy równoczesnem  porów naniu  z innem i dzia­
łam i sztuki ludow ej —  pragnę zwrócić uwagę n a  jeden  zasadniczy rys 
twórczości ludow ej i każdej wogóle prym ityw nej. W iem y już, że wszyst­
k ie  przedm ioty  —  a więc i  postać ludzką —  przedstaw ia artysta ludow y 
przy pom ocy kon tu ru . Jest rzeczą jasną, że sam  k o n tu r może określić 
ty lko  ogólnikowe cechy przedm iotu , subtelnych szczegółów samą lin  ją — 
bez m odelow ania — uzyskać n ie  podobna.

T ak  ogólnikowo m alow aną jest M adonna Leżajska u  Pawi. n r. 749, 
ryc. 12. T ak  samo u ję ta  jest tw arz Chrystusa w m alow idle na desce 
w M. Z. P . (ryc. 75) a w m alow idłach n a  szkle np . C hrystus z Podlasia 
(M. E. n. W.) lub  M adonna huculska (M. E. n. W. n r. 698). W innych  
działach sztuki ludow ej znachodzim y jeszcze w yraźniejsze u jęc ia  ogól­
nikow e np . na siekierkach drew nianych krakow skich, w postaciach wy­
b ijan y ch  sz tan cą2), lub  w kogutkach i gwizdawkach g lin ia n y c h 1).

Jeśli operu jąc w zasadzie ty lko konturem , chcem y jak iś szczegół 
specjaln ie podkreślić —  otrzym ujem y albo silny akcent ekspresyjny, 
albo m im ow olny często efek t satyryczny —  karykatu rę . T aką postacią 
k a ry k a tu ra ln ą  jest np . d jab e ł w M adonnie Szkaplerznej (M. N. U. 
n r. 14947), wiozący na  taczkach grzesznika k u  o tw artej paszczy p iek ła  
a to  dzięki kolosalnym , czarnym  rogom  i w ielkim  uszom. W ja k i sposób 
przy operow aniu  sam ym  kon tu rem  podkreślenie pew nych szczegółów 
może prow adzić do n ieporozum ień  ilu stru ją  np. rysunki z p iasku  przed 
chatam i we wsi Sm ardzewice w powiecie opoczyńskim . O bok baby  k ro ­
czy chłop, przy  którego nogach zwisają dwie kreski. A utorka tego dzieła 
M agdalena Zająców na zapytana, co owe niezrozum iałe kresk i p rzy  no ­
gach chłopca oznaczają — odp arła : „a przecie to som usy od butów 44 4).

1) S e w e r y n .  Hafty opoczyńskie. Lud. XXVI, str. 145.
2) C e r c h a. Dzwonki gliniane i siekierki drewniane z kiermaszów krakow­

skich. Lud. II, str. 219 i tablice.
3) P l e w i ń s k a .  Rzemiosło zdobnicze u ludu. Ziemia. I, str. 202 i nast.
4) J a n o w s k i .  Rysunki z piasku przed chatę. Wisła. XIV, str. 314. Tabl. 

V i VI.
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Ogólnikowe ujęcia postaci przy  pom ocy sam ych lin ij w sztuce ludow ej 
i barbarzyńskiej zestawił M okłow ski1). —  D rugą charakterystyczną ce- 
chą u jęcia postaci ludzkiej w drzew orycie ludow ym  jest specyficzny sto­
sunek w zajem ny poszczególnych części ciała. D obrze uw ydatni to zesta­
wienie drzew orytu z jego wzorem  np . św. K unegundy (Pawi. n r. 500, 
ryc. 22) z odpow iednim  sztychem  (ryc. 66). N a pierwszy rzu t oka widzi­
my, że wyniosła postać świętej skurczyła się w drzeworycie, stała się 
bardzej przysadkow ata i k rępa. Stosunek wysokości głowy do całej po­
staci w yraża się w sztychu liczbą 1 : 8, w drzew orycie 1 : 4.8, a więc n ie­
m al dwa razy jest m niejszy. Cała więc postać skurczyła się, a głowa urosła. 
Takie przysadkow ate postacie o k ró tk ich  nogach i dużych głowach są 
zjaw iskiem  n iem al powszechnem  w drzew orycie ludowym. Jako  przy­
k ład  przytoczę jeszcze postać św. F lo rjan a  (Pawi. n r. 95, ryc. 59). T ak ie  
skurczenie postaci postępuje  n ieraz tak  daleko, że cała postać rob i w ra­
żenie n iem al popiersia np . M adonna Łąkowska, (Pawi. nr. 1251/17) 
lub  postacie świętych w drzew orytach z drobnym i obrazkam i (M. N. U. 
n r. 26445 i 23088), P odobne p roporc je  posiada np. Chrystus na pokuckim  
świeczniku (M. D zied.), tra f ia ją  się tak ie  okazy i  w prow incjonalnej 
sztuce oficjalnej np . statua M adonny przed kościołem  św. Łazarza we 
Lwowie.

N ietylko w zajem ny stosunek wielkości poszczególnych członków 
ciała n ie zgadza się w drzeworycie ludow ym  z anatom ją p rzy ję tą  przez 
współczesną sztukę oficjalną — ale i w zajem ne ich położenie.

Ręce np . św. A ntoniego (Pawi. n r. 180) w yrastają n ie  z barków , 
lecz z piersi. Jeszcze w yraźniej w idać to  w św. M ichale (Paw i. n r. 951), 
lub  w św. Jan ie  u  stóp Ukrzyżowanego (Pawi. n r. 323, ryc. 47). Podobne 
ukształtow anie anatom iczne spotykam y w U krzyżow aniu m alow anem  na  
desce (M. Z. P., ryc. 74) w postaci M adonny. R ęka anioła Stróża (Pawi. 
nr. 952, ryc. 20), w skazująca w górę jest zupełnie luźnie przyczepiona do 
torsu  —  a w św. M ichale m alow anym  na szkle (M. E. n. W. nr. 656) wy­
rasta  ona w prost ze szyi.

Z przykładów  tych widzimy, że artyście ludow em u chodzi tylko 
o ogólnikowe zaznaczenie położenia czy ruchu  ręki, n ie dba zaś on zu­
pełnie o wierność anatom iczną.

Identyczne uwagi nasuw ają się przy  rozpatryw aniu  anatom ji i u ło ­
żenia nóg postaci drzew orytów  ludowych. B ardzo często nogi są n iepropor- 
cjonaln ie grube (nigdy długie) w stosunku do reszty ciała np. nogi Je ­
zusa Ukrzyżowanego (Pawi. n r. 54). Ciekawy jest w tym  w ypadku uk ład  
m ięśni nogi. Stopy i kostk i są w yraźnie oddzielone od goleni, te  znoiwu 
są rozczłonkowane zupełnie niezależnie od anatom icznego biegu m ięśni.

ł ) M o k ł o w s k i .  Sztuka ludowa w Polsce. Lwów. 1903, fig. 4 i 39.
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G ałki ko lan  nakoniec zaznaczono płaską pow ierzchnią, ściśle obrysowa­
ną  konturem , a złożoną z trzech  owalnych płaszczyzn. U kład więc ana­
tom iczny nogi rozwiązano dekoracyjnie, a n ie  naturalistycznie. W św. 
F lo rjan ie  (Pawi. n r. 1251/45, ryc. 43) praw a noga, podtrzym ująca w ia­
derko z wodą w yrasta gdzieś z boku, na wysokości n iem al pasa. Dość n ie ­
oczekiwanie, niew iele poniżej p iersi, w yrastają nóżki Dziecka w Ma­
donnie Łąkowskiej (Paw i. n r. 737, ryc. 36). Lewa nóżka założona na praw ą 
składa się poprostu  z dwóch ow alnych płaszczyzn, ta k  że n ie  m a wcale 
w rażenia skrótu.

N iekiedy spotykam y w drzeworycie ludow ym  bardzo prym ityw ny 
sposób ustaw iania nóg w profilu , podczas gdy to rs i głowę m am y dane 
n a  w prost. D obrym  przykładem  jest św. K azim ierz (Pawi. nr. 470). P o­
dobny uk ład  nóg znachodzim y z reguły w w ycinankach łow ickich lub  
np . w krzyżykach huculskich  rzniętych w drzewie.

Jeśli chodzi o anatom iczne rozczłonkow anie to rsu  męskiego, licznych 
przykładów  dostarczają nam  U krzyżow ania lub  drzew oryty, przedstaw ia­
jące Jezusa Boleściwego. W najprym ityw niejszych  w ypadkach tors ten  
jest rozczłonkowany w zupełnie n ieokreślony sposób np . w Chrystusie 
B olejącym  (Paw i. n r. 406, ryc. 54) lub  drugim  (B ib lj. Jag. B ystroń 
str. 24). Istn ie je  tu  w praw dzie pew ien zarys p iersi i b rzucha, ale form y 
są zupełnie niezdecydowane.

W  U krzyżow aniu (M. N. U. nr. 6185) uk ład  to rsu  obrysowany jest 
ty lko grubym  kon tu rem  i dzięki tem u działa silnie ekspresyjnie. Obryso­
wano w yraźnie półkola p iersi i żebra — brzuch  zaś oddzielono lin ją  
kończącą się ostrym  kątem  pod piersiam i. W innym  w ypadku (M. N. U. 
nr. 13450), p iersi tw orzą dwie płaszczyzny zaznaczone zaokrąglonem i 
lin jam i, a brzuch oddzielono tró jk ą tn y m  konturem . Całość to rsu  rozpa­
da się w ten  sposób n a  pięć płaskich, w yraźnie odgraniczonych po­
w ierzchni. Podobny uk ład  anatom iczny m a tors Jezusa w M. N. U. 
n r. 14407, ryc. 48. O krągłą lin ją  odgraniczony jest b rzuch  w Ukrzyżo­
w aniu z kościoła M arjackiego w K rakow ie (Pawi. n r. 1251/49). W tym  
ostatn im  w ypadku ciało Jezusa jest wygięte silnie w praw o, p iersi wy­
raźnie zarysowane, a b rzuch  płaski zupełnie —  silnie zacieniow any i ja ­
sno przeciw staw iony pozostałym  p artjo m  torsu. Całość odznacza się n ie­
zwykłą siłą wyrazu. K om binacją okrągłej form y brzucha z tró jk ą tn y m  
kon tu rem  odgraniczającym  go od żeber i p iersi —  jest uk ład  anatom iczny 
to rsu  Ukrzyżowanego u  Pawi. n r. 306, ryc. 17. P ionow ą lin ję  dzielącą 
sym etrycznie popiersie na dwie części zaznaczył w yraźnie tw órca U krzy­
żowania w M. N. U. nr. 17144, ryc. 24.

Podobne stylizowanie to rsu  Jezusa przez w yraźne oddzielenie po­
szczególnych p a rty j: p iersi, b rzucha i żeber —  przy  pom ocy k o n tu ru  
i cieniow anych płaszczyzn —  spotykam y już  w drzew orytach średnio-
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wiecznych i szesnastowiecznych. Identyczne n iem al pojęcie postaci C hry­
stusa znajdu jem y w huculskich  krzyżykach drew nianych.

Jak  drzew orytnik  ludowy przedstaw iał pierś kobiecą w idzim y np . 
n a  drzew orycie w M. N. U. n r. 23074 (ryc. 18), a w m alow idle na  szkle 
w M adom iie karm iącej Dziecko (M. E. n. W. nr. 682, ryc. 71). P ierś 
M arji w drzeworycie, k tó rą  ssie Jezus, zna jdu je  się pośrodku i bardzo 
b lisko  szyi.

Postacie M arji i św. A nny (Pawi. n r. 3, ryc. 2 ), siedzących na t ro ­
nach, nasuw ają nam  cały szereg spostrzeżeń. Torsy obu świętych niew iast 
są zwrócone trzy  czw arte k u  widzowi, natom iast nogi są rysowane w p ro ­
filu . Stopy M arji w czarnych pantofelkach  są w yraźnie w pro filu , świętej 
A nny znów jak b y  w w idoku z góry, ponieważ wszystkie palce nagich  
stóp są widoczne. Podobne niekonsekw encje anatom iczne w układzie po­
staci siedzącej w idzim y np. w W ieczerzy Pańskiej (M. N. U. 5777, 
ryc. 57). O wiele w ierniej trzym ał się n a tu ry  au to r m alow idła na  szkle, 
przedstaw iającego również O statnią W ieczerzę (M. E. n. W. nr. 627, 
ryc. 73).

U kład ciała postaci klęczącej, dość często w ystępującej w drzewo­
rycie ludowym , jest również z reguły zaznaczony ogólnikowo i schem a­
tycznie bez w nikania w anatom iczne szczegóły. Jako  p rzykład  przytoczę 
postać klęczącą w O ku O patrzności (M. E. n. W.) lub  aniołów  w Ma­
donnie T arnow ieckiej (Paw i. n r. 847). Postać leżącą w idzim y u  stóp 
świętego W alentego (Paw i. n r. 1172, ryc. 64), a lecącą głową na  dół 
w św. Jan ie  N epom ucenie (Paw i. n r. 59). U padek  te j postaci n ie  uwy­
datn ia  się wcale w układzie  ciała i szat, dom yślam y się jed n ak  tego 
z treści i z odw rotnego —  głową na dół —  je j wyrysowania.

Z dotychczasowych rozważań w ynika, że artysta ludow y nieznał 
anatom ji postaci ludzkiej, wystarczała m u ogólnikowa znajom ość je j 
kształtów .

W  podobny sposób ujm ow ał artysta ludow y tw arze osób p rzedsta­
w ianych: zadaw alał się ogólnym  ich  kształtem  i wrysowaniem  głównych 
ty lko szczegółów, ja k  oczy, brw i, usta i nos. C ieniow anie dzieli ty lko po­
szczególne p a r t je  tw arzy n a  odrębne płaszczyzny — n ie  m odelu je  zaś je j 
w ścisłem tego słowa znaczeniu (np. M adonna C zęsto ch o w sk aP aw i. 
n r. 649, ryc. 30 1). Identyczne pojęcie tw arzy ludzkiej spotykam y w m a­
low idłach na szkle np. w św. B arbarze (M. E. n. W. n r. 660).

P rzy  tak  ogólnikowem  u jęc iu  —  tylko kon tu ram i —  tw arz ludzka 
m usi pozostać niezindyw idualizow aną, a przeciw nie zbliża się do jed n o ­
litego dla wszystkich postaci schem atu. Różnice polegają ty lko  na ce- *)

*) Oczywiście w materjale, którym operuję, znajdują się również egzemplarze 
silnie zbliżone do wzorów grafiki oficjalnej, w których występuje wyraźnie mo- 
delunek twarzy, np. Madonna Szkaplerzna, Pawi. nr. 1251/44, ryc. 11.
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chach zew nętrznych: tw arz kobieca od m ęskiej różni się brak iem  zarostu 
i fryzurą, starca od m łodzieńca brodą i grubem i zm arszczkam i na czole 
i  t. p. Dobrze ilu stru je  to np . drzew oryt w M. Lub. n r. 124, „Lam ent 
nad  um arłym  kredytem 44. Tylko stroje, b rody  i wąsy różnią od siebie po­
szczególne tw arze — naw et „Żyd44 niem a żadnych cech rasowych w swem 
obliczu. Schem at wygolonej tw arzy m nicha rep rezen tu je  np . św. A ntoni 
(M. N. U. nr. 15510), głowy w p ro filu  —  Chrystus upadający  pod K rzy­
żem (Pawi. n r. 402, ryc. 50), tw arze M arji i Dziecka np . M adonna Ja ­
nowska (Pawi. n r. 696, ryc. 32): z oblicza małego Jezusa n ie  wyczy­
tam y Jego w ieku, w calem  u jęc iu  n ie  różni się wcale od tw arzy M atki. 
Dzieciństwo Chrystusa jest określone ty lko  cechą zew nętrzną —  w iel­
kością głowy i postaci w stosunku do M arji. Tw arze pachołków  w U pad­
ku  Jezusa w M. N. U. nr. 5501, ryc. 3, są tylko pozornie zindyw idualizo­
wane, ponieważ od siebie n ie różnią się one wcale, a co ciekawsze w ry ­
sunku  brw i i nosa p rzypom inają  oblicze Zbawiciela.

Schem atyzacja n ie  oznacza jednak  pozbaw ienia postaci wyrazu. 
W łaśnie dzięki silnym  uproszczeniom  form y, przy  równoczesnem  trak to ­
w aniu przedm iotów  jak o  płaskich  pow ierzchni dekoracyjnych i co za tern 
idzie przy  deform acji kształtów  rzeczowych —  w ystępuje w drzew ory­
cie ludow ym  silny akcent ekspresyjny.

Np. oczy M adonny w M. N. U. n r. 24792, zaznaczone ty lko dwiem a pół- 
ow alnem i kreskam i i czarnym  punk tem  źrenicy, bardzo w ielkie w stosun­
ku  do tw arzy —  m ają  w ybitną siłę wyrazu. Nieco bogaciej obram ow a­
ne, bo z zaznaczoną pow ieką, ale również wymowne są oczy św. S tani­
sława K ostki u  Pawi. n r. 1108, ryc. 15, lub  M adonny Częstochowskiej, 
n r. 648, ryc. 14. Ze sztuki cerkiew nej zapewne w zięli nasi drzew orytnicy 
owe olbrzym ie oczy o ogrom nych źrenicach, w patrzonych niepokojąco 
w widza. Podobne opracow anie oczu spotykam y niety lko  w ruskich  oka­
zach (np. w św. M ikołaju  w M. N. U. nr. 12319, ryc. 29), ale i w polskich 
np. w św. Stanisławie Kostce (Pawi. n r. 1108, ryc. 15), lub  w M adonnie 
Lwowskiej (M. N. U. n r. 5788, ryc. 37). Z wyrazem  prawdziwego tr iu m ­
fu  patrzą  w dół na  pokonanego szatana oczy św. M ichała w M. N. U. 
n r. 26639, a opracow ane całym  szeregiem kresek oczy M arji (u  Łubom, 
nr. 286) adoru jącej Dziecię, pełne są jak ie jś  niezw ykłej zadum y.

Rów nie prym ityw ne obrysow anie oka —  ja k  w drzew orytach ludo­
wych — napotykam y w m alow idłach na szkle np . w św. B arbarze w M. 
E. n. W. n r. 636.

Usta są z reguły zam knięte i zaznaczone ty lko  dw iem a (np. w Ma­
donnie Szkaplerznej u  Pawi. n r. 829), lub  też trzem a kreskam i (np. 
w M adonnie Częstochowskiej w M. N. U. n r. 13450/b, lub  Matce Boskiej 
Loretańskiej (Kieszk. n r. 17).

B ardzo charakterystyczne d la ujęcia tw arzy w drzeworycie ludo-
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wym jest opracow anie nosa. Jest on rysowany jedną kreską łączącą się 
z brw ią u  góry i  zaokrągloną u  dołu  (np. w św. O tylji u  Pawi. n r. 1251/28, 
ryc. 23). Ogólną kreskę u  dołu  wzbogaca n iekiedy rysunek jednej k lap ­
k i nozdrza. Schem at ten  pozostaje ten  sam w tw arzach zwróconych trzy  
czwarte ku  widzowi i w rysowanych naw prost. W  tym  ostatn im  w ypadku 
oczywiście nos n ie  jest osadzony praw idłow o, lecz zdeform owany. Jako 
przykłady podam  św. P io tra  i Paw ła u  Pawi. n r. 1251/5 i św. W ojciecha 
u  Pawi. n r. 1208 a, ryc. 62, k tórych  głowy są zwrócone trzy  czwarte ku  
widzowi — a znów Głowę Chrystusa u  Pawi. n r. 1251/3, jako  tw arz wy­
rysowaną naw prost. W ystępuje tu  silnie w spom niana deform acja, n ad a­
jąca tw arzy Jezusa specjalne piętno.

W łosy i zarost b rody  są stale po ję te  płaszczyznowo i to albo zupełnie 
bez różniczkow ania na poszczególne płaszczyzny (np. w św. M ikołaju  
w M. N. U. nr. 15421, lub  jeśli chodzi o zarost b rody  w św. M ikołaju  
w M. N. U. nr. 26639, ryc. 58), albo też — o wiele częściej —  rozwiąza­
ne dekoracyjnie jako  szereg odrębnych pow ierzchni, (np. u  św. Józefa 
w M adonnie Dzikowskiej u  Pawi. n r. 673, ryc. 4 ), częstokroć przecho­
dzących w ślim acznice i sp irale  (np. św. F lo rjan , Paw i. 1251/45, ryc. 43). 
Pew ną siłą ekspresji odznaczają się również dłonie, a szczególnie palce. 
O stosowaniu naturalistycznej anatom ji w większości w ypadków  niem a 
mowy. Jako  przykłady  przytoczę: M adonnę Turzańską (Pawi. n r. 46), 
Trem bow elską (M. N. U. nr. 25383) lub  Regnowską (Pawi. n r. 814). 
B ardzo rzadko ohok obrysow ania d łoni i palców kon tu rem  w ystępuje 
schem atyczny rysunek stawów w kształcie łuczków np . na  lewej ręce 
M adonny L ublin ieck iej (Pawi. n r. 751).

Zbierzm y pokrótce spostrzeżenia, do k tórych  doprow adziło  nas 
szczegółowe rozpatryw anie sposobu ujm ow ania przyrody przez obraź- 
ników  ludowych. W idzieliśm y, że w drzew orycie ludow ym  niem a cienio­
w ania przedm iotów , a jeśli ono w ystępuje, to  n iem a n a  celu ich m odelo­
w ania, lecz rozbicie n a  zespół dekoracyjnych płaszczyzn. B ardzo częsty 
jest zupełny b ra k  perspektyw y, a gdy już ona się pojaw ia, to w form ach 
prym ityw nych i w stosunku do współczesnej drzew orytom  sztuki warstw 
wyższych —- regresyjnych. Zwierzęta, drzewa i kw iaty odgryw ają w kom ­
pozycjach drugorzędną ro lę i spełn iają  zwykle funkcje  pom ocniczych, 
zdobniczych akcesorjów. Postać ludzka nakoniec w ystępuje w form ie 
schem atycznej, u ję ta  ogólnikowo. Podkreślone są ty lko najw ażniejsze, 
najisto tn iejsze elem enty je j k sz ta łtu 1). Prow adzi to  częstokroć —  przy 
równoczesnym b rak u  znajom ości anatom ji ciała i przy  stałem  dążeniu  do 
form  dekoracyjnych —  do deform acji kształtu . W  ten  sposób m im o 
schem atyzacji form  osiąga drzew oryt ludow y w ielką siłę wyrazu.

*) D o b r o w o l s k i ,  op. *cit., str. 12.
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IX . PRÓBA PSYCHOLOGICZNEJ IN T E R PR E T A C JI STYLU
LUDOW EGO.

1. Zebranie zasadniczych elem entów  sty lu  ludowego.

Z pośród autorów  piszących o drzeworycie ludow ym  —  nad  stylem  
jego zastanaw iali się Kieszkowski Ł) i B y s tro ń 1 2). Jako  cechy jego po­
da ją  schem atyzację, płaszczyzn owo ść u jęcia  przedm iotów  i dekoracyj­
ność. Do cech tych należałoby dodać jeszcze ekspresyjność i zasadniczy 
anaturalizm  koncepcji artystycznej. M ając już  za sobą badan ia  szczegó­
łowe, rozpatrzm y jeszcze raz pokrótce w ym ienione właściwości stylowe 
drzew orytu —  a ja k  już w idzieliśm y z zestawienia z innem i działam i —  
poniekąd  cechy charak teryzujące całą sztukę ludową.

P rzy  analizie form alnej drzew orytu ludowego n ajbardzie j rzuca się 
w oczy płaszczyznowość u jęcia  przedm iotów  plastycznych. Cecha ta  róż­
n i zasadniczo drzew oryty od ich wzorów graficznych i jest podstawą 
kształtow ania form  rzeczywistości w idzialnej. Z n iej w ynika przede- 
wszystkiem b rak  właściwego m odelunku przedm iotów , b rak  plastyki 
i perspektyw y. Pow ierzchnia obrazu zostaje rozbita  na  szereg płaszczyzn, 
odgraniczonych konturem , a w zajem ny ich stosunek norm uje  poczucie 
dekoracyjne artysty ludowego.

P lastyka u jęcia przedm iotów , przeciw staw ienie poszczególnych pól 
kom pozycji przy  pom ocy cieniow ania lub  co więcej pokrycia ich  nasi- 
lonem i i jaskraw em i barw am i — przyczyniają się do nadan ia  drzewo­
rytom  ludow ym  walorów w ybitnie zdobniczych. Bogato rozw inięta o rn a­
m entyka, wciskająca się we wszystkie płaszczyzny obrazu, bez względu 
na ich  sens rzeczowy, podkreśla tern silniej dekoracyjność i płaszczy­
znowość całej koncepcji artystycznej. D ekoracyjne tak ie  ujęcie harm o­
nizu je  przedziw nie z celem  artystycznym  drzew orytu ludowego, jak im  
było przyozdobienie ścian chaty czy kościółka wiejskiego.

1) Str. 16—17.
2) Str. 25—27.
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Poszczególne płaszczyzny okala gruby kon tu r, k tó ry  jest d la drze­
w orytnika ludowego głównym elem entem  konstrukcyjnym  obrazu, de- 
fin ju je  on bowiem  kształty  przedm iotów  widzianych. O bok płaskiego 
u jęcia  przedm iotów  jest lin ja  konturow a drugą specyficzną cechą sty lu  
ludowego.

Jako następny ważny elem ent stylu drzeworytów ludow ych m usim y 
wysunąć schematyczność u jęcia rzeczywistości, co um ożliw i nam  lepsze 
zrozum ienie psychologicznej postawy artysty ludowego. Czem jest sche­
m at i  jego najwyższa form a, typ , tłum aczy n a  m aterja le  zaczerpniętym  
ze sztuki dziecka S zu m an 1). W naszych drzew orytach określenie objek- 
tów przy  pom ocy lin ji konturow ej, zupełnie płasko, m a w łaśnie cha­
rak te r  w ybitn ie schem atyczny, to  znaczy rysunek danego p rzedm iotu  
lub  jego czięści jest uproszczony do naj charakterystyczniej szych jego 
elem entów. A rtysta ludowy, odtw arzając dany  p rzedm iot n ie  rysuje go 
w całej jego pełn i, w całem  bogactwie jego szczegółów. W skazuje już 
na to  sama dwuwymiarowość ujęcia, różna od trójw ym iarow ej rzeczy­
wistości. Posuwa ją  on jed n ak  jeszcze dalej i przeprow adza selekcję 
wśród wszystkich elem entów  przedm iotu  i reduku je  je  do k ilku  n a j­
ważniejszych, w ystarczających właśnie do na jbardz ie j uproszczonego, 
naiwnego, lecz wyrazistego obrazu przedm iotu. U derza to przedewszyst- 
k iem  w  u jęc iu  postaci ludzkiej, a głównie je j tw arzy, schem atyzacja taka  
rozciąga się również na zwierzęta, ornam entykę i k ra jobraz .

P łaskie ujm ow anie przedm iotów  przy  pom ocy kon tu ru , a więc przy 
pom ocy najprostszych i  najprym ityw niejszych środków  plastycznego wy­
pow iadania się, stwarza pew ien szablon zbliżający wszystkie drzew oryty 
ludow e do siebie bez względu na ich chronologję i autora. Mimo pew­
nych drobnych odm ian jedność stylowa tych  prac jest ta k  wspólna, że 
zaciera różnice indyw idualne i upodabn ia  wszystkie przedstaw ienia do 
siebie. D latego to tru d n o  mówić o poszczególnych „m istrzach“ drzewo­
ry tu  ludowego. Twórczość ta  bowiem  m a ch arak te r ponadindyw idualny 
i zbiorowy, co zbliża ją  bardzo w yraźnie do sztuki średniowiecznej.

Owa szablonowość twórczości ludow ej m a związek z jeszcze jedną 
cechą stylową drzew orytu ludowego —  z geom etryzacją form . „Najogól- 
niejszem i szablonam i u jm ow ania kształtów  są przedewszystkiem  figury 
geom etryczne“ 2) .

G eom etryzacja kształtów  rzeczywistych, a węc ich  deform acja, po­
w oduje w spom nianą już  powyżej ekspresyjność twórczości ludow ej. Siła 
wyrazu drzeworytów ludow ych —  podobnie ja k  w sztuce średniowiecz­
nej i  cerkiew nej —  wypływa właśnie z geom etryzacji i schem atyzacji

A) Sztuka dziecka. Psychologja twórczości rysunkowej dziecka. Warszawa 1927, 
str. 39 i sq. i str. 77 i sq.

a) S z u m a n ,  op. cit. str. 75.
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kształtów. Schem atyczny bowiem rysunek postaci odejm uje drzew oryto­
wi ludow em u p iętno  naturalistyczne, przy  równoczesnem zaś rozbiciu 
kom pozycji na  zespoły płaszczyzn dekoracyjnych, następu je  częstokroć 
silna deform acja kształtów  rzeczywistych, co u  w idza m usi wywołać 
odpow iedni efekt em ocjonalny. Potęgę tego w yrazu wzm acnia jeszcze 
prosto ta konstrukcji, k tó ra  daje  drzeworytowi ludow em u niezw ykły p a­
to s 1), m ający w sobie pew ien rys niezaprzeczonej m onum entalności.

D rzew oryt ludowy daleki jest od naturalizm u. Należy jed n ak  stw ier­
dzić, że na dnie każdej, na jb ard z ie j naw et zdeform ow anej konstrukcji —  
leży zawsze substrat re a ln y * 2). W ynika z tego, że zasadniczein tw orzy­
wem kom pozycji drzew orytu ludowego, ta k  pod względem rzeczowym, 
ja k  form alnym , była zawsze rzeczywistość w idzialna. O dróżnia to drze­
w oryt ludowy bardzo w yraźnie od współczesnej sztuki abstrakcyjnej.

Liczne natom iast analog je, ta k  techniczne, ja k  i stylowe, wiążą 
twórczość ludow ych obraźników  z prym ityw am i średniowiecznym i. W n a­
stępnym  ustępie rozpatrzym y jeszcze pewne w spólne rysy, zbliżające 
drzew oryt ludow y do sztuki barbarzyńskiej i dziecięcej.

D eform acja w sztuce ludow ej n ie pochodzi jednak  jedynie  z geo- 
m etryzacji form . Spotykam y tu  również pewne świadome „przekształce­
n ia  afektyw ne443), polegające n a  przerysow aniu, czy przestylizow aniu 
pew nych form  pod  wpływem  żywego uczucia twórcy. Jako  najlepszy 
przyk ład  może służyć Ukrzyżowanie u  Paw likow skich nr. 1251/40, 
ryc. 49.

Stylizacja objaw ia się na jsiln iej w ornam entyce i kolorycie, k tóre 
nad a ją  drzeworytowi ludow em u w ybitne p iętno dekoracyjne. D ekora­
cyjność polega tu  głównie na zam iłow aniu do sym etrji i ry tm ik i, widocz- 
nem  we wszystkich niem al dziełach ludowych. R ytm ika najsiln iej i naj- 
spontaniczniej wyładow uje się w ornam entyce i to często n ie  związanej 
z sam em  przedstaw ieniem  i jego pierwowzorem , ja k  np. w św. B ar­
barze w M. N. U. nr. 22867, ryc. 21. W idzim y tu  ornam ent fryzowy, 
k tó ry  jed n ak  m a potencjalną możność rozwinięcia się w nieskończony 
(„unend licher R ap p o rt44 R ieg la). Podobne cechy posiada również o rna­
m entyka krzyża w drzew orycie u  Pawi. n r. 306, ryc. 17. T u  też n a jle ­
p iej w idzim y, ja k  płaszczyznowe i  schem atyczne u jęcie rzeczywistości 
pozwala na  bu jn y  i nieskrępow any naturalistyczną koncepcją kształtów  
rozkw it dekoracyjnej ornam entyki.

Wyliczione tu  elem enty stylu drzew orytu ludowego dadzą się w pew­
nej m ierze rozciągnąć n iety lko na  całą sztukę plastyczną —  ale także

*) S o k o ł o w s k i ,  str. 471. — B y s t r o  ń, str. 27.
2) Por. G a w i ń s k i  Wł. Artysta wobec sztuki ludowej. Ziemia. II, str. 244—246. 
*) Por. S z u m a n, op. cit., str. 64.
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n a  lite ra tu rę  lu d o w ą 1). Z najdujem y w n ie j również anaturalizm , p ry ­
m ityw izm  treści i form y, typizację i niezw ykłą siłę wyrazu.

2. Psychologiczne podłoże sty lu  drzew orytów  lu d o w y c h 2).

O braźnik  ludow y kopjow ał z' reguły wzory graficzne. W  epoce, 
z k tó re j pochodzą nasze drzew oryty ►—  grafika ofic ja lna była naturali- 
styczna, to  jest przedstaw iała przedm ioty  w  tak ie j re lacji, w jak ie j się 
ojku n aszem u 3) narzucają. W rękach  jed n ak  drzew orytnika ludowego 
kopjow ana rycina przem ienia się w dzieło dalekie od naturalizm u. G u­
b ią  się ustalone p roporc je  postaci ludzkiej, deform uje się je j układ  
anatom iczny, z zanikiem  perspektyw y geom etrycznej ujęcie wgłębne 
zam ienia się w płaszczyznowe, czysto dekoracyjny kolory t trac i związek 
z w yobrażonym  przedm iotem . Pow staje dzieło an a tu ra lis ty czn e4) . P o ­
nieważ kop ja  n ie zgadza się z oryginałem  w sam em  zasadniczem  ujęciu  
tem atu  —  w  stylu —  m usim y ją  uznać za wypływ sam odzielnej tw ór­
czości artysty  ludowego. W edle W u n d ta 5) wszelka twórczość rodzi się 
z fan tazji, tę  ostatnią zaś cechuje m iędzy innem i „sam odzielna działal­
ność świadomości w kształtow aniu  m a te rja łu  spostrzeżenia446). A więc 
artysta ludowy będąc sam odzielnym  tw órcą u rab ia ł m aterja ł, k tórego 
m u dostarczyły wzory graficzne w sposób, ja k i m u dyktow ała świado­
mość środowiska, d la którego tw o rz y ł7).

W iem y skądinąd, że u jęcie plastyczne rzeczywistości, a więc form y 
w idzenia ludzkiego zm ieniały się w ielokrotnie w ciągu w ieków 8). T ru d ­
no jest uchwycić wszystkie przyczyny tych różnic, jest w każdym  razie 
rzeczą pewną, że główną ro lę  odgryw ał tu  poziom  k u ltu ry  danej epoki 
i  danego k r a ju 9). Jeśli zaś form a w idzenia artystycznego jest funkcją  
stopnia ku lturalnego  danego środowiska —  w tak im  razie jest rzeczą 
jasną, że n iety lko w różnych czasach, ale i na  różnych szczeblach spo­
łecznych te j sam ej epoki historycznej, inna  jest s tru k tu ra  w rażeń *)

*) B y s t r o ń. Artyzm pieśni ludowej. Poznań 1921, str. 2—5.
2) Por. S z u m a n. Psychologja twórczości art. ludu. Przegl. Warsz. 1925, czer­

wiec, i Dawne kilimy w Polsce i na Ukrainie, Poznań 1929, str. 98 i sq. 
s) To jest cywilizowanego, nowoczesnego Europejczyka.
4) Por. uwagi o sztuce ludowej T. S e w e r y n a ,  Hafty opoczyńskie. Lud. 

XXIV, str. 145, i D o b r o w o l s k i e g o ,  Śląska rzeźba ludowa, str. 12.
5) Völkerpsychologie. Leipzig 1908. T. III, str. 74—75.
6) „Selbsttätige Wirksamkeit des Bewustseins in der Gestaltung des Stoffs der 

Wahrnehmung“.
7) Por. uwagi o twórczości literackiej ludu: R o ż . n i e c k i ,  Duńskie podania 

ludowe o Polakach. Wisła XIV, str. 115.
8) W ö l f f l i n .  Kunstgeschichtliche Grunbegriffe. München. 1918.
8) Por. D o b r o w o l s k i .  Śląska rzeźba ludowa, str. 14.
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optycznych. Tłum aczy nam  to, dlaczego dzieło ludowego drzew orytnika 
odbiega od swego wzoru.

Odskok ludow ej k o p ji od je j wzoru tłum aczyć m ożna również przy 
pom ocy teo rji w ielu rzeczywistości, opracow anej przez Leona Chw istka Ł) . 
W edle tego au tora  ogrom ne sprzeczności, jak ie  otrzym ujem y przy ze­
staw ieniu poszczególnych systemów filozoficznych, a w szczególności 
estetycznych —  m ożna w sposób zupełnie prosty  i logicznie uzasadnio­
ny  usunąć przez przyjęcie k ilk u  rów norzędnie istn iejących rzeczy­
wistości. N a niższych szczeblach rozw oju ku lturalnego  i w życiu naszem 
codziennem  m am y do czynienia z rzeczywistością na tu ra lną . Składa się 
ona z osób i rzeczy, istniejących niezależnie od tego, czy je  ktoś widzi, 
lub  może widzieć. Obok tych zasadniczych elem entów  rzeczywistości 
w ystępują drugorzędne w postaci stanów psychicznych. Związany z rze­
czywistością n a tu ra ln ą  pogląd na świat —  rozw ija się głównie pod w pły­
wem życia społecznego i jest wyraźnie od niego zależny. Sztukę będącą 
odbiciem  te j rzeczywistości nazywa Chwistek prym ityw ną. A rtysta p ry ­
m ityw ny rysowane przez siebie przedm ioty  u jm u je  przy  pom ocy ich 
cech charakterystycznych, opierając się przytem  na  pam ięci i k ieru jąc 
się zasadą „com m on sense“, p o p artą  w iedzą o p rzed m io c ie1 2). Na jednej 
płaszczyźnie spotykają się przedm ioty  i osoby, w idziane z b liska i daleka, 
dane w prost w spostrzeżeniu i tylko pom yślane —  zgodnie z w iarą 
w rea lną  rzeczywistość w szelkich zjawisk. G łębia i perspektyw a, wy- 
stępu je  dopiero  w drugim  stopniu rzeczywistości, w rzeczywistości ra ­
cjonalnej czyli fizykalnej, k tó re j odpow iada sztuka naturalistyczna. 
W te j ostatn iej żyli twórcy rycin, k tó re  były  w zoram i d la naszych drze­
worytów. Obok w ym ienionych systemów rzeczywistości wyróżnia jeszcze 
Chw istek rzeczywistość w rażeń i rzeczywistość wyobrażeń, pierwszej od­
pow iada im presjonizm , drugiej ekspresjonizm .

Jakkolw iek teo rja  w ielu rzeczywistości n ie w yjaśnia nam  dostatecz­
nie struk tu ry  w idzenia artysty prym ityw nego, a więc i  ludowego —  zbyt 
schem atycznie bowiem  łączy rzeczywistość codzienną człowieka cywili­
zowanego dzisiejszego ze sposobem ujm ow ania zjaw isk przez p rym ity ­
wów —  staje  się jed n ak  p rzydatną d la zrozum ienia owej rozbieżności 
drzew orytu ludowego i współczesnej m u grafik i w arstw  wyższych. P o ­
nadto  trafn ie  zwraca uwagę na charakterystyczny dla sztuki prym ityw nej 
sposób ujm ow ania przedm iotów  nie w prost z na tu ry , lecz jakgdyby 
y pam ięci, z instynktow nej, jakby  zakorzenionej w um yśle wiedzy 
o przedm iocie. N iejednokro tn ie  zauważono, że dzieci i artyści prvm ityw-

1) Wielość rzeczywistości, Kraków, 1924, i Wielość rzeczywistości w sztuce. 
Przegląd współczesny. R. III, nr. 24, str. 79—95.

2) Wielość rzeczywistości w sztuce. Przegl. współcz. R. III, nr. 24, str. 89.
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n i rysują przedm ioty  n ie tak  ja k  je  w idzim y, lecz tak  ja k  je  sobie przy­
pom inam y, czy raczej ja k  je  p o jm u je m y 1). T aki typ  twórczości n a ­
zwano sztuką ideoplastyczną. Łatwo zauważyć, że schem atyczne postacie 
drzeworytów ludow ych są rysowane również jakgdyby z pam ięci.

Ideoplastyka więc łączy w yraźnie twórczość ludow ą ze sztuką dziec­
ka i ludów  pierw otnych. N ajbardziej charakterystyczną cechą ideopla- 
styki jest schem atyczne ujm ow anie rzeczyw istości2). Sztuce dziecka — 
podobnie ja k  ludow ej —  b rak  p lastyki i perspektyw y —  środki w yrazu 
ograniczają się do płaszczyzny i przedew szystkiem  kon tu ru , k tóry , zu­
pełnie ja k  w naszych drzew orytach, jest elem entem , określającym  
kształt przedm iotów  widzianych. W edle W u n d ta 3) rysunki dziecka po­
siadają dwie specyficzne cechy: są rysowane z pam ięci — i uwaga ry ­
sującego ogranicza się do pewnych tylko objektów  lub  naw et pewnych 
ty lko ich części. Skonstatowaliśm y w drzeworycie ludow ym  wyraźny 
prym at postaci lu dzk ie j; zwierzęta, rośliny i k ra job raz  tworzą tylko 
kulisy dla pierw szoplanow ych figur ludzkich. Podobne zjawisko można 
zaobserwować w sztuce d z ieck a4). Pew ne analogje w u jęciu  przyrody 
w sztuce dziecka i w drzew orytach ludow ych rzucają  się w oczy. O bok 
prym atu  postaci ludzkiej, m am  tu  na m yśli przedew szystkiem  przedsta­
wienie zwierzęcia z reguły w p ro filu  i częstokroć nieokreślony bliżej 
jego kształt. P onadto  twarz ludzka w drzeworycie ludow ym  jest ryso­
w ana niekiedy w dwóch rzu tach : w bocznym  i naw prost. I  w tym  wy­
pad k u  skonstatować m usim y w yraźną analogję, k tó rą  należałoby roz­

ciągnąć i na sztukę ludów pierw otnych.
Jeśli chodzi o określenie elem entów  stylowych sztuki dziecka i je j 

w yrazu, to są one n iem al identyczne, ja k  w sztuce ludow ej. Płaszczy- 
znowość u jęcia, dom inująca ro la kon tu ru , schem atyzacja —  charak tery ­
zu ją  zarówno sztukę ludow ą, ja k  i sztukę dziecka. Dziecko, zupełnie 
podobnie ja k  artysta ludowy, jest ideoplastykiem , „n ie  rysuje swych 
schematów z natury , z m odelu rzeczywistego, lecz rysuje z głowy, z p a ­
m ięci, z w yobraźni“ 5). Schem atycznym  rysunkom  dziecka odpow iadają 
schem aty pojęciowe, przy pom ocy których  przysw aja sobie ono zjawiska 
świata otaczającego. P rzebogatą różnorodność tych zjawisk um ysł dziec­
ka (i ludu) m usi sobie uprościć, zredukow ać do pew nej ograniczonej 
ilości schem atycznych form ułek, o ile wogóle chce się w nim  zorjento-

D V e r w o r n .  Ideoplastische Kunst. Berlin 1913, str. 4—12, por. Szuman, op. 
eit., str. 29 i sq.

2) S z u m a n ,  op. cit., str., 29 i sq., str. 111.
3) Völkerpsychologie. T. III. Leipzig, 1908, str. 94.
4) Ditto, str. 95.
5) S z u m a n ,  op. cit., str. 31.
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wać. Schem at rysunkowy jest świadectwem „upraszczającej apercepcji“ *)• 
Bez zdolności tw orzenia schematów dziecinny czy prym ityw ny umysł 
nie byłby zdolny do uporządkow anego ujęcia w ielorakich form  rzeczy 
wistości, do ich zrozum ienia. Nawet bardzo wykształcony człowiek nie 
może objąć wszystkich dziedzin życia i jest zmuszony w pojm ow aniu 
ich posługiwać się pew nem i u tartem i form ułkam i. Umysł pierw otny, 
naiwny, całość zjawisk upraszcza do k ilku  tak ich  schem atów i przy  ich 
pomocy usiłu je zrozum ieć ich związek i sens. Odbiciem  plastycznem  ta ­
kiego prym ityw nego pojm ow ania świata jest właśnie sztuka ludowa 
i sztuka dziecka. A nalogje więc m iędzy niem i leżą nietylko w ich sty- 
lowem podobieństw ie, ale głębiej —  w psychologicznej postawie arty ­
stów ludowych i dzieci.

Podobne podłoże psychologiczne m a także sztuka ludów pierw ot­
nych i p ry m ity w n a* 2). Umysł pierw otny n ie widzi różnicy m iędzy czło­
w iekiem  a otaczającą go p rz y ro d ą 3). N ietylko an tropom orfizu je  zwie­
rzęta i rośliny, ale ożywia także przedm ioty m a rtw e 4). Oczywiście n ieu ­
chwytne są dla niego* różnice i w obrębie jednego gatunku przedm io­
tów. W sztuce uwidocznia się to w w yraźnym  szablonie rysunku: każda 
np. głowa ludzka jest rysowana tak  samo, postać zaś ograniczona do k il­
ku  zaledwie lin ij, tworzących niejako  symbol figury  ludzkiej. Oschłość 
rysunku przypom ina n iekiedy pism o obrazowe, k tóre  zresztą jest niczem 
innem  ja k  w łaśnie tego rodzaju  szab lonem 5). T ak charakterystyczna dla 
drzew orytu ludowego schem atyzacja — jest niezaw odnie rem anentem  
takiego u jęcia rzeczywistości.

W  sztuce ludow ej stypizowana jest nietylko postać ludzka czy zwie­
rzęca, lecz i ornam ent. Poszczególne zaś motywy tego pierw otnego o rna­
m entu  są naogół w spólnem  dobrem  całej niem al ludzkości. To też bardzo 
zawodną w w ynikach jest skłonność badaczy do przyjm ow ania teo rji 
w ędrówki danego m otywu ornam entacyjnego naw et tam , gdzie można 
przypuścić śm iało sam orództwo takiego p o m y słu 6). Problem atyczność 
teo rji w ędrówek wątków zdobniczych jest tem bardziej wyraźną, że tw o­
rzą one jeden  z najstarszych w spólnych w swym zrębie dorobków  k u l­
tu ralnych  ludzkości. Popęd  zdobniczy bowiem jest właśnie jedną  z naj-

*) Ditto, str. 74.
2) Ditto, str. 111 i 123, por. Spostrzeżenia o rysunku u zwyrodniałych pierwot­

nych i dzieci. Bulletin de la société dauphinoise d’etnologie, T. IX, str. 3 tłum. 
Massonius, Wisła XVII, str. 486.

s) T y l o r .  Cywilizacja pierwotna, tłum. poi. Warszawa. T. II, str. 153.
4) V i g n o 1 a. Mythus u. Wissenschaft, München 1880, str. 75.
5) Petrow. Pismo obrazowe. Wisła, XII, str. 680.
6) Por. uwagi o wędrówce motywów w literaturze ludowej. F i s c h e r .  Wgtek 

odkwitajęcej gałęzi. Lud. XV, str. 200.
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bardziej elem entarnych potrzeb człowieka, bardziej pierw otną niż po­
trzeba osłony c ia ła 1).

Z tego popędu zdobniczego wypływa ów przedziw ny zmysł deko­
racyjny, właściwy całej sztuce prym ityw nej —  a więc i ludow ej. Dzięki 
n iem u to wszelkie kształty  przedm iotów  w drzeworycie ludow ym  n a ­
b ie ra ją  form  w ybitnie dekoracyjnych, albo są pokry te  szczelnie o rna­
m entem .

N ietylko ornam ent pierw otny, ale i sam sposób stylizow ania rzeczy­
wistości jest w spólny wszystkim ludom  stojącym  na niskim  szczeblu 
rozw oju. Sztuka wszystkich tych ludów  jest n iem al bliźniaczo do siebie 
podobna. (Ta powszechna jednostajność świadczy o tern, iż charak te r 
rasy w rozw oju sztuki n ie  posiada rozstrzygającego zn aczen ia1 2). Zdanie 
to potw ierdza w całej rozciągłości także porów nanie ze sztuką dziecka, 
k tó ra  jest zupełnie identyczna u  wszystkich narodów  europejskich . Go 
więcej, naw et sztuka ludow a (co w yraźnie w idać np . w zestaw ieniu n a ­
szych drzew orytów  z francuskiem i, w łoskiem i czy bułgarskiem i) posiada 
wspólny język: stylowo i form alnie twórczość ludow a różnych narodów  
jest w swej najgłębszej istocie niem al bliźniaczo podobna. Oczywiście 
pewne, w yraźne zresztą, wpływy sztuki o fic ja lnej, pewne rem in i­
scencje stylów historycznych, pewne akcesorja zew nętrzne wreszcie —  
pozw alają naogół odróżnić drzew oryty ludowe wschodniej czy zachod­
niej E uropy , ale zasada kształtow ania rzeczywistości jest ta  sama w pry- 
m ityw nem  dziele Francuza, Polaka, czy R osjanina. Te wspólne, elem en­
tarne, schem atyczne sposoby tw orzenia są dobrem  ogólnem  całej ludz­
kości i jednoczą w yraźnie sztukę ludow ą, prym ityw ną i barbarzyńską 
i wreszcie sztukę dziecka. Jedność sztuki na niskim  poziom ie k u ltu ra l­
nym  i rozwojowym jest n iezap rzecza ln a3), a wypływa ona ze wspólnego 
wszystkim um ysłom  prym ityw nym  św iatopoglądu.

R ekonstrukcja tego św iatopoglądu m usi mieć oczywiście ch arak te r 
w ybitnie h ipotetyczny i opierać się w znacznej m ierze n a  in tu ic ji b ad a­
c z a 4). Umysł prostaczy w yraźnie odczuwa ograniczoność ludzkiego po­
znania, niem ożność zbadania całego, leżącego wokół niego świata z ja­
wisk. W  najgłębszych w arstw ach duszy naw et cywilizowanego człowieka 
drzem ie poczucie przygniatającego bogactwa bytu , pod  k tórem  załam uje 
się cały gmach, wzniesiony naszem  doświadczeniem  i w rodzoną nam  wia-

1) R i e g l .  Stilfragen. Berlin, 1893, str. 22. „Das Schmuckbedürfniss ist eben 
eines der elementarssten Bedürfnissen des Menschen, elementarer als dasjenige nach 
Schutz des Leibes“. Por. Ernest G r o s s e .  Początki sztuki. Warszawa 1904, str. 45.

2) G r o s s e ,  op. eit., str. 265.
3) Por. uwagi D o b r o w o l s k i e g o ,  Śląska rzeźba ludowa, str. 14.
4) Próbę takiej rekonstrukcji dał m. in. W o r r i n g e r  w Formprobleme der 

Gotik, München 1922, str. 14—18.
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rą w antropocentryczny uk ład  świata. Człowiek pierw otny rzucony 
w obcą i wrogą m u przyrodę odczuwał oczywiście o wiele silniej ów 
lęk  przed  nieznanym  i wielopostaciowym  bytem . Poszukuje więc w ar­
tości, k tó reby  go orjentow ały  w chaosie zjawisk. N ieskończoną ich re- 
latywność m usi zm ienić na wartości absolutne i proste. W poszukiw aniu 
prostych form  absolutnych zwraca się do kształtów  geom etrycznych, 
stereom etrycznych i —  co za tern idzie — schem atyzuje przedm ioty  
w idziane. W ydziera je  w ten  sposób zm iennem u światu zjawisk, red u k u je  
ich  zm ienny, zjawiskowy ch arak te r do najw ażniejszych cech specyficz­
nych, tłum aczy te  cechy na mowę abstrakcyjną lin ij, asym iluje ją  
z ornam entem  dekoracyjnym  i geom etrycznym  i w ten  sposób nadaje  
im  form ę absolutną. Schem atyzacja więc zjaw isk jest dla sztuki p ie r­
w otnej i ludow ej koniecznością i w dalszem  stad jum  w sposób na tu ra ln y  
łączy się z płaskiem  ujęciem  rzeczywistości. W ten  sposób bowiem  wy­
dziela ona przedm ioty  zjaw isk z relatyw nego świata trójw ym iarow ego 
i p rzy  pom ocy konturów  przenosi na płaszczyznę.

W artość em ocjonalna sztuki ludow ej leży więc głównie w wymowie 
je j lin ij i płaszczyzn. Ponieważ każda czynność człowieka prym ityw nego 
jest tw órczą (nie zm echanizow aną ja k  obecnie), każda więc m a silne 
zabarw ienie uczuciow e1). To też siła ekspresji sztuki ludow ej, zwią­
zana z samą czynnością artysty, leży raczej w form ie, niż w treści p rzed ­
stawień, zaczerpniętej np . w drzeworycie z wzorów sztuki oficjalnej.

Przeprow adzona in te rp re tac ja  psychologiczna stylu drzeworytów lu ­
dowych m a ch arak te r szkicowy. Do pew nej syntetycznej całości dojśćby 
m ożna dopiero  po rozszerzeniu dokładnej analizy form alnej na całą 
sztukę ludow ą i równoczesnem sam odzielnem  zbadaniu  sztuki dziecka, 
prehistorycznej i prym ityw nej. W  rozpraw ie te j zaś oparłem  się w du­
żej m ierze na pracach  innych badaczy, sprzecznych n ie jednokro tn ie  ze 
sobą i o odm iennym  od założonego przeze m nie celu badawczym . L uki 
w psychologicznej in te rp re tac ji sztuki ludow ej —  w oparciu  ty lko 
o drzew oryty —  są nieuniknione. Dotyczą one głównie w artości reli- 
gijno-kultow ych, jak ie  niezaw odnie posiadały pew ne form y artystyczne 
w sztuce prym ityw nej.

P rzekonanie  o decydującej ro li pew nych symbolów kultow ych 
w tw orzeniu form  i motywów artystycznych —  m a wśród etnologów 
w ielu zwolenników. N iektórzy posuw ają się tak  daleko, że odm aw iają 
ludow i naszem u „wrodzonego jakoby  upodobania  w zdobnictw ie“ 2). 
L ud dzisiejszy ty lko m echanicznie i bezw iednie, jak b y  odruchowo, zdo- *)

*) M a l i n o w s k i .  Wierzenia pierwotne i forrny ustroju społecznego. Kra­
ków, 1915, str. 98.

2) A n t o n i e w i c z .  Pisanki w Polsce. Ziemia IV, str. 188.
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foi swe wytwory, nie zdając sobie zupełnie sprawy ze znaczenia i właści­
wego sensu tych fo rm 1).

Można przypuszczać, że n iek tóre  motywy zdobnicze posiadały u k ry ­
tą  treść symboliczną. H ipoteza ta  nab iera  wszelkich cech praw dopo­
dobieństw a, dzięki silnym  analogjom  prym ityw nej sztuki ludu  naszego 
z twórczością współczesnych ludów  barbarzyńskich , w k tó re j znajdujem y 
tak ie  sym boliczne m otywy i p rzed staw ien ia1 2).

N ie w ynika jednak  z tego, jakoby  u  kolebki wszystkich p rzedsta­
w ień ludow ych dało się wykryć ta jem ny  sens sym boliczny, związany 
z ich treścią. Dowodzą tego właśnie drzew oryty ludowe. Podana przeze 
m nie próba ich psychologicznej in te rp re tac ji zwraca uwagę na głębsze 
znaczenie ich walorów form alnych, a nie poszczególnych motywów rze- 
czowych. W tym  w ypadku więc ty lko  analiza zasad kształtów ania rze­
czywistości w sztuce, a nie treści zaczerpniętej z wzorów obcych, um ożli­
wia nam  poznanie św iatopoglądu ludowego artysty.

1) J a n u s z .  Zdobnictwo ludowe w okolicach Lwowa. Ziemia. IV, str. 86. Por. 
W a w r z e n i e c k i .  Kilka słów o racjonalnem rozumieniu rzeczy ludowych. Ziemia 
1. Str. 810.

2) Por. badania psychoanalityków. B y c h o w s k i .  Psychoanaliza. Lwów—War­
szawa 1928, str. 35 et sq.
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ZAKOŃCZENIE.

Z daję sobie sprawę, że rozpraw a ia posiada pewne luk i i n iedocią­
gnięcia, k tóre  jed n ak  były n ie do usunięcia przy  obecnym  stanie badań  
nad  sztuką, a w szczególności nad  drzew orytam i ludow em i — i w  wa­
runkach , w jak ich  pracę tę  podjąłem . P ragnę b rak i te  z grubsza w tern 
m iejscu wyliczyć i w ten  sposób zdać sprawę, w jak im  k ie runku  pow in­
ny pójść dalsze badania.

O publikow any dotąd  m aterja ł dotyczący drzeworytów ludow ych 
udało  m i się w znacznym  stopniu rozszerzyć, bo n iem al p ięciokrotnie. 
N iem niej jed n ak  poszukiw ania m oje w ym agają stanowczo uzupełn ien ia  
okazam i, k tó reby  się niezaw odnie udało  znaleźć jeszcze w poszczegól­
nych zbiorach. Wówczas m ożnaby przystąpić do w ydania pełnego k a ta ­
logu wszystkich drzeworytów ludowych, znajdujących  się na naszych 
ziem iach, do k tó re j to pracy posiadam  już poważne m aterja ły . Z najo­
mość zaś okazów z całego k ra ju  um ożliw iłaby rozstrzygnięcie defin ityw ­
ne całego szeregu naszkicowanych tylko w te j pracy problem ów .

Na pierwszy p lan  wysuwa się oczywiście kw estja topografji drzewo­
rytów  i ustalenie środowisk twórczości tej gałęzi sztuki ludow ej. Po­
dane w te j p racy  ich rozmieszczenia udałoby się niezaw odnie znacznie 
zagęścić.

Poniew aż w rozpraw ie te j poświęciłem  główną uwagę analizie fo r­
my drzeworytów ludow ych i ich psychologicznej in te rp re tac ji — pozo­
stawiłem  um yślnie na uboczu kwestję narodowości obraźników  ludo­
wych, szczególnie na terenach  o ludności m ieszanej. Ja k  w spom niałem , 
d la in te rp re tac ji form alno-stylowej spraw a ta  nie m a zasadniczego zna­
czenia. P rob lem  ten  m ożnaby rozstrzygnąć, m ając pełny obraz p rodukcji 
drzew orytniczej na teren ie  Polski i obfitszy m ate rja ł porównawczy 
z drzew orytnictw em  narodów  sąsiadujących z Polakam i.

W toku  te j pracy w yraziłem  przypuszczenie, że niem al dla każdego 
drzew orytu ludowego udałoby się odszukać jego wzór graficzny. P rze­
prow adzenie dalszych badań  w tym  k ierunku  jest rzeczą nieodzowną. 
M iałyby one w pierwszym  rzędzie w ielkie znaczenie dla badań  nad
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ikonografją drzeworytów. W ym agają również uzupełn ien ia  stud ja  porów ­
nawcze nad  ikonografją  m alow ideł na szkle —  a szczególnie m alow ideł 
n a  desce i p łó tn ie, do tąd  zupełnie nieopracow anych.

N akoniec pragnę jeszcze raz podkreślić, że przeprow adzona przeze 
m nie in te rp re tac ja  psychologiczna form y drzew orytów  ludow ych m a 
ch arak te r szkicowy i wymaga jeszcze szczegółowych bad ań  porów naw ­
czych ze sztuką pierw otną i dziecięcą —  i silniejszego zw iązania tw ór­

czości ludow ych obraźników  z całokształtem  sztuki ludowej.
Sztuką ludow ą zajęto  się stosunkowo niedaw no i  badan ia  w tym  k ie­

run k u  pozostaw iają jeszcze w iele do życzenia. Tern też tłum aczę b rak i 
te j rozpraw y, k tó re  dopiero co wyliczyłem i k tó re  sam na jlep ie j do­
strzegam. Zajm ow ano się do tąd  system atyką, techniką, ikonografją dzieł 
ludow ych —  ale n ik t niem al n ie przeprow adził w yczerpującej i su­
m iennej ich  analizy form alnej i stylistycznej. Pracow ałem  więc w te ­
renie m ało znanym  dla h istoryka sztuki i torow ałem  dopiero ścieżki 
wiodące do jego poznania. T akie jest też znaczenie te j pracy.
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LA GRAVURE PO PU LA IR E SUR BOIS EN  POLOGNE.

Résumé.

T ou t au débu t l ’au teu r rem arque que relativem ent aux études h i­
storiques sur l’a rt popu la ire  la m éthode h isto rique  s’est m ontré  trom ­
peuse; il conseille de concentrer une atten tion  tou te particu liè re  sur 
l’analyse des form es, sur l’étude foncière des phénom ènes psychiques et 
sur la préd isposition  créatrice  de l’artiste  populaire . La gravure popu la ire  
sur bois en Pologne s’adap te  spécialem ent aux recherches de ce genre 
grâce à la connaissance des origines iconographiques, ce qui assure la 
continu ité  des études com paratives.

La litté ra tu re  scientifique polonaise connaissait ju squ ’à nos jours 
environ 80 exem plaires des gravures sur bois populaires. L’au teu r a ré ­
ussi à augm enter le m atérie l en pou rparle rs  p a r  la mise au jo u r des 
exem plaires collectionnés à l’In s titu t N ational Ossoliński —  cabinet 
d ’estam pes de G w albert Paw likow ski — de m êm e que de ceux du Musée 
U krain ien  de Lwów, les quelques pièces qu i se trouven t à Cracovie, V ar­
sovie, V ilnà et dans la Silesie y comprises. E n fin  de com pte l’au teu r 
s’est aussi appuyé dans ses recherches sur le m atérie l de p lus de 400 
estam pes sur bois.

Les études iconographiques scrupuleuses m ènent à la conclusion que 
de règle ces oeuvres ne sont pas originales, m ais basées de rigueu r sur 
les m odèles de graph ique officielle, elles rep rodu isen t les tab leaux  m ira ­
culeux parsem és en  grand  nom bre sur les terres polonaises. L’hypothèse 
qu i s’y suggère est que les centres m onastiques e t les lieux de pardon  
doivent ê tre  regardés comme le fond effectif de la  p lu p a rt d ’estam pes 
en bois populaires. Les planches xylogràphiques découvertes —  il y a 
quelques années —  au m onastère des Carm es en  Żm udź de m êm e que 
les m entions trouvées dans la  litté ra tu re  scientifique polonaise de la 
p rem ière  m oitié du  X IX  siècle rafferm issent l’au teu r dans sa supposition. 
Au nom bre des lieux m iraculeux, don t les tab leaux  avaient été rep rodu its  
en une quan tité  considérable, ap p artien n en t: Częstochowa, Poczajów,
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W ilno, Łąki B ratjańsk ie , K alw arja  Zebrzydowska et Pacławska, Leżajsk, 
Tursk, Radecznica et K obylanka. A Częstochowa et à Poczajów il y avait 
à côté des graveurs séculiers et m onastiques, des graveurs sur bois, qui 
p rodu isaien t à l’usage du peuple  des images saintes aux p rix  fo rt m o­
dérés.

Nous rencontrons dans les lieux de pardon  à côté des artistes dom i­
ciliés aussi des im agiers am bulants. Le type de cet artiste  nom ade fu t 
aussi b ien  connu au Moyen-âge qu’aux XVI et X V II siècles. Avec le cours 
de tem ps naissent de puissantes organisations com m erciales des dévo- 
lionnalités, qui envisagent non seulem ent la  vente mais aussi la p roduc­
tion  des images saintes et peu tê tre  aussi des gravures sur bois comme 
cela est à abserver à Skulsko en G rande Pologne. Encore plus proches 
à nos xylographes é ta ien t les im prim eurs am bulants, qui effectuaient 
des dessins sur les toiles e t les jupes paysannes, enfin  fo rt frequents 
pein tres des images sur le verre. Aussi la litté ra tu re  renferm e-t-elle quel­
ques notions sur ces graveurs im agiers am bulants. Vu la réduction  des 
frais et l’économie de place dans le baluchon —  question de p rem ier 
ordre p o u r un  artiste  am bulan t — les artistes de Płazów  (K ostrycki — 
père et fils) gravaient leurs clichés de deux côtés. Sagan et A dalbet 
B ryndza p rodu isaien t à B obrek près de Cracovie.

Quelques d ’autres renseignem ents s’ensuivent des signatures soit en 
p le in  nom  soit en in itia is des m aitres populaires en xylographie. E n  voici 
une liste de ces graveurs les plus connus: dans la 1-ère m oitié du 
X V III s.: A ntoine Czechowicz, D om inique lusziewicz, A lexandre Ce- 
gîencki, Sam uel Stefanów et Grégoire Skow roński; dans la 1-ère m oitié 
du X IX  s. M atth ieu  K ostrycki, Jacques Z im nicki, A dalbert B ryndza 
et Sagan. I l  est à com pter en to u t environ 60 m aitres populaires gra­
veurs sur bois — les artistes connus p a r  les signatures-initials y com pris.

Les exem plaires m unis de date sont peu nom breux, le  plus reculé 
rem onte à l’an 1655 et le plus proche de no tre  époque à l’an 1840. 
Si l’on prend  en considération les estam pes en  bois de la collection 
de Muczkowski, qui se trouvent à la B ib lio thèque des Jagellons à C ra­
covie et qui sont fo rt analogues au ci-dit m atérie l, on ob tiendra  une 
suite continue d’estam pes en bois à p a r tir  du Moyen-Age jusqu’à la 
m oitié du X IX  siècle. Les pratiques techniques p. ex. la gravure effec­
tuée sur les deux côtés de la planche, la coloration faite  à l’aide des 
patrons, l’em ploi d’un  certa in  nom bre des clichés à une image, tou t 
cela ind ique une liaison étro ite  en tre  la  g raph ique popu la ire  et la t ra ­
d ition  moyenâgeuse. La gravure sur bois popu la ire  polonaise possède 
de nom breuses analogies avec l’im agerie popu la ire  d’autres pays euro­
péens. B ien qu’elle porte  en F rance, en Belgique, en H ollande ou en 
Ita lie  le caractère de production  p lu tô t u rbaine  calculée p ou r la vente
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aux classes populaires et non celui d ’une création  indépendan te  du 
peup le  p rop rem en t d it — comme cela a eu lieu  en Pologne — il est 
cependant certa in  d ’y trouver des analogies très distinctes. Les influences 
des gravures sur bois populaires occidentales aux thèm es séculiers sont 
à observer dans les estam pes précitées, d ’ailleurs fo rt peu  nom breuses 
en Pologne, p. ex, dans les tab leaux  des guerriers de l’époque napo­
léonienne et dans les „p o rtra its“ des généraux (Kościuszko, Poniatow ­
ski ). L’union encore plus é tro ite  existe en tre  la xylographie popu la ire  
polonaise et le m êm e a rt des pays avoisinants: avec la xylographie 
slovaque, uk ra in ienne, lithuan ienne  et celle de Balcan.

Voilà encore une question qui se présente, no tam m net p a r  quelles 
voies la gravure sur bois moyenâgeuse — issue de règle des villes — 
— a-t-elle pénétrée aux chaum ières cam pagnardes? — Les renseigne­
m ents possédés au su jet des papiers-tein tures polonais donnent u n  peu 
de jo u r la dessus. Les „coltrines“ (term e ita lien  coltre, coltrina, p ap ie r 
pein t) faites en p ap ie r ou en to ile  servaient déjà  au X V I s. à tapisser les 
m urailles des gentilhom m ières. Ces tapisseries passèrent avec le tem ps 
au peup le  e t p riren t le nom  „ko łd ra“ aux environs de Cracovie, tandis 
que les dessins découpés populaires de Łowicz s’appellen t „kodra“ . I l y 
en a parm i les gravures populaires des dessins-teintures „coltrines“ , dont 
l’origine ita lienne de l’epoque de la renaissance est fo rt distincte.

C ependant au tre  procès, qui s’opéra it au cours du XV e t au com ­
m encem ent du X V II s., a été d’une plus grande im portance. N otam m ent 
la gravure en ta ille  douce et puis la gravure à l’eau forte refoulaien t 
l’estam pe en bois des villes e t des châteaux e t f in iren t p a r  l’expulsion 
de l’a rt officiel. Les graveurs sur bois p e rd an t p ied  chez leu r clientèle 
hab itue lle  é ta ien t forcés de s’adresser au peup le  e t y cherchèren t de 
nouveaux débouchés p ou r leurs oeuvres. Ils dém énageaient des villes 
aux bourgs (Płazów ) et aux villages voisins (B obrek), se concentrant 
dans les m ilieux m onastiques, dans les lieux de pardon , ou ils pouvaient 
com pter avec plus de sûreté à la  vente de leurs productions aux pèle­
rins affluants en troupes. S’élo ignant des villes e t des centres de la 
civilisation, la gravure sur bois p e rd a it de plus en plus le contact avec 
l’a rt officiel. Destinée à servir le peup le  elle  se soum ettait au goût et 
aux prédilections populaires. T andis qu’au tem ps de B aroque la gra­
vure sur bois subissait dans l’a rt officiel une stagnation com plète, elle 
p r it  en m êm e tem ps dans les m ilieux popu laires un  essort de plus b r il­
lants, qu i d u ra it pendan t deux siècles dès 1650— 1850. La persistance 
du cliché xy lcgraph ique sans pare ille  ren d a it possible l’execution presque 
à l’in fin i du tirage des gravures, de m êm e, que le p rix  m odéré du 
m atérie l, dont on trav a illa it les planches, voilà ce qui avait perm is aux 
xylographes populaires de lu tte r  victorieusem ent avec la  c o n cu rren ce
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d’autres techniques graphiques. L’inondation  des nos villages dans la 
m oitié du X IX  s. p a r  les reproductions m écaniques tirées en masse 
am ena en conséquence le dépérissem ent inév itab le de ce genre de l ’a rt 
populaire .

C ependant la reconstruction  du procès h istorique, qu’avait subit 
la xy lographie  popu la ire , ne nous rapp roche po in t à fa ire  ressortir le 
sens p ro p re  ainsi que la valeur spéciale de son style. I l  est facile de constater 
que p endan t les deux siècles d ’existance n i le caractère p ro p re  d’estam pes 
en bois populaires, n i leu r style to u t d ifféren t d’ailleurs de celui de la 
g raph ique des hautes classes de la société, n ’on t p o in t changés. C’est 
pourquo i l ’au teu r tra ite  le m atérie l amassé en une to ta lité  uniform e, la 
soum ettant à 1 analyse form elle et détaillée grâce à laquelle  saute aux 
yeux le tra item en t à p la t d objets plastiques. E t c’est ce qui distingue 
en  p rincipe  les gravures sur bois de leurs m odèles graphiques 
et p rê te  —  vu la réa lité  visible —  la base p o u r la  création  des formes. 
I l  en résu lte  avant to u t que le m odelage d ’objets p rop rem en t d it, la p la ­
stique et la perspective y fon t défaut. La surface du tab leau  est dé­
m em brée en une rangée des plaines déllim itées au m oyen du  contour, 
leu r re la tion  réciproque est réglée p a r  le sentim ent décoratif de l ’artiste  
populaire .

Cette m anière de tra ite r  le sujet, l’opposition  des cases particu lières 
de la com position à l’aide de la dégradation  des om bres ou b ien  plus 
encore à 1 aide de la coloration en couleurs intenses e t criardes con tri­
b uen t à p rê te r  aux gravures sur bois populaires des valeurs p a rticu ­
lièrem ent décoratives. L’ornem entation  p én é tran t dans tous les plans 
du tab leau  sans p rend re  égard à leu r sens réel accentue d ’au tan t plus 
d istinctem ent les valeurs décoratives de la conception artistique  totale. 
Le tra item en t décoratif p réc ité  harm onise adm irab lem ent avec le b u t 
artistique  de la gravure sur bois popu la ire  e t no tam m ent avec l’orne­
m enta tion  des m urs d ’une chaum ière ou d’une église de cam pagne.

Le contour épais qui enclôt les surfaces particu lières est regardé 
p a r le xylographe popu la ire  comme élém ent essentiel de la construction 
de l ’image, car c’est à son aide que l ’artiste  défin it les form es des choses 
vues. La déterm ination  d ’objets à l ’aide de la  ligne de contour p o rte  le ca­
rac tère  schém atique. Cela se fa it voir surtou t dans le tra item en t de là 
form e hum aine et to u t spécialem ent du visage; cette schém atisation 
s’étend p o u rtan t aussi sur les anim aux, sur l ’ornem entation  et sur le 
paysage.

Le m anque com plet des tra its  individuels dans les créations popu­
laires n ’est cependant pas synonym e de m anque d ’expression. T ou t au 
con traire: de m êm e qu ’il en a été dans l’a rt m oyenâgeux e t dans l’a rt 
byzantin , la schém atisation poussée aussi loin que possible ne fa it

156



q u ’augm enter la force expressive d’estam pes en bois. Le dessin schém ati­
que des personnages enlève à la gravure sur bois popu la ire  l’em prein te  
na tu ra liste , tandis que le partage sim ultané de la  com position en  ensem ­
bles des p laines décoratives am ène souvent une forte déform ation des 
form es réelles, ce qui donne au spectateur l’effet ém otionnel conform e. 
La puissance de lad ite  expression s’accroit encore p a r la sim plicité de la 
construction qui donne à la gravure sur bois popu la ire  u n  patos ex tra­
o rd inaire  possédant de lu i m êm e un  certa in  tra it d’incontestable m onu­
m entalité .

L’estam pe en bois popu la ire  est fo rt éloignée du naturalism e. I l  fau t 
cependan t reconnaitre  qu’au fond de chaque construction m êm e la plus 
déform ée, repose tou jours un  substratum  réel. De plus, ta n t b ien  de 
po in t de vue réel que form el, la réa lité  visible servait en p rincipe  de 
m atiè re  créatrice  à la gravure sur bois popu la ire . C’est ce qu i distingue 
nettem ent cette dern ière  de l’a rt expressioniste contem porain. Les nom ­
breuses analogies techniques, de m êm e que celles du  style enchaînen t la 
p roduction  des im agiers populaires aux p rim itifs  m oyenâgeux.

L’im agier popu la ire  copiait de règle les m odèles graphiques. L’au teu r 
a réussi de retrouver de nom breux m odèles directs, ce qui après une 
com paraison très scrupuleuse lu i avait rendu  possible une analyse dé­
ta illée  des valeurs du style de la  gravure sur bois populaire . A l’époque 
à laquelle  rem onten t nos estam pes en bois popu la ire  la g raph ique 
officielle é ta it na tu ra liste  c. a. d. qu ’elle rep résen ta it les choses 
telles comme elles s’im posent à nos yeux. C ependant les m ains 
d ’u n  xylographe popu la ire  changent l’estam pe copiée en une oeuvre 
qui a peu  de com m un avec le naturalism e. Les p roportions de figure 
hum aine conventionnelles se perden t, la  construction anatom ique se 
déform e et le tra item en t à fond change avec le dépérissem ent de p e r­
spective en tra item en t à p la t etc. L’oeuvre anatu ra liste  nait. Comme 
dans la  conception fondam entale du su je t la copie d iffère  de l ’original, 
il y fau t reconnaitre  une ém anation de la p roduction  indépendan te  de 
l’artiste  populaire . E n  p a rlan t de la d ifférence de la copie de son m o­
dèle l’au teu r s’adresse à la théorie  de W olfflin, tra ita n t le changem ent 
des form es de la vision hum aine  tan t aux époques diverses que chez 
les différentes classes sociales.

O n y peu t aussi ap p liq u er la  théorie  de nom breuses réalités é la ­
borée p a r  le prof. Leon Chwistek. Q uoique lad ite  th éo rie  n ’éclaircit pas 
d ’une m anière  satisfaisante la structure  de vision de l’artiste  p rim itif, n i 
d ’au tan t m oins celle de l’artiste  popu la ire , vu qu’elle jo in t trop  schém a­
tiquem en t la  réa lité  quotid ienne de l’hom m e civilisé contem porain  à la 
m anière  de tra ite r  les phénom ènes p a r  les prim itifs, néanm oins elle 
a ttire  une atten tion  justifiée  sur le tra it  caractéristique de l’a rt p rim itif.
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Cet a rt représen te les choses non sim plem ent d’après n a tu re  mais p lu tô t 
de m ém oire, pou r ainsi dire, d’après une connaissance d’ob je t enracinée 
dans l’exprit. On a souvent observé, que les enfants de m êm e que les 
artistes p rim itifs dessinent les objets tels, comme ils s’en souviennent 
et non  comme ces objets se p résen ten t à leurs yeux. Ce genre de produc­
tion  porte  le nom  de l’a rt idéoplastique. I l est facile de constater, que 
les figures schém atiques des gravures sur bois populaires sont aussi 
exécutées en idée de l’a rt idéoplastique.

A la suite de com paraison d’estam pes en bois avec l’a rt enfan tin  
et avec celui des peuples p rim itifs, l’au teu r retrouve tou te  une rangée 
d’analogies com m unes p. ex. la p rim au té  et la schém atisation de la figure 
hum aine, la p résen tation  des anim aux exclusivem ent en profil, le tra ite ­
m ent fréquen t de la  face hum aine en deux projections à la fois —  d ’en 
face e t de côté —  enfin  quelques m otifs ornam entaux prim itifs, qui 
résu lten t de plus sim ples im pulsion d’ornem entation  etc.

A nalysant enfin  les valeurs ém otionnelles de la gravure sur bois 
popu la ire , l’au teu r a constaté qu’elles sont à chercher p lu tô t dans la  
form e que dans le contenu puisé des m odèles de l’a rt officiel. P o u r se 
rendre  com pte com plet de ces valeurs ém otionnelles de l’a rt popu laire  
il fau t reconstru ire tou t h ipo thétiquem en t qu’il soit l’idée que l’hom m e 
p rim itif  s’é ta it fa it sur le m onde en général. L’au teu r achève son oeuvre 
p a r  l ’épreuve faite  avec l’hypothèse précitée et qui est basée d ’ailleurs 
sur les m éthodes inaugurées p a r  W orringer et Schm arsow; il fa it rem ar­
quer de plus, que son in te rp re ta tio n  psychologique en m atière  d’estam ­
pes en bois populaires, ne p o rtan t que le caractère d’essai, exige des 
recherches com paratives assidues avec l’a rt p rim itif  e t l’a rt en fan tin  de 
même qu’un  enchaînem ent p lus é tro it de production  des im agiers popu­
laires avec l’ensem ble de la création  populaire .
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